
















1. T a l e s  zapytany razu jednego, co jest naytrudniey- 
szego, co naycięlsszego, co naymilszego w świeciel rzekł} 
naytrudni^y siebie poznać, nayciężey radzić, naymiley otrzy­
mać rzecz ii|daną.

2. Wyrzucano Arystotelesowi razu jednego, ii  niego­
dnemu usłuiicnia ushiiył. Odpowiedział na to: Ja nie złym 
obyczajom człowieka, ale człowiekowi dogodzić chciałem.

3. Alexander Wielki spytany, gdzieby swoje prze­
chowywał skarby ? Ręce, rzecze , przyjaciół moich s:| 
moje szkatuły.

4. Seneka, którego śmierć w sześćdziesiątym i piątym roku 
po narodzeniu Chrystusa Pana nastąpiła, mówi o sobie^ 
„Kiedy mi świecę zagaszą, wtenczas przebiegam myślą 
cały ^zień przeszły, rozwaliam wszystkie moje uczynki 
i mowy, niczego nie taję przed sobą i nie opuszczam.

5. Tytus Cesarz przypomniawszy sobie raz podczas 
wieczerzy, ie  tamtego dnia kadiiego nikomu nie wyświadczył 
dobrodzieystwa, zawołał: Przyjaciele! próiinom cały dzień 
strawił.

6. Chlubił się jeden przed Arystotelesem ze sławy 
i znamienitości oyczyzny swojey. Nie na tern, rzekł, należy 
się zastanawiać, ale mieć staranie i baczność, iżby bydż 
godnym takióy oyczyzny.

7. Demostenes Ateńczyk matnia!: Dla szlachetnie my­
ślących umysłów nic nie jest smutnieyszego, jak Łtn zaka­
zać wolnomyślnie mówić.
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8. Epiktet całą Filozofii treść w tych dwóch zwykł 
zamykać słowach: cierp, I chroń się; z któiych pierwszein 
ostrzega nas, ażebyśmy wszystkie nieszczęścia, które nam 
się trafiają, cierpliwie znosili; driigiem zaś nas napomina, 
ażebyśmy wszelkich unikali roskoszy.

9. Słysząc Alexander nauczającego Anaxagorę, iż nie­
zliczona jest światów liczba, płakać począł, i rzeki: Prze­
bóg! tu niezliczona jest liczba światów, a ja  i jednego 
jeszcze nie jestem Panem.

10. Kłamstwa, mówi Menander, są głupim przyjemne, 
przeciwnie prawda im jest nieprzyjemna; tak jako ci, 
którzy ból oczu mają, światła znieść nie mogą*, ale w cie­
mności siedzieć wolą.

11. Juliusz Cezar czytając piękne Alexandra Wielkiego 
dzieła, nie mógł łez wstrzymać, i do przytomnych rzekł 
przyjaciół: \y  tym wieku, w którym ja  jestem, Alexander 
potężnego Daryusza zwyciężył, ja  zaś dotąd żadnego jeszcze 
chwalebnego nie uczyniłem dzieła.

12. W pięknych czasach Kzeczypospolitey Kzymskiey 
Posłowie dworu obcego przyszli do Fabrycyusza Konsula, 
przynosząc mu dary bogate, w celu ujęcia go. Nie przy­
ją ł tych, a pokazując półmisek soczewicy, kto, rzekł, umie 
przestawać na mało, nie potrzebuje tyle bogactw.

13. Seneka o życiu ludj^kiem wyborne miał myśli. Ma­
wiał on pomiędzy innemi rzeczami: że ten nie żyje, który 
tyłko jeść j  pić my^i; jedz i piy tyle, abyś mógł żyć, ale 
w tey ihyśłi nie iy i; abyś tylko jadł i pił.

 ̂ 14. W jednym rozruchu Filip II., Król Macedoński, 
rażony spadł z konia. Alexander, syn jego siedmnasto- 
letni naówczas, bronił oyca przeciw buntownikom, zosłonił 
tarczą, zabił nawet kilku. Rana odniesiona w tey okoli­
czności w nogę okulawiła Filipa, ten zwykł był mawiać 
potem uprzeyinie: Nie żałuję, żedfiinie przypadek ten spotkał, 
bo ile razy chodzę, zawsze przypominam sobie męztwo i 
przychylność ku mnie mego syna.

15. O współziomkach swoich Ateńczykach mawiał Te- 
ni|toklcs częstokrotnie, iż wtenczas, go tylko kochali i czcili, 
gdy przeczuwali, iż miała woyna nastąpić: „ł dzieje się 
zemną, jnawiał, naówczas to, co z drzew'em wyniosłem 
a rozłożystem: kiedy burza, każdy się pod nie tuli, a gdy 
pogoda, lada kto gałęzie obcina.“

16. Piękny przykład miłości ku rodzicom zostawił Bole­
sław Krzywousty, gdy przez pięć lat *po śmierci oyca swego 
w żałobie chodził. Nosił on całe życie portret oyca na 
piersiach, a zapatrując się nań codziennie, mawiał: ^ iech
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mnie Bóg zachowa, żebym co przeciw honorowi oyca mojego 
popełnił.

17. Epaminundas jeden z naywalecznieyszych mężów Te- 
bańskich otrzymał nad Lacedemończykanii pod Leuktrami 
sławne zwycięztwo. Częstokroć mówił potem do przyjaciół 
swoich, że wszystko dobre i szczęśliwe, które mu się w ży­
ciu zdarzyło, nic go bardziey nad to nie ucieszyło, jak że 
przez zwycięstwo pod Leuktrami oycu sw'emu i matce swo­
jey wielkie ukontentowanie i spokoyność sporządził.

18. Leszek IL, Xiążę Polskiytsm, którzy mu przed oczy 
przekładali, iż proste odzienie a ||n ,  nubżem go nie różniło 
od własnych poddanych, lak odpofm ^iał:' Wolę ja  bardziey, 
ażeby mię od moich poddanych różihta chwała i cnota, niż 
korona albo .purpura.

19. Alexander Wielki z osobliwym był zawsze usza­
nowaniem dla Arystotelesa nauczyciela swego, i mawiał 
często:. iż mu większą miał wdzięczność, niż oycu własne­
m u; .dlatego, iż oyciec same tylko dat mu życie, ten go 
zaś sztuki, jak żyć miał, nauczył.

20. Źe'Mądry prze? całe życie swoje szczęśliwym ję s^
miernył Wonaucza Seneka w  ten sposób: kto mądry, ten 

mierny, ten stateczny ;*kto stateczny, ten nigdy niespokojny; 
kto nigdy niespokoyny, ten nigdy nie smutny; a kto nigdy 
nie smutny, ten jest szczęśliwy; a zaićm mądry szczęśliwy.

21. Gdy Jenerał Le\Vald do Króla Pruskiego pisał, iż 
żadnego nie widział podobieństwa, .ażnby z 30000 woyska 
można się było nieprzyjacielowi oprzeć, ile że dw'a razy 
więcćy od niego miał ludzi. Król w'ten mu odpisał sposób: 
Lewaldzie, jam cię po to tam posłał, żebyś ty bił nieprzy­
jaciela, a nie, żebyś woyska jego liczył.

22. Pytagoras, pierwszy Filozof Grecki, który żył około 
roku od stworzenia świata 3500, nauczał: że dwie rzeczy 
czynią nas do Boga podobnych, to jest, prawda i ludzkość.

23. Mawiał Łukasz Opaliński, iż pięć jest następują­
cych, chociaż bardzo podłych,' często .się jednak na świecie 
trafiających rzeczy, to jest: bydź mądrym bez Religiij-inło- 
dym bez posłuszeństwa; bogatym bez dawania jałmużny^ 
przyjacielem bez dotrzymania sekretu; i Panem bez cnoty,

^54. W  Peloponezkiey woynie złożyli niegdyś Wodzo­
wie Ateńczyków radę wojenną. Nicyasz, nayprzednięyszy 
z pomiędzy nich, najprzód pytał się Sofoklesa, Wierszopisa 
i Wodza o zdanie, ponieważ był naystarszym. SofokljNi 
odpowiedział: „Ja tylko co do la t,, a ty zaś co do zasług 
jesteś starszy." fi:,



4 (Srjd̂ Iungen
25. Arystoteles spytany, co kłamca zyskuje? To, rzekł, 

iż choć prawdę mówi, nikt mu nie wierzy, — Jego jest ten 
wyraz, iż nauki korzenie są gorzkie, ale owoce smaczne.

26. Gdy Henryka IV. proszono, ażeby nigdy sam nie 
wychodził, odpowiedział: Kiedy wstaję i idę spać, polecam 
się Bogu, a zawsze staram się tak żyć, żebym nie miał 
przyczyny obawiać się czego.

27. Tales jeden z siedmiu mędrców Grecyi mawiał: 
Ciężka rzecz jest siebie samego poznać, ale też bardzo po­
żyteczna; nierozumni ludzie mienią to bydź lekką rzeczą, 
bo sobie podchlebiają, i brzydką postać serca swego widzieć 
nie chcą.

28. Lucyus, będątf w Rzymie, spotkanego na ulicy Marka 
Aureliusza pytał, gdzieby szedł. Idę, odpowiedział, słuchać 
łekcyi Filozofa Sextusa. A gdy Lucyus zdawał się bydź 
zdziwiony, cesarz przydał: W  każdym wieku chwalebną 
jest rzeczą uczyć się, czego nie wiemy.

29. Pytano raz Gazelli, jednego z nayswiatleyszych mu­
zułmanów: jakim, sposobem doszedł tego wysokiego stopnia 
umiejętności? „Oto tym , że nigdy się nie wstydziłem py­
tać o to, czego nie wiedziałem."

30. Rzymski żołnierz mając sprawę prosił Augusta Ce­
sarza, aby go bronił. Cesarz przydał mu jednego z Dworzan 
swoich, aby go do Sędziów zaprowadził. Żołnierz tak był 
siniały i mówił do Cesarza: Nayjaśnieyszy Cesarzu! ja  
względem Waszey Cesarskiey Mości nie tak czyniłem, gdy 
byłeś w niebezpieczeństwie życia pod Akcyum; sam obsta­
wałem za Waszą Cesarską Mością. To mówiąc odkrył 
swoje rany, które otrzymał. Ten zarzut tak mocno Cesarza 
wzruszył, że sam do sądowćy izby poszedł, i żołnierza bronił.

31. Ubóstwiał lud .francuzki Maryą *), i nigdy jćy się 
dosyć napatrzyć nie mógł. Raz gdy się przechadzała 
w ogrodzie Tuileries, takie się zeszło mnóstwo, że w tym 
tłoku ani naprzód, ani w tył posunąć się nic mogła. Na- 
prożno straż koło niey będąca rozpędzać chciała pospólstwo; 
cisnęło się coraz więcey, pragnąc bliżey widzieć Monarchi- 
nią. Nareszcie Krolowa dała znak, że chcę mówić. Stanęli 
wszyscy, a ona powiedziała z uśmiechem: „Wiem, dzieci 
moje, że się do mnie ciśniecie, bo mnie kochacie, tak, jak 
ja  was kocham; dla tey więc samćy miłości, zamiast mnie 
dusić, dozwólcie mi przeyścia." W  jednćy chwili lud zgro­
madzony wydał okrzyk radości i otworzył wygodne dla 
Królowey przeyście.

*) Marya z Leszczyńikich Królowa Krancuzka
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32. Dziejopisowi, który z wielkieini pochwalany opisał 
Maryi przybycie do Francyi, powiedziała: „Nie pisz tego, 
proszę, połóż poprostu, że w r. 1725 przybyła do Francyi 
Xiężniczka małego wzrostu, małych przymiotów, a wad 
wielkich." — Napiszę przynaymniey, że ta Xiężniczka serce 
miała wielkie (w spaniałe), powiedział. — O ! nie pisz i tego, 
zawołała Królowa, nie wielkie to musi bydź serce, kiedy 
wszystkich nieszczęśliwych obiąć nie potrafiło. — Wiado­
mo , że ta Królowa była wzorem dobroczynności, i że 
wszystkie prawie dochody na jałmużny i wspieranie nie­
szczęśliwych obracała.

33. Astyages kazał wspaniałą ucztę sporządzić, chcąc 
młodemu Cyrusowi, który do oyczyzny swojey tęsknił, by­
tność jego przyjemnieyszą uczynić. L»cz on z młodości 
swojćy nie smakował sobie w wymyślnych potrawach. Gdy 
go Astyages pytał, czyli mu te potrawy nie lepiey jak 
Perskie smakują? Nie, kochany Dziadu, odpowiedział, da­
leko prościeyszy i lżęyszy sposób nasycenia się mamy, bo 
z chleba i mięsa jesteśmy kontenci. — Inną rażą pytał 
wnuka swego Astyages; Czemu nie chciał pić wina? Bo wczo­
ra j dostrzegłem, odpowiedział młody Cyrus, że żaden z tyrdi, 
którzy przy uroczystości dnia narodzenia twego wino pili, 
przy doskonałym rozumie nie został.

34. Jan Sobieski, Król Polski, który zawsze zwyciężał 
nieprzyjaciół najeżdżających oyczyznę, pokazał to, że gdy 
kto jego obraził, umiał samego siebie zwyciężyć. Oskarżono 
jednego człowieka, że znieważył Króla; sąd wydał wyrok 
śmierci na niego. Król ulitował się nad winowaycą, i ode­
zwał się w te słowa: Daruję mu życie, bo on mnie sa­
mego obraził; ale nie darowałbym mu, gdyby był obraził 
oyczyznę.

35. ,Alexander Wielki ciekawością zdięty widzenia Dyo- 
genesa Cy nika, przyszedłszy do niego, rzekł mu: Przychodzę 
do ciebie Dyogenesie, chcąc cię w' tym, w którym cię widzę, 
poratować niedostatku. Na co Dyogenes: Któż z nas obu- 
dwóch w większym niedostatku zostaje, i więcey potrze­
buje? czyli ja , który worem i płaszczem kontentując się 
moim niczego więcćy nie pragnę; czyli też ty, który nie 
kontentując się Przodków twoich Królestwem na tyle po­
dajesz się niebezpieczeństwa, ażebyś rozprzestrzenił Państwa 
swego granice, tak dalece, iż cały świat ?daje się twemu 
nie wystarczać łakomstwu.

36. Pompejusz chciał miasto Himera z tey przyczyny 
kazać zapalić, że mieszkańcy tego miasta za Maryuszem 
przeciwko Sulli byli obstawali. Gdy to spalenie miasta
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nastąpić minio, prosi! Hteniiisz, osoba urzędowa, o wolność 
mówienia, a tę otrzymawszy rzeki; Bardzo wielką uczy­
nisz niesprawiedliwość, gdy tyle set niewinnych ukarzesz, 
a przeciwnie winowaycę bez kary puścisz. Któż tedy, py­
tał się Pompejusz, ten-winowayca? Ja sam, odpowiedział 
Steniusz, bo moich współobywatelów częścią namową, 
częścią gwałtem do tego przywiodłem, żeby się strony Ma- 
rynsza chwycili. Tey wolnomyślności, z którą mąż ten 
prawdę mówił, dziwił się Pompejusz, i z tćy przyczyny nie 
tylko go samego, ale i miasto od wazelkićy kary uwolnił.

37. Solon od Krezusa Lidyi Króla spytany, jeżeliby 
kogo widział szczęśliwszego nad siebie? Tellusa Ateuczyka 
wymienił, który zostawiwszy dzieci i wnuki dobrze wycho­
wane, szczęśliwie z tego świata zszedł. Spytany znowu, 
kogoby po nim szczęśliwym bydź sądził? Kłeobisa i Bi- 
tona wspomniał, którzy z wielką pobożności chwałą umarli. 
Mnież to więc, rzecze, w liczbie szczęśliwych nie kładziesz? 
Ja cię, odpowie Solon, za bogatego i potężnego uznaję 
Króla, szczęśliwym zaś, póki twego szczęśliwie nie zakoń­
czysz życia, nazwać cię nie śmiem; wiedz albowiem o tńm, 
że. nikt szczęśliwym w tćm życiu nie jest.

38. Kanut, naymożhieyszy Król swego czasu w Danii, 
był pierwszym Monarchą chrześciańskim tego Państwa, i oka­
zał wiele skromności. Gdy mu pewnego czasu jego Dwo­
rzanie to podchlebstwo w oczy wymówili, że mu się nic 
oprzeć nie może, kazał się na swojem krześle tuż przy 
morzu osadzić, które się przez odlew (cofnienie się) od lądu 
cokolwiek było oddaliło. Skoro się wylewem znowu wró­
ciło nazad, chociaż rozkazywał wodzie, żeby się do niego 
nie zbliżyła, jednakowoż co moment był w niebezpieczeń­
stwie utonienia. Otóż, rzekł do swoich Dworzan, widzicie, 
jak  niedołężnym jest nawet naywiększy Monarcha, i jak się 
tylko jedyna moc znayduje, która do morza mówić może: 
dotąd, a dalńy nie poydziesz. Umarł w roku tysiącznym 
trzydziestym i szóstym.

39. hebastyan Petrycy, tłumacz Od Horacyusza i kilku 
rozpraw Arystotelesa, był niepospolitym wieku swego le­
karzem. Po długićy niewołi w Moskwie wrócił do Polski, 
i W Krakowie przez lat 6, do r. 1626 trudnił się sztuką 
lekarską. Jak poczciwie myślał, dowodził pismami i mową. 
Gdy do chorego ubogiego i bogatego razem był wezwany, 
do pierwszego wprzód i chętnińy jak do drugiego pospie­
szał: bogaty bowiem, mawiał, niejednego może mieć-le­
karza, ubogi żadnego. Naylepszem uwielbieniem cnoty i nauki 
jego był powszechny żal mieszkańców, łzy pospolitego ludu,
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który go swym dobroczyńcą nazywał, i który w ołał; „Juł 
po nas, kiedy Petrycy nie żyje.

40. Mikołay Wieniawski mając dopiero lat ośm, tak 
wprawnie już strzelał z łuku, że gdy szło o zakład, zawsze 
mu prawie przyznawano pierwszeństwo. Wiadomo, że po 
znakomitych familiach polskich utrzymywał się zwyczay cho­
wania posągów z drzewa wyobrażających nieprzyjaciół, na 
których młodzież doświadczała sił swoich. Młody Mikołay 
w przytomności Panów polskich zapytał się oyca swego: 
Oycze! dliigoż jeszcze będę wojował z temi drewnianęini 
nieprzyjaciółmi ? zaczyna mi się przykrzyć, że oni mi ża­
dnego nie dają odporu. — Oyciec po ukończeniu nauk 
przeznaczył go do stanu woyskotłego, w którym na przy­
szłość, ważne poczyniwszy usługi, zyskał hetmańską buławę 
pod Janem Sobieskim.

41. Henrykowi IV. (czwartemu) radzono, ażeby sprzy­
mierzeńcom, których mieyscami gwałtem dobydź musiał, su­
rowość swoję dał uczuć. Lecz ten wspaniałomyślny Kroi te 
szacowne odpow'iedział słowa: „Ukontentowanie, które kto 
z zemsty czuje, niknie w okamgnieniu; ukontentowanie zas 
dobroci zawsze trwa."

42. Karol V. (piąty) Cesarz w młodości swojey od nie­
których Dworzan był namówiony, aby się więcńy roskoszą 
jak nauką bawił. Hadryan, nauczyciel jego, który potem 
został Papieżem, często mu przepowiadał, że tego na potem 
pożałuje, iż się tak niechętnie uczy. Wszystko się to u i ­
ściło. Gdy bowiem w dalszym czasie pewny uczony w Ge­
nuy miał piękną łacińską do niego mowę, w ktorey wszy­
stkiego rozumieć nie nsógł, był markotny, i z w*estchniemem 
mówił: Teraz dopiero rozomiem szczerą nauczyciela mego 
przestrogę. Bógdaybyiu jey był słuchał, nie trzebaby mi 
teraz cudzym uchem słyszeć, i cudzemi usty mówić.

43. Addison, jeden z naylepszych pisarzów angielskich, 
był przytem człowiekiem bardzo cnotliwym i pobożnym. 
Kiedy po pelnem pracy i sławy życiu czuł, że juz jego osta­
tnia nadchodzi godzina, a przejęty nadzieją oczekiwał spo- 
koyiiie tey chwili, kazał do siebię zawołać młodzieńca, któ­
rego losem się zaymowal. Ten młodzieniec nie bardzo do­
brze sobie postępował: był leniwy, zuchwały, płochy, i nic nie 
obiecywało, ażeby w dalszem życiu miał bydz cnotliwym luży- 
tecznym człowiekiem. Zbliż się do mnie, powiedział mu słabym 
głosem Addison, siądź i patra, a jaką spokoynoscią umiera 
człowiek,który starał się żyć dobrze! -  ■ Młodzieniec usłuchał, 
nie opuścił opiekuna do ostatniey cM iłł, a piękna śimerc
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tego męża takie uczyniła wrażenie na owym młodym czło­
wieku, że odtąd zupełnie inne życie wieśdź zaczął.

44. Demostenes, sławny Mówca Grecki, nie miał z na­
tury zdolności do wymowy. W  młodości swojey, gdy pierwszy 
raz przed publicznem zgromadzeniem ludu miał mowę, wy­
śmiano go, gdyż głos miał słaby i bardzo się zająkał. Wsty­
dem pogrążony poszedł do domu; lecz gdy go Aktor wielki 
upewnił, że tę wadę poprawić może, natężał odtąd wszystkie 
siły, aby swóy głos dobitnieyszym uczynił, i wymowę swoję 
poprawił. Zająkliwości, jako wady z przyrodzenia, przez 
to się pozbył, że małe kamyczki w usta brał, i rozmaite 
rzeczy bez wypocznienia głośno wymawiał. Także mówił 
też głośno, gdy na przykre góry wchodził; przez to tak 
dalece postąpił, że się nareszcie przy żadnem słowie nie 
zająkał, i głos swóy bardzo dobitnym uczynił.

45.  ̂ Pyrrhusowi, Krolowi Epiru, Fabrycyusza pierwszych 
godności Rzymianina z rzetelności i cnoty jego wychwala­
jącemu, ale dla ubóstwa jego za nieszczęśliwego poczytują­
cemu odpowiedział Fabrycyiisz.pomiędzy innemi i to: „Nigdy 
dla mego ubóstwa za nieszczęśliwego nie poczytałem się, 
i wcale, bądź jako obywatel, bądź jako oyciec, na moje 
Szczęście uskarżać się nie mogę. Lubo jestem ubogi, jedna­
kowo zawiaduję naygodnieyszemi urzędy, i naybpgatszy 
w niczem mię nie upośledza, gdy mię każdy szanuje i ko­
cha, i to ma zaufanie do mnie, że .mąż jestem rzetelny."

46. W  rękopismach Fryderyka Wielkiego takie są sło­
wa: „Jaka bądź Armia Eiiropeyska wojując z Rossyą, gdy 
przejdzie jey granice, naydalćy za Smoleńskiem grób swóy 
znaydzie." J 'e  słowa w obec wielu Marszałków miał po­
wtórzyć Napoleonowi Xiążę Józef Pbniatowski; zastanowiło 
to Cesarza, milczał czas niejaki, nakoniec rzecze: „Cóżby 
na to rzekli Panowie Paryżanie, gdybym się cofał; trzeba 
iść daley."

47. Kozroes II. (Drugi), Król Perski, który żył.około 
roku sześćsetnego po narodzeniu Chrystusa Pana, piękny 
dał przykład słusznńy ludzkości Monarchów przeciwko podda­
nym swoim. Po odbytych łowach na tćm samem mieyscu 
jadł, gdzie je  rozpoczął. Gdy nie miał soli przy stole, po­
słał służącego po nią do naybliższey wsi. „Lecz, mówił 
Kroi, rzetelnie ją  zapłać, aby się z daremnego brania tńy 
soli zły zwyczay nie wkradł, i wieś dlatego krzywdy nie 
miała." Jeden z Faworytów jego wystawiał m u: sól jest 
rzecz tak małńy wagi, że ztąd żadna szkoda wyniknąć nie 
może, kiedy dla stołu Królewskiego darmo wzięta będzie. 
„Nie chcę ja tego, odpowiedział Król, gdyż uciemiężenia
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ludu zawsze od małćy rzeczy początek swóy miały, a tak 
nakoniec wygórowały, jak tylko możność była.“

48. Kazu jednego, gdy Krasicki w świetnym płaszczu 
biskupim przyszedł do Fryderyka Wielkiego na wielką ucztę, 
Fryderyk chciał go w obecności wielu gości wprawić nie­
spodzianie w ambaras, i rzekł: Biskupie 1 jeśli umrzemy 
razem, przyiiu mnie pod twóy płaszcz i wprowadź do nieba, 
bo ja  tam jestem kontrabandą. Damy, Nayjaśnieyszy Panie! 
nie mogę, bo mi bardzo móy płaszcz kazałeś okroić. . . .  
Rozśmiał się Król. z tak trafney odpowiedzi, i wyznaczył 
znowu tyle rocznych dochodów Krasickiemu, jak miał pi-zed- 
teni, które był niedawno zmnieyszył.

49. Na \vyspie Stey Heleny będąc Napoleon czytał 
wiele, jadał prędko i łakomo, pieprzu nie cierpiał, naybardziey 
lubił udziec barani, sypiał bardzo mało, czasem grywał 
w Szachy. Kornel autor tragiczny był mn nayulubieńszy. 
Często opowiadał, w ilu znaydoWał się niebezpieczeństwach, 
ile razy waleczni żołnierze Francuzcy zbroczeni krwią ocalili 
mu życie. W jego pokoju były wizerunki syna, matki i obu- 
dwóch małżonek, oraz zegar należący niegdyś do Fryderyka 
Wielkiego, Króla Pruskiego, który wziął w Poczdamie; 
z całego dawnego przepychu została tylko złota miednica 
i kubek. Napoleon przez ostatni rok życia zawsze był smu­
tny i zamyślony; czaseirt nawet wylewał łzy obfite. Nay- 
częścińy miał chustką obwiązaną głowę, rozpięte piersi i pro­
sty surdut z letkińy materyi.

50. Piotr W ielki, Cesarz Rossyiski, nie wstydził się 
uczyć rzemiosł, zwiedzając oboe kraje, i do swego potem 
je zaprowadzać, za co też Wielkim został nazwany. Ce-, 
sarz ten w podróży swojey wstępował do każdńy kuźni, 
huty, i t. d. gdy blisko gościńca były. Pi-zejeżdżając przez 
Istryą odwiedził raz kuźnią iMyllera, bogatego jćy właści­
ciela, i chciał się nauczyć sposobu kucia szyn wielkich. 
Przed swoim odiazdem pracotvał dzień cały z wielką usilno- 
ścią i odkuł 18 szyn. Szambelanowie i Bojarowie poma­
gali mil, jużto znosząc węgle, jużto rozdymając ogień, i t. p. 
Wieczorem poszedł do mieszkania Myllera, pochwalił jego 
kuźnią i pytał, co płaci wyrobnikowi od wykucia jedney 
szyny? — Trzy kopiyki •), rzekł Myller, czyli jednę ałty- 
nę . . . ,  Dobrze, więc zarobiłem 18 ultyn. — Myller daje 
mu 18 dukatów, lecz Car nie przyjął ich , i raek ł: zacho- 
way twoje dukaty, praca moja nic się nie różni od pracy 
innego robotnika^ zapłać mi to, co płacić zwykłeś drugim.

*) 6 groszy polskich.
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A pokazując połatane trzewiki, rzekł: za to muszę sobie 
inne nabyć, gdyż te mocno ini się podarły. W  sainey rze­
czy za owe 18 altyn kupił sobie nowe obuwie, a pokazując 
je z chlubą mawiał: pracowałem na nie w pocie czoła.

!!Olotf)enIaitMfdhe ^ t^aM iiurteu .

I.
W Basorze, mieście wielce handlowem, był obywatel 

nazwiskiem Juzup. Miał on rodziców ubogich, sam też bę­
dąc do handlu zdatnym, tyle tylko zyskał ze wstrzemięźli­
wego życia, iż mógł się obchodzić tem, co miał, i dać dzie­
ciom uczciwe wychowanie; zgoła byt w stanie mierności 
uczciwćy. Stryy jego Kachib był kupcem, a że w kunszcie 
swoim był z pracowitością obrotny, a szczęście mu służyło, 
przyszedł do znacznych zbiorów przy schyłku wieku swojego. 
Czując się bydź coraz słabszym, uczynił testament takowy: 
Schodzę z tego świata bezdzietny, sy nówiec móy Juzup wszy­
stkie moje majętności odziedziczy; że zaś nie chcę tego, 
iżby móy majątek podziełony był, ten nań obowiązek wkła­
dam, iżby to wszystko, co po mnie weźmie, jednemu, którego 
wybierze, z synów swoich oddał.

Testament czyniący Juzupa dziedzicem jawny był; Ko- 
dycyl, gdzie zakazane było majątku rozdzielenie, zatrzymał 
przy sobie Kachib, a czując się bydź bliskim śmierci, kazał 
przyzwać do siebie synowca swojego Juzupa. Ten gdy przy­
szedł, tak do niego mówił: Miły synowcze 1 Gdy mi Bóg 
dzieci dać nie raczył, z słodyczą zapatrywałem się na cie­
bie, jak na mojego syna, takeś tW'ojemi dobremi obyczajami 
i powolnością umiał skarbić przychylność moję ku tobie. 
Wiesz, jaki jest móy testament, w którym wszystkiego mo­
jego majątku czynię cię panem, i pewien jestem, iż zbiorów 
moich będziesz umiał dobrze użyć. Teraz objawiam ci rzecz, 
o którey dotąd nic wiedziałeś : nie mogłem i nie mogę te^o 
na sobie przewieść, żeby móy majątek miał bydź na części 
podzielony. Ty takowy ogarnąwszy po mojey śmierci, bę­
dziesz możnym. Masz trzech synów: rozdzielony uczyniłby 
trzech miernie mających się, a ja chcę, żeby i po tobie jeden 
tylko z mojey pracy dostatnie korzystał, rokazal więc
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Jiiziipowi Kodycyl, dodatek testamentu sw'ojego, a byi ta­
kowy : ÓW', którego zdatnym do osiągnienia po mnie dzie­
dzictwa osądzi Juzup, móy synowiec, ten jedynie wszystko 
to, co zostawiam, osiągnąć ma. Wyłuszczywszy więc Ju- 
ziipowi myśl swojg i obowiązawszy do sekretu, wkrótce 
życia dokonał.

Po śmierci majętnego stryja stał się wielce bogatym 
Juzup, i dziei-ząo przez długi czas rostropnie i miernie 
majątek swóy, starał się ile możności, w trzech synach 
poznać, komuby z nich miał oddać dziedzictwo stryja 
swego. Naystarszy z tych trzech synów Mustafa udał się 
na dworszczyznę, i był marszałkiem dworu baszy w Ale- 
pie; średni Abul udał się do szkół i prawa, i tak dalece 
w naukach postąpił, iż mistrzowie twierdzili o nim, że 
wkrótce może im wyrównać. Naymłodszy Achmet został 
w domu, i siedząc w sklepie oyca zastępował jego czyn­
ności. Tkwiło to zawsze W' myśli Juzupa, komuby z sy­
nów majątek po stryju spadły oddał; wtem przyszła nań 
choroba, a gdy mimo naynsilnieysze starania lekarzów co­
raz się bardzićy słabszym czuł, przyzwał synów do siebie. 
Ci, gdy przed nim stanęli, tak do nich mówił: Już, dzieci 
miłe! duch śmierci poprzednik kołacze w drzwi moje; wy­
rok przyrodzenia, wyrok boży, każe mi was opuścić. Pe­
wien jestem o waszem do mnie przywiązaniu. Powiedźcie 
teraz dla mojćy pociechy, miłe dzieci, jak to wasze przy­
wiązanie ku mnie po mojey śmierci będziecie chcieli 
oświadczyć? Ja, rzekł naystarszy Mustafa, czcząc twoje 
cnoty, wystawię ci taki nagrobek, jakiego jeszcze w Ba­
sorze nie widziano. Ja , powiedział drugi Abul, sprowadzę 
nayuczeńszych mistrzów, żeby prozą i wierszem pochwały 
twoje światu ogłosili. Gdy przyszła koley mówienia na 
najmłodszego, od płaczu słowa przemówić nie mógł. Ka­
zał im więc od siebie odejść oyciec, a przyzwawszy Ka- 
dego testament uczynił, i umarł nazajutrz.

Gdy po obrządkach pogrzebowych przy zwierzchności 
otworzono testament, taki hył: Co było moje z rodziców 
i dorobku, to między moich trzech synów równie podzie­
lone bydź mn. Co mi zapisał stryy móy Rachib z obo­
wiązkiem , abym to wszystko jednemu z synów zostawił, 
niech to w eźmie naymlodszy Achmet, co nie umiał powiedzieć, 
jak mnie kocha.

11.
Napadł na xiążkę Saadego *) Hamid, syn kupca boga- 

tego w Alepie, i pasterskie życic tak mu się podobało, iż 
*) Sady stawny poeta perski * czasów Krucj'atj'.
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kupiwszy sobie taystrę, a do kija przywiązawszy fontazik, 
szedł paść owce na górach Anti-Libanii: znalazł tam wielu 
pasterzów, i u jednego z nay bogatszych służbę przyjął, 
kontent, że znalazł wiek złoty. Serwatka, którą pił, zda­
wała mu się nektarem, a gdy owce pędził w rozległe do­
liny pomiędzy góry i skały, każdy stniiiiyk coś wdzięcznego 
mruczał, każdy liść od wiatru powiany, szelestem swoim 
mówił do serca; jagnięta oznaczały niewinność, owce 
czułość, baranki radość uprzeymą, zgoła Hamid był szczę­
śliwym i wielbił Saadego, wielbił i Pana, u którego słu­
żył, ponieważ starzec poważny miał siwą brodę po pas, 
i zdawał mu się bydź patryarchą.

Jednego razu zanurzony w słodyczach szczęścia swo­
jego, rozrzewniony strumykiem, mruczeniem wód, szele­
stem gałęzi, odgłosem echa, chciał tćż z przyiemno-ponu- 
rey xiężyca światłości korzystać, ile że dzień pogodny 
obiecywał noc jasną. Zszedł xiężyc, przebijała się sre­
brzysta jego światłość pomiędzy rozłożyste cedrów gałęzie, 
wydawała się na skałach, kształciła doliny; strumyki mru­
czały jescze wdzięczniey, gałązki chwiały się jeszcze mi- 
ley, liście szeleścialy jeszcze raźnii^y, echa odpowiadały 
w dwóynasób; zgoła już zachodził xiężyc, gdy się Hamid 
z zachwycenia swego ocucił. Szedł więc do trzody, ale już 
się była wróciła do domu: udał się za nią, a gdy ku 
owczarni zmierzał, zastał u wrót Pana, który go innym 
pasterzom kazawszy ująć i skrępować, za to, iż kilka 
owiec niedostawało, zbił okrutnie, i ledwo czołgać się mo­
gącego kazał wywlec za wrota, z tem patryarchalnem 
pstrzeżeniem, iż jeżeliby się Śmiał wrócić, dwakroć tyłe, 
co już wziął, odbierze.

Nie miał i czasu i sposobności do uwag porzucony na 
drodze Hamid; jęczał w boleści złorzecząc zepsutemu wie­
kowi; zwlókł się jak mógł, gdy słońce zeszło, i odrzekł 
się pasterskiego życia, mruczenia strumyków, szelestu ga­
łęzi, odgłosu echa, nawet i ponuro-przyjemney światłości 
srebrzystego xiężyca. Szedł więc z kijem ,bez fontazia 
prosto do Alepu, i łatwo oyca przebłagał. Ze miał chęć 
wielką do czytania, a poety mu się nie nadały, siedząc 
w sklepie postrzegł xięgę, i gdy ją  wziął, znalazł, iż 
była o rolnictwie, i zawierała w sobie przepisy, jakto go­
spodarować należy. Zanurzył się natychmiast w niey, a 
rozważając słodycz wieyskiego życia, i naypierwsze 
w rolnictwie człowieka rzemiosło, zysk zaś obfity i pewny,, 
zebrawszy pieniądze z handlu, mając też i od oyca wspar­
cie, kupił sobie niedaleko Ałepu folwarczek, i osiadł na
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nim. Wziął z sobą xiążkę, a zapomniał o inwentarza. 
Trzeba było na uprawę roli najmować i woły i konie i 
poganiaczów. Zaczął uprawiać rolą, z politowaniem pa­
trząc na sąsiadów, którzj’, że nie mieli xięgi, nie tak czy­
nili jak  on. Rzekł więc sam w  sobie: próżno tych pro­
staków uczyć, ja  ich uporu nie przeprę, ale doświadcze­
nie nada im rozum, kiedy na przyszły rok obaczą, co u 
mnie będzie, a co u nich.

Nie żałował więc siarki, saletry, i innych przypraw; 
gnoił ziemię raz wraz, zasłaniał od ulewy, strzegł od upa­
łów. Łatę przyszło, wszędzie była plenność, a u niego 
chwast. Ze zaś trzeba bj^o inwentarz sprawić, od naymu 
zapłacić, czeladź żywić, a siarka, saletra, i inne przy­
prawy zbyt wiele kosztowały”, dłużnicy obięli folwarczek, 
«  Hamid z xiążką wrócił do domu. Dziwiło go to wielce, 
iż nic nieczytający zebrali, a on i czytający i więcóy pra­
cujący nic nie wskórał. Przełożył więc oycu to swoje za- 
dzwienie, a starzec śmiejąc się rzekł: pilnuy tego, do cze­
goś się urodził, w czćmeś wzrósł i masz wiadomość, a 
kiedy sam nie dobrze rzeczy znasz, znających się nie 
poprawiny.

Pomyślił zatem Hamid: dobrze oyciec mówi, takto 
jest podobno w istocie, i znowu w sklepie osiadł. Gust 
wielki do czytania nadarzył mu wkrótce xięgę historyczną. 
Były to opisania dzieł Mahometa, Alego, Abubekera, Omara, 
Ibrahima, Bajazeta, Solimana, i tak dalece wzbudziły 
w nim chęć do sławy, iż niczego bardziey nie pragnął, jak 
tego, iżby się mógł stać ile możności ich naśladowcą. 
Właśnie naówczas w'szczęła się była woyna z Persami; 
gdy więc pułki z Alepu wychodzić miały, nie opowie­
dziawszy się oycu, złączył się z niemi, i szedł bohatyr 
tchnący zapalczywością służyć wierze i oyczyznie, i zaro­
bić na sław'ę; pełen słodkićj' nadziei, iż będzie z uszano­
waniem czciła jego* pamięć najdalsza potomność, a wdzię­
czny monarcha uwieńczy przyzwoitą nagrodą zasługi tak 
wielkie i użyteczne.

Przebywając piaszczyste stepy przed Eufratem, wiele 
ucierpiało wojsko dla niedostatku wody i upałów niezno­
śnych: wielbłąd Hamida zdechł, trzeba było iść piechotą; 
ale choć przykro było iść pieszo w' piasku, miłość oyczy­
zny i stawy rzeźwiła Hamida. Po przykrym bardzo cało­
dziennym marszu roztasowali się na spoczynek: napadło 
wtem nagle na obóz wojsko nieprzyjacielskie. ,W  po­
wszechnym zgiełku, zatrwożeniu, wśród nocnych ciemności 
porwał się nagle przebudzony Hamid, szabli znaleść nie
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luógl, sahaydak upuścił; nie mogąc nic rozeznać wypadł 
z namiotu, i dostał w tumulcie palaszełn w łeb, strzałą 
w i-amię, dzidą w udo. Co miał, wzięto, którzy byli nie- 
ranni rozproszyli się, rannych Persowie dobijali, lub brali 
w niewolą; reszta, gdy Persy odeszli, została na pobojo­
wisku, a między nimi Hamid. Odkrył dzień skutki klę­
ski okropney. Ranny, opuszczony jęczał, i czekał w bo­
leściach końca losu swojego. Już zmrok się zaczynał, gdy 
usłyszał głos rozmawiających między sobą. Odezwał się 
natychmiast jękliwym głosem żebrząc miłosierdzia, i uyrzał 
przed sobą starca z młodzieńcem.

Starzec był ślepy na jedno oko, miał tylko pół lewego 
ucha, dwie krysy przez nos, i chromał na prawą nogę. 
Nie pytając skąd, kto jest, i jak się nazytya, kazał mło­
dzieńcowi wsadzić go na wielbłąda, dopomógł jak nayw’}-, 
godniey umieścić, i gdy się puścili w drogę, po niejakim 
czasie stanęli przed domem, gdzie Hamid złożony, podej­
mowany, leczony, wkrótce do pierwszej czerstwości po­
wrócił. Nim przyszedł do tego stanu, gdy raz starzec 
przy łóżku jego siedział, a postrzegł, iż mu się Hamid 
pilnie pizypatrywa, rzekł z uśmiechem: domyślam się, co 
ty teraz myślisz. Oto chciałbyś wiedzieć, dlaczego ślepy 
jestem na jedno oko, mam tylko pól lewego ucha, dwie 
krysy przez nos, i chromy jestem na prawą nogę. Służąc 
pod owym sławnym Wezyręm Kiiprolim w Kandyi, którą- 
śmy zdobyli, straciłem oko, dostałem krysy przez nos nie­
daleko Temeswaru *), pozbyłem pół ucha pod Oczakowem, 
a dostałem szwanku, dla którego chromam, w Belgradzie. 
To też pewnie, rzekł Hamid, nagrodzone były sowicie twoje 
Szwanki, adzieje państwa głoszą twoję waleczność. U nas 
dzieł nie piszą, jak sam wiesz, rzekł starzec, a kiedy 
i piszą, nie tych chwalą, co zasłużyli, ale tych, którzy ni- 
byto przewodnikami będąc mniey częstokroć warci chwały 
nad tych, którym przodkowali. Na szwankach jeszczem 
stracił, bom z swojćy kieszeni musiał zapłacić temu, który 
mi oka nie przywrócił, nos źle zszył, połowy ucha nie 
nadstawił, a może uczynił więcey chromym, niżbym był, 
gdybym się nie dał leczyć. Straciłem służąc połowę ma­
jątku, a widząc, iż po lat trzydziestu prac, trudów i nie­
bezpieczeństw, iiiczegom się dosłużyć nie mógł, wróciłem 
się do domu, jak widzisz, bez jednego oka, z połową 
ucha, z dwiema krysami przez nos i z chromą nogą. 
Odszedł starzec, a Hamid macając łeb, gdzie go cięto,

*y Twierdza w Górnych Węgrzech, OczaUów nad morzem Czarnem 
w Uoityi, Belgrad nad Dunajem w Serwii.
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patrząc na ramię przeszyto strzałą, na udo przebite dzidą, 
postanowił wrócić się do domu. ,

Przjjął go oyciec z radością, i pochwaliwszy żarliwość 
i męztwo, z którego widocznemi dowodami powrócił, rzekł: 
patrz ty na pieprz, iinbier i gałki muszkatowe, które tu 
są w sklepie; to i mnie i dziada i pradziada twojego 
uczciwie żywiło, chociażeśmy nie czytali xiążek. Obiecał 
Hamid patrzyć na pieprz, imbier, i gałki muszkatowe, 
ale skoro po kilku czasach postrzegł xiążkę, porzucił pieprz, 
imbier, i gałki muszkatowe. Xięga ta napisana była przez 
jednego z naysławnieyszych Derwiszów o iiiarnosciach 
świata tego. Zniewoliła tak dalece umysł Hamida, iz zo­
stał zupełnie przekonanym, iż wszystko prożaosc: porzu­
cił więc sklep i wszystkie marności świata. Niedaleko od 
Alepu sławne było siedlisko Derwiszów, udał się tam, a 
padłszy do nóg Starszemu, przełożył chęć swoję do bogo- 
iiiyśliiości, i prosił, żeby był przyjęty do zgromadzenia. 
Dał się użyć przełożony, i zawoławszy jednego z HffWi- 
szów , oddał mu Hamida, przykazując, aby go sposobił do 
obowiązków stanu bogomyślnego. . , , ‘

Nayistornieyszy z tych ohowiązkow był, aby się 
w kolo, jak zagrają na piszczałce, i zabębnią w bębenek; 
a to na pamiątkę Mewłany, który z nabożeństwa kręcił się 
w koło przez dni czternaście, kiedy, mu przyjMiel jego 
Hamzo grał na piszczałce, i bił w bębenek. JiHsci lep»«y> 
mówił sam w sobie Hamid, doyść doskonałości kręcąc się 
jak Mewlana, niż sławy szukając wziąć pałaszem w łeb, 
strzałą w ramię, dzidą W udo. Zaczął się więc kręcić 
i tak dalece postąpił, iż w krótkim czasie pozwolono mu 
się kręcić w meczecie. Gdy więc zaczęto grac na piszcza­
łce i bić vr bębenek, zapalony Hamid żarliwością wyszedł 
z koła, a gdy mu się zupełnie głowa zawróciła, wywrócił 
przełożonego: ten lecąc trafił na gzyms i głowę sobie zra­
nił. Hamida zaś bez zmysłów leżącego z w>wichnioną 
nogą wyniesiono z meczetu. Zgorszyła zgromadzenie po- 
pędliwość nowicynsza, a Że był przyczyną, w pierwszy raz 
przełożony w tańcu upadł, wyrzucono go ze społeczeństwa 
Derwiszów', i o kuli wrócił się do Alopu.

Często potem zapadał na zwrót głowy, a oyciec przy- 
ganiając zbytnią a nierozważną jego porywczosć, znowu 
go w sklepie osadził, radząc i przykazując tak jak pier- 
w6y, aby się swego rzemiosła trzymał. Jakoż urot^yicifc 
obiecał Hamid tak uczynić, i osiadł w sklepie: ale że mu 
zbywało niekiedy czasu, znowu się udał do czytelnictw^ 
a napadłszy yięgą o miłości oyczyzny i obowi^aacn, ja
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jey użytecznym bydź trzeba, rzeki; jakąż ja przysługę i 
Państwu i Panu uczynię, trawiąc życie na podłym handlu? 
Mam chęć do nauk, pojętność; kto wie, czyli w cywilnych 
urzędach nie będę zdatnym; a gdy mi się uda, i kray we­
sprę, i oyca wspomogę, i na sławę zarobię. Przełożył więc 
tę myśl oycu, i lubo się on sprzeciwiał, tyle na nim po- 
wtórzonemi proźbami wymógł, iż pozwolił mu udać się do 
Stambułu, i sam z nim pojechał, chcąc go u dworu Suł­
tana pomieścić.

Po wielu staraniach został Hamid odźw iernym, za co 
oyciec musiał wiele zapłacić Starszemu nad odźwiernymi; 
bo ten się przyznał w sekrecie, iż trzy części z tego na­
leżały bostandzemu, a bostandzi z tego pow inien był dać 
połowę kislar-adze; a gdyby to doszło Wezyra, trzebaby 
dać dwoje tyle. Jakoż doszło to Wezyra, bo w kilka dni 
przyszedł Starszy nad odźwiernymi do oyca Hamidowego, 
i tak go umiał przestraszyć, iż i pieniądze w dwóynasób 
musiał dać, i oprócz tego sowite podarunki i Starszemu 
nad odźwiernymi, i bostandzemu, i kislar-adze i Wezyrowi.

.Wyjeżdżając ze Stambułu oyciec bez pieniędzy^mówił Ha- 
midowi: otoż skutek twojńy rozżarzonńy imaginacyi! a Ha­
mid rzekł: miey cierpliwość oycze, obaczysz mnie wkrótce 
inaczóy. Szedł zatem do bramy, czekając, rjchło zostanie 
przełożonym, bostandziin, albo baszą, a może i Wezyrem. 
Miał zatem honor odebrać ryż cesarski: przypatrywał się 
wspaniałym wjazdom na dywan Wezyra, kadyleskierów i 
baszów. Podobały mu się te wspaniałe wjazdy, a coraz 
gdy je widział, powtarzał sobie: niechno i ja  poczekam, 
będę i ja  tńm, czem i oni.

Jednego razu gdy przyszedł rano do bramy, zastał le­
żące niedaleko progu trzy piękne pokrowce; pytał się więc 
Starszego, coby to było w tych pokrowcach? — To co bywa 
zwyczaynie, kiedy tu leżą, odpowiedział — A cóż tu zwy- 
czaynie bywa? — Głowy — A jakie? -  Jużci nie cukru, 
rzekł śmiejąc się odźwierny Starszy: Jedna z nich bo- 
standzego, druga kislar-agi, a trzecia Wezyra. Zadrżał na 
taką powieść Hamid, i nic nikomu nie mówiąc wymknął 
się ze Stambułu. Widząc go powracającego do domu oy- 
eiec, rzekł: a tak to prędko zostałeś bostandzim? -  Niech 
nim tam będzie kto chce, odpowiedział Hamid, poglądając 
za siebie; ja  nie lubię pokrowców. Opowiedział zatem 
oycu, co widział, a uznając., iż on prawdę mówił, wrócił 
się do pieprzu, imbieru, i gałek muszkatowych; i choć nie 
został hostanizim, baszą, ani Wezyrem, więcńy zyskał, 
bo przestał na matem, a pewien był tego, na czńm przestał.

1
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Było w Bagdacie dwóch braci bogatych kupców, jeden 
się zwal Ali-Hainid, drugi Eben-Azraf. Prawie w jednym 
czasie urodziły im żony każdemu syna, a odtąd żaden 
z nich innego potomstwa nie miał. Gdy już nadchodził czas 
dania im ediikacyi, rozmawiali o tem z sobą bracia, a 
starszy z nich Ali-Hamid, tak mówił bratu swojemu młod­
szemu Eben - Azrafowi: Dobre wychowanie nay większym 
jest skarbem, który możemy dać dzieciom naszym; ułoży­
łem więc sobie, żeby móy syn tak był ćwiczony, iżby 
wszystkie nauki. posiadał. Jak przyidzie do tego stanu, 
oddam go do ludzi prawnych, a jeżeli będzie miał chęć do 
żołnierstwa, oddam go naówczas do służby wojennóy; czyli 
w tym lub innym stanie, gdy więcey będzie umiał, niż 
jego współtowarzysze, pewnie najwyższych stopniów dosięże.

"Gdy skończył Ali-Hamid, Eben-Azraf rzekł: a ja  mo­
jego syna nie każę niczego uczyć, i będę trzymał w domu; 
dość mu to wiedzieć, co ja  umiem, a gdy to będzie wie­
dział, co i ja ,  będzie mógł żyć na świecie tak, jakeśmy 
obadwa żyli, i przy łasce bożey żyć będziemy. Ze byli 
zdań przeciwnych owi bracia, długo się z sobą sprzeczali, 
nakoniec jeden drugiego gdy nie mógł przeprzeć, postano­
wili i ułożyli między sobą, ażeby każdy z nich takie dał 
wychowmnie, jakieby według zdania swojego za nUylepsze 
osądził. Oddał więc Ali-Hamid syna Elima do szkoły 
Abiila, naysławnieyszego z Imanów; młodszy brat Eben- 
Azraf swąjego syna Seryfa przy sobie zatrzymał. Elim, 
że był pojęcia bystrego i pamięci nadzwyczayney, tak do­
brze z nauk mistrza swojego korzystał, iż w dość krótkim 
czasie stał się w biegłości równym naycelnieyszym Imanom.

Po lat kilku nauki mistrz jego Abul przpzedł do Ali- 
Hamida, opow iadając, jako syn jego już posiadał to wszy­
stko, czego się tylko w szKolach nauczyć można; tego 
tylko (doda!) potrzebuje teraz, iżby świat i ludzi poznać 
mógł; dał zatem radę, iżby go do cudzych krajów wypra­
wić, dla poznania praw, zwyczajów, sposobów obchodze­
nia się rozmaitych narodów', i nauczenia się tego^ czegoby 
mu może do zupelnńy doskonałości niedostawało. Dał się 
łatwo nakłonić Ali-Hamid, i postanowił natychmiast póysc 
do brata, żeby mu o tem przedsięwzięciu swojem dał wia­
domość. Czas, który przepędził syn Ali-Hamida w szko­
łach , syn Eben-Azrafa strawił przy oycu. Dopomagał mu 
do przedawania towarów, ułożenia sklepu, jńsania rachun­
ków; co zaś zbywało od domowego zatrudnienia, obracał

2
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ten czas oyciec na rozmowy z synem, albo go też wiódł 
do przyjaciół swoich, z których posiedzenia uczciwego brał 
przy zabawie oświecenie.

Gdy przyszedł Ali-Hamid do brata, opowiedział mu myśl 
swoję, jak  syna chciał wyprawić do cudzych Państw za radą 
Imanow; ze zas (rzekł) i twojemu może to bydź ku pożytkowi, 
wyprawmy ich razem. Przestał na tem z ochotą Eben-Azraf, 
i postanowili bracia czynić przygotowania do podróży dzieci 
swoich. Lubo sposób wychowania braci stryjecznych wcale był 
odmienny, żyli w przyjaźni. Elim wiele trzymając o swo­
jey nauce^ zaw'sze przegadał Seryfa; on słuchał cierpliwie, 
ale gdy się odezwał, tak mówił, iż gdyby się zaraz Elim 
do xiąg nie udawał, wyrazy uczonemi, a przeto niewiado- 
memi bratu, mowy nie pstrzył, nie łatwo przychodziłoby 
mu odpowiadać na jego zagadnienia.

Gdy juz wszystko gotowe było do podróży, udał się 
Elim do mistrza swego Abula, i ten przez kilka dni da­
wał mu przestrogi i nauki. Seryf tymczasem układał to- 
waiy, które miał według rozkazu oyca po różnych miej­
scach przedawać. Zgromadzili się przyjaciele i krewni 
w dzień wyjazdu. Po uczcie, gdy zaczynały się pożegnania, 
wziął na stronę syna swego Seryfa Eben-Azraf, i błogosła­
wiąc mn, rzekł: synu móy, miey to odemnie za naukę, co 
w tey karteczce napisanego znaydziesz; oddał mu więc 
karteczkę, rozkazując, żeby ją  w czasie sposobnym pilnie 
i uważnie przeczytał. Wsiedli zatem młodzieńcy na wiel- 
błądy, i ze znaczną liczbą sług i niewolników puścili się 
w drogę. Po niejalrim czasie dobył xięgi Elim z zanadrza 
1 zaczął czytać. Ze droga była nierÓArna, rzekł Seryf: 
bracie, dosc będzie czasu do czytania, jak staniemy na noc­
leg. Zmarszczył się Elim; a nie spuszczając oka z xięgi, 
tylko prostak tak gadać może, odpowiedział: pilnuy siebie, 
a mędrszych rozumu nie acz. Zmięszała takowa odpo- 
wiedz Seryfa, i począł się usprawiedliwiać, ale im więcey 
mowit, tem bardzińy pobudzał Elima do gniewu; do tego 
nakoniec przyszło iz zamknąwszy xięgę krzyknął: idź mi 
^ecz z oczu, cierpieć towarzystwa twojego nie mogę. 
Kazał zatem sługom swoim iść drogą poprzeczną, i sam 
się za niemi udał.

Myślał Seryf: czyli isć za bratem; ale bojąc się wię­
kszego rozjątrzenia, postanowił osobno podróż odprawić, 
jechał więc drogą prostą. Gdy się już zbliżało ku zmro- 

piękną dolinę, kazał - namioty rozbić. Za­
bierał się więc do wczasu, a zdeymując suknie postrzegł 
kartkę owę, którą od oyca miał; porwał ją  z ziemi, roz-
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winął skwapliwie, i to w niey znalazł: „Radź jak  nay- 
nńiiey, dogadzay ile możności, więcey słuchay niż mów." 
Zastanowiwszy się nieco, a roztrząsając napomnienie o j­
cowskie, rzekł sam do siebie: Gdybym ja był bratu mo­
jemu Elimowi nie radził, aby xięgę schował, nie byłby 
się na •mnie zmarszczył; postrzegłszy, iż się gniewa, gdy­
bym chciał dogodzić chęci, którą miał do czytania,* nie 
byłby mnie ofuknął; gdybym był zamilkł, a z usprawiedli­
wieniem się mojem nie rozszerzał, nie byłbym go nako­
niec do tego przywiódł, iż mnie porzucił. Winiąc się 
więc, iż zaraz, jak powinien, owey kartki nie czytał, a 
przeświadczony o zdatności ojcowskich przestróg, posta­
nowił jak nayściśley trzymać się tych przepisów. Ucało­
wawszy więc z rozrzewnieniem karteczkę, zaszył ją  w rę­
kawie swey sukni, żeby nie zginęła. Puścił się potem 
w dalszą podróżna po różnych miastach, które były na tra­
kcie, większą część towarów z znacznym zyskiem prze- 
dawszy, zastanowił się w Smyrnie, i wziąwszy od oyca 
pozwolenie, tam sklep założył.

Po niejakim czasie widząc, iż inni kupcy nadto drogo 
towary swoje przedawali, spoyrzawszy na kartkę zaszytą 
w rękawie, rzekł': kazał oyciec dogadzać ile możności; 
tak ja  więc będę przedawał to, co mam, iżby kupujący 
nie byli zdarci kupnem, i jam miał korzyść. Przedawał 
zatem taniey od drugich , i przedawał więcey. Stratę 
mnieyszey ceny wielokrotnie nagrodziła mnogość odbytu, 
wszedł zatem w wziętość, wszyscy się do niego udawali, 
i wkrótce ów przychodzień zrównał się z naybogatszymi. 
Zapozwali go więc do Kadego i oskarżyli, iż umyślnie to­
wary swoje tanio przedawał dlatego, aby cały handel do 
siebie przeciągnął. Nastawał czas sądów; Seryf wiedząc 
zarzuty gotował się na odpowiedź, i napisał kilka arkuszy. 
Gdy przyszło stanąć przed Kadym, strona przeciwna po­
dała zaskarżenia, czytane były, przyszła potem koley na 
obżalowanego. Wyjął więc obszerne pismo swoje, a w tem 
wyimowaniu spoyrzawszy na rękaw przypomniał sobie 
owę oyca naukę: „Więcey słuchay, niż mów." Schował 
więc arkusze, i usprawiedliwienie swoje w krótkości skro­
mnie zawarł. Ta wstrzymałość tak się podobała Sędziemu, 
iz zgromiwszy oskarzycielów, niewinnym go uznał, i na 
obiad zaprosił.

Sędzia ów rostro'pny, biegły i sprawiedliwy w wiełkiem 
był zachowaniu z Rządcą miasta, i chwalił przed nim Se­
ryfa , ilekroć zdarzała się do tego pora. Odebrał wkrótce 
Rządca Smyrny rozkaz od Sułtana, aby iłc możności handeł

2 *
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miasta upadający wskrzesił i wzmógł. Zwołał więc ku­
pców na radę. Seryf przypominając sobie naukę oycowską: 
„radź jak  naymniey" wyjechał z miasta, żeby się w owem 
zpomadzeniu towarzyszów swoich nie znaydował. Zeszli 
się kupcy, i po długiem namawianiu na to się zgodzili, 
iż do wspomożenia i rozszerzenia handlu tego było potrzeba, 
aby Monarcha znaczną liczbę okrętów kosztem swoim zbu­
dować kazał, a opatrzywszy żołnierzami i rysztunkami, 
wysłał je rozmaitemi naładowane towary do innych krajów; 
kupcy zas za to ubezpieczone przewożenie towarów swoich 
znaczną summę corocznie płacić się obowiązali. Podpisali 
się na to wszyscy, summę, jaka miała bydź corocznie pła­
cona, oznaczyli, i to pismo posłał Rządca miasta do stolicy.

Znalazło stwierdzenie od władzy naywyższey. Sporzą­
dzono znaczną liczbę okrętów, i gdy już były gotowe do 
wyiscia, przyszli kupcy do Rządcy miaąta i rzekli: już 
wszystko jest na pogotowiu, i towary na okrętach, ale że 
jeden z nas, nazwiskiem Seryf, nie wchodził w radę i 
me podpisał się z nami, słuszna rzecz, aby do składki to- 
warow, które wysyłamy, nie należpł. Lubo Rządca sprzy­
jał Seryfowi, zezwolić jednak na żądanie kupców musiał; 
więc Seryf wyłączony od innych, nie bez żalu towary 
swoje JUZ na okrętach złożone musiał nazad wziąć do 
domu. Po kilku miesiącach, gdy siedział ku wieczorowi 
przed domem, usłyszał u sąsiada swojego płacz i narzeka­
n ie .. Wzruszyło go to, i uyrzawszy wychodzącego ztamtąd 
człowieka, pytał się, coby za przyczyna była takiego pła­
czu i narzekania? Jak nie płakać, rzekł ów, kiedy pan 
moy wszystko razem stracił. Jakim sposobem? rzekł Se- 

kto^e wyszły z towarami, odpowiedział 
s l y  jedne były zabrane przez rozbóyników, drugie się 
rozbiły na skatach, a te, co przecież ocalały, tak były 
skołatane przez szturm i burze, iż wszystko, co w nich 
było, musiano wrzucić w morze; zgoła wszyscy kfipcy tn- 
teysi niezmierną szkodę ponieśli, a niektóry, jak  móy
kow»l"£“" wszystko Spoyrzał na rękaw Se^yff i dzi^ 
k o i^ ł Bogu, IZ uszedł nieszczęścia. ' ^ ^

jeszcze na tem kupców klęska. Do-
w izy S ^ łf^ ® ’̂  dal rozkaz, aby
w i S ^ i ?  owę radę podpisali, wziąć do
okrptv k ’ !  łtzymac, pokiby nie wrócili tego, eo
okręty kosztowały,. i wyprawa ich. Wzięto natychmiast

i wexTaX‘“o d d T rn ie d L fa ta łf iL z "  *"d *
.U c n ia  w t i l t r d o T . ;
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wspóttowarzyszów swoich Seryf, a pamiętając na to, iż oy­
ciec kazał dogadzać innym ile możności, wziął z sobą tę 
kwotę pieniędzy, i przyszedłszy .do baszy rzekł: współbra­
cia moi zubożeli świeżem nieprzewidzianein nieszczęściem, 
nie są w stanie zapłacenia reszty. Pobłogosławił mi Pan 
Bóg, z chęcią część zyskóvv moich ofiaruję na dopłacenie 
tego, co się Panu naszemu należy. Zdziwiony takowym 
postępkiem Rządca, pieniądze odebrał, kupców zaś kazał 
wypuścić z więzienia.

W  kilka czasów potem zawołany był Seryf do baszy; 
skoro wszedł, włożono na niego kaftan złotogłowy, a ba­
sza rzekł: Rządca naywyższy wiernych czci cnotę, i daje 
ci namiestnictwo rządów miasta Alepu. Wybrał się na­
tychmiast Seryf do Alepu, i obowiązek urzędu swego chwa­
lebnie piastował. Zasiadając raz na dywanie, uyrzał przed 
sobą człowieka, którego wielu oskarżało, przeto iż był 
przyczyną straty wiełkiey, którą poniosła karawana ẑ  Da­
maszku wyprawiona do Mekki. Ci, którzy go przywiedli, 
rzekli: Sędzio wiernych! oto jest człowiek, który wielo­
mówstwem , uporem i hardoscią swoją zabałamucił Emira 
naszego, iż mu zdał rządy karawany. Swoim się domy­
słem rządząc, słuchać nas nie chciał, a samemu sobie 
tylko dowierzał. Gdyśmy już byli niedaleko Arabii; i sta­
nęli na spoczynek, zwołał nas i rzekł: dotąd szła kara­
wana drogą ku zachodowi, ja  was wschodnią poprowadzę, 
a tak oszczędzimy sobie dziesięć dni podroży. Odpowie­
dzieliśmy, iż droga wschodnia, lubo krótsza, dla piaszczy­
stych jednak stepów i hord Arabskich-tak niebezpieczna, 
iż się nią żadna karawana nie udaje. Strząsł na to głową, 
a uśmiechając się ze wzgardą rzekł: iż oycowie byli pro­
stacy, należy synom i następcom ich głupstwo proprawic. 
To rzekłszy, mimo nasze proźby i nalegania, puścił się
drogą wschodnią.  ̂ , / .

Cośmy przepowiedzieli, zyścito się: w dzikich stepach 
konie i wielbłądy nasze pozdychały; myśmy ledwo nie 
poumierali z pragnienia. Arabowie nas ze wszystkiego 
odarli, a gdy życiem-nas przecie darowali, związawszy 
zdraycę, który wszystkiego nieszczęścia naszego iest przy­
czyną, przyprowadzamy go do ciebie, żeby nam szkodzę 
nagrodził i karę odebrał. Oczy ku ziemi spuszczone ma­
ją c , milczał oskarżony; kazał mu Seryf odpdwiedzieó, a 
gdy głowę podniósł, poznał Seryf brata swego Elima. 
Wzruszył go niezmiernie ten widok, ale się wstrzymał 
gwałtownie, chcąc słuchac usprawiedliwienia oskarżonego, 
ten zaś tak mówić począł: Cokolwiek powiedzieli przeciw'
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mnie oskarżyciele. Sędzio wiernych! istotną prawdą jest. 
Wykroczyłem nieludzkością, uporem i zbytniem zasadze­
niem się na własnem zdaniu. Chciałbym krzywdę nagro­
dzić, ple ciż Arabowie i ich i mnie ze wszystkiego ogoło­
cili. Żądam względu, politowania i miłosierdzia. Otrzy­
masz ie , rzeki Seryf, a gdy pytał oskarżających, wiele 
utracili, a oni mu na piśmie rzecz całą podali, rzekł: da- 
rujecieź mu winę, jeżeli szkoda zostanie nagradzona? 
Odpowiedzieli: z ochotą. Obrócił się więc ku Elimowi i 
rzekł: słuszna rzecz, żeby brat brata zastąpił, a w tem 
przyskoczył ku niemu, i ściskając serdecznie rzekł z pła­
czem: ja jestem Seryf, twóy brat i podróży towarzysz; 
jam po części przyczyną nieszczęścia twojego, żem cię ura­
ził niewczesną radą, niedogadzaniem, wielomówstwem. 
Też same, widzę, przywary przywiodły cię do stanu, w któ­
rym teraz zostajesz; a mnie, żem się ich potem strzegł, 
to uczyniło szczęśliwym.

Chciał paśdź do nóg rozrzewniony Elim, ale go Seryf 
wstrzymał, a kazawszy odliczyć kupcom, co im się nale­
żało, wziął brata do domu, i gdy dali o sobie znać rodzi­
com, przenieśli się ci natychmiast do Alepu, i byli ucze­
stnikami szczęścia Seryfa, któremu za to Pan Bóg pobło­
gosławił, iż umiał szacować przestrogi oyca swojego.

® u ł t t e t

£ a ł t ^ e v s  u t t ^

1. 21 r a b i c n. '
A r a b i a  znana w naydawnieyszych dziejach świata pod 

nazwiskiem kraju wschodniego, jest częścią Azyi zacho- 
dniey; dzieli się zwykle na Arabią pustą, skalistą i szczę­
śliwą. Nayznakomitszemi miastami Arabii, s ą : Mekka, 
czyli święte miasto Mahometanów, i Medyna, miasto Pro­
roka, blisko 60 mil od Mekki odległe.

M e k k a  jest mieyscem urodzenia Mahometa; w nióy 
znayduje się świątynia Kaaba, miana za jednę z najda­
wniejszych , poświęconych nay wyższemu Jestestwu. IJo 
tey świątyni przybywają od niepamiętnych czasów pielgrzy­
mi pobożni; miała bydź wystawioną przez Abrahama. 
Kaaba jest to mały czworokątny, kamienny budynek, bez
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okien, stojący w środku tego inieysca, gdzie się znayduje 
główny meczet; które to mieysce otoczone jest sklepieniem ) 
na kolumnach opartem i budowlami z minaretami. Drzwi 
świątyni tak są wysoko wzniesione, że trzeba do nich po 
drabinie wstępować; pomiędzy żelaznerai slupami otaczaj.ą- 
cemi Kaabę, równie jak sklepieniem na kolumnach, wisi na 
łańcuchach wielkie mnóstwo złotych i srebrnych lamp i svyie- 
czników. Naywiększą osobliwością w Kaabie jest kainień, 
który, według powieści Mahometanów, Anioł Gabryel z nieba 
przyniósł; ten kamień dawniey biały, grzechy ludzkie zczerni- 
ły, jak oni mówią. Każdy pielgrzym stara się przybliżyć 
do niego, aby go pocałować, albo przynaymniey dotki^c. Nad 
całą świątynią rozciągnięta jest sztuka czarney jedwabney 
materyi, na którey złotem wielkieini literami wyszyte są 
zdania Koranu. Sułtan przyseła corok nowe Ppl«7C|e. 
Rvnna świątyni jest ze szczerego złota. W  bliskości Kaaby 
widać budynek, w którym znayduje się zrodło święte, zwane

^^”!viiasto M e d y n a  sławne jest z tego, że było mieyscem
schronienia Mahometa prześladowanego od
że w niem umarł i został pochowany. Grób jego odwiedzają
także pielgrzymi, jednak nie z powinności jak Mekkę, w kto- 
rey ka^żdy  ̂Mahometanin przynaymnińy raz w życiu bydz 
musi. Ten grób znayduje się w wielkim meczecie, bez 
żadnych prawie ozdób **). W  części wyzszey męcz^u miał^ 
się Laydować wielkie skarby, które zabrali Wehabici 
w \ .  1803, zniszczywszy wiele pomnikówlosobhwosciMekki, 
Kaaba jednak była dosyć szanowana, bo tylko z mey zdięto 
S r c i e .  Do nfiast świętych Mekki i Medyny zabroniony 
jest Lzystęp cbrześcianom i żydom. W  tey samey części 
Arabii sU fstńy znayduje się pustynia
S y  mieszkają Arabowie Beduini, po części w jaskiniach, 
trudniąc się rozbojem.

2, @ i b i r i c n.
S y b e r y a  jest obszerna prowincja Rossyiska w Azyi. 

StoleJzne miasto tćy prowincji jest
pagórkach, częścią na równinie zbudowane, miasto Obsze ,

*) To sklepienift na kolumnach może pomieścić 35000 zebranego 
ludu -  m i n a r e t y  są to cienkie wieżyczki. , . ,

^ K ^ a k o C t r a n m a  Proroka miała w i s i e ć  miedzy niebem 
i ziemią.
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ale domy ma drewniane, prócz dzieł fortyfikacyinych w górnym 
mieście i niektórych budowli publicznych kamiennych. Handel 
tego miasta jest znaczny, a stan kupiecki liczny. Ponieważ 
to miasto leży na wielkłey drodze Chinskiey, przeto wszy­
stkie karawany tamtędy przechodzą, i nadają temu miastu 
postać nader żywą.

S y b e r y a  dla mocnych i długich zim mało jest do 
rolnictwa zdatna; nayglównieyszym kraju tego bogactwem 
są futra drogie. Ziiny w Syberyi bywają podległe burzom; 
często w chwili, w którey niebo jest bardzo pogodne, stra­
szliwe wichry zaciemniają go raptownie. Wiejąc z dwóch 
punktów przeciwnych sobie, jeden przynosi z sobą wszystkie 
lody morza północnego, a drugi wiatry burzliwe morza ka- 
spiyskiego. Skoro się zetrą z sobą, nie mogą się oprzeć 
ich srogości naytęższe jodły; na próżno brzozy uginają gibkie 
gałęzie swoje aż do ziemi, wszystko obala się z łoskotem; 
bryły śniegu spądają z wysokości gór, za niemi ogromne 
massy lodu okrywają się i rozbijają o skały, same nawet 
skały k n i^ ą  się, a wychry porywając z sobą ułomki gór 
zawalających się, chaty znikające i zwierzęta padające, unoszą 
to wszystko w powietrze, pędzą, rozpraszają, rzucają potem 
na ziemię, i niezmierną jey przestrzeń okrywają spustosze­
niem caley natury.

ToboL sk  stolica Syberyi leży nad brzegami rzeki 
Irtysz *), na północ otaczają go niezmierne bory ciągnące 
się aż do morza lodowatego. W  tey przestrzeni wynoszą- 
cey HOO werszt dają się widzieć góry skaliste i wiecznemi 
śniegami okryte; płaszczyzny odłogiem leżące nieurodzayne, 
a w których w naygorętszych nawet dniach roku ziemia nie 
odmarza na jednę stopę; smutne j szerokie rzeki, których 
wódy zlodowaciałe nie skropiły nigdy żadney łąk i, ani wi­
działy rozwijającego się kwiatu. Postępując daley ku bie­
gunowi, nie widać już cedrów, jodeł, ani żadnych drzew 
wielkich; krzaki wijącey się melozy i brzozy karłowate są 
jedyną ozdobą tych nędznych okolic; nakoniec bagna mchem 
zarosłe okazują ostatnie wysilenie konającey natury, po- 
czem wszelki ślad życia roślinnego znil». Jednakowoż 
w tych to mieyscach w pośród okropności wiekuistey zimy 
natura wystawia niepospolite okazałości, tamto zorza północne 
bywają częste i przepyszne, a gdy otoczą poziom jasnym 
kołem, z którego światło potokami wypada, przedstawiają 
tym zlodowaciałym okolicom widoki przecudne, nieznane ot—

■*) Wielka i-spławna rzeka; pod Tobolskieni łączy się z rzeką
T o b o l .  Jest bardzo rybna, a przy Tobolsko szeroka przeszło
100 prętów.
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łudniowym inieszkańcom. Na południe Tobolska rozciąga 
się obwód Iszyniski *), stepy zapełnione grobowcami i przedzie- 
lone gorzkiemi jeziorami rozgraniczają go od Kirgizów, ludu 
koczującego i bałwochwalczego. Po lewey stronie zamyka 
go Irtysz, która, po długich obiegach ginie ńa granicach 
Państwa Chińskiego, po prawey zaś rzeka Tobol. Brzegi 
jey gołe i niepłodne wystawiają oku same ułomki skał cô di- 
tych, stokiem na sobie ułożonych, a na których cokolwiek 
jodeł znayduje się; przy ich podstawie leży wieś dzierżawcza 
S a i n i k a ,  odległa od Tobolska przeszło na 600 werszt. 
Położona na granicy obwodu, wśród kraju pustego; wszystko 
co ją  otacza, jest tak ponure jak jey słońce, a tak razem 
smutna, jak jey strefa;

Jednakowoż obwód Iszymski zowie się Włochami Ssybe- 
ryiskiemi, ponieważ bywa w nim kilka dni lata, a zima 
trwa tylko 8 miesięcy; ale za to jest nieskończenie ostra. 
Wiatr północny, który pod ów czas wieje bez przerwy,przynosi 
z sobą lód z pustyń koła biegunowego polnocnego, i spra­
wia tak wielkie i przenikliwe zimno, iż zaraz w miesiącu 
Wrześniu rzeka Tobol zamarza; gęsty śnieg okiywa ziemią 
i już nie znika aż na końcu miesiąca Mają. Prawda, że 
kiedy słońce zaczyna go roztapiać, drzewa okrywają się li- 
ś c ie i  a pola zielonością ? cudownym
dwa łub trzy dni są dostateczne dla natury do lozwmięcia 
wszystkich, kwiatów. Zdaje się objawiać odgłos życia ro­
ślinnego; kotki brzozowe wydają zapach rozy; szczodrzeniec 
mchowaty rozpościera się na wszystkich mieyscach wilgo­
tnych ; stada bocianów, kac?ek i gęsi północnych unoszą się 
nad powierzchnią jezior; żórawie białe kryją się w trzciny 
bagien odludnych, dla usłania w nich gniazd swoich, które 
pięknie układają z młodych trzcinek; a ^  lasach chyże wie­
wiórki skacząc z drzewa jednego na drugie, i porząc powie­
trze łapkami lub ogonem futrzannyin, g rp ą  latorośle sosno­
we i inłody liść brzozowy. , Tak więc dla istot ożywionych 
zaraięszkałych w tych zimnych okolicach znaydują się jeszcze 
dnie .Szczęśliwe; lec? niemasz ich dla wygnańców tamże 

, przehlywających. . , .
'W iększa część tych nieszczęśliwych przemieszkuje we 

wsiaćh położonych nad brzegami rzeki, zacząwszy od lo- 
bolska aż do granicy obwodu Iszymskiego; mm są skazani 
lia osiędzenie chat wśród pól. Rząd dostarcza dla niektó­
rych żywności, ci zaś, których opuszcza, zyją z polowania.

-i
•) Iszym , miasto w Tobolskiey Gubeinii.w Syberyi; 

tego/, imienia wpadającą w Irtysz-
nad rzeką
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3. ©łc 3nfel 0 t .  . )̂eleBO.
Wyspa Ś. Heleny sławna wygnaniem i śmiercią Napo­

leona, wznosi się wśród zachodniego Oceanu, 2700 stóp nad 
powierzchnią morza, 6 mil w obwodzie mając. Składają ją  
skały bazaltowe, wśród których piękne rozciągają się doliny. 
Zdaleka przedstawia ona smutny widok; jest to skała stercząca 
w morzu, lecz wędrownik zwiedzający ją ,  przekonywa się 
dopiero, źe łaskawa Opatrzność nie szczędziła i temu miej ­
scu swych darów; piękne doliny wśród skal rozpadłych, 
okryte są buynemi roślinami wszystkich gatunków i wszelkie- 
mi rodzajami ziół.

Wyspa Ś. Heleny odkrytą została przez Portugalczyków 
22. Maja 1508 w dniu ». Heleny, zkąd poszło jey nazwi­
sko. Wtedy była bezludną i pustą; oprócz źólwiów i pta- 
stwa drapieżnego, karmiącego się rybami, nic nie żnalezioiio 
na niey. Portugalczykowie poczynili tutay zakłady poży­
teczne , posiali pola zbożem, sprowadzili użyteczne zwierzęta, 
wystawili kaplicę w piękney a obszerney dolinie, która od niey 
nazwisko przyjęła, lecz nie założyli staley osady. Roku 
1600 opanowali ją  Holendrzy; przez długi czas przechodziła 
potem z rąk Holendrów to Portugalczyków, aż w roku 1650 
odstąpili ją  Holendrzy Towarzystwu wschodnio indyiskiemu 
za przylądek Dobrejf nadziei, które w roku 1660 porządną 
założyło osadę. W  roku 1670 opanowali ją  znów Ho­
lendrzy, lecz wkrótce dostała się powtórnie Anglikom, którzy 
wystawili na niey warownią Ś. James, i od tego czasu są 
jey panami. Okręty powracające z Indyi wschodnich znaj­
dują tutay, jako na połoyrie drogi do Europy, wygodny port 
i dostatek czystey i zdrowey wody, w którą się na dalszą 
podróż opatrują. Klima wyspy Ś. Heleny jest zdrowe, niebo 
ciągle pogodne, zachmurza się tylko cokolwiek w miesiącach 
Lipcu i Sierpniu ; nie panują tu orkany ani trzęsienia ziemi, 
a wiatr południowo wschodni wiejąc nieustannie, łagodzi 
upały krain przy Zwrotnikach leżących. Deszcze padają tu 
rzadko, a ztąd nie zawsze równe urodzaje. Sztuką i pracą 
kilku lat nawieziono na skały otaczające całą wyspę, jakoby 
mury ręką ludzką wzniesione, warsztę ziemi na 1^ stopy, 
która co rok obsiewaną bywa; mało jednak zboża dostarcza, 
tak, iż mąka z Anglii musi bydż sprowadzoną.

Koni mało, wielkie zaś trzody kóz, rogatego bydła, owiec, 
mnóstwo królików, kur,  jadalnych żglwi i ryb wybornych 
dostarczają mieszkańcom pokarmów. Wody słodkiej, czy­
stej i zdrowey dostatek; źródła spadające z gór formują 
piękne kaskady. Kupcy wschodnio indyiscy mają tu wielkie
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składy towarów rozmaitych, które jednakże daleko drożey 
przedaią niż w Londynie lub miastach Anglii. Mieszkańców 
liczy wyspa Ś. Heleny 5000; wszyscy oprocz urzędników 
towarzystwa wschodnio indyiskiego trudnią się uprawą roJi 
i marynarką; 9 miesięcy przepędzają na wioskach, od Lutego 
do Kwietnia zbiegają się do miasta Jamestown, w którym 
to czasie okręty jadące do-Indyi, lub produktu indyiskie do 
Europy przewożące, do portu przybywają, i trudnią się han­
dlem. Miasto Jamestown leży w wąskiey, z dwóch stron 
górami otoczonóy dolinie, ma tylko 4  brukowane ulice, domy 
murowane z plaskiemi dachami. .

Skały wysokie, otaczające całą wyspę, na znacznieyszych 
mieyscach działami obwarowane, czynią ją  niezdobytą. 
Okręty mogą tylko z strony zatoki James przybijać i zarzu­
cać kotwicę? będąc od wiatrów i burz wolne. Drogi na 
wyspie Ś. Heleny są nienajlepsze; małe wozy przez woły 
ciągnione przeprowadzają po nich ciężary z jednego mieysca 
na drugie.

4. © t .  P e t e r s b u r g .
Porównywaiąc miasto Petersburg co do piękności z Londy­

nem, na tln  ózas wyznać potrzeba, żę przed 
pierwszeństwo, gdy w Londynie zupełnie proste tylko, za­
niedbane a nawet i źle zabudowane znaydują się domy. Lo 
do wielkości i regularności bu^nków w 
się podobnego nie znayduje. Każdy dom jest tutay pała- 
cemf a każdy pałac całe miasto w sobie zamykać zdaje się. 
Widzieć się daje wielka liczba długich i szerokich ulic, 
które pięknie i kształtnie wystawionerai budynkami są ozdo­
bione. Celują osobliwie do Szlachty należące domy.

Lubo miasto pełne jest wielkich publicznych gmachów, 
jakich prawie nigdzie widzieć nie można, zawsze jednak 
nowe jeszcze budują, które podziwienie cudzoziemców na 
się ściągają. Pomiędzy niedawno wybudowanemigmach^i 
wymieniam tyłko nayznakomitsze, jako to: koscioł Panny Ma­
ryi Kazańskiej, nową giełdę czyli berzę (mieysce, gdzie się 
kupcy schodzą), jeżdżalnią gwardyi, i facyatę domu admi-

Petersburg, druga Stolica Państwa i Cesarska Rezydencya, 
leży nad rzeką Newą i wielą kanałami, i ma port jeden. 
Mieysce, na którem stoi, było niegdyś pustynią, gdzie się 
tylko kilka biednych chat rybackich f^aydowało. Piotr 
Wielki, który od roku 1689 aż do roku 1 ^ 5  obszernem 
Rossyiskiem Państwem rządził, i drugim by 1 jego założycie­
lem, w roku 1703 pierwszy fundament miasta tego zatozyl.
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Odtąd do takiey wzniosło się wielkości i wspaniałości, źe 
teraz do naysławnieyszych i do najznakomitszych miast Eu- 
ropy liczyc się powinno. Temu dziwić się wypada, pornniąc, 
że położenie i klima nie koniecznie ńm sprzyja.

Petersburg, mający przeszło milę długości- i tyleż szero­
kości, liczy teraz 8600 domów i 460,000 mieszkańców. Wzdłuż 
Newy znaydują się naypięknieysze ogrody i pałace, nay- 
porządnieysze ulice, i wielka ilość wysp, na których częścią 
miasto samo jest zabudowane, częścią wielka liczba ogro- 
dow, domow letnich i t. d. leży. Na jedney z tych wysp 
znayduje się twierdza Piotra W^ielkiego z granitu wybudo­
wana, a w środku Rossyiski kościół S. Piotrowi i Pąwlowi 
poświęcony. W  nim Cesarze od czasów Piotra Igo cho­
wani bywają.

Najznakomitszy jest Cesarski pałac z należącym do niego 
kościołem. ]\alezy on do najkosztowniejszych i najosobli- 
wszych gmachów miasta: drzewa wcale w nim niemasz, cały 
jest- wyłożony marmurem; posadzka, ramy do okien i drzwi 
są ẑ  lanego mosiądzu, dach zaś jest z miedzi, i zamiast ha­
lek i tarcic użyto zelaza. Na przeciwko tego pałaOu, na 
placu Izaaka, znayduje się statua Piotra Wielkiego na koniu,

Pałac letni jest godzien uwagi dla swey z żelaza zro­
bionej facyaty, na którey się znaydują statuy z granitu wy­
kute. W  bliskości jego jest czerwony pałac.

Eremitarz jest tylko częścią niezmiernego gmachu, który 
zimowym pałaoein *) nazywają, obydwa zaś te budynki są 
z sobą połączone galeryą, która w kształcie mostu przez 
ulicę jest rzucona.

Te cesarskie pałace godne są uwagi, równie przez swe 
liczne zbiory nayważnieyszych osobliwości, jak  i przez swą 
nadzwyczajną wspaniałość, która zewnątrz i wewnątrz pa­
nuje. Wszystko pełne jest złota, srebra, marmuru, drogich 
kamieni, sztuki i innych drogich rzeczy* W  powszechności 
okazałość jest panującą namiętnością wielkich panów tego 
kraju. Znaleźć można w ich domu naypięknieysze zbiory 
obrazów, drogich rzeczy i wszelkich inszych osobliwości ze 
wszystkich części świata; zbiory zagranicznych ptaków 
i inszych zwierząt; ogrody, na których widok sądziłbyś się 
bydź przeniesionym do roskosznych gajów włoskich.

Teraźniejszy rząd bardzo się stara o zakładanie coraz 
więcey publicznych spacerów. Przed domem admiralskim 
została niedawno prawie na pół mili długa promenada

*) Stal się pastwą płomieni d. 29 Grudnia t837.
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założona, która drzewami wysadzona, tudzież namiotami 
i łetniemi domami opatrzona jest. Insze aleje i miasta ulice 
mają niekiedy kilka'wiorst długości.

5 . ^ o n f t a n t i n o p c l .

K o n s t a n t y n o p o l ,  po turecku Stambuł *), po rossyisku 
Carogród, jest jednem z naywiększych miast Europy. Całe 
miasto liczy blisko pół trzeciey mili obwodu, 60,000 domow,
660,000 mieszkańców Wraz z przedmieściami , nie rachując 
w to ludności miasta Skutary w Azyi położonego 40,000 
mieszkańców zawierającego, które także przedmieściem Kon­
stantynopola nazywają. Obwód tey Stolicy jest w kształcie 
tróykąta. , . ,

Stolica Państwa Ottomańskiego, tak wspaniały z morza 
wystawiająca obraz, nie jest pięknie zbudowaną. Ulice jey 
są’kręte, źle brukowane, nieporządne i nadzwyczaynie cia- 
sme. Mierzyłem ulicę jednę, prowadzącą od siiorza ku nie- 
czetowi Świętey Zofii, i przekonałem się, że w jednem miey­
scu ma tylko cztery łokcie szesnaście cali szerokości. Ciasne 
ulice Stambułu tem są ciemnieysze, że Turcy tak dalece 
zVvykli wierzchnie piętra domów swoich naprzód wysuwać, 
iż w niektórych mieyscach widziałem domy ulicą przedzie­
lone, ledwie o półtora łokcia w górnych piętrach od siebie 
odległe. W  ciasnych tego miasta ulicach dwa powozy obok 
siebie ńie wszędzie stanąć mogą; Turcy atoli rzadko ich 
używają. Nayznakomitsze w Stambule osoby, urzędnicy 
Porty, sam nawet Sułtan, konno w mieście jeździć zwykli; 
kobiety jednak majętne jeżdżą powozami, do których konie 
lub bawoły zaprzęgają. Powozy te, wyzłacane i aksamitem 
niestrzyżonym wybite, przypominają dawne kolasy naddzia- 
dów polskich.

Jednę tylko w Stambule piękną widziałem ulicę, którą 
Turcy D y w a n  J o l i  zowią; ulica albowiem ta jest bardzo 
długa, dosyć prosta, i kształtownemi drewnianemi domami 
zabudowana. Tem więcey zdobią iniasto dziedzińce obok 
znacznieyszych meczetów **), a szczególniey" plkc przed me-

*) Właściwićy Istanibul, nazwisko nadane przez lurków miastu 
Konstantynopolowi. . '

«n W'vraz polski M e c z  e t pochodzi od słowa I ureckiego M e s  zy  d j. 
znaczącego mnidyszy kościół czyli kaplicę. Obszerne zas 
kościoły Turcy D z ia m i ami zowią. Dzian.ie ten ważny w oczach 
lWuzułmanów mąją przywilóy, źe w  nich kaznodzieje w każdy 
piątek i w święta Bairamu kazania nlieć mogą. W zwyczay- 
nych meczetach odbywają się tylko codzienne modlitwy
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czetem Sułtana Achraeta, który Grecy H i p p o d r o m e m ,  
a Turcy A t m e y d a n e m  zowią. Meczet Sułtana Aclimeta 
rozłoźystemi ocieniony jest drzewami. Turcy obok nayzna- 
cznieyszych swoich budowli drzewa sadzić zwykli, a szcze- 
gólniey jawory, które się znacznie rozkrzewiają; tak bardzo 
piękne drzewa cenią, że skład domów swoich częstokroć do 
nich stosują, lub też zostawiają w ścianie lub dachu otwór, 
przez który drzewo przechodzi.

Zwiedzający ulice Stambułu podróżny nie zawsze śpo- 
koynie może zadosyć uczynić ciekawości swojey; pospól­
stwo albowiem zbiega się natychmiast, skoro cudzoziemca 
na budynek jaki spoglądającego uyźrzy. Najsposobniejsza 
do takowych śledzeń ta jest chwila, kiedy Muczyni czyli 
woźni na modlitwę zawołają; wtenczas każdy Muzułman 
spieszy do meczetu, lub tam, gdzie stoi, obraca się ku wscho­
dowi i modlitwę swoję odprawia. Godną jest zastanowie­
nia gorliwość religijna tego narodu. Turczyn, który oka 
z cudzoziemca nie spuszczał i ustawicznemi trudnił go py­
taniami , za danym z meczetu znakiem odwróciwszy się od 
niego, zajęty jest pełnieniem jedynie obrządku wiary swojey.

W samym prawie środku Konstantynopola wspaniale się 
wznosi meczet S o l iman i a .  Założyciel jego Sułtan Soli- 
man I I . , który tak szczęśliwie w 16 tym wieku panował, 
skarbów nie szczędził na wzniesienie i upiękrzenie tey bu­
dowli, lecz gdy zręczność ówczesnych Tureckich snycerzy 
i architektów nie odpowiadała zamiarom Monarchy, kazał 
przewieść ,kolumny, rzeźby i najrzadsze marmury z dawnego 
kościoła Świętey Eufemii w Kalcedonii naprzeciwko Kon­
stantynopola, i przyozdobił nieirfi świątynię, która dotąd imię 
jego nosi.

Widok pałacu Cesarskiego czyli Seraju z morza szcze­
gólniey jest pięknym. Lekkie minarety, wyzłacane kopuły, 
wysokie cyprysowe drzewa, składają obraz poważny i wesoły. 
Wrażenie to przyjemne w przykre się zamieniło, skoro tylko 
w pierwszą bramę pałacu Wielkiego Sułtana wstąpiłem. 
Roskoszne to zdaleka mieysce jest w istocie więzieniem 
i ściśle strzeżoną twierdzą, a posępne mieszkańców i stró­
żów jego twarze, srogości i trwogi są obrazem. Ludność 
Seraju dochodzi do dziesięciu tysięcy dusz.

Idąc z Atmeydanu ku mecztowi Stey Zofii zwiedziłem 
• skład towarów z Egiptu sprowadzanych. Budynek ten skle-

N a m a s z  zwane. Wielki Sułtan, jako głowa wiary Mahometań- 
•skiey w Turcyi, może osobnym przywilejem wynieść każdy 
meczet do stopnia Oziamii.
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piony w węgiel jest zbudowany; po obu stronach między 
filarami wznoszącemi sklepienie porobiono kramy, ^dzie 
kupcy towary swoje rozkładają; środek zaś ganku napełniają 
kupujący, którzy w przykrytym gmachu pomimo deszczu 
i sloty handlowe jak naydogodniey zawierają układy. Wię­
cey jest w Stambule podobnych budowli do handlu usposo­
bionych; nayznacznieysze atoli składy towarów w Beze- 
s t y n a c h  widziałem. Jest to, źe tak powiem, ‘miasto cale 
z sklepionych murowanych krużganków złożone, w których 
45 ulic naliczyłem, gdzie handlujący suknem, skórami, 
jedwabiami, szalami, bronią, słowem towarami, jakich tylko 
życzyć sobie można, osobne zaymują ulice. Widok tak 
rozmaitych przedmiotów w jedno mieysce zebranych tem 
bardziey zastanawia podróżnego, że płody rękodzielni Ture­
ckich różnią się do kształtu, roboty i smaku w wielu wzglę­
dach od naszych; każdy więc przedmidt, na który cudzo­
ziemiec okiem rzuci, nowy wystawia mu widok. Rozmai­
tość towarów wszelkiego rodzaju w tem mieyscu tak jest
wielką, że ktoby chciał opisać stan rękodzielni Tureckich
i handlu w Konstantynopolu, ułożyłby dzieło równie cie­
kawe jak użyteczne nie wychodząc z Bezestynow. Spo- 
koyność w handlu i zaufanie kupców Tureckich w uczci­
wości publiczney godne są zastanowienia. Ŵ  cią§n bytno­
ści mojey w tem mieście po kilka razy w każdym tygodniu 
bywałem w Bezestynach, przecież nie widziałem nigdy kra­
jowców o cenę towarów swarliwie się umawiających. Prze- 
dający kładzie cenę, kupujący zwyczaynie zniżają; za trze- 
ciem słowem godzą się lub rozstają. Tym oni sposobem 
nayważnieysze handlowe interesa układają. Chęć zysku nie 
zdoła wstrzymać Muzułmanów od dopełnienia ohowiązkow 
ich wiary. Skoro tylko o wyznaczoney godzinie Muczyni 
czyli woźni na modlitwę zawołają, wszyscy niemal 
kupcy spieszą do meczetów, a nie zamykając kramów swoich, 
wstążeczkę tylko przeciągają, na znak prędkiego powrotu; 
rzadko przecież zdarza się, aby kogo skradziono, w takim 
razie winowaycą nayczęściey żyd lub chrześcianin bywa.

Przy Solimanii znayduje się tak nazwany Te r ya k -  
C z i a r s y s y ,  czyli długi szereg kramóiy drewnianych, w któ­
rych Opium przedają. Używanie soku tego nie jest tak 
pospolite w Stambule, jak niektórzy dawnieysi twierdzą po­
dróżni; tak bardzo zaś człowieka w niemaniu publicznem 
hańbi, iż nazywać kogo Teryakiem czyli miłośnikiem Opium, 
jest to obelgę nań miotać; przecież pomimo takowego o Te- 
ryakach mniemania po kilkadziesiąt w tych kramach widzieć 
ich można. Wybladłe ich twarze smutny wystawiają obraz.
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a rozmaite prócz tego dolegliwości dowodzą, jak niebezpie- 
cznem jest zbytecznie Opium używać. Wpatrywałem się 
z politowaniem w tych nieszczęśliwych, z których jedni mieli 
wrzody na szyi lub czole, innym głowa się trzęsła, inni na­
koniec ręką lub nogą władać nie mogli. Mimo atoli tak 
smutne skutki nic ich wstrzymać nie zdoła od dogodzenia 
tey pożądliwości. Poznałem w Gałacie *) dwóch Turków, 
którzy do stu ziarn Opium codziennie zażyli; zapewnił mię 
zaś lekarz Francuzki w Stambule, że nic od śmierci ochro­
nić nie może hieprzyuczonego Europeyczyka, któryby dwa­
dzieścia ziarn Opium zażył.

W  samym prawie środku Stambułu, blisko meczetu 
Szachzade, wspaniały znayduje się wodociąg o dwóch pię­
trach, przez Cesarza Walensa zbudowany, a przez Sułtana 
Solimana naprawiony. Piękne proporcje sklepień, kształtne 
gzemsy, i staranne zbudow'anie tego wodociągu tem więcey 
zadziwiają, że wszystkie niemal budynki, które następcy 
Konstantyna Wielkiego wznieśli, pospolicie niedbale są bu­
dowane. Wodociąg Cesarza Walensa dowodzi, że za pano­
wania tego Monarchy prawidła Witruwiusza nie były jeszcze 
zupełnie w niepamięć poszły. M^^odociąg ten znakomitą 
miasta stałby się ozdobą, gdyby był odsłoniony; Architekci 
zaś Tureccy tak go otoczyli domami, że ledwo ciasną ulicą 
przystąpić do niego można. Turc^ zostawiający odłogiem 
tyle gruntów po połach swoich, w miastach każdey piędzi 
ziemi oszczędzają, i gdzie tylko mogą, nikczemne domy, 
a raczey chaty swoje klecą.

Port Stambułu, dawniey złotym rogiem zwany **), rozciąga 
się blisko mili wzdłuż miasta. W  czasie mego pobytu 
w Konstantynopolu liczono w nim do czterechset kupieckich 
okrętów. Pod Tersane, na prawym brzegu jego, stoi flotta 
wojenna Wielkiego Sułtana, a na warsztatach w tem miey­
scu założonych, nowe budują okręty. Tysiączne kaiki i ło­
dzie po -zatoce płynące, dodają obrazowi temu życia i ruchu.

Starożytności Stambułu, które cełnieyszym zwykły być 
przedmiotem ciekawości podróżnych Stolicę tę zwiedzających,

*) Gatata, miasto" Turrekie przy porcie Konstantynopolitańskim, 
liczy się do przedmieściów tego miasta.

**) Pliniusz równie złotym rogiem nazywa przylądek Seraju, na 
wstępie do portu, nad którym niegdyś miasto Byzancyum le­
żało. — Strabo zatokę tę, która za jego czasów wiele mnicy- 
szych odnóg miała, nazywa rogiepi z przyczyny podobieństwa 
jey do rogu jeleniego Mnieysze te wylewy czyli zatoki w po- 
źnieyszych wiekach zupełnie się zamuliły; a port Stambułu 
nieco zakrzywiony, dziś do w ołowego raczey niżeli do jelenipgó 
rogu stał się podobńieyszym.
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nie odpowiedziały memu oczekiwaniu, gdy, pomimo znajo- 
mey obojętności Turków na płody sztuk pięknych, mnie­
małem, że więcey w tem mieście pozostało śladów światłego 
przepychu Konstantyna Wielkiego i jego następców. Kon­
stantyn Wielki chcąc przyozdobić i uświetnić miasto imię 
jego noszącej zbierał z wszystkich części obszernego Pań­
stwa posągi, obrazy i rzeźby najdoskonalszych malarzy i sny­
cerzy dawnieyszych wieków. Na środku placu Fo r u m 
zwanego wystawił kolumnę porfirową, i na niey wznieść 
kazał spiżowy posąg Apollina przez Fidyasza robiony. Plac 
ten wówczas tak wspaniały, upiękrzony posągami Bogów 
i Bohaterów dawnego Rzymu, dziś nędzrieini drewnianemi 
zabudowany jest domami. Kolumna atoli porfirowa dotąd 
się dochowała. Turcy ją  spalonym nazywają słupem, z przy­
czyny pożarów, które, część tę miasta tyłe razy w perzynę 
obróciwszy, tak kolumnę nadpsuły, iż ją  kilkunastu obrę­
czami żelaznemi opasać musiano. Nie mniey szanownym 
w oczach miłośników Historyi jest wydrążony głaz porfiro­
wy, nadgrobkiem Konstantyna Wg»' zwany. Mieszkańcy 
Stambułu z obojętnością patrzą na ten poważny grobowiec, 
który niegdyś zawierał popioły założyciela wspanialey Sto­
licy, a dziś na ustroniu leży zapomniany obok meczetu 
Sułtana Osmara. Wierzchniego głazu czyli wieka, który 
grobowiec ten zamykał, nie widziałem; rzeczą jest do wiary 
podobną, że Turcy, obojętni na pamiątki starożytności, ka­
mienia tego do nowey jakiey budowli użyli. Bolesną jest 
dla miłośnika kunsztów strata tylu posągów, obrazów i rzeźb 
przez naysławnieyszych malarzy i snycerzy starożytney Gre­
cyi robionych, których ślady dziś znaydujemy tylko w opi­
saniu historyków unoszących się nad ich pięknością. Stratę 
tylu pomników sztuki przypisać należy po części odmianom 
Dynastyów w Monarchii Wschodniey; Turcy zapewne tez 
wiele posagów i rzeźb zniweczyli. Naywiększą atoli w tym 
względzie szkodę zrządziły pożary *), które tylokrotnie Sto­
licę Państwa Wschodniego niszczyły. Dziejopisowie By- 
zantyńscy w naymocnieyszych wystawiają wyrazach gwałto­
wność ognia, który po kilkanaście tysięcy domów w jednym 
dniu w Konstantynopolu w perzynę obrócił. Tak gwałto­
wnego ognia ani marmurowe ani śpiżowe rzeźby wytrzymać 
nie mogły **).

*) Szczególniey zaś pożar w Kwietniu r. m 4 ,  kiedy Francuzi 
i Weneryanie Koustantj‘nopolu dobywali Nicetas wymienia 
iiayznacziiieysze rzeźby i ponągi marmurowe i śpiżowe, które 
ogień naówczas zniszczył.

**) Tak straszne pożary tyle budynków w jednym dniu niszczące
" 3
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Przyozdobienie pokojów w domach Tureckich nie tak 
jest kosztowne jak w Europie. Turcy nie znają bronzów, 
zwierciadeł rzadko uźyw^ają, koran zaś nie pozwala iiu na­
bywać obrazów i rzeźb postacie hftlzkie wyrażających. Ściany 
i sufity pospolicie wybijają deskami, i świecącą oleyną farbą 
malują; ściany biało, sufity nayczęściey W' kratki różnego 
koloru. Wzdłuż ścian stoją stoły okryte luateryą jedwabną 
z frandzłami, niższe jak u nas, łecz nierównie szersze, wy­
łożone wezgiowami w dwa lub trzy rzędy, dla oparcia łokci, 
ramion i głowy.

Wieczorne godziny w czasie postu czyli Ramazanu cie­
kawe cudzoziemcom wystawiają widowisko w Stambule i we 
wszystkich podobno miastach Państwa Tureckiego Przed 
zachodem słońca udałem się do Kawiarni w Pera *), do 
którey Turcy,^Grecy i Europeyczykowie uczęszczają. Wkrótce 
po zachodziie słońca spostrzegłem znaczną łiczbę Turków 
wychodzących z meczetu i spieszących do kawiarni, w któ­
rey liczne stoły, kawą, cukrami i ciastami okryte, gotowy 
wskazują posiłek ludziom zmorzonym całodziennym postem. 
Prawo Mahometa surowo nakazuje zachowanie postu czyli 
Ramazanu, który tak jest ostry, że przez cały miesiąc od 
wschodu do zachodu słońca, nie wolno ani jeść, ani pić, 
ani lulki palić, ani wódek pachnących używać; każde zaś 
przestąpienie Ramazanu powetować potrzeba w innym czasie 
równie ostrym postem, przez 61 dni. Turcy dzielący rok 
swóy na miesiące xiężycowe, pilnie po wszystkich wsiach 
i miastach upatrują nowiu miesiąca Ramazanu, i skoro go 
tylko kto spostrzeże i urzędowne świadectwo w tey mierze 
złoży, post od tey chwili się zaczyna. Ramazan, w zimie 
przypadając, mniey daleko jest przykry, niżeli w lecie. 
W takim albowiem razie mieszkaniec Stambułu, od piątey 
godziny z rana do siódmey wieczorney, od wszelkiego po­
karmu wstrzymać się winien. Ludzie majętni zwykli sypiać 
wednie, i tym sposobem godziny wstrzemięźliwości skracają. 
Skoro tylko słońce zaydzie, Muczyni czyli woźni wzywają 
na modlitwę. Całe wtenczas iniasto, całe, że tak powiem, 
pół Azyi i Afryki jest w poruszeniu. Znajomi, przyjaciele

dowodzą, że za panowania Cesarzy Greckich, równie jak i te­
raz domy w Konstantynopolu po większćy części z drzewa bu­
dowane byty.

*) P e r a  miasto nad północnym brzegiem zatoti Konstantynopo­
litański^, uważane jest jako przedmieście tey Stolicy. Wszyscy 
niemal Europeyczykowie i Posłowie zagraniczni tutay mieszka­
ją. Przedmieście to tym samym sposobem jest wybudowane 
jak Stolica; ulice, są ciemne, wąskie i kręte, i domy po większey 
części drewniane, prócz kilku pałaców Poselskich i znaczniey­
szych kupców.
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i krewni wyszedłszy z meczetów, odwiedzają się, wspólnie 
jedzą wieczerzą, i całą noc trawią na rozrywce, a przed 
wschodem słońca zjadłszy .śniadanie, które Imsek zowią, 
i modlitwę ranną w meczecie odbywszy, udają się do spo­
czynku. Osoby na urzędach będące, rzemieślnicy i inni mniey 
majętni ludzie, takowey ulgi sprawić sobie nie mogą. Ko­
biety podlegają temu prawu równie jak męszczyzni, wyją­
wszy czas ich słabości. Szczególniey pięknym jest widok 
Konstantynopola z morza w czasie Ramazanu w nocy. Każdy 
właściciel oświeca swóy dom, i tym sposobem cale niezmierne 
miasto w Amfiteatr na siedmiu wzgórkach zbudowane, ogniem 
goreje. Prócz tego wszystkie minarety ozdobione są kolo- 
rowemi lampami i laterniami w różne figury rozwieszoneini. 
Wszystko to razem składa illuminacyą przypominającą pa­
łace czarodzieyskie W powieściach Arabskich. Nająwszy 
kaik, przepędziłem na morzu część tey piękney i pogodney 
nocy. Szmer kilkudziesiąt tysięcy łudzi przebywających 
w kawiarniach i kioskach nad morzem, i kilku tysięcy kai- 
ków po kanale w różnych kierunkach płynących, scenę tę 
równie żywą jak przyjemną czyniły.

W  ciągu mego pobytu w tem mieście pokazało^ się po­
wietrze w Pera, i w przeciągu 24 godzin kilka osób w je­
dnym don.iu zarażonych umarło. Kupcy Europeyscy i podró­
żni ed kilku miesięcy w Stambule będący, wiedząc jak 
zgubnem było powietrze grassujące w roku 1812 i f813, 
uważali to zdarzenie za wróżbę nieomylney dla siebie śmierci, 
i dlatego, albo czemprędzey opuszczali to miasto, albo 
zamknąwszy się w domach swoich, z nikim, nawet zdaleka 
widzieć się nie chcieli. Cudzoziemcy od kilku lat w Stambule 
mieszkający mniey zdawali się lękać zapowietrzenia; każde­
mu przecież przechodzącemu z drogi ustępowali, wszelkiego 
unikając dotknięcia. Natomiast Turcy w przeznaczenie 
wierzący, obojętni równie na te ostróżne zabiegi jak na 
niebezpieczeństwo zarazy, nikomu się nie umykali i od ni­
kogo nie stronili. Obojętność ich na chorobę tak straszliwą 
naysmutnieysze za sobą prowadzi skutki, jest bowiem przy­
czyną, że rząd żadnego nie przedsiębierze kroku na odwró­
cenie, lub przynaymniey zapobieżenie szerzeniu się tey klę­
ski. W mniemaniu przecież Turków' prawodawca większego 
dobrodzieystwa narodowi wyświadczyć nje może jak gdy 
wiarę w przeznaczenie głęboko w umysły zaszczepia. Twierdzą 
oni, że dla ustalenia szczęścia każdego z osobna człowieka, 
jednego z dwoyg« koniecznie potrzeba: albo zrządzić, zęby 
nigdy dotkliwey nie doznał przygody, albo zęby doznana 
przygoda jak  nay mniey wrażenia na umyśle jego czyniła.
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Pierwsze nie jest w raoCy człowieka, drugiego w ich mnie­
maniu ani religia, ani stałość umysłu, którey filozofia uczy, 
z taką pewnością osiągnąć nie może, jak wiara w przezna­
czenie z mlekiem wyssana. Nie chcąc zgłębiać ani rozbie­
rać tego rozumowania, z podziwianiem atołi częstokroć uwa­
żałem stałość umysłu, z którą Mahometanie nay większe zno­
sić zwykli nieszczęścia. Turczyn, czy zdrowie traci, czy 
majątek, czy się widzi dotknięty zarazą, która mu i nadziei 
ocalenia nie zostawia, sądzi, że naywyższa mądrość od wie­
ków tak zrządziła', że modłitwa wyroku jey odmienić nie 
zdoła, -że skarżenie się jest nierozsądkiem, szemranie bezbo­
żnością , paddaje się wołi nieba, i cudzoziemcowi nad jego 
litującemu się nieszczęściem odpowiada: „ K i s m e t "  tak 
los chciał.

Zwiedzając okolicę Konstantynopola o kilka mil od tego 
miasta ku zachodowi rozciągającą się, przedmiotem mojey 
ciekawości były wodociągi przez Cesarzów Greckich, a po- 
źniey przez Monarchów Ottomańskich, między wsiami 
Bakczekeu, Petinokori i Dzebedzikeu założone, wcelu spro­
wadzenia wody do Konstantynopola. Pod wsią Bakczekeu 
obszerny rozciąga się wodociąg, w ośmnastym wieku zało­
żony, Wodociąg ten do dwóchset.sążni długi, a 50 stóp 
W niektórych mieyscach wysoki, starannie jest zbudowany. 
Zważając iłe wiadomości hydraulicznych potrzeba, aby w kraju 
górzystym o kilka mil wodę sprowadzić, mniemałem, że 
obcy jaki Architekt gmach ten budował; upewnił mię zaś 
Jenerał Andreossi, Poseł Francuzki u Porty, że w Państwie 
Tureckiem zakładanie wodociągów nayczęściey poruczają 
Arnautom, szczegółną zdatność w Hydraulice mającym *)

*) Rurmiitrze w Państwie Ottoniańskiem składają cech osobny, 
pod nazwiskiem S i i j o t d z i .  Wyraz ten Turecki składa się 
z dwóch słów: Su woda, i J o t  droga. W cechu tym na 
szcze|;ólną zasługuje uwagę pewna liczba rodzin Arnautów 
w Epirze pod Argirocastro mieszkających, które ciągle przez 
kilkanaście pokoleń od kilku wieków praktycznćy nauce hy­
drauliki się poświęcają. Za panowania Cesarzów wschodnich 
Arnauty z okolic Argirocastro wyłącznie sobie oddane mieli 
wodociągi, fontany i kanały wodę do Konstantynopola prowa­
dzące. Monarchowie Ottomariscy rozmaite im nadali przywi­
leje i od szarwarków ich uwolnili. Zręczność tych hydrauli­
ków tóm jest godnieysza uwagi, iż ledwie czytać i pisać unde- 
ją , i wcale nie znają tych kosztownych hydraulicznych wag 
i innych narzędzi, które w przeszłym wieku wynaleziono. Je­
nerał Andreossi dawniey juz znany w uczonym świecie z dzieł 
o kanale Langwedocyi i jeziorze Menzaleh w Egipcie, obszernie 
opisał w nowo wydaney podróży w okolicach Stambułu, spo­
sób działania rurmistrzów Arnautskich i narzędzia ich proste, 
niekosztowne a przecież celowi swemu zupełnie odpowiadające.
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Osobliwsza tradycya od niepamiętnych czasów utrzymuje się 
dotąd między Arnautami, Twierdzą oni, źe przodkowie ich 
Macedończykowie nabyli sztuki prowadzenia wody w Persyi, 
gdy pod zwycięźkiemi znakami Alexandra Wielkiego kray 
ten zawojowali. Za wsią Pakczekeu znayduje się staw 
kanałem podziemnym i wodociągiem połączony. Wysoki 
i mocny mur z ciosowego kamienia, białym marmurem wy­
łożony , zastępuje mieysce grobli, i zebraną w stawie zatrzy­
muje wodę» Po obu końcach i w środku porobiono wystawy 
marmurowemi słupami ozdobione, na których rozbijają na­
mioty dła przyjęcia W^ielkiego Sułtana. Opatrzenie Stolicy 
w wodę tak ważnym jest przedmiotem dla utrzymania spo- 
koyności publiczney w Stambule, iz Monarchowie Otto- 
mańscy szczególniey czuwają nad dobrym stanem szluz i wo­
dociągów , i osobiście zwiedzać zwykli okolice Belgradu 
i Pyrgos; niedostatek albowiem wody w Konstantynopolu 
wielokrotnie bywał powodem do buntu pospólstwa *)• Droga, 
albo raczey ścieszka z Bakczekeu do Belgradu prowadzi 
przez wysokie góry i tak gęste lasy, że ledwie dostrzedz 
jey można. Cała ta kraina tem pięknieyszemi okryta jest 
drzewami, że Rząd wycinać ich nie pozwala, obawiając się, 
aby źródła, które z znacznym nakładem do Stolicy spro­
wadza, w lecie nie wysychały. Okolicę iniędzy Belgradem 
i Pyrgos krajem klassycznym Hydrauliki nazwać można. 
Ku Pyrgos widziałem pięć wodociągów, wodę do Gałaty 
i do Pery prowadzących, z • których jeden w węgieł zało­
żony na trzy piętra się wznosi. Jeszcze pięknieyszym jest 
wodociąg za wsią Pyrgos znaydujący się, który podobno 
Justynian' Cesarz w szóstym wieku załozył *"). Ginach ten 
720 stóp długi, a 110 stóp wysoki, całą moję zajął awagS- 
Ogrom jego tak dałece zmnieysza znaydujące się w blisko­
ści przedmioty, że stojący blisko niego Indzie karłami ini 
się zdawali. Wodociąg ten, jak już wyżey nadmieniłem, 
w pierwszych podobno wiekach Państwa Wschodniego zbu­
dowany został.

Wspomina Prokop , że za panowania Cesarza Justyniana 
mieszkańcy Konstantynopola często utyskiwali na niedostatek 
wody.

»*) Zachodzi w ątpliwość , kto ten wodociąg założył. Prokopiusz 
wymieniający wszystkie budowle przez Justyniana zalozone. 
wzmianki o nim nie czyni. Gyllius wnosi , ze ten gmach jest 
dzieleni Andronika Komnena w roku 1184 panującego. Jene­
rał Andreossi mniema że daleko jest dawineyszyńi 1 daje do 
zruzumii?nia iż moi« by<$ dssipleni Konstautyna Wiclkifgo.
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Okolice Stambułu od wysp Kiążęcych do zamków Fa- 
narki nad Bosforem położonych, szczególniey są piękne: 
po obu Europy i Azyi brzegach jedne nad drugie w amfiteatr 
wznoszą się góry, a kanał dzielący te dwie części świata, 
licznemi bieli się żaglami; tu spienione czarnego morza 
wały, tam wód Marmory równe i przezroczyste zwierciadło,, 
wspaniałego dopełniają obrazu. Pomiędzy górami rozcią­
gają się doliny drzewami okryte, i świeżą darnią wysłane, 
do których w lecie mieszkańcy Stambułu uczęszczają. Klima 
łagodne tego kraju, pogodne niebo, piękne na wszystkie 
strony widoki, wszystko to wzwyż wymienione doliny szcze- 
gółnińy przyjemnemi czyni. — Ważną jest dla żeglarzy 
jednostayność wiatrów, które na morzu czarnym i Marmora 
w lecie niemal zawsze od północy, a w jesieni od południa 
wieją; nierównie odmiennieyszetn jest powietrze w okolicach 
Stambułu, gdzie częstokroć wśród lata kilka razy w jednym 
dniu deszcz pada, i tyleż razy niebo zupełnie się wypogadza. 
Odmienne to klima szkodliwe jest cudzoziemcom podeszłego 
wieku. Turcy‘przecież długo żyją,-i starość czerstwą mają, 
co szczególniey przypisać należy wstrzemięźliwości ich 
i umiarkowaniu w jedzeniu i piciu; a bardzińy może jeszcze 
tńy rzadkiey umysłu spokoyności, z którą znosić zwykli nay- 
dotkliwsze życia przygody i nieszczęścia. (Raczyński).

6, .ę? a m 6 U r g.
Hamburg leży w równinie tu i owdzie tylko miememi 

pagórkami przerywaney na północnym brzegu Elby, w którą 
tutay przez miasto płynąca rzeka Alster i rzeczka Bille 
wpadają. Odtąd aż do uyścia rzeki Elby w morze północne 
liczą około mil ośmnastu. Przy Hamburgu formuje ona 
bardzo obszerny port, gdzie pospolicie z okrętów morskich 
na statki rzeczne ciężary przekładają. Pierwsze nie posu­
wają* się daley, a drugie nie śmieją puszczać się głębiej.

Hamburg liczy 8000 domów i 110,000 mieszkańców. 
Domy są prawie wszystkie murowane, i niektóre z nich 
znaydują się aż o siedmiu piętrach. Ulice po większey części 
jasne, a na obszernych publicznych placach zbywa zupełnie.

Nawiększa część domów kupieckich jest do handlu bardzo 
wygodnie urządzona. Ponieważ miasto licźnemi kanałami 
jest poprzerzynane, tak więc blisko wody znaydują się , że 
statki tuż przy domu wyładować można. Oprócz tego są 
one jeszcze windami opatrzone, któremi towary z mniejszą 
pracą aż na naywyższe piętra, gdzie się składy pospolicie 
znaydują, sprowadzane bydź mogą.
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Hamburg posiada bardzo wiele publicznych budynków, 
pomiędzy któremi następujące tylko wymieniam: Toin, 
kościół Sgo Michała, który w roku 1762 uderzeniem pio­
runu zupełnie w perzynę obrócony, łecz  ̂ potem pięknięy- 
szy jeszcze wybudowany został; kościół Śgo Piotra i Śgo 
Mikołaja, których wieże bardzo przyjemny odgłos dzwo­
nów wydają, a który już przeprawiając się przez Elbę 
słyszeć można. Szpital dla maytków, gdzie starzy wysłu­
żeni żeglarze przyimowani bywają; wielki dom sierot, 
w którym do dziewięciu set dzieci się znayduje, z których 
połowa w budynku tym mieszka, druga zaś potowa po 
wsiach kosztem tego instytutu pielęgnowana bywa; instytut 
dla ubogich chorych podróżnych za darmo tutay opatrzenie znay- 
dującycb. W  powszechności instytuty w Hamburgu dla 
ubogich są bardzo wyborne; toż samo o ogniowych powie­
dzieć można.

Fabryki i manufaktury Hamburga są Itardzo liczne, 
i trudnią się prawie wszystkiemi przedmiotami przemysłu 
ludzkiego. Nayważnieyszemi są rafinerye -cukru, fabrym 
tabaki, i drukarnie kartunów. Pierwszych liczono dawnSiiy 
przeszło trzy sta.

Hamburg byt dotąd jednem z nayważnieyszych handlo­
wych miast w Europie. Posiadał Wielkie składy europey- 
skich towarów, tudzież z inszych części świata sprowadza­
nych. Nayznaęznieyszy był jego bandeł z Holandyą, An­
glią i Francyą. Okręta Hamburczyków odwiedzały wszy­
stkie porta bałtyckiego i niemieckiego morza aż do Ar- 
changielu w Rossyi; szły do Hiszpanii, Portugalii i przez 
śródziemne morze do Włoszech, a nawet i do połowu wie­
lorybów W' Grenłandyi należały.

7. ©ie Sal̂ ebraÛ trcfce tn r̂afau*
Kościół katedralny w Krakowie, znaydujący się obok 

zamku, jest budowla nie zbyt stara, bo dopiero  ̂ w czterna­
stym wieku przez Naukiera Biskupa Krakowskiego wznie­
siona, na mieysce innóy zapewne starością podupadley. 
Znajomość przyjaciela mojego z przełożonymi tegô  kościoła, 
ułatwiła mł wstęp do skarbcu. Tu widzieć można boga­
ctwa prawie nieocenione; infuły Biskupów z samych pereł 
i drogich kamieni wielkości znaczney; przepyszne ornaty i 
kapy, między któremi oimat Biskupa Lipskiego iest bardzo 
piękny; bogate monstrancye i kielichy, z tych naypiękniey- 
szy jest darowąny od Biskupa Kajetana bołtyka, w 
Rzymie robiony i tamże z podziwieniein od wszystkich
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Kardynałów i Papieża samego oglądany; między relikwia­
rzami szczególniey bogaty jest ten, w którym się głowa 
Ś. Stanisława znayduje, jest to złota puszka 700 dukatów 
ważąca, ozdobiona rubinami, szafirami, szmaragdami wiel­
kości włoskiego orzecha, jako też i perłami znaczney 
wielkości. Róża złota przez Fryderyka Augusta Króla Sa­
skiego kościołowi temu ofiarowana, jest darem wspaniałym, 
ozdobnym i kosztownym; bywa wystawiana podczas odpu­
stu na ołtarzu Ś. Stanisława. Bogactwa tego skarbu czę­
ścią od Królów pochodzą, częścią od Biskupów; każdy z tych 
ostatnich obowiązany jest dać kościołowi podarunek nay- 
mniey trzysta dukatów wartujący.

Napatrzywszy się tylu osobliwościom w skarbcu, za­
częliśmy oglądać szczegóły kościoła samego. Na środku 
stoi kaplica S. Stanisława, którego ciało w srebrney tru­
mnie, przedziwney roboty, spoczywa. Skład kościoła po­
dobny do innych Krakowskich, z tą różnicą, że jest nayo- 
zdobnieyszy. Starożytne, wspaniałe do zadziwienia na­
grobki Królów są pomnikami ich wielkości. Na około ko­
ścioła znaydują się kaplice, z tych naypierwsze mieysce 
trzyma Zygiimntowską nazwana, fąndowana przez Zygmunta 
Augusta, ma dach w karpiową łuskę z miedzi robiony, ■ 
grubo pozłacany. Kaplica ta u zagranicznych nawet sła­
wna , jest wewnątrz cala z kamienia bardzo delikatną i 
gustowną rzeźbą zrobiona; w niey znaydują się z czerwo­
nego marmuru nagrobki caley familii Zygmunta; w ołtarzu 
tey kaplicy jest bardzo piękne malowanie, na święta tylko 
odsłaniane, kiedyindziey zaś zakryte srebrną w płaskiey 
rzeźbie to samo co obraz wyrażającą zasłąpą; ołtarz ten 
miał bydź obozowym ołtarzem Zygmunta Ahgusta, obrusy 
i inne ozdoby są własnoręczney roboty Jadwigi i jey Pa­
nien; zachowywane są także w tey kaplicy jey jako i in­
nych Królów własnoręczne listy. Pod tą i drugą obok 
niey będącą kaplicą, są groby kilkudziesiąt Królów; wielka^ 
trudność otwierania tychże przeszkodziła nam je widzieć. Za­
prowadzono nas do innego grobu, w którym trzech boha- 
tyrów Polskich spoczywa. Grób Jana Sobieskiego zwany, 
mieści w sobie zwłoki tego Bohatyra w marmurowey, po 
prawey stronie zwłoki Józefa Kiążęcia Poniatowskiego w 
miedzianey, a po lewey stronie zwłoki Tadeusza Kościu­
szki w machoniowey trumnie.

8 . © ie  0 t .  ^e te rS fird je  tn Sitom.
Kościół Śgo Piotra w Rzymie jest nay wspanialsza na 

całym świecie świątynia; podług zdania znawców przecho-
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dzi nayokazalsze gmachy architektury staroźytnćy. Kon­
stantyn W. pierwszy z Cesarzów chrześciańskich, na tem, 
samem mieyscu kościół wystawił, i sam nawet własnemi 
około niego rękami pracował; lecz ten z czasem podupadł. 
Papież Juliusz II. r. 1506 dnia 8ffo Kwietnia położył pier­
wszy kamień na fundament dzisieyszey bazyliki. Architekt 
Bramente rozpoczął dzieło; po nim kilku budowniczych 
trudniło się budową, poprawiając jeden drugiego, lecz do 
jey wspaniałości i piękności przyłożył się naywięcey Angelo 
Buonarotti, który naywięcey rysunków wypracował, i ko­
pułę nadzwyczayney wielkości, 200 stóp średnicy mającą 
( zaiste nayśmielsze w budownictwie dzieło) , na szczycie 
osadził. Dziesięciu Papieżów blisko, przez 200 lat przy­
kładało się do ukończenia i ozdobienia tego zadziwiają­
cego gmachu, a Leon X. w celu przyspieszenia budowy, 
i zastąpienia potrzebnych wydatków, odpusty po calem 
Chrześciaństwie ogłaszać kazał, *co w Niemczech dało po­
wód do zaciętych sporów i wiadomego w religii rozdwoje­
nia. Dopiero r. J6I4 ukończono budowlą, około 65 mil- 
lionów talarów kosztującą.

Ogrom, architektura i wewnętrzny przepych tey świą­
tyni wzbudzają naywyższy stopień podziwienia. Przed ko­
ściołem jest plac wielki o\valny, 400 kroków długi, a 180 
kroków szeroki, placem Śgo Piotra zwany, otoczony na 
około wspaniałeini przysionkami ,• wspartemi na 320 ko­
lumnach, w cztery rzędy ustawionych. Dach zaś płaski 
ozdobiony jest 86 posągami kolosalney wielkości. Po obu 
stronach placu wytryskują bezustannie dwie wielkie fon­
tanny, a w środku stoi z jednego granitu wykuty, jak 
wieża wysoki obelisk, przez Cesarza Kaligulę nadzwyczayr 
nym kosztem z Fgiptu do Rzymu sprowadzony, gdzie przez 
długi czas mało ceniony pomiędzy gruzami ukrywa! się, 
aż dopiero pod Papieżem Syxtem Yy*” Architekt Fontan­
na dokonał dzieła, o którem wszyscy powątpiewali, i 
w r.l586 obelisk ten 10,000 centnarów ważący postawił. 
Z tego placu wchodzi się najprzód do przysionku po scho­
dach, progami apostolskiemi (łimina apostoloruni) zwanych, 
a ztąd dopiero pięć bram prowadzi do samego kościoła. 
Jedna z nich zawsze zamurowana, tylko w czasie jubileu­
szu z wielkiemi ceremoniami otwieraną bywa. Kościół 
sam zbudowany w kszałcie krzyża łacińskiego, ma 970 
stóp długości, licząc w to przysionek i grubość murów. 
Wewnętrzna zaś długość od bramy metallowey aż do 
wielkiego ołtarza 570 stóp, szerokość 284 stóp, biorąc 
w to i mury. Wysokość aź do krzyża na kopule wynosi
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503 stóp; przewyższa zatem piramidy egipskie. Atoli lubo 
przestrzeń tak ogromna, stosunki pojedyńczych części tak 
są dokładnie obrachowane, że oko nasze wszędzie harmo­
niczną upatruje całość, i wszystko bez zamieszania rozróżnić 
jest w stanie. Dopiero po dokładnieyszein pojedyńczycb 
części rozważeniu znaydujem^ z podziwieniem wszystko da­
leko większem, niżeliśmy z początku mniemali.

Ołtarz wielki wśród kościoła pod samą kopułą stojący 
ściąga nadewszystko naszę uwagę, i tem się różni, iż 
kaptan przy nim mszą świętą odprawiający, twarzą do 
ludu iest obrócony. Lecz oprócz Papieża nikt przed tym 
ołtarzem ofiary świętey nie sprawuje, chyba za wyraźnym 
Oyca świętego pozwoleniem. Nad ołtarzem unosi się złoty 
bałdachin z krzyżem i czterma aniołami, wsparty na czte­
rech wielkich metalłowych filarach. W samyn końcu ko­
ścioła, gdzie wielki ołtarz zwykł bywać, stoi ałtare della 
catedrą di St. Piętro, to jest krzesło apostolskie; nad nim 
duch Śty. Oprócz tych dwóch ołtarzy jest jeszcze 28 in­
nych, a wszystkie równie bogate, piękne i okazałe; przy- 
tem niezliczone mnóstwo najpiękniejszych obrazów, figur 
marmurowych, ozdób bronzowych i mozaikowych, nagrob­
ków i t. d. Trudno znaleść inny punkt na całey kuli 
ziemskićy, któryby nas więcey zachwycał, jak gdy staniemy 
w środku kościoła pod samą kopułą. Tutay spoyrzawszy 
w górę, zdumiewamy ^ę nad ogromem śmiałego sklepie­
nia, i ledwo okiem dościgłą wysokością, 432 stóp wyno­
szącą. — Na dach po wygodnych idzie się schodach; a tu 
znowu zdaje nam się, żeśmy do małego miasta przyszli. 
Widać bowiem drogi brukowane, domy i budynki, służące 
częścią za składy sprzętów kościelnych i materjałów do 
reparacyi potrzebnych, częścią na mieszkania dozoreoW 
i robotników przeznaczone; wszystko zaś na około wyso- 
kiemi zaslonione facyatami, a zatem z dołu wcale niewi­
dzialne. Ztąd dopiero wznosi się owa olbrzymia kopuła, 
i długo jeszcze iść potrzeba, nim się dostaniemy na sam 
szczyt wieży, obeymnjący wygodnie 16 osób. Widok ztąd 
jest czarujący; nawet morze śródziemne, na 40 mil wło­
skich odległe, może bydź ztamtąd widziane. Oko nasze 
unosi się nad miastem, które niegdyś całemu rozkazywało 
światu, a dusza w rełigiynem zatapia się rozmyślaniu.

9 .  © e r © o m  tn 'D ła ila n b .

Wieki dwunasty i trzynasty sławne są z nadzwyczay­
ney liczby kościołów, świątyń i tumów, we wszystkich pra-
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wie krajach stawianych. Rzekłbyś, że o zakład ubiegały 
się rożne Europy Państwa, przesadzając jedno drugie wiel­
kością pomysłów i śmiałością przedsięwzięć. Kładziono 
pierwszy kamień na budowlą, mającą pochłonąć skarby 
całey Prowincyi i wieków kilka, jak gdyby szło o wysta­
wienie kapliczki, Ta ufność bez granic dowodzi przynay­
mniey, że w owych wiekach prawa wszystkich ożywiała 
wiara, i że to nie postało nawet w myśli żadnego króla, 
aby który z jego następców wahał się ukończyć zaczęte 
dzieło. Chciano naówczas, aby ogrom świątyń odpowia­
dał majestatowi religii, i aby przybytki Króla niebieskiego 
panowały nad pałacami ziemskich mocarzy.

trancya, Anglia, Hiszpania i Włochy ubiegały się 
w tym względzie o pierwszeństwo, i każdy z tych krajów 
poszczycić się może pysznemi tumami, świadczącemi ra­
zem o wierze ludów i postępie sztuk pięknych. W Hiszpa­
nii Eskoriał wzbudza wszystkich podziwienie, we Fran- 
cyî  koscięły katedraliłe w Reims i Sztrasburgu, w Anglii 
kościół Śgo Pawła w Londynie, opactwo Westminster 
• Włoszech kościół Śgo Piotra w Rzymie
1 lum  Medyolański. W  krajach północy styl gotycki na- 
daje gmachom zewnątrz widok poważny i posępny; we­
wnątrz zaś uderza nas ogromna przestrzeń, gdzie nay- 
mnieyszy odgłos liczne powtarzaią echa, i gdzie światło 
przedzierając się przez różnofarbne okien szyby rzuca na 
wysokie łuki sw e nieśmiałe i tajemnicze promienie. Wszy­
stko tam jest wielkie, Yyspaniate; dusza przejęta uszano­
waniem oddaje się religiynemu rozmyślaniu. Wszystko 
do skruchy pobudza. W  południo'wych przeciwnie krajach 
światło dzienne w całym swym blasku oświeca gmachy; 
iskrzące się słońca promienie pomykają się po marmurze, 
igiając na około wytwornych kolumn; albo zatrzymują się 
tylko dlatego na całym okręgu, aby wydać przepych i sztukę 
płaskorzeźby. Jest to religia w całym swym majestacie; 
a dusza chrzescianma unosi się w tryumfie; powiedziećby 
można, ze jeżeli na połnocy kościoły powtarzają psalmy 
mi cTmały krajów południowych brzmią hymna-

Ze wszystkich kościołów we Włoszech żaden nie po 
twierdza mocniey prawdy tych uwag, jak tum medyolański. 
Po kościele śgo Piotra , rnetropolitałney chrzes'ciaństwa 
świątyni, me znainy piękniejszego i bogatszego. Mar­
mury, statuy, drogie kruszce ze wszystkich stron wpadają 
w oczy , 1 mało jest dni kilka dla przypatrzenia się dokła­
dnie wszystkim skarbom. v "t
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W 1 4 tym wieku, to jest i;. 1386 XiąŁę Giovanni Ga- 
leazżo Yisconti pierwszy tey świątyni położył fundament, 
która dotychczas jeszcze nie jest zupełnie skończona. Mo­
żnych ona potem doznawała losów: raz pracowano około 
nióy z wielką usilnością, i znowu przerywano budowlą 
i odpoczywano przez czas niejaki; i gdy w r. 1763 wielka 
wieża około 400 stóp wysoka ukończoną została, do r. 180j 
budowla ta żaniedbaną była. Napoleon umiejący oceniac 
wielkie dzieła sztuki, przeznaczył 5 milhonow liwrow na 
ukończenie. Summa ta nie była dostateczną; a Cesarz 
Franciszek I. w r. 1819 przekazał miesięcznie 12000 liwrow 
na tenże sam cel. — Nayprzód uderza nas ogrom tego gma­
chu, mającego 449 stóp długości, a 275 stop szerokości; 
wyniosłe sklepienie spoczywa na 52 ogromnych hlarach 
z marmuru, 84 stóp wysokich, a tak grubych, że zaledwie 
czterech ludzi jeden filar obiąć zdoła. Cały kosciol wybu­
dowany z marmuru, nawet sam dach; lecz materyal ten 
choć tak twardy znacznie już ucierpiał; ostry ząb czasu 
czterech przeszło wieków wydarł na nim moc swoję, i gdy 
po jedney stronie marmur od powietrza skruszał i blask 
swóy stracił, nowa szczególniey facyata, na rozkaz Napoleona 
wybudowana, w całey jaśnieje wspaniałości* Tenże brak 
funduszu, nie dozwalający wykonać pierwiastkowego 
był także przyczyną, że i wewnątrz wiele zaczętych ozdob 
zaniedbano. I tak n. p. jedna część posadzki składa się 
z mozaiki, a druga z 'cegły. —

Na widok takiego ogromu, na rzędach kolumn, obok 
których człowiek małem tylko wydaje się dzieckiem, stoimy 
w zachwyceniu, i nie dziwimy się wcale, ze go Mtedyolanczy- 
kowie ósmym cudem świata nazwali. Bo czemże są w isto­
cie owe piramidy tak sławne obok tumu niedyolańskiego? 
oto głazy nieforemne, mocą rąk ludzkich na jeden piinkt 
zwalone. Tam nie trzeba było, aby przyiść do celu; tylko 
ćzasu i ludzi, podczas gdy dla wystawienia ósmego cudu 
potrzeba było nayściśleyszey i głębokiey rachuby, wszelkich 
zapasów sztuki, i całey dzielności geniuszu. —

Lecz naygodnieyszą uwagi jest podziemna kaplica, gdzie 
spoczywają zwłoki Sgo Karola Boromeusza, dobroczyńcy 
tego miasta. Ciało jego złożone w srebrnym bogatym reli­
kwiarzu z kiyształowemi oknami, które zdobią srebrne wy- 
ztacane ramy, nieocenioney roboty. Grób wewnątrz przy­
ozdobiony srebrną płaskorzeźbą.
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1 0 . © te ^ tr t^ e  beg © t . ^ a u Iu S  tn Sonbon.
Na lewym brzegu Tamizy wznosi się w środku Stolicy 

W. Brytanii wspaniała świątynia Ś. Pawła, pierwsza w świę­
cie po kościele Ś. Piotra w Rzymie, wprawiająca w podzi­
wienie widza ogromem swym i okazałością. Stoi ona 
w mieyscu, gdzie, podług świadectwa Kronikarzy angielskich, 
za czasów rzymskich był kościół Dyanie poświęcony, a po 
zaprowadzeniu Chrześciaństwa pierwsza świątynia prawdzi­
wego Boga, która wiele wieków przetrwawszy, w roku 1666 
pożarem spłonęła. K r y s z t o f  W r e n  położył w roku 1675 
kamień węgielny podziś dzień stojącego gmachu, i zaczęte 
dzieło W 35 latach ukończył. Z wschodniey strony prowadzi 
22 schodów z czarnego marmuru do portyku, z dwunastu 
koryntskich filarów złożonego. Na nim wspiera się 8 Ko­
lumn unoszących facyatę w kształcie tróykąta, ozdobioną 
z przodu- płaskorzeźbą Franciszka Bird, wystawiającą na­
wrócenie S. Pawła; na wierzchołku facyaty stoi. figuia Apo­
stoła narodów kolossalney wielkości. Po obu stroąach por­
tyku wznoszą się wieże z pięknemi kopułami; z prawey 
strony stojąca mieści w  sobie zegar, arcydzieło sztuki, z le­
wey dźwiga ogromny dzwon 8500 fl. ważący, a mający 10 
stóp średnicy. Glos jego piękny przy pogrzebach Królów, 
Biskupa londyńskiego, Dziekana kościoła S. Pawła słyszeć 
się daje, smutek stolicy na 20 mil angielskich rozgłaszając.

Z strony pólnocney i południowey są mnieysze drzwi, 
jak u głównego weyścia od wschodu, otoczone 6 koryntskie- 
mi filarami, unoszącemi kopuły. W środku świątyni wznosi 
się wspaniała kopula: 32 filarów w koryntskim porządku 
wspiera galeryą, zwiedzaną powszechnie od podróżujących, 
którzy ztąd czarującego na cały Londyn i jego okolice uży­
wają widoku. . 1 •

Wewnętrzna budowa kościoła nie jest odpowiadającą 
zewnętrzney okazałości. Starano się pokryć to, przez przy­
ozdobienie świątyni wewnątrz wspaniałeini nagrobkami mę­
żów zasłużonych sprawie kraju lub sławnych naukami. Spo­
czywa tu Admirał N e l s o n ,  wielki N e w t o n ,  sławny i po­
święcający się cierpiącey ludzkości H o w a r d ,  uczony orienta- 
lista W i l l i a m  Jones .  Chorągwie wiszące w rożnych 
częściach kościołą są trofeami waleczności Anglików, zamie­
niając gmach ten na Panteon Anglii; pomnik sławy pod 
rozmaitym względem.

Krata żelazna pyszney roboty przedziela presbyterium od 
reszty kościoła. Tron Biskupa, krzesła dla xięzy i urzę­
dników królewskich, ozdobione są pięknemi płaskorzeźbami.
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Ołtarz w stosunku wielkości całego gmachu, cokolwiek mały, 
jest cały złocony bogato.

Wstępując na kopułę przychodzi się do galeryi, tak aku­
stycznie zhudowaney, iź każde słowo po cichu na jedney 
stronie wyrzeczone, jak nayglośniey w drugim końcu słychać, 
a trzask drzwi kościelnych zdaje się tutay mocnym grzmo­
tem. W  galery ach nad północnym i południowym skrzy­
dłem kościoła jest biblioteka i skład modelow; posadzka 
w mieyscach na bibliotekę przeznaczonych składa się z prze­
szło 2000 kawałków dębowego drzewa, rozmaite figury geo­
metryczne formujących, połączonych z sobą bez ' użycia 
gwoździa.

Cały kościół jest 500 stóp długi, 285 szeroki, a 340 
wysoki. Mur niski z żelazną na wierzchu galeryą otacza 
cały kościół; w obwodzie tym stdi w zachodniey stronie 
kościoła posąg Królowey Anny z białego marmuru ; cztery 
niewiasty na postumencie wystawiają: Anglią, Irlandyą, 
Francyą i Amerykę.

Dwie wielkie uroczystości sprowadzają co rok większą 
część mieszkańców Londynu do kościoła S. Pawła: w Maju 
zieżdżają się do Stolicy pierwsi muzycy Anglii, i dają w nim 
koncert-na dochód wdów i sierot", pozostałych po xięzach, 
w Czerwcu zgromadza się tu do 8000 dzieci, które w roz-^ 
maitych zakładach wychowane bywają z składek i fundu­
szów publicznych, aby złożyć Nay wyższemu Opiekunowi 
hołd swóy i dzięki.

1 1 .  © t ó  © d )lo g  S B in b fo r,
Pałac W i n d s o r ,  naypięknieysza budowla z Rezydencyi 

Królów W. Brytanii, w kształcie dawnych obronnych zamków, 
leży w odegłości 21 angielskich mil od Londynu, stolicy 
Państwa; wzniesiony ręką W i l h e l m a  Z d o b y w c y ,  przez 
H e n r y k a  I. zaś znacznie powiększony. Następcy jego 
mieszkali tutay aż do Eu a r  da IIL, który gmach ten zburzyć 
kazał, aby w mieyscu jego nowy i okazalszy wystawić. 
K a r ó l  łl. zmienił jednak plan pierwszy i ozdobił pałac 
ten wewnętrznie: po salach pozawieszał dzieła, pendzła nay­
sławnieyszych mistrzów, drogo przepłacane, podniósł tarass 
w koło zamku z pólnocney strony, założony przez Królową 
E l ż b i e t ę  i z dwóch innych podobne pozakładał. J e r z y  lU- 
mieszkał tn przez większą część panowania swego, i tutay 
przeniósł się do wieczności w roku 1820. Na rozkaz 
następcy jego J e r z e g o I V . ,  po nim panującego Monarchy, 
odmieniono znaczną część pałacu, a dzieło to wspaniałe wy­
konał biegły budowniczy W y a t v i l l e .  Gmach po większey
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części nowy, ina dwa piękne i obszerne dziedzińce i kilka 
wieź; w środku pierwszego dziedzińca stoi statua K a r o l a  II. 
na koniu, z bronzu, a w skrzydle, ku pólnocney stronie, 
znayduje się wspaniała w gotyckim stylu kaplica, przez 
tegoż Króla wystawiona, gdzie corocznie rozdaje Monarcha 
order podwiązki. Znayduje się w niey tron; nad nim uno­
szący się krzyż S. J e r z e g o ,  Patrona Anglii, na około 
obwiedziony podwiązką z napisem: Honny  so i t  qni  mai  
y pense .  Końce podwiązki unoszą amorki. Dziwaczna 
inięszanina światowości i pogaństwa z religią chrzescianską. 
Sale wszystkie mieszczą w sobie wielką liczbę malowideł 
i posągów, a z okien ich, jako też z terassów, otaczających 
pałac z 3 stron, widzi zwiedzający mieszkanie Królów, nay- 
pięknieyszą okolicę w Anglii.

Wspomniona kaplica Ś. J e r z e g o  i kościół w Windsor 
wzniesione są w naypięknieyszyin guście, i kosztownie ozdo­
bione. Obraz umieszczony w wielkim ołtarzu, szyby okien 
malowane, grobowiec Xiężniczki Karoliny z inarnumi, dzieło 
sławnego W y a t t ,  zwracają na siebie uwagę znawców. Za­
raz przy pałacu zaczyna się piękny i zachwycający park 
królewski, mający w obwodzie mil angielskich ló ; szcze­
gólniey zaymuje podwóyna aleja z wiązów, trzy angielskie 
mile długa, a z niey widać pyszne folwarki, gaje zielone, 
obszerne łąki, i po nich błądzące naylepsze gatunki bydła. 
Dziki ogród w nowym zupełnie guście złożony , otacza za­
mek W i n d s o r  z strony pólnocney i wschodniey, rozciąga 
się na mii cztery, aż do brzegów rzeki Tamizy.

12. ©aś ,»S6tttgh'c{)e ©d)lo  ̂ Escorial tn ©panien.
Pyszny' pałac Królów hiszpańskich, mieszczący w swoim 

obwodzie wspaniałą świątynię, mieszkanie Monarchów, zna­
czny klasztor i groby członków rodziny królewskiey, a znany 
pod nazwiskiem Eskorialu *), leży na 6 j mili od Madrytu 
stolicy Państwa, w Prowincyi Segowii.

Filipp IL  wzniósł wspaniałe te gmachy, uczyniwszy 
przed bitwą (1557) pod St. Q u e n t i n  ślub, iż jeśli mu nieba 
zwyciężyć pozwolą, wystawi na cześć świętego kościoł, ja ­
kiego Hiszpania dotąd, nie posiada. Dziesiątego Sierpnia, 
w dzień Ś.Wawrzyńca, stoczono bitwę pod St. Q u e n t i n ,  
a waleczność Hiszpanów świetne odniosła zwycięztwo. 
W  tymże roku wybrano mieysce, na którem okazała swią-

■) Od wyrazu Hiszpańskiego: , , e s c o r i a  
gdzie dawniey byty kopalnie kruszcńw.

“ —; żużel mieysce.
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tynia stać miała, a plan i rysunek do niey zrobił sławny 
budowniczy J u a n  B r u m a n t e s  z Toledo. Ponieważ S* 
Wawrzyniec na roszcie życie zakończył, gmach cały miał 
mieć kształt rosztii: jest to podługowaty czworobok, 740 stóp 
długości, 580 szerokości, mający Yvewnątrz 22 dziedzińce, 
pyszne ogrody, ma zaś 36000 okien, a 14000 drzwi. Po- 
sępność budowli obok ‘przepychu przypomina dokładnie cha- 
ra^Ler złożyciela, który 5 miłlionów czerwonych złotych na 
wzniesienie jey przeznaczył.

Kościół stojący w samym ,środku budowli, jest w formie 
krzyża, na wzór świątyni Ś. Piotra w Rzymie. Obok 
wielkiego ołtarza, wprawiającego w podziwienie swoją wspa­
niałością i ogromem, stoją posągi K a r o l a  V. i ł i l i p p a  
i i . , w naturalney wielkości z marinurn, wystawiając Mo­
narchów tych na kolanach, korzących się przed Panem 
światów, wraz z żonami i dziećmi. Po 50 schodach marmu­
rowych zstępuje się poił wielki ołtarz do „ M a u z o l e u m "  
gdzie spoczywają popioły Rządzców Hiszpanii. Kaplica ta 
jest okrągła, z kopułą z bronzu, z którey środka wisi 
ogromny pająk kryształowy, oświecający tylko tb mieysce 
w dzień pogrzebu którego z Królów.

Cisza i ciemność w kaplicy przypominają zwiedzają­
cemu ją ,  iż jest mieszkaniem śmierci; przepych zas 
i okazałość okazują, iż tu spoczywają mocarze ziemi. 
Na przeciw schodów jest mały. ołtarz z marmurowym kru- 
cyfixem, wysadzanym brylantami. Ściany marmurem po- 
Avleczone podzielone są filarami na 26 framug, bogato przy­
ozdobionych, a w każdey z nich stoi trumna z czarnego 
marmuru, mieszcząca w sobie zwłoki Monarchy, lub czeka­
jąca na nie.

Z kościołem styka się pałac królewski (San Lorenzo el 
Real) z sławną galeryą obrazów, z których jeden wystawia 
bitwę pod St. Q u e n t i n ,  a drugi budowę E s k o r i a l u .  
W  woynach z Francyą mieszkanie Królów jako i klasztor 
Zakonników Ś. Hieronima, obok ‘niego stojący^ wiele ozdób 

bogactw utraciły, a pomiędzy niemi lany z srebra posąg 
Ś. Wawrzyńca, Patrona mieysca tego, który miał ważyć4 50 tt. 
srebra, a ozdoby iego 18 fi. złota.

Biblioteka Eskorialu zawiera wielkie skarby litterackie, 
szczególniey wiele rękopismów arabskich, W  nowsz;^ch 
czasach zwiedzaną była przez uczonych różnych narodów, 
a przez znanego z prac litterackich H e n i a  opisaną została. 
Dochody klasztoru wynoszą na rok 130,000 plastrów, jużto 
z wsi należących do Zgromadzenia, jużto z znacznych trzód
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naypięknieyszych owiec hiszpańskich, których zwykle do
36,000 sztuk co lato w dolinach gór G u ad e r r a n i a ,  ota­
czających E s k o r i a ł  pasie się.

Aź do śmierci F e r d y n a n d a  VII .  mieszka! cały dwór 
królewski w miesiącach PaździernikuiLislopadziewEsko- 
r i a 1 n.

13. ©aż Sontgłicfce Mafra m 93ortugal.
Opis następujący przedstawia nam naywiększą budowlę 

po W a t y k a n i e  i E s k o r i a l u ,  zawierającą równie jak 
ostatni, pyszny pałac, kościół i klasztor, znane pod nazwi­
skiem „ M a f r a "  na 6 mil od Lizbony, Stolicy Portugalii, 
nie daleko morza, w Prowincyi E s t r e m a d u r a .

Wielkie to rąk ludzkich dzieło, ósmym cudem świata 
w Portugalii nazwane, jest w kształcie czworoboku. Pał«<5 
królewski otoczony z czterech stron przez pyszny kościoł 
wraz z klasztorem. Mieszkanie Monarchów składa się z 860 
pokoi. Z strony zachodniey gmachu prowadzą szerokie 
i wysokie schody do świątyni, z samych marmurów wznie- 
sioney, i środek całey budowy zaymującey. , Sześć organ, 
wielka liczba filarów i posągów kolossalney wielkości z bia­
łego marmuru, dłuta pierwszych mistrzów, zdobią świątynię 
wewnątrz. Dwie wieże, na wzór wieź koacioia S. Pawia 
w Londynie, mieszczą w sobie 56 dzwonow, harmonicznie 
ustawionych, i co cztery godziny, za pomocą maszyneryi 
sztucznie urządzoney, grających.

Znawcę sztuk pięknych zaymuje szczególniey wielki 
ołtarz z dwoma poboczneini; zdobią je  bowiem 6 filarów 
30 stóp wysokich, z czerwonego marmuru, z jedney sztuki 
wyciosanych. Klasztor Augustyanów, stykający się z 
łem, ma w sobie wielką liczbę korytarzy obszernych, i 300 
pięknie urządzonych cel dla Zakonników, prócz komnat na 
przyjęcie gości. Z płaskiego dachu klasztoru widać z da­
leka Ocean atlantycki i pasmo gór Cintra, gdy z dnigiey 
strony przedstawiają się oku rozlegle i z wszelkim przepy­
chem pozakładane ogrody królewskie.

Podobnie jak E s k o r i a ł  wzniosła i Maf rę  pobożna 
ręka Monarchy. J oń o  V ., czwarty król z rodziny Br an -  
g a n z a ,  uczynił w ciężkiey chorobie ślub, iz jesli odzyska 
zijrowie, wystawi na mieyscu, gdzie wtedy nayubozszy stał 
klasztor, najwspanialszy, i nayhojniey go obdarzy. Gdy 
ślub spełnionym bydź inial, znaleziono przy miasteczku 
M af r a  1 2 Franciszkanów w biednńy żyjących razem chacie.
Tu wybudowano wspaniałą świątynię, pałac królewski

4
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i klasztor (od 1717 do 1732), a pierwsi inistrze z Holandyi, 
Francyi i Włoch pracowali nad ich przyozdobieniem. Ko­
ściół poświęcony jest Ś. Antoniemu, którego obraz ręką 
T r e r i s a n i e g o  malowany, zdobi ołtarz wielki. Z dalekich 
okolic sprowadzano marmury i wszelkie ozdoby; budowa 
ta przeszło 20,000,000 złotych srebrn. kosztowała.

M a f r a  jest obszernieyszym gmachem niż E s k o r i a ł ,  
i lubo więcey widać tu zgromadzonych osobliwości, jednakże 
nic zaymuje tak śmiałością budowy, jak  mieszkanie Królów 
Hiszpanii. Liczna biblioteka klasztoru, lubo wśród wojen 
wiele ucierpiała, dla rzadkich skarbów litterackich zwiedzaną 
i opisaną została od kilku uczonych angielskich.

14. ©ie ©aljwerfc in SKtcIitfc^fa.
Wśród darów, jakiemi przyrodzenie Polskę obdarzyło^ 

pierwsze trzyma mióysee sól,,która od początku 13go wieku 
była dla kraju źródłem niewyczerpanych dochodów. O milę 
od Krakowa, dawuey stolicy królów, przy iiialem mieście 
Wieliczce, w stronie południowo - wschodniey, zaczyna się 
po obu stronach Karpat pas soli, około 200 mil długi, a na 
kilkadziesiąt szeroki. Na całey tey przestrzeni wydobywa 
się sól w 58 kopalniach; naydawnieysze są w Siedinio- 
grodskiey ziemi, nayslawnieysze zaś w Wieliczce.

Kopalnie te podług podania odkryte zostały przez Ś. K n- 
n e g u n d ę  (w r. 1239) córkę Be l i  IV. Króla węgierskiego, 
a małżonkę B o l e s ł a w a  w s t y d l i w e g o .  Królewna jadąc 
do Polski, nie chcąc z domu oyca żadnego posagu w złocie 
i srebrze, prosiła go, aby jey to darował bez czego równie 
bogacz jak  żebrak obeyśdź się nie może. Zezwolił oyciec, 
a Kunegunda przyjechawszy do żup ryęgierskich, ślubną 
obrączkę do nich wrauciła. Stanąwszy w Krakowie, kazała 
się wieźć po niejakim czasie do Wieliczki, a gdy na rozkaz 
jey kopać zaczęto, znaleziono sól 1 w pierwszey sztuce 
obrączkę ślubną.

Podanie gminne o żupach solnych w Wieliczce powstało 
zapewne ztąd, iż za staraniem B o l e s ł a w a  i K u n e g u n d y  
zaniedbane kopalnie, podczas srogich najazdów Tatarów, 
którzy ludzi tysiącami z sobą uprowadzili, na nowo wskrze­
szone i z większą pilnością i dokładnością prowadzone były. 
Król Kazimierz urządził na nowo kopalnie w Wieliczce, 
a porządek przezeń przepisany, podług którego postępować 
miano, stwierdzany przez jego następców, znayduje się 
w zbiorze praw polskich.
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Dochody z żup solnych stanowiły od naydawnieyszych 
czasów część dochodów królów i królowych polskich. Po- 
źniey wkradło się marnotrawstwo, a Królowie elekcyini zezwo­
lili nawetna ugodach (pacta conrenta), aby szlachta^ pobierała 
sól \y cenie daleko niższey, niźli koszt na wydobycie jey wynosił.

Zupy solne wielickie dzielą się na 3 pola czyli góry, 
w których 11 szybów czyli otworow lub okien kopalni znay­
duje się. Zstęp do kopalni i odwiedzanie ich były w da­
wnieyszych czasach utrudzane, teraz zezwolenie Dyrekcyi 
górniczey w lVieliczce łatwo uzyskać. Dwa są sposoby do­
stania się do kopalni. Można zeyść po schodach, lub pu­
ścić się na' linie; ostatni sposób jest mniey utrudzający, 
i nie podlega żadnemu niebezpieczeństwu: 30̂  sążni głę­
bokości przebywa się w parę minut, i staje się na P*®r- 
wszem piętrze; do drugiego i trzeciego zstępuje się po scho­
dach w soli wykutych. Zwiedzający cuda te przyrodzenia, 
znaydując się wśród ogromnych brył soli, innćm wcale oddy­
cha powietrzem, na innym wcale znayduje się świecie. 
Światło słońca nigdy tu nie dochodzi, robotnicy W koszu­
lach białych, które całą ich odzież składają, pracują przy 
świetle lamp i kagańców, podobni cieniom błąkającym się.

Na pierwszem zaraz piętrze, gdzie powóz napowietrzny 
z wędrownikami staje, zadziwia każdego kaplica S. Anto­
niego mająca w szystkie ozdoby z soli zrobione; statua 
Króla A u g u s t a  II. z jednćy bryły przezroczystey soli, 
i [sala Ł ę t ó w  zwana, filarami krystallizowanemi ozdobiona, 
Hiiżąca za mieysce wypoczynku dla zwiedzających żupy 
wielickie; gdy Monarchowie mieysca te zwiedzają, Ł ę t o w  
cały bywa oświecony, a muzyka na chorach naumyślnie 
przygotowanych rozlega się po odwiecznych sklepieniach. 
Ztąd zstępuje się na drugie i trzecie piętro, wszystko prze­
ciwnie jak  na ziemi; naywyższe bowiem piętro pierwszem 
się zowie, nayniższe ostatniem.

Powietrze jest tu zdrowe i łagodne, ztąd pracu­
jący w żupach wielickich ludzie późnych dochodzą lat. 
Kopalnie wielickie są naywiększe ze wszystkich dotąd 
znanych na okręgu ziemi, i łubo są 30 sążni tiizey 
poziomu morza zapuszczone, nie natrafia się prawie na 
żadne źródła. Z powierzchni ziemi sączy tu YVoda przez 
warszty piasku i gliny, a dla ochrony robot w jedno spro­
wadzona mieysce, tworzy staw, P r z y b o ś  zwany, pa 
którym zwiedzający żupy na czółnach wozić się każą. -Nie­
bezpieczeństwa, aby się kopalnie te miały kiedy zawalić, 
obawiać się nie należy: zabezpieczono bowiem nakazem, 
aby w wyższych piętrach zostawiano ogromne sjlupy, odpo-
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Władające takowym w niższych piętrach, kn wstrzymaniu 
sklepień. Dawnicyszy sposób, jak tego w wielu mieyscach 
widać ślady, gdy podpierano sklepienie drzewem, był daleko 
kosztownieyszym, i na przypadek pożaru pełen niebezpie­
czeństwa.

Wydobywanie soli dzieje się dwojakim sposobem: albo 
odrywa się od mass żelaznemi narzędziami, albo też wy­
sadza się prochem, podobnie jak kamieniarze wielkie ka­
wały granitu na dsobnieysze dzielą części. Wewnątrz salin 
pracuje robotnik, codziennie spuszczający się do nich, a nad 
wieczorem opuszczający je, przez 8 godzin, który to prze­
ciąg czasu wyrazem górniczym s z y c h t ą  się nazywa; ro­
biący przez 4 godziny tyłko, pól s z y c h t y  pracuje. Tysiąc 
robotników pracuje tu codziennie pod strażą dozorców. Urzę­
dnik Stygar (Schichtenmeister) zwany znayduje się na 
każdem piętrze, i kieruje całą robotą. Warcowny {Schich- 
tenmeister- Adjunkt) jest jego kontrolerem, a trzeci Senior 
{Mitgehiilje) wykonawcą rozporządzeń dwóćh pierwszych. 
Siedm kroć sto tysięcy centnarów soli wydobywa się coro­
cznie z żup wielickich.

Ławy czyli kłapcie soli dzielą się na sztuki, a z tych 
odrębują tak zwane bałwany, mające kształt beczek 5 do 6 
centnarów wagi. Mnieysze bryły wyrabiają na kruchy, 
drobne zaś części kładą się w beczki, soliwkami zwane, 
i wyprowadzają na powierzchnią ziemi do składów. Trzy^ 
gatunki soli w W ie  1 i c z ce znaydują się: z i e l ona ,  mająca 
w sobie wiełe części ziemnych; s z y b i k o w a , znacznie pię- 
knieysza i lepsza; o c z k o w a t a  naypięknieysza, zupełnie 
b ia ła , porozrzucana w pokładach glinianych kopalni, 
w kształcie sześciennych kryształów. Ostatni gatunek byt 
przedmiotem znacznego handlu do Anglii i Hollandyi; teraz 
wyrabiają z niey rozmaite zabawki, i zjviedzającyin żnpy 
sprzedaią.

Chcąc dokładnie przypatrzyć się robotom w kopalniach 
wielickich, i zwiedzić wszystkie ulice i komory, choćby się 
na to codzień 8 godzin poświęcało, potrzebaby przynaymniey 
4 tygodnie czasu.

Dwa okropne przypadki z pożaru pochodzące groziły 
żupom wielickim wiełkiem niebezpieczeństwem. Za pano­
wania Zygmunta I. r. 1510:

Trafem czyli niedbalstwem ogień zapomniany.
Gdy się wkradł między długie z smolnych sosien ściany
Całą minę ogarnął lotem błyskawicy.
Już dym zgubny poczuli zbledli rzemieślnicy ;
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Już nieucbionney śmierci patrzą w oczy z błizka. 
Przepalone do gruntu runęły sklopiska,
Srożeje moc okropna zaciekłych płomieni,
Giną w strasznych dręczeniach ludzie umęczeni. ^
Huk ognia, krzyk cierpiących, trzask niezwykły gromow 
2  głębi ziemi do mieyskich przenosi się  ̂domou ,
Słysząc to, znikły serca i ludzie zadrżeli;
Lecz kto w minach zawartym pomocy udzieli.
Kto wesprze otoczonych zaciekłą pożogą.
Kto w pałające żary śmiałą skoczy nogą. ^
Przecież jawią się tacy. Nad gmin otrętwiały 
Wyżsi chęcią, duszami, i przeczuciem chwały,
W głąb jaskiń rozognionych spadają bez trwogi 
Kościelecki z Hetmanem. — Ludziez to czy bogi?
O cnoto, wzgardą życia i męztwem hartowna!
Któryż czyn wspaniałości waszemu wyrówna.
Szli sami w kray podziemny, ogniem rozgorzały,
Przez gęste kłęby dymów i wrzące upały*
Szli, a w sercach pożarem niestrawionych ludzi 
Konającą odwagę ich przytomność budzi.
Zagrzani wzorem mężnych biorą się do dzie a.
Wnet się wściekłość płomieni łagodzić poczęta.
Już leżą z paszczy ognia wydobyte drzewa.
Już na żary stłumione woda się rozlewa.
Stygną z posad odwiecznych wyriiszone ściany.
Gaśnie trudem nadluzkim płomień pokonany.

Podobne zdarzenie spotkało W i e l i c z k ę  w r. 1644. 
Przez nieostróżność zapaliło się siano: pożar szeraył się 
z wielką szybkością, a dla braku ratunku nieszczęśliwi ro- 
Lrnicy śmierć wszyscy znaleźli w dymie. Pożar trwał przez 
cały rok, nie dopuszczając roboty; ztąd
soli, a w skarbie Lólewskim uszczerbek znacznych dochodow.

i5 . ©ag tlofler auf bem ©t. Sern^arb.
Dom w Europie nay wyżey leżący, jest klasztor na wy- 

sokiey górze Śgo Bernarda w
idzie^trfkt z niższćy Prowincyi Walhs dla
tem i zimą śniegiem i lodem jest okryty, i dlatego dla
podróżujących bardzo niebezpieczny. sirw ie?
potrzeba, aby przez gorę tę przeysc można, trafia się Więc
Siekiedy, że podróżujący w zimie od 
w wysoko leżącym śniegu zagrzcbaiu bawają. 
bez ratunku, gdyby klasztór ten me był na tak dobro­
czynne urządzenie przeznaczony.
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Leży on na 1246 sążni (przeizlo 7000 stóp) nad 
powierzchnią morza, i jest tak wielki, że się w nim 
600 osób pomieścić i pożywienie znaleźć może. Mieszkają 
w nim Zakonnicy, którzy podróżujących śniegiem i mro­
zem przyciśnionych szukają i do klasztoru sprowadzają. 
Widok tego regularnego i znakomitego budynku osobliwsze 
czyni wrażenie, leży bowiem w okolicy, gdzie oko na około 
nic więcey nad wysokie chmurami otoczone gór wierzchołki, 
lodem i śniegiem okryte przestrzenie nie spostrzega. Tak 
tutay jest zimno, że mało na południe klasztoru leżące je­
zioro nigdy od lodu zupełnie uwolnionem nie bywa. Drze­
wo, które tutay do naypierwszych potrzeb życia należy, 
i w niezinierney ilości jest potrzebowane, musi bydź z dołu 
przykremi i niebezpiecznemi drogami, które naywięcey dwa 
miesiące tylko w roku są przystępne, na mułach do góry 
wnoszone. Sala jadalna jest obszerna, wprawdzie nie z prze­
pychem, ale gustownie ozdobiona, i wszystko w wiełkiey 
utrzymywane czystości. Bezpłatnie, bez względu na osobę 
i religią, znayduje tutay znużony podróżny posiłek i schro­
nienie. Chorego z wielką troskliwością aż do odzyskania 
sił pielęgnują, a stężały od śmierci bywa wybawiony.

Codziennie w przykrey roku porze, i ile razy śnieg pada 
lub mgła panuje, wychodzi pewna liczba zakonników z dłu- 
giemi kijami w towarzystwie swych psów na publiczne 
gościńce, gdzie zwiensęta te, mimo ciemney mgły i gęstego 
śniegiem pruszenia, nigdy nie zbłądzą. Został więc jaki 
podróżny ląwiną przywalony, lub na siłach opadły i stę­
żały śniegiem przysypany, na ten czas, jeżeli głębokość 
pokrywającego go śniegu nie jest znaczna, psy węchem 
swoim znaydują niemylnie mieysce jego, i natychmiast sa­
paniem i odkopywaniem wskazują go na pomoc inu spie- 
szącey ręce człowieka. Nieszczęśliwy więc bywa wydobyty 
ido klasztoru zaniesiony, gdzie go śniegiem trą, do ciepłey 
kładą pościeli, i wszelkich skutkujących używają sposobów, 
aby mu znikające przywrócić życie. Liczbę owych, którzy* 
w boju życie swe utracili, wie cala Europa; lecz liczby tych, 
którzy je na tey puszczy przez ludzkość znowu odzyskali, 
nikt wymienić nie potrafi.

Mimo niezmordowanych śledzeń tych przyjaciół ludzkości 
i ich psów, żaden prawie rok nie upłynie, aby w lecie, gdy 
śnieg stopnieje, ciał ludzi podróżujących nie znaleziono, 
którzy tutay, oddaleni od tego wszystkiego, co dla ich serca 
drogiem i koiztownem na świecie było, bez ratunku zginęli. 
Ponieważ umarłych na skale tey pogrzebać nie można, 
zgromadzeni więc bywają do pewney na wschodniey stronie
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klasztoru leżącey kaplicy, którńy ściany, aby przechod po­
wietrza sprawić, wielkiemi kratowemi otworami są opa­
trzone. Widok w kupie tam spoczywających umarłych, 
którzy z rozmaitych stron św iata, i przez 
nad chmurami wysoko są zgromadzeni, wzruszył głęboko

Każdy z nich jest w prześcieradło owinięty, a ponieważ 
w tem ostrem i sichem  powietrzu żadne zyc.a 
ciało nie niszczeje, lecz tylko coraz bardziey się kuiczy 
i wysycha, przeto rysy twarzy zostają d łiip  czas wcale nie- 
narusLne, î wielo z tych nieszczęśliwych od swych kie- 
T y c h  i przyjaciół po dwóch i po więcćy latach =»ostal. po-
S  w . i c h  jc jn ęs . "» * ' '5 '* » ’ 
orosto i każdy nowo przybyły zawsze głową o.pierś swego 
Lprze’dnika wspierany bywa. Pozycya ta ma w sobie cos 
L ufałego, i ma zupełnie postać wspólnego snu. Kol 
twarzy ^równie jak i rąk i nóg, które prześcieradłem u nie­
których okryte'nie zostały, ciemno - cyna-
monowo-szarey farby mmiiiy Egipskich.

16. © e r 9 3 e r g @ i n d i *
T eżv to w przyrodzeniu człowieka, iż szanuje

starożytności, z ^ ^

„a,p,*ha p i,k n , i
stronie widzi wznoszącą się goię Ohiedwie góry skła-

, p , .m .» .  „ I k o L h c ...

W ła śc ily  wchód do klasztoru jest na 30 stop u zniesiony 
Właściwy w ijyii ,„6wi N e w h a m  w podroży
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niego przylwierdziliśiny pisma legitymujące nas, o których 
wieizyteJnosci gdy się przekonano, wciągniono po linie ba­
gaże nasze, potem nas samych w koszu umyślnie na to 
urządzonym. Przewodników naszych Arabów nie wpuszczono 
wcale za mury klasztoru, musieli więc zewnątrz nich po­
zostać 1 czekać na nas.

Z lewey strony wchodu stoi starożytna świątynia z pier- 
wiast^wych jeszcze czasów Chrześciaństwa, wzniesiona 
ręką H e l e n y  matki K o n s t a n t y n a  W. z małą kaplicą, 
w mieyscu, gdzie M o y ż e s z o w i  gorejący krzak się okazał, 
htoi ona za wielkim ołtarzem głównóy świątyni, szanowana 
tak od pielgrzymów, iż bez obuwia do niey wstępują; ozdo­
biona bogato, wiele w niey storożytney mozaiki i ofiar 
z loznych krain i czasów, składanych przez pobożnych wę- 

rowni ow. — Zaraz za klasztorem prowadzi droga na 
gorę 5>y nai :  pochod na niey wielce jest utrudzającyj nay mniej­
sza zieloność me rozwesela tu oka podróżującego, wszędzie 
spostrzega tylko pod sobą gołe massy granitu, lód i śnieg. 
Cisza niczem nieprzerywana, jak  tylko trzaskiem, w bezdenne 
otchłanie usuwających się pod nogami kamieni. Na poło­
wie drogi znayduje się kaplica, prorokowi E l i a s z e  wi po­
święcona, z grotą w skale, w którey gorliwy mąż ten, chro­
niąc się zemsty niegodziwego Acha  ba i żony jego Je  ża ­
bę I, mieszkał. Do niey przytyka klasztór pustkami teraz 
stojący a przed mm zadziwia widza pięknością swoją 
wzniosłe cyprysowe drzewo, wśród gołych głazów i lodów. 
Jest to jedyne drzewo w pustyni tćy, dawnióy .pilnie zapewne 
pielęgnowane, co okazuje założona przy nićrn studnia i ogro­
dzenie imirem. Z mieysca tego prowadzi droga przykrzey- 
sza jeszcze jak dotąd, na sam wierzchołek S‘y n a i

Czterech godzin czasu potrzeba, aby dostać się na szczyt 
góry; Arabowie przyzwyczajeni do prędkiego chodzenia, nie 
potrzebują tyle czasu. Na samym wierzchołku pokazują 
Arabowie mieysce na którem stał M o y ż e s z ,  rozmawiając 
z Bogiem. Wznosił się tu dawniey wspaniały kościół; 
eraz gruzy tylko widać; z nich wystawiono małą kapliczkę, 

do ktorey meczet dla wyznawców Islamu przytyka, a co­
rocznie odbywają się do niego pielgrzymki wiernych Mu- 
zu inanow.^ Pizeyrzeć ztąd można część okiem niezmierzo­
nej pustym;,wszędzie tylko widać sterczące szczyty granitu, 
a w głębi jakoby bałwany piaszczystego morza. Widok 
drownika wspaniałym, tak bojaźnią przejmuje wę-

Na rozmaitych drogach, wiodących z Egiptu do góry 
S yn a i ,  zwracały uwagę uczonych wędrowników liczne na-
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pisy na skałach. Utrzymywano dawniey, iż one pochodziły 
od lzraelitÓYV pod dowództwem M o j ż e s z a ,  do oyczyzny 
dawney powracających; w nowszych dopiero czasach do­
wiedziono, iż to są greckie słowa i znaki krzyża ś. wyryte 
w skałach zapewne przez Chrześcian dążących z Alexandryi 
zwiedzać mieysca święte;

17. ©ie c^meftfc^c SWauer.
Tak jak nam podróżni opisywali już nieraz wspaniałe 

i podziwienia godne budowy, wielką wzniesione pracą i na­
kładem, tak też przedstawiają nam dzieło rąk ludzkich, 
które wszystkie inne znane dotąd przewyższa i samemu cza­
sowi opiera się. Jest to wielki m ur c h i ń s k i ,  oddziela­
jący Chiny od Tartaryi.

Chiny składały się z wielu małych państw, przez udzielnych 
Xiążąt rządzonych; w roku 250 wzniósł się jeden z nich 
T s c k i - H o a n g  - T i  nad wszystkich, połączył w jedno na 
części rozerwane państwo, i schwyciwszy żelazne berło 
w swe ręce, i imię Cesarza przyjąwszy, podług woli swóy 
calem państwem trząsać zaczął. Uniesiony dumą nie mógł 
znieść, aby czyny przodków z jego dziełami miały bydź po- 
równywanemi; chciał, aby potomność o nim tylko mówiła, 
i dlatego starał się wszystkie pamiątki swych poprzedników 
zniszczyć. Wydał w tym celu rozkaz, aby xięgi K o n f u ­
c j u s z a  wraz z innemi,opisującemi czyny szlachetne rządzców 
Chin, zniszczone były; rozkaz ten z wszelką surowością był 
wykonywany. Szczęśliwem zdarzeniem dla nauk, rozkaz ty­
rana nie ze wszystkiem spełnionym został. Wielu uczo­
nych zachowało z niebezpieczeństwem życia kosztowne 
zbiory umiejętności i nauk, i wydobywszy je  po śmierci Ce­
sarza z swych kryjówek, na nowo przytłumiane światło 
rozszerzać zaczęli,

M ur c h i ń s k i  jest tegoż Cesarza dziełem. Obawiając 
się bydź pozbawionym tronu, zasłonił nim swe państwo od 
brzegów morza aż do granic zachodniey Tartaryi. Budowa 
ta rozciąga się przez 3 wielkie prowincje, P e - t c h e l i ,  
Cheu- s i  i C h a i i - s i ,  w długości 400 mil; nie ciągnąc się 
w prostej linii, lecz przechodząc przez doliny i naywyższe 
góry, znaczne formuje wyboczenia. Fundament do dzieła 
tego wzniesiony z granitu, a na nim 2 mury, 26 stóp wy­
sokości , przedział pomiędzy niemi napełniony ziemią i ka- 
niieńmi. W  celu wzbronienia przystępu do niego wysta­
wiano wysokie wieże, o 100 kroków jedna od drugiej; 
a prócz nich inne jeszcze w tym zamiarze przygotowano
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warownie; wszystkie opatrzono niocneiui załogami, a nay- 
mnieyszy pagórek w bliskości ich stał się umocnionym wa­
rownym punktem. Million w'oyska potrzeba było do obsa­
dzenia caley tey warowni; teraz kilka tylko twierdz małe 
ma załogi, i sam mur znacznie jest uszkodzony.

Wszyscy podróżni, którzy mur chiński widzieli, dziwią 
się sposobowi, jakim dzieło to w wielu mieyscach stawiano. 
Pasmo gór najwyższych prawie w Azyi, oddziela Chiny od 
Tartaryi; przez te góry mur prowadzony jest tak zadziwia­
jącym sposobem, iż z głębokich dolin na szczyty wysokich 
gór wspina się. Zdumiewa się każdy nad śmiałością budo­
wniczego, i nie może pojąć, jakim sposobem potrzebne ma- 
teryały w niedostępne sprowadzano mieyscd. Anglik B a rr  o w 
wyrachował, iż Uość materyału spotrzebowanęgo na wysta­
wienie chińskiego muru przewyższa ilość cegieł i kamieni, 
składających wszystkie budowy W. Brytanii, i twierdzi, iż 
z cegieł muru chińskiego możnaby murem na 2 stopy wy­
sokim całą obwieśdź ziemię. Nie małą trudność stawiały 
rzeki w poprzek linii płynące ; przez te, dla połączenia muru, 
kunsztowne robione są arkady, wyjąwszy nad głęboką i by­
stro płynącą rzeką Hoangho .  Materyały, z których dzieło 
to olbrzymie postawione, spajane były tak mocnem i kunszto­
wnie zrobionem wapnem, iż każdy mularz na śmierć bywał 
wskazany, gdyby między spojenia kamieni gwoźdź wbić 
można było.* 1 ztąd to stanęło dzieło tak trwałe, iż od dwóch 
tysięcy lat opiera się zniszczeniu, i mocą swoją wszystkie 
pomniki na kuli'ziemskiej znaydujące się przewyższa.

Dla wystawienia tak wielkióy budowy poruszono siły 
całego państwa. Ktokolwiek zdatnym był do pracy, musiał 
przykładać się do budowy, tak , iż trzecia część ludności 
Chin zajęta była wystawianiem muru. Aby zaś, jak podają 
dzieje chińskie, cała ta budowa w pięciu łatach uskute­
cznioną bydź miała, niepodobną jest do wiary rzeczą. Cała 
ta praca jednakże na próżno podjętą była; wzniesiono bo­
wiem te warownie przeciw Mongołom i Tatarom, oni prze­
cież na przemian Chiny pustoszyli, aż nareszcie tron opa­
nowali i po dziś dzień go dzierzą. Mur chiński będzie wpra­
wdzie zawsze podziwienia godnóm i jedynem dziełem ludzkióy 
pracy; lecz będzie i pamiątką nierozsądku ludzi, co sił tyle 
nadaremno stawili, aby kryć się za murumi, zapomniawszy, 
iż najlepszą obroną dla kraju pierś miłością oyczyzny pa­
łającego żołnierza.
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18. © i e  J J e u f e l S b r i i d f e .
Jeżeli co umysł ludzki żywem przejmuje podziwieniem, 

to zapewne ogromne dzieła rąk ludzkich dla pokonania 
przeszkód natury wykonane. Człowiek teraz przerzyna 
morze, jest panem wiatrów i burzy; niczem jest dła niego 
miejsc odległość, a ocean staje się środkiem kommunikacyi. 
Ludzie zawalili przepaści, zrównali góry, powydrążali skały, 
niegdyś dzikim nawet zwierzom nieprzystępne. Wszędzie 
objawia się geniusz człowieka i wszechwładna ręka; ale 
kommunikacya pomiędzy Włochami a Szwaycaryą, należąc 
do najtrudniejszych przedsięwzięć tego rodzaju, naybardziey 
zadziwia każdego, wędrownika.

Przez górę Śgo Gotarda prowadzi droga nayczęściey 
odwiedzana, a która prawie cała jest ludzkich rąk dziełem. 
Zewsząd widać skały groźne i bezdenne otchłanie. Wśród 
tego okropnego nieładu natury, spada z łoskotem straszli­
wym potok, i raz płynie w przepaści, którey ledwie słabe 
dosięga oko, podczas gdy przelęknione ncho nasze słyszy 
jeszcze huk jego do dalekiego grzmotu podobny; to znowu 
zbliża się do drogi, a echo straszliwe odbija się o skały. 
Kilka mostów prowadzi przez to bezdenne otchłanie; atoli 
najsławniejszym jest mos t  d j a b e ł s k i  nie tylko sam 
przez się, lecz nadto dla mieysca, gdzie jest wystawiony, 
a który, gdyby miał ogień, byłby żywym obrazem piekła. 
Łuk mostu ma 75 stóp szerokości; zdumiewamy się na wi­
dok tego śmiałego dzieła, i trudno pojąć, jaką czarodziejską 
sztuką mógł je budowniczy wykonać. Potok przed samym 
mostem spada z wysokości stu stóp, a potem ryczy gwałto­
wnie w ciasne ujęty łożysko. Dolina posępny przedstawia 
obraz: ze Wszystkich stron ogromne widać skały, między 
króremi tylko od czasu do czasu szczupłą nieba widzimy 
przestrzeń; wąwóz ciemny, do którego nigdy nie przedzie­
rają się promienie słońca, gdzie cisza nie panowała nigdy. 
Jest to odwieczne chaos; a jednakże w tera mieyscu ręka 
ludzka most zbudowała; a echa tych skał olbrzymich powtarzały 
szczęk broni, ponieważ Austryacy i Francuzi staczali tutay bitwy; 
most ten , po kilkakroć zdobyty i opuszczony, zbroczony był 
krwią, aby tera słuszniej nosił nieszczęsne nazwisko.

Prowadzono zacięte boje w tych ciasnych wąwozach, 
i z tem większą wydzierano ję sobie zaciętością, ponieważ 
nie sama broń walczącym była niebezpieczną; najmniejsze 
uchybienie kroku dostatecznem było, aby wpaśdź w prze­
paść lub zniknąć w nurtach potoku. Most djabełski nie 
jest jedyny w tych mieyscach niebezpiecznych, liczą ich 
pięć; a lubo pierwszy jest naysławnieyszy, są jeszcze inne
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z wielką ciekawością przez podróżnych zwiedzane. Jest to 
luk zarzucony na szczytach dwóch skał, zbliżonych do sie­
bie z obu stron potoku, i służących za naturalne słupy. 
Dawne podanie ludu nadało inu nazwisko S k o k u  .Mnicha:

„Mówią, że mnich wykradł młodą dziewicę, i aby uyśe 
pogoni, udał się z nią w te dzikie mieysca, podług ówcze- 

, snego mniemania, pobyt duchów i istót zaczarowanych. 
Przybywszy na brzeg skały, staje nad przepaścią, przestra­
szony hukiem spadającego w głębi potoku. Stał chwilę 
z przestrachu jak wryty; gdy nagle zuchwały i niepodobny 
prawie do wykonania powziąwszy zamiar, ujął niewiastę 
silną ręką, zapuszcza, się, i śmiałym skokiem na drugi wie­
rzchołek skały się dostaje. Ludzie poźniey w tem mieyscu 
rzucając most przypomnieli sobie skok mnicha, i dali mu 
to nazwisko."

Te rodzaje mostów, prowadzących przez niezgłębione 
przepaści, nie są rzadkie na świecie; podróżni wiele po­
dobnych zostawili nam opisów, a w Ameryce południowey 
Indyanie porobili w powietrzu mosty, od jedney góry do 
dnigiey, nim jeszcze w Europie sztuka mostów wiszących 
znajomą była. Mosty te nowego świata składają się z ro­
goży węzłami z łyka drzew z obu stron mocno przywiąza- 
nemi; naymnieyszy powiew wiatru niemi miota. Tymczasem 
Indyanie te nadzwyczayney długości mosty z taką przebie­
gają szybkością, że każdy ich krok sprawia po obu końcach 
trzęsienie. Rzadko kiedy Europejczyk odważa się przeby­
wać je, i nie bez przyczyny; gdyż tam niemasz ani liny ani 
poręczy, aby się zapewnić od najmniejszego uchybienia, 
a do tego w głowie się kręci, patrząc w przepaść z tey 
wysokości. To są prawdziwie djabelskie mosty, obok któ­
rych szwajcarski jest niczem.

n i l

19. ©er 9iil unb bte ©onou.
N i l ,  wielka rzeka w Afryce, poczyna się w Abyssy- 
, łubo prawdziwe źródła jey dotąd nie są znane. Po 

przebyciu Abyssynii, Nubii i górnego Egiptu, gdzie wielo­
krotne ma wodospady, blisko Kairu dzieli się na dwie głó­
wne odnogi, mające wiele innych,pomniejszych, a łączące 
się nie d.aleko uyścia w morze Śródziemne, przy którem 
tworzą znowu dwóma odnogami trójkąt podobny do gre­
ckiej litery De l t a , -  którey też nazwisko jey nadano. Nil 
ma tę własność, że od środka Czerwca aż do Września 
zaczyna przybierać; z początku znacznie, potem powoli,
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póki nie doydzie wysokości 24 stóp, odznaczonej na jedney 
wyspie. Wtenczas otwierają kanały poboczne, mające spro­
wadzić te dobroczynnym mułem napełnione wody w odległe 
strony. Gdy wspomniona wysokość nie jest przez N i 1 do- 
siągniona , rok spodziewany jest nieżyzny. Przy podnosze­
niu się wody N i l u  są żółtawe, potem już czerwonawe już 
zielone, laxujące i nie zdatne do napoju lub gotowania, 
póki nie będą oczyszczone proszkiem z gorzkich migdałów. 
Szerokość tey rzeki zwyczajna nie przechodzi 2000 stóp, 
przeto jest mniejsza od Dunaju. Ten zalew N i l u  zastę­
puje mieysce deszczu, który w Egipcie bardzo rzadko pada; 
jednak mniemanie, jakoby nigdy nie padał, jest niegruntowne, 

D u n a y  największa rzeka w Europie. Poczyna się 
z trzech źródeł w Szwabii w Xięstwie Firstenberskiem przy 
mieście Doneszyngen. Przy Ulmie staje się spławna. Prze­
płynąwszy Szwabią, Bawaryą, Austryą, Węgry, Turcją, 
wpada pięcią odnogami w morze Czarne z taką gwałtowno­
ścią, że o kilka mil widać jey Yvody wśród morza. Przy- 
imuje w siebie 120 rzek, których połowa jest spławnych. 
W tem jeszcze jest osobliwy, że płynie z zachodu na wschód, 
co rzadko w wielkich rzekach widać. Bieg jego długi jest 
na mil 100, a nie daleko uyścia ma pół mili szerokości,

2  0 .  © t e  ^  o f  a rf e n .
Kozacy dzielą się na dwa różne pokolenia, językiem 

i obyczajami różne, na Kozaków mało rossyiskłch i doń­
skich.  Do pierwszych należą tak nazwani Z a p o r o ż c y ,  
mieszkający nad Dnieprem poza próbami (progami) czyli 
kataraktami tey rzeki, także Hayd  a m a k a m i  zwani, naj­
dziksi ze wszystkich, którzy szczególniey dawniey ną morzu 
Czarnem na swych c z a j k a c h  czyli łodziach strasznymi 
byli, i nieraz o mury Carogrodu ocierali się, wszędzie po­
strach i pożogę roznosząc; ci w roku 1775 dla swey dzi­
kości pomiędzy inne osady Kozaków podzieleni zostali. — 
Drugi oddział Kozaków D oń s k i e h ,  bardziey ucywilizowa­
nych , nad rzeką Donem aż do morza Azowskiego, odzna­
czają się piękną ciała postacią i interesującemi rysami 
twarzy, żywością, wesołością i przywiązaniem do swobody. 

Co się tyczy początku tego narodu i jego nazwiska, do­
tąd nic pewnego nie wiemy. W  tureckim języku słowo 
K a z a k  (nie Kozak) znaczy rozbójnika, czyli lekko zbroj­
nego ieźdźca *). I w istocie Kozacy z obszernych step za

•) S ęk o w sU  i utrzymuje, że nazwisko K a z a k  własnejęstdotąd 
hordzie Kirgizów, nad morzeni Kaspiyskiem osiadłych, trudnią­
cych się rozbojem.
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Wołgą pochodzić się zdają *); przeto może są szczątkami 
Czerkiesów lub Turków tamże dawniey zamieszkałych. Je­
dnakże ich język, jakkolwiek z tureckiemi i tałarskiemi 
słowami pomieszany, jest istotnie s ł a w i a ń s k i .  Zapewne 
więc zwłaszcza ma ł o  r o s sy i s c y  K o z a c y  powstali ze 
zbiegów i awanturników różnych pogranicznych prowincyi. 
Lecz podobno naywięcey wzmogły się ich osady z N o w o- 
g r o d z i a n ,  kilkoletnim głodem roku 1445 — 54 udręczo­
nych, i przymuszonych gdzie indziey szukać utrzymania. 
Kozacy naddnieprscy założyli zamek C z e r k a s  (teraz liczy 
3000 dusz w Gubernii kijowskiej), i coraz daley rozszerzali 
się częścią na wschód, częścią na zachód; wszędzie zaś 
stosownie do położenia mieysca i chuci, pod wybranymi 
przez siebie A t t a m a n a m i  czyli H e t m a n a m i ,  tworzyli 
wojenną demokracją, ciągle utarczki z Tatarami i Tarkami 
za najświętszą sobie poczytując powinność, tak jak rycerze 
maltańscy bóy przeciwko Muzułmanom. Służąc niejako za 
straż i przedmurze przeciwko tatarskim napadom, uzyskali 
różne przywileje.

Co się tyczy ludności Kozaków, utrzymują niektórzy, iż 
ta dochodzi 700,000 zbrojnych żołnierzy; ale zaledwie po­
łowa w istotniej służbie zostaje. Z tey połowy znowu może 
f  do posług wewnątrz kraju używane bywają, jako to do 
strzeżenia granic, pilnowania więźniów, utrzymywania poli­
cji, na poselki i t. d. Każdy Kozak swoim kosztem konia 
i broń sprawić sobie musi, i utrzymywać się od 18 do 50 
roku. Broń ta składa się z dzidy, 10 do 11 stóp długióy, 
pałasza a czasem i długiej flinty, którą przez siebie zawie- 
szaią;' flinty te dawniey j a n c z a r  k a m i  zwano. Prócz 
tego każdy opatrzony jest w ka ń c z u g .  Kozacy nie mają 
wcale szlachty pomiędzy sobą, lubo są pomiędzy nimi sta­
rożytne rodziny, będące w większey powadze; wszyscy uwa­
żają się za braci, tak do rozkazywania jak do przyimowania 
rozkazów gotowi. Przełożonych -z pośród siebie obierają; 
naywyższe tyłko stopnie rząd potwierdza, i żołd im wyzna­
cza. Officer B a y t k a  C<>yciec) zwany, je porówno z pro­
stymi z jedney miski; w regularnem wojsku aż do półko- 
wnika nie ma żadnego znaczenia. Półkownicy nazywają się 
A t t a m a n i  czyli Hetmani. Kozacy lubią śpiew i muzykę, 
i mają narodowe tańce, wymagające wielkiego natężenia

•) Od Hana zlctey hordy w łSym w ie’-u z Kabardy, t. i. z po­
łudniowego Kubanu na pomoc wezwani, nad rzekami Donem 
i Dnieprem osiedli; z którymi poźniey połączył się stek ludu 
zbiegłego'z Podola, Ukrainy, Mołdawii i Wołoszczyzny, łupa­
mi i swobodą przynęcony.



śBóIferfunbe. 63

ciała; skoki ich żywe i nagłe wpraYYiają niekiedy w podzi­
wienie patrzących. Rzadko się trudnią rolnictwem, tylko 
rybołówstwem lub polowaniem, i mieszkają w małych cha­
tach wybielonych zewnątrz; każda S ł o b od a  ma swego 
przełożonego.

Z Kozaków Naddnieprskich mieli dawniey Polacy 
i Litwini przedmurze przeciwko Tatarom, a gotową za- 
W'sze pomoc przeciwko Turkom; dlatego Królowie Polscy, 
zacząwszy od Batorego, wielce im sprzyjali, i różnemi 
obdarzali przywilejami. Pod Janem Kazimierzem prześla­
dowani o Religią (grecką) i dręczeni przez Szlachtę na 
IJkranie, podnieśli oręż pod C h m i e l n i c k i m ,  i poddali się 
Rossyi.

2 1 .  © t e  b o n t f i ^ e n  ^ o f a e f e n .

Kozacy już od dawnego czasu są stróżami granic nie­
zmiernego rossyiskiego Państwa, i wszyscy prawic greckiego 
są wyznania. Dońscy Kozacy są nayllcznieysi i naywa- 
żnieysi; celują nad innych większem oświeceniem i prze­
mysłem. Posiadaią oni wielki kray po brzegach Donu, *) 
rozległy na 3600 mil kwadratowych. Mieszkają w 113 
osobnych Stan i cach ,**)  i zatrudniają się chowaniem bj'- 
dła, rybołówstwem i handlem. Dońskie Wino, w którego 
uprawie niektóre stanice wielkie uczyniły postęp, ma smak 
przyjemny, słodki, jest lekkie i szumi jak szampańskie. 
Stołeczne miasto ich kraju i rezydencya Kozackiego Het­
mana jest C z e r k a s k  , blisko uyścia Donu, mające 
obszerny handel, wspaniało ozdobione kościoły, gimna- 
zyum, teatr i insze publiczne budynki. Miasto Czerkask 
W nowszych czasach porządnie wybudowane zostało; lubo 
przy naymnieyszym deszczu wielkie na ulicach błeto się 
znayduje, tem większe na to mieysce i prawie przesadzone 
ochędostwo W domach panuje.

Jak ważni są w woynie Kozacy, prawie każdeniu 
z naszych czytelników wiadomo. Ich sposób wojowania 
na tem szczególniey zależy, iż podzieliwszy się na małe 
hufce ze wszystkich stron, naybardziey zaś z boków 
i z tylu, wśród okropnego odgłosu hura, z rozpuszczanerni

♦) Don, rżeli a graniczna między Azyą i Europą. Wypływa przy 
' Z iBziora, sl pO upłynicniu prz6szlo mil 200 wpadfł 

w morze Azowskie. W catym biegu i przy uyściu pełna jest 
piąszczyslycll odsepów.

**) Stanice ea to miasteczka i wsie.
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pikami nacierają na nieprzyjaciela. Uda im się przez ten 
gwałtowny napad rozdzielić nieprzyjaciela, na ten czas 
puszczają pikę, -która uwiązana jest na rzemieniu, biorą 
się do szabli lub do strzelby i sprawiają Yvielką klęskę. 
Jeżeli zaś odparci zostaną, wtenczas rozproszają się 
w okamgnieniu na swych prędkich koniach, zgromadzają 
się szybko na placu przeznaczonym, tworzą znowu małe 
hufce, dopótąd odnawiają swe napady, aż znużony nie­
przyjaciel ustępować zaczyna, i ta właśnie chwila jest dla 
nich nayważnieyszą, w którey śmierć i spustoszenie pomię­
dzy uciekającymi roznoszą. Dokazują cudów męztwa, 
szczególniey przy rozbijaniu bagaży, magazynów i ściganiu 
rozproszonych Korpusów,

2 2 .  ©  t e ^  a  l m  U (f  e n .

Ludy mongolskiego plemienia, znane pod nazwiskiem 
K a ł m u k ó w ,  zostają pod berłem rossyiskiem, nazywając 
się pomiędzy sobą D e r b e n  - O r e t  (czterma połączo- 
nemi narodami) łub K a ł m u k a i u i ,  od wyrazu tatarskiego 
K h a ł i w e k ,  co osobny naród oznacza.*!

K a ł m u c y ,  liczny i potężny naród, zamieszkiwali nie­
gdyś wielką Tartaryą. D s c h e n g i s k h a n  i B a t y ,  yvo- 
dzowie ich byli postrachem dla Europy, i zagony swoje 
w głąb Rossyi europeyskiey nieraz zapuszczali. Poźniey 
podzielił się naród K a ł m u k ó w  na części, któremi wodzo­
wie ( khan) rządzili, a brak pastwisk przymusił wielką 
liczbę do opuszczenia rodzinnych siedzib, i udania się 
w stepy pomiędzy K o nu r  i T y b e t e m  leżące, gdzie się 
na następujące dzielili hordy.

S OSZU to wie t. i. bohaterowie, dla męztwa swego od 
D s c h e n g i s k h a n a  imię to przyjęli. Horda ta osiadła 
w połowie ITgc wieku w Chinach; w roku 1675 przeszło 
z niey 1500 rodzin do Rossyi, za któremi poźniey i reszta 
udała się, i zajęła siedliska nad brzegami W o ł g i .  Sun- 
g a r o w i e  tułali się długo na granicach C h i n  i Sybi ru ,  
bez stałych siedlisk, prowadząc życie nomadyiskie, aż 
wódz ich Z a g a n  A z a p ą t a n  i syn jego G a l d a n  Te h i -  
r e n  zdobyli małą Tartaryą, zkąd przez 40 lat z pomy­
ślnym skutkiem przeciw Chińczykom walczyli. Z a g a n  
A z a p a t a n  przedsięwziął wyprawę do Prowincyi T a n g n t ,  
pomiędzy Indyą i Chinami, zhołdował Soszutów, raieszka-

* y  Inni wj’wodzą nazwisko to od 2 mongols ich wyrazów, g o l  
(ogień) i a i m ak (rodzay) — naród ognisty, zapalczywy.
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morzem, i zdohyl Buda  ł o j ą .jących nad niebieskiem
stolicę D a l a i  L a m y ,  gdzie ,niezmierne znalazł skarby. 
Urządziwszy nowe kraje, zapuszczał swe zagony -do Sy­
b i r u ,  zabierał ludzi w niewolą, rabovyał i palił bezkarnie 
mieszkania narodów nomadyiskich tamże, zostających pod 
opieką Rossyi. W  roku 1747 umarł Z a g a n  A z a p a t a n  
i oddał zdobyte kraje synowi swemu młodszemu Z e l e k  
D o r s c h u ,  mającemu wtedy lat 17. Objął rządy niedo­
świadczony młodzieniec, lecz znienawidzony wkrótce dla 
swoich.okrucieństw, zrzucony z tronu i pozbawiony wzroku, 
umarł w nędzy , a na osieroconey stolicy zasiadł brat jego 
starszy A d e l  Ę r d a n  L a m a ,  od podwładnych oycem 
świętym, mężnym i dobrym xięciem nazwany. Lecz i jego 
panowanie nie było spokoynem, albowiem K h an  l3er- 
b a t s c h i  roszcząc prawo do korony, uzyskawszy widu 
stronników, a między inhymi Xięcia A m u r s s a n a n  i po­
moc K i r g i z ó w ,  sąsiedniego narodu, wpadł z wojskiem 
do S u n g u r y i ,  zdobył większą część kraju, i Lamę  
D o r s c h a  na śmierć wskazał. Nieiiznany jednak za rząd­
cę pd Magnatów i narodu, wkrótce iiuisiał uchodzić z zdo- 
bytey krainy i w Chinach schronienia szukać. Lecz prze­
konawszy się o tajemnych i szkodliwych zamysłach Chiń­
czyków, udał się pod opiekę Rossyi za panowania Cesa- 
tzowey E l ż b i e t y ,  i z uprowadzonym ludem osiadł nad
W o ł g ą .  , . A

K a ł m u c y  przyjęci gościnnie od Ba s zk i c  rów,  pro­
wadzą podobnie jako i ci pasterskie życie, w zimie 
w wioskach nędznych, w lecie pod szałasami wśród licznych 
trzód mieszkając. Równie jak B a s z k i e r y  nie opłacają 
rządowi podatków, w czasie woyny tylko podobnie jak 
K o z a c y  służbę czynią. Religią Mahonuta wjznają, 
a przepisy jey wypełniają sumienrrie,

\Vielka część K a ł m u k ó w  wyznaje religią D a l a i  
L a m y ,  lubo dla wiełkiey odległości od T y b e t u , ,  wła­
snego nay wyższego mają kapłana, którego P a w e ł  I. 
W roku 1800 na tę godność wyniósł bez zapytania się D a­
l a i  Lamy.  Każda rodzina ma swego kapłana; ten 
obrzędy religijne sprawia, młodym udziela nauk, i wolen 
od pracy i wszelkich ciężarów, z darów innych żyje. 
Starsi kapłani są pomiędzy Indem w wiełkiem poszano­
waniu, sprawują urzędy sędziów, lekarzy, i rozstrzygają 
sprzeczki wszelkiego rodzaju.-*)

*) Pomiędzy przepisami religii mają następująco przykazania, 
• któro 'z miodu' każdemu w umysł wpajają rodzice i kapłani :

5
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Występnymi i okrutnymi ludźmi, ezy to przeciwko in­
nym, czy to przeciw zwierzętom, brzydzą się K a ł m u c y  
wyznający religią D a l a i  L a m a ,  a niesłucbających 
napomnień kapłanów i starszych z towarzystwa swego wy­
kluczają. Mowa ich jest mieszaniną tatarskiego i mon­
golskiego języka; przy obrzędach religiynych używają 
©sobney iiioWy, pospolitóy dotąd w krajach tybetańskich. 
■Wierząc w gusła i zabobony, nic nie przedsiębiorą, nie po- 
ćadziwszy się wprzód rvrożków, którzy z starych xiąg hie- 
roglificznych horoskopy swe układają. Wszystkie «darze- 
nia w życiu zawisły podług nich od dnia urodzenia czło­
wieka , z niego nawet dzień śmierci przepowiadają.

Nayważnieyszem zdarzeniem w nowszey Historyi Kał -  
ni l ików jest przeniesienie się'więcey nad 50,000 rodzin 
do <Jhłn około roku 1771, co było powodem, iż Cesarz 
wszech Rossyi P a w e ł  I. nadał im ważne przywileje. Ogło­
siwszy ich za niepodległych, pozwolił im uybierać sobie 
Rządcę, na mieszkania naznaczył im brzegi kaspiyskicgo 
morza, nad któremi przed wędrówką swoją mieszkali, 
przywrócił dawne ich sądy, gdzie sami większością głosoW 
sprzeczki wszystkie rozstrzygali, a w wątpliwych przypa­
dkach wprost do tronu udawać się zalecił.

Hołduje berłu Rossyi do 200,000 K a ł m u k ó w ,  podzie­
lonych na hordy, z  których każda ma swego Rządcę. Nay- 
licznieysza jest horda D e r b e t ó w ,  liczy boYTiem do 10,000 
rodzin. Wice-Khana czyli RZądcę nayYY'jższcgo KalmukoYł, 
któremu mnieysi xiążęta hołdują, mianuje Cesarz; sami 
Kałmucy dzielą się pomiędzy sobą na dwie klassy: pier­
wszą stanowi szlachta i xięża (pomiędzy sobą zoYvią się 
biaiemi kościami), drugą (czarne kości) składa niższe dii- 
choYvieństYvo z pospólstwem. Szlachta i wyżsi xięża tak

i. Będziesz czcił Boga, będziesz połlusznym jego kajda­
nom i przepitom świętey religii, a troje to zachowa cię od 
w.szystkicgo złego. 2. Będziesz czcił i szanował rodziców, 
jako bogów YYidziałnyeh 3. Pocieszay strapionych, Yvspieray 
potrzebujących pomocy, nie sądź i nic pogardzay nikim- 
4. Unikay pychy, jako nieprzyjaciela łwey óuszy nayYcią- 
kszego- 5 Nie będziesz zabijał żadnego zYvierzęcia, albo­
wiem w  nich przemieszkają dusze tych, którzy przed tobą 
lub X  tubą źyli. 6. Nie cudzołóż — nic kradniy; chron się 
YrystępkÓYY , i streż. się myśleć nawet o nich. 1. Nie odda- 
way się pijaństwu, gdyż ono jest źródłem niegodziwosci. 
8 Nie sądź innych , albowiem kto to czyn i, posłusznym jes* 
złemu duchowi. 9. Wynagradzay prawą ręką krzywdę, któ­
rąś leuicą wyrządził. łO. Staray się przez cnotę zaslur.y* 
na wieczną nagrodę.



lOólftrIunk. 6 7

są dumni; iż chyba nr nay większey potrzebie obcują z  niż- 
szemi od siebie.

Przypadki nie objęte prŁwami pisanenii sądzą się podług 
zwyczaju (jassu) powszechnie przyjętego, lub też większo­
ścią głosów rozstrzygają. Kary prawie wszystkie są łago­
dne; kara śmierci rzadka, występni wskazywani bywają 
nayczęściey na utratę oznaczoney liczby bydła, które ukrzy­
wdzonemu sędziowie przysądzają. Tortury lub innych mę­
czarni, aby zmusić oskarżonych do wyznania winy, nigdy 
nie używają; obwiniony musi bydź o zbrodnią świadkami 
przekonany.

K a ł m u c y ,  lubo jeszcze nieiicyuillzowani, są jednak 
gościnnymi; zabóystwa są pomiędzy nimi bardzo rzadkie. 
Odznaczają się bystrym wzrokiem, i trudnią się rybolo- 
Yvstwem i pasterstwem. K o z a c y  u r a l a c y  trzymają wielu 
z nich jako rybaków. Pasterz kałmucki przeyrzy jednym 
rzutem uka dokładnie całą trzodę, a w stepach nigdy się 
nie zabłąka. Pamięć równie mają dobrą, każdy umie wiele 
pieśni, powieści i mieysc z ziąg swych świętych. Z ła­
twością uczą się innych języków, i widziano Ka ł mu­
k ó w ,  którzy w krótkim czasie przez obcowanie z Hossya- 
nami językiem ich mówili. Każdy obóz, z kilku zauszc 
rodzin złożony, ma swego nauczyciela (batscha), a poYvin- 
nością jego jest jaczyć dzieci czytać, obeznauać je z pi-zed- 
miotami religii, i innemi potrzebnemi w życiu wiadomo­
ściami. Lubo prawa ich pijaństwa zakazują, lubią jednak­
że powszechnie trunki mocne i gry. Czas dzidą na dni, 
inięsiące i lata; podziału na tygodnie nie znają; rok składa 
się u nich, jako i u innych Tatarów z 30 miesięcy, nazwa­
nych od prac, jakie W czasie tym przedsiębiorą; 12 lat 
stanowi osobny peryód, który właściwe zwierzęcia jakiego 
nazwisko dostaje.

Wzrostu są średniego, mocno zbudowani; twarz mają 
szeroką, oczy iitale, usta grube i wystające, nos szeroki, 
spłaszczony, uszy wiszące, mało co zarastają, kolor twarzy 
brunatny. Nogi po większey ‘części krzywe, co pochodzi 
od sposobu siedzenia i ustawicznego jeżdżenia konno. 
Mieszkają w naniiotach z skór kozich lub tkaniny z wło­
sów zw iei-zęcych; w środku iiiieszkania jest ognisko, a dym 
W czarnych kłębach Wychodzi przez otwór dachu. W  cha­
tach bogatych wiele widać nawet zbytku, na ścianach dy­
wany bogate, sprzęty złote lub srebrne i posągi bożków, 
przed któremi dzień i noc palą świece i kadzidła. Przy 
przepychu tym widać jednak nieochędostw'o, » vi mieszka­
niach tak bogatych jako i ubogich. niemile i zdrowiu szko-
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<niwe czuć się dają wyziewy. Zpiność ich jest nędzna: 
mięso stare, po' części z zdechłych zwierząt, młekó kwaśne 
i trunek upajający (knmiśs) z końskiego mleka robiony, 
należą do przysmaków. Herbata i tytuń przez kupców 
armeńskich przywożone corocznie, są powszechnie lubione 
i przepłacane.

Ubiór mężczyzn jest tatarski, pokrycie głowy chińskie: 
hóty krótkie różnofarbne okrywają nogi;, spodnie szerokie, 
kurtka z Yvąskiemi rękawami, i opończa z rękaYyami sze- 
rokiemi stanowią całe odzienie bogatego K a ł m u k a .  Głowę 
goloną, na czubku tylko trocik włosów, w trzy warkocze 
spleciony, pokrywają małą żółtą czapeczką. Kobiecy ubiór 
różni się od męzkiego krojem: mężatki noszą tylko dwa 
w arkocze, dziewice zdobią głowę wielu plecionkami z swych 
włosów. Suknie ubogich są z skór owczych, które podczas 
dni gorących po części spuszczają, tak, iż pół nadzy chodzą;

Mężczyźni trudnią się chodowaniem koni i bydła, nie- 
któremi rzemiosłami, yv ogólności jednakże są leniwi.

i wełnę. Matki nie wiele podeymnją starania około dzieci, 
zostawiają prawie jo sobie samym. Przed wprowadzeniem 
szczepienia ospy za staraniem rządu, wielka panowała 
śmiertelność pomiędzy rodzinami K a ł m u k ó w ,  która teraz 
znacznie ustała. Mąż poymujący małżonkę, musi ją  od 
rodziców za oznaczoną łiczbę bydła kupić, a wtedy kapłani 
błogosławią nowe małżeństwo i obrzęd wspaniała zakoń­
cza uczta.

Bogactwo K a ł m u k ó w  stanowią wielbłądy, konie, 
woły, kozy i owce. W  okiem niezmierzonych stepach 
pasą się od wiosny aż w późną jesień; w zimie często, 
gdy wielkie spadną śniegi, dla braku paszy niszczeją. 
Sam wielbłąd, usposobiony od przyrodzenia do znoszenia 
niewygód i niedostatku, dostarcza wtedy mleka licznym 
rodzinom K a ł m u k ó w .  Konie małe, niepozorne, nadzwy- 
czay wytrzymałe, unoszą panów swych w szybkim biegu 
po bezludnych stepach, dlatego naywiększ’e staranie mają 
o nich Kałmucy i w leczeniu chorób ich niepospolite posia­
dają wiadomości.

Gdy na jednem mieyscu na paszy zbywać zaczyna, 
przenoszą się na inne. Wielbłądy niosą żywność, sprzęty, 
namioty możnieyszych, konie i Yvoły prowadzą chudobę 
uboższych, niewiasty na koniach pędzą trzody, a całemu 
jiociągowi przywodzi naczelnik hordy, siedzący na wielbią-
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dzie i otoczony starszyzną, gdy s'pievvy wesołe, inelancho- 
licznego coś w sobie mające, napełniają powietrze. Zna­
lazłszy dogodne mieysce stawa cała horda, a tabory, 
W przepisanym porządku rozłożone, świadczą, iż tutay 
przez czas niejaki, będzie jey ląieszkanie. .

23. ©le Jfartcimt gegen (5nbe bcS l6tea

Wzrost Tatarów nie wielki, naywyżsi ledwie się z mier­
nymi naszymi równać mogą: są siadli, krępi, brzuch duży, 
szerokie plecy, kark krótki, głowa duża, twarZ prawie 
okrągła, szerokie czoło, oczy mało otwarte, czarne, podłu- 
gowate; nos krótki, gęba dość mała, zęby białe jak kość 
słoniowa, cera śniada, włosy czarne, twarde jak szczeć, 
końska; słowem odmienny kształt ich ód Europeyczyków; 
podobni są bardzo do Indyan amerykańskich.

Wszyscy są żołnierzami, odważni, na Wszystkie ttudy 
wytrwali. Od roku bowiem siódmego, skoro wyidą ze 
swych toczących się pa kolach chatek, śpią zawsze pod 
golem niebem; nie dostaną pożywienia, chyba sami odeliią 
je  strzałą od gałęzi. W  12stym roku juz wychodzą na 
woynę. Matki codziennie kąpią dzieci vv wodzie, w kto­
rey się sól.rozpuszcza; a to, aby im skórę uczynio twardą, 
mniey czułą na zimno, zwłaszcza, gdy w mrozy, szerokie 
rzeki w bród przepływać im przychodzi. Dwa rodzaje Ta­
tarów uważać nam trzeba; Nahayskich i Krymskich.^ Krym-, 
scy zamieszkują półwysep taurycki, Nahayscy dzielą się 
na dwa narody, wielkich i małych; obadwa mieszkają mię­
dzy Donem i Kubanem, lecz zawsze są w ruchu i piacie 
dzicy; jedni podlegają Hanowi krymskieimi, *). drudzy Ca­
rowi moskiewskiemu. Nie są tak bitni jak fatarowie
krymscy. . , . ,  , • iUbiór wszystkich jak następuje; krotka płócienna ko­
szula, na pół stopy tylko zachodząca za pas, szarawary 
sukienne w paski, lub z płótna grubego. Majętnieysi no­
szą kaftan, przeszywany bawełną, a na wierzchu futra 
z lisów lub kim; takaż czapka, hóty safianowe, czerwone,
bez ostróg. . . , , . ■

Pospolicie okrywają się baraniemi skórami, obracając 
wełnę na wierzch. Gdy tak ubranych spotyka ich kto nie­
spodzianie, łatwo ich wziąść może za białych niedźwiedzi, 
biedzących na koniach.

' *) Teraz wszysry pod berleni rossyisltiem.
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W  zimie przewracają swe koźnehy, wełnę kładąc na 
spód; przewracają także i czapki. Noszą szablę, łuki Z koł­
czanem, zawierającym 18*do 20 strzał; nóż zawieszony 
u pasa, strzelbę, krzesiwo, szydło, z pięciu lub sześciu 
łokciami powrozów rzemiennych, a to dla powiązania jeńców, 
gdy im się schwytać ich zdarzy. Każdy także nosi w kie­
szeni małą busolę norymbergską, dła kierowania się wpo­
śród step bezdrożnych. Naymajętnieysi tylko mają pancerze, 
inni wojują bez żadney zastonney zbroi. Wszyscy są odwa­
żni i zręczni na woynie, łecz źle siedzą na koniach z zgię- 
temi kołanami, krótko, jak  małpy jakie. Przecież są bardzo 
dziarscy i tak zręczni, że yv biegu, gdy koń ich zmorduje 
się, wskakują na drugiego, by lepiey uciekać. Konie te są 
niekształtne i brzydkie, łecz niezmiernie wytrwale, tak da­
lece, że 30 mil wciąż pędzić mogą. Nazywają oni konie 
te bachmatami. Grzywy i ogony ich są gęste i szorstkie, 
wlokące się aż do ziemi.

2 4. © i e  a l t en  Słegijjjier.
Ponieważ Egipeyanie (naród Afrykański) bardzo się strze­

gli cudzych zwyczajów, przeto wiele własnych osobliwych 
obyczajów mieli. Z pomiędzy tych zwyczajÓYv jest wiele 
pełnych nauki, jako to : że nikt przed sądem nie śmiał ustnie 
Knrawv swrvłśv wrtnsić. lecz trlko W krotkosci na piśmie.

poruszaj.^^cy używać umieli. — Przy ucztach swoich często­
kroć kazali trumnę z portretem umarłego człowieka, albo 
z istotnym umarłym człowiekowi w koło obnosić, który ich 
upominał, że ich ten sam stan śmiertelności czeka. Ciała 
balsamowane swoich krewnych częstokroć w domach swoich 
przechojyywali, i przez to nie tylko pamiątkę tych im tak 
szacownych osób wznawiali, lecz i swoją własną znikomosc 
sobie przypominali.

Sąd w szczególności, który nad umarłymi miano, musiał 
wielkie i skuteczne wrażenia u żyjących pozostawić. Gdy 
w Memfis, mieście stołecznem tego kraju, ciało pochowane 
bydź miało, zjechało się czterdzieści Sędziów do jeziora, 
przez które je  przewieźć miano, i każdy miał wolność, 
umarłego zaskarżyć. Jeżeli kto dowiódł, że umarły niecno- 
tliwie żył, więc mu zwyczayny pogrzeb odmówiono, i toż 
samo się działo, gdy umarły długi pozostawił- Wtenczas 
krewni jego mnsieli ciało w swoim domu tak długo otrzy­
m ać, aż odpuszczenie dla umarłego otrzymali, albo dłngi
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jego zapłacili. Gdy zaś Sędziowie zaskarżenie za niealiiszne 
uzn<aii, pochowano go z wszelkiemi obrządkami. Wspomi­
nali razem krewni obszernie cnoty jogo, tylko o lodowitości 
jego nic nio mówili, gdyż się wszyscy Egipeyanie za ró­
wnych pomiędzy sobą trzymali, i to jedyne sztacheciwo, 
któie znali, stanawiali w zaszczytach przymiotów chwale- 
bn' ch i uczynków. ,

’ Takowe ostre roztrząsanie uczynków nawet i Kralaw po 
śmieici ich się dotykało. W ostatnim siedmdziesiątym i drugim 
dniu, podczas których ws^scy poddani jego największą ża|o- 
bę pokazywali, Yyj'Stawiono ciało Króla mzy \vej'sciu grobowca 
dla niego przeznaczonym na widok. »Vołno było lytenczas 
każdemu przeciwko zmarłemu Krolowi skwgi zanosić, n gdy 
mu słusznie rząd zły był zarzucony, odmówiono mu pogrzeb 
z obrządkami. Daleko zaś szezerzey wiązał się łud przy­
tomny do Kapłanów, którzy na pochwałę jego iuóvvili, gdy 
u iał przyczynę bydź kontent z jego rządów. Takim spo^ 
st bem uznano w Egipcie do nayży wszego napominania i po- 
ludki ,  jak  dla Królów tak i dla każdego poddanego, że 
przy osądzeniu człowieka stan, moc, bogactwa, i tym podo­
bne zaszczyty nie wiele ważą, ale że prawdziwa wartość 
jego na samey szczególnie cnocie zawisła, która tez,^gdy 
nieśmiertelność duszy ludzkiey uznawali, i pa śmierci zo­
staje się.

2 5 . ©«e Slrnautcn.
Obszerne krainy, objęte zwykle pod naz\viskiem Albanii, 

Bosnii i Bulgaryi, znaydują się od niepamiętnych czasów 
w takim stanie zamieszania, któryby w każdem mnem pan- 
stwie europeyskiem za ciągle trwającą wojnę był poczytany. 
Czoło ludności bułgarskiey i bośniackiey • tworzą Serbscy 
Słowianie, z których część jedna przybrała religią Mahomete, 
a druga trzyma się dotąd wiernie chrzescianskiey, jaką 

__  a.__ .■vśAc/7L-unnv onanowfuiieiu ich przez

sza klassę ludzi. Arnauci są zupełnie oddzielnym szczepem, 
i jak się ^daje, potomkami starożytnych Illiryiczykow, po 
których nieugięty um ysł, do niepodległości skłonny, i dzikie 
męztwo odziedziczyli. Kray jest górzysty, ale zyzny, i przy 
nieco troskłiwey uprawie hoynieby mieszkańców we wszystkie 
potrzeby mógł opatrzyć. Lecz Aruauta uważa każdą pracę 
aa hańbiącą, wyjąwszy polowanie ryb i władanie bronią, 
i dlatego uprawę roli kobietom zostawuje, podczas gdy on 
aam, jeżeli w sąsiedztwie sporu jakiego bronią rozstrzygać
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nie frzebn, oddaje się próżnow'aniu. Przed zaprowadźehiem 
regularnego Woyska w Turcyi wychodziły całe oddziały boju 
chciwych Amantów z swey oyczyzny, w zamiarze przyjęcia 
służby woyskowey n jednego z tylu udzielnych baszów; ci 
bowiem SYYoję straż poboczną ZYYykle z ArnautÓYY tYYorzyli. 
W ielu z nich tym sposobem staje się zupełnie obcymi SYvey 
oyczyznie; większa zaś część, skoro im się tylko udało ze­
brać choć szczupły m ajątek, przez oszczędzenie żołdu albo 
zdobycze, wracała do domowey zagrody, aby doznając czci 
i  poYYażania od ziomkÓYV swoich, cesztę dni ŷ  wygodnym 
przepędzić odpoczynku. Zmiany poczynione yv Yvoysku tu­
reckiem przez Sułtana Mahmuda, pociągnęły za sobą nie­
uchronną zmianę yv zwyczaynem pożyciu ArnautÓYV, a tym 
sposobem także i yv całey Albanii. Zaszczytny zaYvód YVo- 
jenny odjęty został naraz Arnautom przez zaprowadzenie 
regularnego YY'oyska. Do tego YY-prawdzie chętnieby tych 
vvalecznych górali wszędzie przyjęto, ale ich dumny rycerski 
umysł jest przyczyną, że się żadney karności YvoyskoYVÓy, 
na sposób Kuropeyski zaprowadzoney, poddać nie chcą. 
Odrzucili YY’Szystkie czynione im przez Portę ofiary. O gwałto­
wnym naborze do YYoyska, skoro się dobroYY’olnie poddać nie 
chcą, ani myśleć; boby cały kray powstał, gdyby się kUsić 
miano o zaproYvadzenie urządzenia, sprzeciYviająeego się' ich 
ZYvyczajom. Arnauci od daYvna już przyYYłaszczyli sobie 
praYYO*Yvypędzania baszów tureckich, skoro im się nie po­
dobali. Prócz tego o tyle tylko ich słuchali, o ile iiu się 
podobało.

26. ©ie Sapcmer.
Jako Anglicy yv zachodniey Europie ważne tworzą pań- 

stYYO, tak w wschodniey części Azj i Japończykowie 3 Yvielkie 
i Yviele mnieyszych Yvysp zamieszkując, nayznacznieyszyin 
są narodem, PańśtYYO Japanu ma liczyć do 35,000,000 
mieszkańcÓYY', YYjznających jednę religią, użyYvającycli je ­
dnego i tego samego języka, przeYvyższających Yvszystkich 
AzyatÓYY znajomością n a u k , sztuk i rzemiosł. Admirał 
Rossyiski GoloYyin,  który przez dYva lata yt Japanie ba- 
YY’ił ,  utrzymuje, iż JapończykoYvie nayoŚYvieceńszym są na­
rodem na ziemi. Lubo im zbyYva na Yvielu rzeczach,' zna­
nych Yv Europie, jako tóż na w'yższem toYYai zyskiem 
ukształceniu — podług zdania Golowina — przcYtyższają 
YYszystkie ludy rozpoYY’szechnieniem u siebie oŚYviaty; rżadko 
bowiem znaleść kogo, naYvet pomiędzy najuboższą klassą, 
któryby czytać, pisać nite um iał, łub rachunków nie znał. 
Tak mężczyźni jako i niiJYYuasty czytają z pilnością xiążki;
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widzieć często inoźnn iołnieizy na warcie czytaniem pism 
bawiących się. W  ogólności pokazują Japończykowie czynny 
umysł, i w  wielu rzeczach przechodzą Chińczyków, a nawet 
samych Europeyczyków przewyższają; yv sztuce budownictwa 
jedynie mało uczynili postępu, nie wiele bowiem widać w Ja­
ponii wspaniałych gmachów lub murowanych domów.

Miasteczka i wsie lożą zwykle nad gtównenii drogami; 
domy stoją powszechnie Yve dwa rzędy tylko, a mieszkańcy 
trudnią się rzemiosłami, rękodziełami lub handlem; Rolnicy 
stanowią nąymnieyszą część ludności, i są biedni; chowa­
nie bydła nie ma także pomiędzy nimi wielu niiłośnikÓYV. 
Kray górzysty, wierzchołki naywyższe wiecznym okryte s'nie- 
giem; wulkany (naywiększą wyspa państwa całego N i f ou  
ma ich sama 5), dają się często mieszkańcom we znaki. 
Klima kraju przyjemne, łubo w lecie panują gorąca, w zi­
mie, szczególniey w dolinach, dokuczające mrozy, a częste 
burze, ulewy i trzęsienia ziemi, niszczą mozolną pracę 
rolnika.

Że po wsiach tylu jest kupców i rzemieślników, to ztąd 
jedy nie pochodzi, iż prawa krajowe zakazują z innemi naro­
dami wchodzić w jakiekolwiek związki; handel więc ogra­
nicza się na same prowineye państwa; rządzcy prowincyi 
corok do stolicy zjeżdżać muszą, dla zdania sprawy o sianie 
państwa Alonarsze i złożenia hołdu swego. Rządzcy ci jadą 
do stolicy z znacznym dworem, i kupują po drodze poda­
runki dla Monarchy, a powracając to, co im w domu po­
trzebne. Takim sposobem Japończycy sami pomiędzy sobą 
pozbywają się swych wyrobóvv.

Prawdziwy Japończyk jest średniego wzrostu, ciemno 
żółtawńy cery. Proporeya części ciała nieregularna; należy 
z Chińczykami do rasy mongolskiey, grubą ma głowę, oczy 
małe, nabrzmiałe powieki, nos spłaszczony, policzki wklę­
słe, włosy czarne, brodę rzadką. Płeć żeńska ma przyje- 
mnieysze rysy twarzy; łecz tak się maluje, iż naturalnego 
koloru twarzy wcale nie znać. — Ubiór Japanów jest od 
wieków ten sam; damy Japońskie nie mają wcale Yvyobra- 
żenia o zmianie sukien ; dziwiłyby się więc ńie mało, gdyby 
widziały rówieniriczki swoje u nas, co miesiąc odmieniające 
układ włosów, króy sukien, kształty kapeluszy i czepków, 
podług żurnalów wychodzących za granicą. Dwie aż do 
kostek długie i obszerne suknie składają cały ubiór Japoń­
czyka; przy pracy lub W podróży wdziewają na nie trzecią 
z podleyszey materyi; damy różnią się tylko tem, iż suknie 
ich są kosztownieysze, i często srebrem lub złotem przera­
biane z , długiemi ppwłokami; Zwyczay przesadzania się
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Vf stroju jest także pomiędzy damami Japoóskiemi powsze­
chnym; gdy zaś zawsze ten sam króy sukni, ta. sama jey 
długość i obszerność bydź musi, nic można innym sposobem 
odznaczyć się od drugich,, jak bogatszą mateiją. Twarze 
noszą zasłonione, jak inne kobiety na wschodzie, lubo Je 
częścióy niż te i z odkrytą twarzą widzieć można.

Tak mężczyzn! jako i niewiasty noszą YTacbłarze, chodzą 
zaś naywięcóy boso; bogatsi używają pończoch z skorzane- 
mi podeszwami, lub sandałów z drzewa. U 
wachlarz, lulka, woreczek z pachnidłem, 
sadzana bursztynem lub koralami; przy lewym boku pałasz 
i nóż zapasem; urzędnicy i starsi woyskowi noszą po 2 pa­
łasze, jeden dłuższy, drugi krótszy. Męzczyzni cakł
przednią część głowy, w tyłe tylko zostawiają
sów, i zbierają jo w warkoczyk; wychodząc pokrywają głowę
wielkim kapeluszem ze słomy lub trzciny bambusowey, 
przywięzując go pod brodę wstążką, praez co zasłaniają 
znaczną część twarzy. Niewiasty me golą głów, 
brawszy włosy w tyle głowy w troki, spinają je we dwa 
pukle bogatcini szpilkami, czasem je nawet bogatym grze­
bieniem zdobią; używają mnieyszych kapeluszy, i lekarae
i x ię ła  gola całe głowy, i tem się od innych roznią. Ja­
pończyk jest łagodnego charakteru i poświęca się z wszelką 
pilnością pracy i domowym zatrudnieniom. Podrozni świadczą, 
IŻ rzadkie pomiędzy nimi występki, tak , iz me slychac 
wcale, aby zbrodniarza jakiego na śmierć wskazać miano.

27. ©tc Sappfónber.
W  pólnocney części Szwecyi, pomiędzy sterczącemi ska­

łami, pod jasnem niebem, mieszkają ludzie skórami i u- 
trami odziani, niskiego wzrostu, brunatney cery, na toryc 
prawie owe znajome Guliwera o Liliputach sprawdzają się 
powieści, tak dowcipnie przez niego opisane.

Lud ten odznacza się oddzielną,'małpią niemal budową 
ciała, twarzą szeroką i skurczoną, 
oczami wilgotncmi, niecierpiąceim światła, 
prawie ziewającemi, z których ostre ^
skał mchem porosłych pokazują się zęby, i tak 3®®* ^
źle ograniczony, że słusznie powątpiewaćby można, czjl 
mu jakich władz duszy dobroczynna udzieliła 
między sobą nazywają się S a m e l a z ;  in r
czykowte Lapończyków dają tm mwwjsko. _to„niem
biąee sobie z naszey ziemi igrzysko, po 7 P . 
p5noc»ey Merokoźei, dziwna ma gry^” !* ^
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niekiedy przez trzy miesiące do bladego raczóy podobne 
xiężyca, na horyzoncie jest zawieszone, i znowu przez takiż 
czasu przeciąg kryjo się zupełnie, jak  zbieg, którego Po- 
lieya śledzi.

Osobliwy ten kray musi także mieć szczególnieyszych 
mieszkańców; takimi są Łapończykowie. Patrząc na nicli, 
jak  na swych małych sankach do czółen podobnych, mając 
ośm renów zaprzężonych, lotem błyskawicy przelatują nie- 
przeyrzane okiem płaszczyzny, śniegiem okryte; albo jak 
w dziwne ubrani kożuchy, u których jeszcze widać głowę, 
ogon i łapy zabitego niedźwiedzia, wilka lub psa morskiego, 
w  swych rozpostartych namiotach przy trzeszczącym ogniu 
siedzą sklęczeni, gotując lichą strawę; widząc ich pływa­
jących na wąskich, skórą psa morskiego pokrytych czółnach, 
z maleńkim w środku otworem, pomiędzy-krami na burzli- 
wem morzu, pluszczących jak kaczki, zanurzających się, 
i znowu W niejakiey odległości pokazujących się na po­
wierzchni wody; Inb też gdy w. czasie uroczystości, przy 
zmianie xiężyca albo przy zbliżeniu się słońca, tańczą po­
dług przerażającey muzyki, myślałbyś, że to są jakie zacza­
rowane istoty.

Lapończyk jest bogaty, bo jest panem wszystkich ży­
wiołów; z tey przyczyny swą oyczyznę poczytuje ża nay- 
pięknieyszą w świecie, i prawdziwy raj ziemski. W r. 1827 
posiano 5ciu Lapończyków z 40tn renami do Sztokholmu 
w poselstwie, dla złożenia hołdu Królowi. Tęsknota do 
oyczyzny nayprzód kilka renów o śmierć przyprawiła; po- 
tóm pozbawiła życia cztórech Lapończyków, a nakoniec 
i resztę zwierząt zmarniało. Tak więc cała ta północnych 
krajów rodzina zniszczała w przeeiągu jednego tygodnia. 
Szkielet jednego z tych Lapończyków posłano do Getyngi 
Professorowi Blumenbach, w którego gabinecie czaszek do­
tąd się znayduje.

Laponią dzielą na 7 powiatów, a jey mieszkańców, sto­
sownie do ich sposobu życia, na trzy klassy, jako to : na ry­
baków, górali i właściciele renów; z tych ostatni mają nad 
pierwszymi przeYvagę, prowadząc pasterskie, w swym rodzaju 
arkadyiskie życie. Ren (bogaty ma ich czasem kilka set) 
dostarcza im wszystkich potrzeb.

Łapończykowie są Chrześcianarai, albo przynaymniey 
nehodzą za Chrześcian; renom bowiem boską niemal cześć 
wyrządzają; do czego jednak słuszne poniekąd mają powody. 
Nowo narażone dzieeko ssie ich mleko, którego pierś matki 
dostarczyć mu nie może; młodzieniec i dziewica po ich ro- 
soritatyeh rogach liczą upłynione lata; mąż i żona żywią
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się ich mlekiem, posoką i mięsem; ze skóry mężczyźni 
przykrawają sobie spodnie i rękawice, a z kości i kiszek 
robią niewiasty igły i nici, i szyją odzież. Tak bydź po­
winno w gospodarstwie pod takieiii niebem, w saiiiotney 
chacie, w którey cała spoczywa rodzina, w słodkich zato­
piona marzeniach. Chata ta jest mała i niska, na pół w zie­
mi; długie tyki brzozowe, pozginane kości z wieloryba, 
służą źa belki ; wilgotna ziemia za wapno, śnieg za cegły, 
a lód w najpiękniejszych arabeskach tworzy obicie; wszystko 
zaś hartuje mróz północny. Wewnątrz są ławki z drzewa, 
które wiatr do nich na wodzie przypędzi, nieraz kloce ma­
honiu, mchem i skórami pokryte; z kamieni mają stół; na 
dużem zaś wśród chaty ognisku pala potężny płomień, a dym 
wilgotny ledwo się przez otwór u góry przeciska. Znużony 
polowaniem Lapończyk rzuca się na skórę białego niedźwie­
dzia, niegdyś swą kolebkę, i tak leżąc bawi się ze swemi 
na pół nagiemi dziećmi, powałanemi błotem i tłiistoscią, 
igrającemi z rozpalonym Yvęglem. Niewiasty gotują i mie­
szają długą drewnianą warząchwią w kotle, w którym się 
znayduje udziec wilka, łeb psa morskiego, roząiaite zp'od 
śniegu wyrastające korzonki i zioła, tranu pływająca rzeka, 
i mnóstwo ususzonych rybek.

2 8 .  © te  G()mefen.
Naród ten bardzo liczny należy do pokolenia m o n g o 1- 

s k i e g o ,  zamieszkując południowo wschodnie A z y i  kraje, 
prawie 7 razy większe od całych Niemiec. Chińczycy są 
siadli, mają głowy podługowate, kończate, twarze szerokie, 
okrągłe, płaskie, śniadey cery, wargi grube, czoło płaskie, 
nos gruby,-spłaszczony, otwarte nozdrza, uszy wielkie, włosy 
grube, brodę rzadką, a po większey części duże mają 
brzuchy.

Mężczyźni golą głowy, wyjąwszy mały trocik na czubku; 
kobiety zaś nie strzygą włosów, lecz w warkocze podobnież 
na czubku splatają. Damy wyższych stanów noszą niekiedy 
stroje na głowie, które srebrnemi igliczkaiui i innemi ozdo­
bami bywają przeplatane.

Co się tyczy odzienia, to u mężczyzn i u kobiet prawie 
jest jednakie; tiiektóre tylko ozdoby znakiem są stanu go­
dności i płci. Znakomite osoby i ci, którzy pracować nie 
potrzebują, przez całe życie nie obcinają swych paznogci, 
utrzymując je  starannie w naywiększey czystości. Kobiety 
starają się szczególniey o małe nóżki, co za naywiększą 
poczytują piękność; dlatego ikk noszą od naypierws*«y
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młodości ołowiane, żelazne lub miedziane trzewiki, aby im 
nogi nie rosły, wyjąwszy wielki palec, który bezprzeszkody 
rość może. Okrucieństwo to sprawia, że nie mają pewnego 
kroku, ale się kołyszą jak gęsi. Zwyczay ten, równie jak 
wszystkie mody i ubiory, od kilku tysięcy lat wcale się nie 
zmienił, zostając pod nayściśieyszym praw krajowych dozo­
rem. Kolor cesarski jest ż ó ł t y .  Ministrów i Wodzów 
(Mandarynów) czerwony, a lud chodzi w zielonych lub 
czarnych sukniach. ISairet materya na odzież, , każdemu 
stanowi bez wyjątku, jak nayściśley jest przepisana. Ubó­
stwo tylko ubiera się jnk może, nosząc szerokie lecz krótkie 
suknie. .

Mieszkania Chińczyków także odmiennym od Europey­
czyków sposobem są urządzone: większa część domów po 
miastach jest wprawdzie murowanych, ale tylko o jednem, 
rzadko o dwóch piętrach; albowieiń ci osobliwi ludzie za 
hańbę to sobie poczytują, mieszkać pod nogami drugiego. 
Pokoje tylko z jedney strony okna mają; są to długie, wą­
skie, czworograniaste otwory, wykładane imiszlami. Okien 
ze szkła nie znają Chińczycy. A ponieważ takie okna mało 
przepuszczają światła, przeto cały dzień muszą bydź otwarte; 
W nocy tylko bywają zamykane, aby nietoperze nie wlaty­
wały. Drzwi zawsze na ogród wycho'dzą, i także otworem 
stoją; nawet i w dachach dla teyże samey przyczyny są 
otwory. Wieczorem używają światła jak w Europie. W po­
kojach chińskich są stołki i stoły; łóżek wcale niemasz, 
śpią bowiem na sofach.

Chińczycy od naydawnieyszych czasów, jak tjlko histo­
ryczne podania sięgnją, są po Japończykach nayoswieceii- 
szym, nayzdolnieyszym i nayuczeńszyin w Azyi narodem. 
Atoli odosobnieni (stosownie do przepisów prawa) od vyszy- 
śtkich innych ludów, nie wiele w oświacie postąpili; a jeżeli 
kto więcey umie, pod karą śmierci nikomu tego wyjawić 
nie może; wszystke tam musi bydź po dawnemu. Talent 
naśladownictwa i do robót mechanicznych wszyscy w wyso­
kim stopniu posiadają; rzadko jednak wydają się z tem.
I tak n. p., gdyby się kto poważył zrobić okręt europeyski, 
lub inny jaki zagraniczny wynalazek naśladować (czego 
Chińczycy bardzo pragną), ściągnąłby na siebie karę śmierci.

Ich robo'y porcelanowe i z kości słomowcy, co się tyczy 
mieszania i dawania koloru, podziwienia są godne, a jak 
niektórzy podróżni twierdzą, przewyższają w tym względzie 
Europeyczykóu ; z tem wszystkiem podług naszego gustu 
wielo rzeczY', jako lo obrazy i. t. d. są bez smaku, będąc
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4ziwnie i fantastycznie ozdobione. Z pomiędzy wielu rze­
czy, których Europeyczycy naśladować nie potrafią, dosyć 
jest wymienić c h i ń s k i e  l a t a r n i e :  są cale z rogu, 
walcowe, wielkie, mające do 2 stóp średnicy, a są tak 
cienkie i tak jasne, że tyle przepuszczają światła, co samo 
szkło. Naywiększą osobliwością w tych latarniach jest to, 
że nie widać naymnieyszego znaku części, z któiycb się 
składają, ani naymnieyszey skazy

Chińczycy wszędzie róg nad szkło przenoszą, ponieważ 
jest tańszy, trwalszy, Iżeyszy, a gdy się zepsuje, łatwo na- 
praYviać się da.

Żaden naród nie zachował tyle dziwacznych ceremonii 
i przepisów, co Chińczycy. Niemasz tak błahey sprawy, 
którey tryb, jakim się odbywać ma, nie byłby prawem ozna­
czony. Prawa te zostają pod ścisłą kontrollą władz krajowych.

Przepisy zachowania się w towarzystwie są tak liczne, 
że ich się systematycznie młodzież uczyć musi; zawierają 
one przeszło 3000 reguł. Nawet jak  stać łub siedzieć na 
stołku, są na to przepisy. Ciało, ręce, nogi, wszystko pro­
ste kąty formować powinno; kto temi członkami ostry albo 
roztwarty kąt utworzy , podpada wyznaczoney karze. Po­
dobnież przy jedzeniu i piciu, paleniu tytuniu, piciu herbaty, 
zawsze niezliczone trzeba czynić ukłony i odmawiać formuły 
grzeczności. Kto zbłądzi w tey mierze, wystawia się na 
pogardę wszystkich, i przepisaney nie uydzie kary. Nay- 
poufalsze nawet osoby i przyjaciele zachowują je względem 
siebie. W  swey własney izbie tylko, kiedy nikt nie patrzy, 
może każdy jeść i pić, jak mn się podoba.

Z tych drobnostek łatwo wnieść można, z jakiemi cere7 
luoniami odbywają się śluby, pogrzeby, i inne uroczystości, 
z których nayważnieysze są: Uroczystość n o w e g o  r ok u ,  
święto 1 a t a r n i , i uroczystość w i o se n n a , na cześć rolnictwa. 
Święto latarni jest nay wspanialsze, i święcone byłva po 
wszystkich miastach i wsiach nad brzegami morza i rzek; 
cule Państwo Chińskie w jednym dniu i o jedney godzinie 
jest oświecone. Zwieszają wtedy po domach i po ulicach 
niezliczone mnóstwa latarni, które u bogatych bywają koszto­
wnie malowane, pozłacane, a częstokroć tak wielkie, za 
w nich cale familie się mieszczą, tamże uczty i widowiska 
wyprawiają. W  tym dniu Pe k i n g  nay wspanialszy przedsta­
wia widok. Uroczystość ta odnosi się do naydaYvnieyszych 
czasów na 4000 lat, a co właściwie ma znaczyć, nie wiadomo.

Podczas uroczystości wiosennych na c z e ś ć  r o l n i c t w a .  
Cesarz, lubo jego osoba za świętą i nienaruszoną uv\’ażaną 
bywa, pierwszą gra rolą. Gotuje się do niey przez
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posty, modlitwy i samotność, i Yvtcdy przypomnieć sobt« 
musi, ie  jego nieograniczona władza na ziemi jedynie na 
pracy rolnika się gruntuje. W  czasie tego święta Cesarz 
pokazujący się zwyczaynie ludowi w złotych szatach , Yvy- 
stępuje w skromnem rolnika odzieniu, udając się z całym 
swoim dworem na pagórek, gdzie stosownie do prawa dwie­
ma wołmi kawał roli zorać i zasiać musi, ćo trwa godzinę. 
Po Cesarzu synowie cesarscy, xiązęta i pierwsi urz^nicy 
orzą, każdy po kilka skib. Podczas pracy przytomni wie­
śniacy śpiewają pieśni na cześć rolnictwa, a Cesarzowa i damy 
dworskie przynoszą, zwyczajem wieśniaczek, na pole proste 
pożywienię, które tamże razem z Cesarzem jedzą. Poczem 
ci Panowie rolnicy wracają do domu, przywdziewają znowu 
purpurę i złote szaty, i grają rolą Panów jak przedtem.

Pług i rogi wołów^ któremi rodzina cesarska orze, by­
wają pozłacane, a zbiór z tego kawałka roli, tak po pańsku 
uprawionego,, spisują starannie i po całym kraju potem 
ogłaszają. Ze ten zbiór zawsze jest wielki, i nigdy nie- 
urodzay się nie pokaże, samo się pizez się rozumie.

Chińczycy wyznają religią Konfiicyusza, na wiele sekt 
podzieloną, i rpżnemi skażoną przesądami, a na\yet bałw'o* 
chwalstwem. Żydzi i Mahometanie są 'cierpiani w kraju, 
Cbrześcianom zaś nie wolno jest teraz wyznawać tamże 
swey wiary.

Nayosobliwszą jednak rzeczą u Chińczyków jest ich ję­
zyk, dzielący się na mowę potoczną, uczoną i piśmienną.

Mowa ludu i uczonych w istocie jest jedna, z tą tylko 
różnicą, że ostatnia jest obfitszą w wyrazy i harmonią; 
używają jey Mandaryni i ludzie lepszego wychowania. Lecz 
trudną jest do nauczenia s ię ; składa się bowiem z 3.30 
jednosyllabnych słów, kończących się albo na samogłoskę, 
albo na " lub ng. Te 330 słów mają blisko 1700 gło- 
wnicyszych znaczeń. Albowiem taż sama syllaba przybiera 
inne znaczenie, gdy się głos podnosi albo zniża, przedłuża, 
mocno słabo, prędko, wymawia. Na pi-zyklad; sjllaba P o  
ma 12 różnych znaczeń; wszystko zależy od tonu, w którym 
częstokroć najmniejsza zmiana zupełnie przeciwne nadajo 
znaczenie. Ztąd pochodzi, iż niekiedy wielkie nieporozw- 
mienia pomiędzy Chińczykami powstają, i dlatego pogra­
niczne ludy język chiński zamieszaniem b a b i l o n s k i e i u
nazywiiją. . , .

Tnidnieyszą jeszcze jest mowa p isa n a , oam Gninczylc 
potrzebuje wiele la t, nim się nauczy trochę czytac i pisać. 
Chińczycy nie mają Alfabetu jnk my, lecz mają tyle liter
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czyli znaków, co słów w chińskim języku, to jest 80,000, 
mówię ośmdziesiąt tysięcy.

Lubo Chińczyk, ćhcńcy uchodzić za uczonego, większą 
część życia swego nauce języka poświęca, rzadko jednak 
znaydzie się taki, któryby wszystkie znaki nmial; zwykle 
przestają na nauczeniu się czwartóy części onychże.

Język jest także przyczyną, że Cliińczycy w naukach 
nie wielkie jeszcze uczynili postępy; lecz nayniniey obeznani 
ź Geografią, daley postąpili w iMatemacye, w Historyi na­
turalney, a naywięcey zgłębiają Historyą. D u H a ł d ę  
mówi w opisie tego Państwa: j,Zapatrując się w Chinach 
na tyle wielkich xięgozbiorów, na mnóstwo uczonych sżkoł 
i instytutów; słysząc, że nauka jedynie drogę do godności 
i  dostojeństw toruje, że od 400D lat tylko sami uczeni przy- 
pnsaćzani by\vają do naczelnictwa w woyskn i w rządzie; 
pomnąc, że zwyczaje Chińczyków przez tak długi czas nie 
zmieniły się wcale, że praYva w ciągiem zawsze były po­
szanowaniu , ■ że nigdy ani pomocy, ani rady od żadnego 
obcego narodu nie potrzebowali; że Państwo chińskie pa­
trzało na upadek wszystkich Państw na świecie, trwając 
samo przeszło 4000 lat; — wnieść ztąd Ytypada, że Chińczycy 
nie są fok ciemni, nie są tak nieokrzesani, jak  ich nie­
którzy podróżni opisują, którzyby im inną religią narzu­
cić chcieli."

2 9 . © te 55ett)o&ner ber S e t;to n ,

Pewni podróżni opisują (u nam ludzi, których umysłowe 
usposobienie i obyczaje na szczególnieyszą zasługują uwagę; 
ich oyczyzną jest wyspa Ceylon.  Jest to wyspa mająca 
1225 mil kwadratowych powierzchni, a zatem większa od 
W. X. Poznańskieffo. odłączoną nd staleen ladii cieśnina

tudzsez jiodobienstwo w obyczajach i charakterze Cyn 
ków (tak bowiem zowią mieszkańców tey wyspy) z indya- 
nami, rzuca niejakie ^światło na ich pochodzenie. Upowsze­
c h n ij się typrawdziemiędzy nimi podanie, że po wypędze­
niu Adama z tey wyspy, którą rajem pierwszych rpdziców 
bydź mniemają, kray ten nayprzód przez chińskich awanturni­
ków, Jtrzypadkiem na tę wyspę rzuconych, zaludniony został. 
Atoli mniemanie to nie mu naymnieyszego, podobieństwa do 
prawdy'; a!botviem w składzie twarzy i budowie ciała tych 
dwóch narodów, nic wspólnego uio upatrujemy. Przeciwnie
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utrzymują niektórzy z nich, że dawnemi czasy Ce y l on  zo 
stałym lądem się łączył, i do Indyi należał, i że dopiero, 
nie wiadomo jakiem nadzwyczaynem natury wzruszeniem, od 
stałego lądu oderwany został; a tak Cyńgalczykowie należą 
do pokolenia H i n du .  .

Właściwi Ceylonii mieszkańcy dzielą się na dwa poko­
lenia, na W e d a h  około 10,000 głów, i na Cynga l czy-  
k ó w ;  ludy zupełnie od siebie składem ciała i obyczajami 
różne. Postiichaymy, co o pierwszych podróżni pawiadają: 
B e d ah  (wedah) żyją w naygłębszych kniejach, nie utrzy- 
miij<ąc z Cyngałczykami żadnego związku. Są nadzwyczaj­
nie dzicy, bojaźliwi, uciekają przed każdym innym człowie­
kiem. BudoYva ich ciała jest piękna, rysy twarzy szlachetne, 
brody długie, a ich cera miedziana. Prócz wąskiego fartuszka 
okrywającego ich nagość,-żadnego.prawie nie używają odzie­
nia, a długie włesy na wierzchu głowy zwięzywać zwykli.

■ Mimo wrodzoney pierzchliwości okazują oni czasem 
nadzwycZayną odwagę i nieustraszność, zwłaszcza napadnięci 
od nieprzyjaciół. W  nogach zaś posiadają podziwienia godną 
szybkość. Żywią się owocami łeśnemi i z polowania; o sadze­
niu drzew, uprawianiu ziemi, naymnieyszego nie mają wy­
obrażenia; jednakże ci, którzy z Cyngałczykami graniczą, 
mniey Są dzicy. Zyją oni razem, lecz w oddzielnych poko­
leniach, a naymocnieyszy i nayzręcznieyszy strzelec bywa 
zwykle naczelnikiem obierany. Kto naywięcey dzikiego 
ubije zwierza, ten Yvszędzie ma pierwszeństwo, nie tylko 
pomiędzy mężczyznami, ale i u kob'iet. Gdy młodzieniec 
chce pająć żonę, musi dowieść, że jest zręcznym na polo- 
\ranhi, i umie dzikiego pokonać zwierza.

Bronią ich są topory, które rzucają z daleka, i rzadko 
chybiają. Mają także łiiki i strzały, i niemi słonie nawet 
zabijają; do wytropienia zwierza psów używają, i te cało 
ich składają bogactwo, równie jak posag córek, gdy za mąż 
idą. Młodzieniec biorący ze swoją oblubienicą 4 do 6 psów, 
poczytuje się za nay szczęśliwszego.

Ci ludzie dzicy nie mają wcale stałych siedzib; śpią 
i mieszkają gdzie przyidą, jak zwieizęta, w jaskiniach, na 
drzewach i pod drzewami; w ostatnim przypadku otaczają 
się cierniem i gałęziami, zabezpieczając się tym sposobem 
od napaści dzikich zwierząt, a w razie niebezpieczeństwa, 
porwawszy na ręce swe dzieci, na drzewa jak małpy 
wskakują,

O ich religii to tylko wiadomo, że prócz nay .wyzszego 
d u c h a ,  i pómnieysze także czczą boStwa, którym na 
ołtarzach, z trzciny bambusowey wystawionych, owoce na

• 6
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ofiarę składają, a w czasie uroczystości około ołtarza, zwy­
kle w głębi; kniei znaydującęgo się, tańczą.

W  WPyny wcąle się nie wdają, i nie potrzebują teł 
(łohywać oręża ku własney obronie; albowiem inni mie­
szkańcy uważają ich w pewnym YYZględzie jako małpy, 
pozwalając im robić w dzikich kniejach, co im się podoba. 
Na widok innego człowieka zaraz uciekają; ale zdradą 
lub przemocą napadnięci, brouią się zapalczywie, i nieraz 
odnoszą zwycięztwo. i

30. ©te SeTOoftnef tton Sanabci.
Kanada \v pólnocney Ameryce odkryta przez Portugal­

czyków roku l&OO, należy od roku 1763 do W. Brytanii, 
i dzieli się na wyższą i niższą, a każda ma swego Gubet- 
natora. Kray ten mający 25,000 mil kwadratowych^ leży 
pod jedną strefą z Francyą; leez dla wielu obszernych je­
zior, na których małe flotty pływają^ dla niezmiernych la­
sów i pustyń, klima tego kraju daleko jest ostrzeysze; 
naylagodnieysze powietrze jest między rzekami O h i o  i M is­
s i s i p i .  pierwszey połowie Listopada w Kanadzie
szczególnieyszą nastaje pogoda, -od krajowców j a d y a ń -  
s k i e m  l a t e m  nazywana: wtedy Atmosfera, choćby słońce 
nayjaśniey świeciło, jest tak mglista i niejako zadymiona, 
że dalekich przedmiotów wcale nie widać, a około-słońca 
formuje się koło. M'tedy zwykle bywa pora łagodna, 
wiatr ustaje. Upowszechnione jest między Indyanaiui zar 
pewne błędne mniemanie, że tai mgła niezwyczayna po­
chodzi z dymów trawy, którą Indyanie w jesieni Zapalają.

Ludność tego kraju wynosi pół milliona mieszkańców, 
w części pierwotnych Indyan, którzy od nowych kolonistów, 
przybyszów z Europy, w głębokie puszcze wypędzeni zo­
stali; należą oni do różnych pokoleń: A l g o n k i n ó w ,  
I r o k e z ó w  ,i H u r o n ó w ,  różniących się między sobą 
tylko językiem. Mężczyźni są wyższego wzrostu, wysmu- 
kleysi,^ mocnieysi od kobiet; lecz i pomiędzy temi czasem 
piękność znaleźć można; ztąd nieraz wydarzają się przy­
padki, ze irancuscy i angielscy koloniści poymują sobie 
Indyanki za żony. Ich stróy jest niepozorny, bez gustu; 
znać jednak, iz coraz więcey ozdób od Europeyczyków 
przeymują. Mieszkają w nędznych chatach, zwanych W i- 
gwains,  a rac2:ey budach, korą drzew i skórami zwierząt 
pokrytych i obsłonionych, a w zimie śniegiem i lodem 
przysypanych, i dlatego łatwo dających się przenosić 
z mieysca na mieysce. Niekiedy widać 3 i 4 takie chaty
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razem zbudowane,  a w środku jedno tylko ognisko. W io­
sek nie mają Indya me Kanadyiscy, ponieważ z polowania 
i rybołówstwa tylko żyją; lecz w bliskości Europeyczyków 
widać tn i owdzie po kilkanaście takich chat razem, na 
około palisadami obwarowanych. W  swych kniejach zu- 
pelnóy używają swobody, nie przyimując od nikogo rozka­
zów , tylko od swych starszych i naczelników pokoleń. 
Koloniści dają im rocznie podarunki, dla utrzymania z ni­
mi pokoju. Zgromadzają się niekiedy na ważne obrady, 
a w czasie woyny dla wybrania wodza. Jest to lud bitny 
i na wszelkie trudy wytrzymały; lecz nadewszystko prze­
noszą życie w lasach i pustyniach, rolnictirem gardzą, 
mając je  za podłe zatrudnienie, które kobietom poruczają. 
Te żyją w naysroższey n nich niewoli, i naycięzsze odby­
wać muszą prace; żona jest tam niewolnicą, nie panią ani 
towarzyszką-. Mężczyźni żyją w ustawicznych pomiędzy 
sobą zatargach i krwawych bojach, tak dalece, że niektóre 
pokolenia zupełnie się nawzajem do szczętu wytępiły. By­
strość i(d» zmysłów jest nadzwyczayna, do czego jest im 
pomocny ich prosty i naturalny sposób życia, ich trudy 
znoszone w podróżach i na łowach, a szczególniey ich na­
turalne usposobienie i wychoYvanie. • Dzieci, które, jak  
powszechnie utrzymują, mają ciało białe, i dopiero przer 
nacieranie tłuszczem, zmieszanym z pewnemi sokami ro- 
ślinneini, brunatney nabywają cery, zaraz po urodzeniu 
zanurzane bywają w złmnóy wodzie, potem obwimęto 
w skórę zwierzęcą, kładą na łożu mchem wj sianem. Cza­
sem wiążą je u drzewa i tak kołyszą jak u nas w ko­
łysce. Wcześnie oyciec wprawia swego syna do robienia 
bronią, i do znoszenia wszelkich trudów i boleści ; opowia­
daniem zaś CZY nów przocjków swoich zapalają ich odiragę. 
Bronią ich są: łuki,  strzały, niekiedy nozd, a teraz mają 
już i broń palną; czółna ich (kanot) f . kory drzew lub 
skór zYYierzęcych zaledwo 8 -1 0  osob objąć mogą. Indy­
anie ci, mówi jeden podróżny, nie są Yvcale od natury 
upośledzeni na rozumie, lubo na pierwszy rzut oka nie po- 
k L iiią  bystrości. Z białymi bardzo są ostrożni, i me 
wdają się z nimi w rozmoYvę, gdy nic są zaczepieni. Nie 
okazują nigdy prawie żyYYSzegO uczucia, gdyż to za słą- 
bość poczytują. W iększą część życia przepądzaj^na pró­
żnowaniu, siedząc na ziemi z założonenii na krayz nogami, 
z lulką w gębie, zanurzeni w słodkiem marzeniu o nie­
bieskich migdałach. Nadto posiadaj.-^ oni pewne tajemnice, 
robienia lekarstw, trucizny, różne sposoby na łapanie dzi­
kich zwierząt, ale ich Enropeyczykom nie wyjaYViają.

* fi •
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Liczba Indyan co dzień się zmnieysza, od czasu, jak 
weszli w związki z ucywilizowanymi białymi ludźmi, a to 
z dwóch następujących przyczyn : nayprzód Indyanie lubią 
bardzo wódkę, którey dostarczają im biali pod dostatkiem 
-za futra. Wszystkie dzikie ludy lubią gorące trunki 
i umieją je z różnych rzeczy pędzić, jak n. p. Kałmuki 
palą wódkę ż końskiego mleka. Od czasu, jak dzicy po­
znali gorzałkę, stracili ■ bardzo wiele na swey prostocie: 
Indyanie, którzy wódkę piją, są niecierpliwi, leniwi, ka­
pryśni, kłótliwi; z chciwością połyka Amerykanin gorący 

-napoy, a upiwszy się , siekierą swoją macha na wszystkie 
strony, nie zważając na nikogo; już wtedy ani dzieci ani 
zona dzikości jego uśmierzyć nie potrafią; rozpoczyna boje 
z sąsiadatiii, rauca się, miota jak dzikie zwierzę, napastu- 

każdego, morduje, aż nakoniec uległszy przemocy, za- 
bijany bywa. Naywięcey zatargów i wojen, pomiędzy po­
koleniami z przyczyny ryódki powstaje, w których ty- 
siące giną. Co zaś wódka ochroniła, to ospa wyple­
nia, owa okropna choroba, z taką wściekłością srożąca 
się teraz pomiędzy dzikimi, tak dalece, że cale narody, 
niedawno liczne i potężne, już teraz zniknęły. Jednak 
Indyanie zaczynają uznawać szczepienie ospy za dobro- 
dzieystwo i z wolna przywykają do tego środka, którym 
się dawniey brzydzili. o j .

S S i c t t c t ?

aScgeIłeitBcitctt au8 bet
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1« ©er êlbjitg Sderanberś aegeji bie êrfer,
(im  S- 321 »or Sljnftuś.)

Gdy wszystko było na pogotowia do wyprawy Alexan- 
dra przeciw Persom, znalazło się, iż AIexander nie miał 
woyska więcey nad trzydzieści tysięcy piechoty, a pięć ty­
sięcy konnycli; cały skarb składał się z 70 talento^w,*) 
awniT*"* więcey, jak  na jeden miesiąc. Względny na 
swoich namiestników, wszystko co miał, między nich roz-
nvłlł- przyszła na jednego z nich, a ten go
pytał. Eante, coz sobię zostawisz? — Nadzieję, rzekł Alexan-

•) Talent w storeiytnołci płacił tJO Tałarów.
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der: — I ja tę  część biorę na siebie, odpowiedział ów na- 
laieslnik, i darów przyjąć nie chciał.

I*rzebywszy cieśninę Heliespontii, *) na zwaliskach 
Troi **) grób Achillesa obchody uroczysteini uczcił, i tego 
mu zazdrościł, iż żyjąc miał prawdziwego przyjaciela (Pa- 
trokla), po śmierci zaś godnego siebie chwalcę (Homera, 
w Itiadzie).
* Na odgłos wszczętey wyprawy liczne woysko zbierali 

Króla perskiego namiestnicy, i na przeprawie Graniku rzeki 
czekali Alexandra; nie inaczey ją  więc przebyć mógł, jak 
walcząc z nierównie możnieyszym nieprzyjacielem. Rzeka 
ta, że nader była głęboka, a brzegi miała wysokie, wiele 
trzeba bjło nżyć trudności, iżby ją  przebyói, zwłaszcza, 
gdy z dnigiey strony wszystkie jey brzegi zajęły Persy. 
Gdy więc Parmenion nie radził się spieszyć z przeprawą, 
ile że już zmierzchać poczynało, i raczey to na zajutns wy­
konać, rzekł na lo z uśmiechem Alexander: „A cóżby na 
to powiedział Hellespont, kfóryśmy przebyli, gdyby się do­
wiedział, żeśmy się Graniku zlękli?" Skoczył więc pier­
wszy w rzekę, a za nim jezdni, mając każdy za sobą na 
koniu jednego z pieszych. Rzęsiste pociski i strzały rzu­
cane od Persów raziły płynących Macedończyków, ale 
przykład Monarchy wzbudzał ich i utrzymywał. Zuchwa­
łość takowey przeprawy zdawała się prawie nadludzką; 
trzeba było albowiem walczyć z rzektj szeroką, głęboką, 
wielce bystrą, i piąć się na ledwo dostępne brzegi, które 
nierównie licznieyszem woyskiem, broniącem wstępu, osa­
dzone były. Przeparl zapał niepohamowany Alexandra to 
wszystko, i gdy stanął na brzegu, bez odetchnięcia wraz 
z nieprzyjacielem spotykając się, wstrzymywał cMy impet 
na sobie, nim reszta żołnierzy jego przeprawić się mogła. 
W  nay większem zostawał niebezpieczeństwie, dła świetności 
zbroi i odziepia. Na niego więc nacierali hurmem Perso-. 
wie. Rezaces i Spitrydat^ dway z nayzaamienitszych Da­
ryusza namiestników, postrzegli go wśród bitwy, wpadli

z Archipelagiem.
*) T r o j a ,  l l i u m ,  było w  starożytności miasto stołeczne sia-, 

wnego Królestwa Azyi Mnieyszey, które roku świata 2810 pod* 
Panowaniem Pryama było przez Greków po 10 letnem oblę­
żeniu zdobyte i zburzone. O kilka mil z tamtąd Alezander 
Wielki zbudował Nowe llium, które podobnie jak Stare zbu­
rzone zostało w  następnych wiekach.
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nań razem: rzucił pociskiem na Rezacesa, ale ten się strza­
skał, dobywszy więc pałaszów ścinali się wręcz z naywię­
kszą zapalczywością, a tymczasem przypadłszy Spitrydat 
z boku, taki mn cios zadał, iż prysł szyszak na poły; już 
się powtóre zamierzał, gdy w tym punkcie Kłitus*) go 
wskroś pociskiem przebódł, a tymczasem Rezacesa Ałexan- 
der pokonał. Przebył nakoniec rzekę sławny pułk Mace­
doński, który falangą zwano, a naówczas ogromności<| 
swoją przeparł hufce nieprzyjacielskie i' poszły w rozsypkę 
wszystkie; sama tylko została na placu zaciężna, którą 
mieli z Greków, * piechota. Wstąpili na bliski pagórek, 
i tam stojąc wysiali posłów do Alexandra chcąc wniść 
w umowę; ale nie słuchając Yvysłanych, popędliwością za­
jęty, wskoczył pierwszy na ich szyki. Lecz mężniejszy 
niż u Persów znalazł odpór: wszjscy prawie, którzy go 
otaczali, na placn polegli, i sam własnego konia postradał. 
Nakoniec i Greków pokonawszy, zupełne otrzymał zwy­
cięztwo. Mało co ze swoich utracił, Persów na 20,000 legło.

Zwycięstwo to przeraziło tak dałece nadmorskich Azyi 
mieszkańców, iż S a r d y ,  niegdyś stołeczne miasto Lidyi, 
wysłało posły do Alexandra, poddając imi się; toż samo 
uczyniły inne pobliższe, między któremi dwa tylko M il e t 
i H a l i k  a r n a s  zachowały wierność Królowi perskiemu; 
lecz Alexander mocą je posiadł. Szedł daley ku Frygi:, 
którą opanował; a gdy się znaydował w jey stolicy, zwa- 
nóy G o r d y u m ,  pokazano mu ów sławny węzeł, którego 
dotąd nikt rozpleść nie mógł, i temu się to tylko nadarzyć 
miało, któryby świat posiadł. Udał się Ałexander do 
rozwiązania, a gdy tego dokazać nie mógł, dobywszy mie­
cza rozciął ów węzeł; i jak gwałtem chciał to, co nie jego 
było posiadać, tak podobnież powieść owę bajeczną do siebie 
przystosował. Gusłów badacze przeczyli owemu przecięciu, 
i  ażeby proroctwo spełnić, utrzjnijw'8li, iż ów węzeł wszy­
stkim trudny, łatwym się Alexandrowi ku Vozwiązaniu stawił. 
Cokolwiek bądź, to pewnieyszą, iż jak w Delfach wyrok 
żądany, tak i Gordyum śmiałym przemysłem zyskał, a przez 
to dał poznać, jak był od gminnego uprzedzenia dalekim.

Na wieść coraz daley w kray pomykającego się 
Alexandra,. Daryusz dotąd spokojnie przebywający w Su- 
zach, stolicy swojey, zaczął czynić przygotowania do jak 
naywiększego odporu. Ściągały się ze wszystkich stron na 
wyznaczone mieysca woyska liczne, i jak wieść powszechna

•) Którego potem rozgrzany Yvinem, uśród uczty wiainą ręką 
zabił.
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niesie, do pięć kroć sto tysięcy zbroynego ludu rachowano. 
Wtem Alexander, gdy się w rzece Cydnie kąpał, z prze­
ziębienia wpadł w ciężką niemoc. Już powątpiewali o ży­
ciu jego lekarze. Filip, pierwszy z nieji, widząc, iż wszy­
stkie dotąd zażyte sposoby ku ratowaniu były nieskuteczne, 

się tak gwałtownego, iż. słusznie się obawiać można 
było, iżby mocy jego zbyt osłabiony Alexander znieść nie 
mógł; ale iż inaczey rafować go nie można było, przedsię­
wziął ten ostateczny. Już niósł zgoloYVane lekarstwo cho­
remu, gdy ten w tymże cza.sie odebrał list od Parmeniona, 
iż go Filip otruć zamyślił; wziął więc w jednę rękę na­
czynie z trunkiem, i w tymże czasie drugą podał ow list 
lekarzowi, a gdy ten czytał, on przyniesione lekarstwo 
wypił. Przedziwny to był, a godzien czułości poczciwych 
widok , i cnoty i takiego w niey zaufania. Skutek lekar­
stwa tak byi nagły, iż zdawał się już zgonu bydź bliskim, 
ale rzeskość młodości i pilne staranie, wkrótce go do zdro­
wia przywiodły, z niezmierną Macedończyków pociechą.

Zebrawszy liczne woyska swoje Daryusz spieszył się 
przeciw Atexandrowi, i tak był zaufany w sile swojey, iż 
zwwkł był mawiać, że tego się tylko obav\’iał, aby Alexan- 
der skorą ucieczką rąk jego nie uszedł. Ledwo nierówne 
i tego było obawianie, tak żądął spotkać się z Daryuszem, 
ale zminęły się woyska. A że się był nieprzyjaciel udał 
W ciaśniny, skoro się o tem dowiedział, z nay większym 
pośpiechem w tamte strony poszedł, z tem większą na­
dzieją pokonania, im mniey zdatne były mieysca rozpo­
starcia się tłumom, które wiódł z sobą Daryusz, a w ^łe 
niezdatne jeadzie, którą go nierównie przewyższał. Na­
darzył więc los szczęsny, a bardziey przemysł i  odwaga 
poYvtórna Alexandrowi pod Issem zwycięztwo. Za pier­
wszym wstępęm rozpędził pierwsze straże, ale w zapale 
bitwy rannym w nogę został, jak twierdzą niektórzy, od 
samego Daryusza; ten jednak skoro postrzegł zniięszane 
hufce swoje, porzucił wóz złolem i kamieńmi drogieim 
śklniący, na którym się na wzór bożyszcza unosił, i do­
padłszy rzezkiego konia, ucieczką życie ocalił. Liczba za­
bitych i wziętych w niewolą nader była wielka: piiscih 
się byli W pogoń za zbiegłemi .zwycięzcy, ale nie mogąc 
dostać Daryusza , t  ntezmiernemi łupy powrócili. Został 
w zdobyczy obóz perski z niezliczonemi Spgactwy, a sam 
Ałexander, gdy wszedł do najpiotów Daryusza, a w nich 
zbiór w'szystkich wspaniałości znalazł, nie mógł się wstrzy­
mać od tego wyrazu, iż dopiero poznał, co to jest bydz 
króimn.
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Gdy miał siadać do stołu, dano mu znać, i i  matka 
i żona Daryusza w obozie zajęte, postrzegłszy wóz Daryu- 
Bza w wiełkiey zostawały rozpaczy, mniemając, ii zginął. 
Słał zatem do nich Leonta upewniając, ii żyje, obawiać 
się zas w niczem nie mają, gdyż tak, jak na stan ich 
przystoi, podeymowane będą, i tymże sposobem, jak za 
czasów Daryusza. Jeżeli takowe zapewnienie YYzmogłp je, 
skutki przeniosły nadzieje. Z taką czcią, jak  nigdy wię­
kszey nie doznawały, usłużone były, a co je naybardziey 
dziwiło, rząd obozowy w tak ścisłey był karności i wstrze- 
mięzliwem utrzymaniu, iż niczego nie doznały, ani zasły­
szeć nawet mogły, coby w naymnieyszych okolicznościach 
Z ścisłych granic przystoyności wykraczało. — Ze wszech 
miar przedziwna była w owe czasy wstrzemięźliwość jego; 
ztąd gdy Ada krolowa Karyi przysłała mu wybornych ku- 

P*®karzow, podziękowawszy za uczynność, rzekł: 
„Mam ja  lepszych u siebie, których mi dał nauczyciel 
inoy Leonidas, praca ranna gotuje mi smaczny obiad, 
a ten mierny smacznieyszą jeszcze wieczerzę."

 ̂ Zwycięztwo pod Issem poddało' mu Damaszek, gdzie 
Wielką zdobycz zastał, ale tę woyskii oddał, Chcąc potem 
nadmorskie Persów krainy odzierzjć, gdy się ku tamtym 
stronom udał, w samym tylko 'T y rz e  znalazł odpór, siediu 
miesięcy pod nim leżał obozem; trzeci już oblężenia gdy 
mijał, znudzony nieczynnością, poruczył dzieło namiestni- 
koni, sam zaś z częścią woyska udał się w góry. Tam 
w Wiełkiem jednego razu był niebezpieczeństwie: nie chcąc 
albowiem odstąpić nauczyciela niegdyś swojego Lizyma- 
cha, który w chodzie był ustał, pozostał się za woyskiem, 
a gdy już noc była zaszła, wpadł na Arabów siedzących 
przy ogniu, natarł zaraz na nich, i gdy dwóch położył 
trupem, reszta iiiniemając, iż w licznem był towarzystwie, 
uciekła. Szczęściem posirzegli Macedończykowie, iż go 
nie bjjo , i przybiegli mu na pomoc.

Po wzięciu Tyra udał się do Syrji, gdzie niezmierną 
mec zdobyczy znalazł; obesłał nią obficie matkę i domo­
wych. Między innemi darami było dla Leonidy, niegdyś 
nauczyciela, pięćset centnarów naywybornićyszego kadzi­
dła, z takowym napisem: Posyłam ci ten zbiór iiiirhy i kadzi- 
o a ’ względem bogów oszczędnym.
Gdy albowiem był jeszcze niemowlęciem, a w ofierze rzu­
cał garściami w ogień kadzjdlo, rzekł mu wówczas Leoni­
das: „Jak zdobędziesz kray, gdzie się rodzi kadzidło, rzu- 
cay go obficie, ale teraz tych, które masz, oszczędzay."

Jak szacował uczone dzieła, ztąd znać, iż gdy mu
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przyniesiono nieskończonego szacunku skrzynkę, która się 
była znalazła w skarbach Daryusza, pytał się obecnych, 
coby sądzili bydź godnem, aby w nię włożyć? Różne 
różnych były zdania, on rzekł: „Włożę w nię Iliadę Ho­
mera." Jakoż tak uczynił, i W tem ją  zaniknięciu miał 
zawsze przy sobie.

Ciąg stateczney pomyślności słał przed nim zwycięztw'a 
z tąż prędkością, z którą był nadbrzeżne Azyi kraje po­
siadł. Egipt opanował, a upodobawszy sobie bliskie 
wniyścia Nilowego w morze mieysce, założył miasto, i od 
imienia swego nazwał AIexandryą. Tato jest, która z cza­
sem w liczbę pierwszych weszła, i przez długi przeciąg czasu 
będąc stolicą królów Egiptu, była oraz składem i źródłem 
handlu całego świata, póki jey dzikość ostatnichWłaścicie- 
lów do ostatniego upadku i poniżenia, w którem ją  teraz 
widzimy, nie przywiodła.

Pielgrzymowania Alexandra do wieszczbiarni Jowisza 
Aimnona w Libii, nadarzyło mu dotąd nieznane synowstwa 
Jowiszowego dostojeństwo. Tam gdy badał się o zabóy- 
ców oyca swego, takową uczynny bożek dał odpowiedź: 
„Nie bluźniy Ałexandrzc; synem człowieka nie jesteś." 
Jak się więc domyślić można, boy nie i wleszczbiarnią 
i wieszczbiarzów udarowawszy, wrócił bożkiem do domu.

Różne są zdania o tym dziwacznym Alexandra po­
stępku; ta naypodobnieysza zdaje się do wiary bydź przy­
czyna, iż chcąc wrazić łv dzikie narody, które był ogarnął, 
postrach i uszanowanie, dla nich się z Jowiszem spowino­
wacił, i pokłon boski oddawać sobie kazał. Nie raz albo­
wiem w poufatem ze swoimi obcowaniu zwykł był mawiać; 
„łż Bóg był wszystkich ludzi powszechnym oycem, ale 
tych szczególniey dziećmi swojemi .uznawa, którzy się 
cuoty naydzielniey imają." Jakoż względem Greków, oso­
bliwie w pierwszych czasach, wielce był skromnym, i prze­
stawał z nimi poufale; ale gdy się w obecności znaydował 
Persów, lub innych narodów łudzi, czynił to z niewymo­
wną okazałością i powagą, jakby w istocie zupełnie przy^ 
rodzeniem od nich się różnił. I w tem jeszcze okazał, 
jak owe bóztwo dla dogodzenia okolicznościom na siebie 
powziął, gdy będąc jednego czasu ranny, otaczającym łó­
żko, gdzie leżał, rzekł: „Homer powiada, iż bogowie krwi 
nie mają, a moja płynie."

Gdy z Egiptu i Libii powróciwszy bawił się w Fenicyi, 
odebrał list Daryusza, w którym mu na okup niewolników 
dziesięć tysięcy talentów ofiarował, i córkę w małżeństwo 
z dzierżeniem wszystkich krain, które są między Helle-
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spontein i Eufratem. Gdy rzecz w radzie roztrząsano, 
rzekł Parmenion: „Gdybym ja był x\lexandrem, przestałbym 
na tem. I ja, odpowiedział Alexander, gdybym był Parine- 
nionem." Odpowiedziano Daryuszowi, iż gdy się podda, 
względy zyska Alexander zaś nioodwłócznie ciągnął prze­
ciw niemu. W  drodze gdy odebrał wiadomość o śmierci żony 
Daryusza, natychmiast wrócił do obozu, i wspaniały obchód czy­
niąc zeszłey, nawiedził Daryiisżową matkę, cieszącjąw tak bo- 
leśney przygodzie. Przytomny wówczas jeden z niewolników 
Daryusza, wykradłszy się z obozu, biegł do dawnego pana i 
oznaymił o śmierci Statyry. Rzewno zapłakał na takową 
powieść, i narzekał na los nieszczęsny, który mu nie do­
zwolił przynaymniey po śmierci uczcić zwłoki ilkochaney 
małżonki. Odebrała tę cześć, rzekł ów niewolnik. I gdy 
opowiedział, z jaką wspaniałością pogrzebioną została, jak 
za życia czczoną i szanowaną w obozie Alexandra była, 
jaki Wzgląd miał na matkę i powinowatych jego, uśmierzył 
się w żalu, a powróciwszy do swoich Daryusz, wzno­
sząc ręce do nieba zawołał: ,,Bogowie, którzy państwy 
i królami władacie , raczcie zachować Persów , i krwi mojey 
zostawić panowanie, abym pokonawszy Alexandrn, zwycię­
żonemu pokazał wdzięczność za jego ludzkość i cnotę. A je­
żeli już taki padł wasz wyrok, iżby państwo Perskie zaginąć 
miało, łiiech nie kto inszy nad AIexandra tron Cyrusa osiędzie."

Zeszły się nakoniec woyska między Gangamelami i Ar- 
bellą, i gdy przy nocney porze niezmierzone okiem obozu 
Daryuszowcgo okazały się po nizinach i wzgórkach przy­
ległych ogniska, a wrzask i szelest nieprzeliczoney zgrai 
ogromnemi rozlegały się i powtarzały odgłosy, okropność 
widoku tak dalece pierwszych Ałexandrowych wodzów ujęta, 
iż wszedłszy w radę osądzili nocą raczey napaść na obóz 
nieprzyjacielski, niż wpośród dnia wstępnym bojem walczyć 
z przemagającą potęgą. Szli więc z takową radą do 
Alexandra; gdy ich wysłuchał, rzekł: „Ja zwycięztwa kraść 
nie chcę." I lubo takową odpowiedź za zbyt zuchwałą 
poczytano, skutek pokazał, iż była rozsądną; większe al­
bowiem było niebezpieczeństwo, małą liczbę wśród ciemni 
paszczać, łiiż w dniu wieśdź ją  porządnie wśród nieszyko- 
'wnego motłochu. Ze spał smaczno tey nocy Ałexander, 
i  aż go budzić rano Parmenion musiał, powieść ta oznacza, 
iż był zaufany w dzielności i swojey i swoich; a może też 
i spracow'any wielce.

Wszczęła się pamiętna bitwa równo ze dniem, a część 
ta w'oyska, którą dowodził Parmenion niespodziewanym 
dzikiego ludu następem tak zmięszaną została, iż cofać
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się musiał, a tymczasem. Mazeasz na czele Baktiyanów wziął 
tył Macedończykom, i prosto kii obozowi zmierzał. Dał natych­
miast o tem znać AlexandrowiParmenion,dodając, iżobózmoże 
póyść w zdobycz nieprzyjaciołom. Ale takową posłaniec ode­
brał odpowiedź; „Powiedz temu, co cię przysłał, iż jeźli zwy­
ciężymy, i to co ma nieprzyjaciel weźmiem; jeźli oni nas 
zwyciężą, nie czas będzie wtenczas myślić o obozie." Sta­
nął zatem przybrany świetnie na czele sławnego pólku wy­
branych swoich Macedończyków, i pierwsze zaraz hufce 
Persów do ucieczki przymusił. • Postrzegłszy zaś w tłoku 
owym zdaleka wzniosłego na YVozie Daryusza, tam się 
przedzierał wśród naysroższey walczących wrzawy, jedynie 
żądając, iżby się do samego Daryusza dostał. Ale*opasaIi 
ze wszystkich stron monarchę swego wierni Persowie, 
i YYŚród tak walecznego tłoku nader ciężki był przystęp do 
niego. Gdy się jednak srogim bojem coraz ta mnogość 
przerzedzała, nie dotrzymał Daryusz mieysca, i spieszną 
ucieczką ocalił życie ; lecz odjął reszcie walczących, odwagę, 
gdy postrzegli, iż ich odstąpił. Nie byłby jednak uszedł rąk 
Alexandra, który go nieodstępnie ścigał, gdyby powtórny 
Parmeniona posłaniec nie był go zwrócił z pogoni, dawając

bycz prawie pewną, i gdy wracał na'pomoc Parmenionowi, 
zastał już pokonanych zupełnie nieprzjjacioł.

Zwycięztwo pod Arbellą zakończyło Persów monarchią. 
Alexander Azyą odzieizał. Babilon otworzył wrota nowemu 
panu, a zatem i stolicę perskich monarchów posiadł. Skarby, 
które tam zastał, zawierały w sobie skład tego wszystkiego, 
co świat naÓYYCzas w bogactwach, kunsztach i okazałościach 
nayszacownieyszego w sobie zawierał. Powiadają, iż samey 
purpury uayprzednieyszey znaliuło się pięć tysięcy centnarów.

Wszedł zatem w samo królestwo perskie, i opanował 
stołeczne miasto Persepolis. Tam wśród biesiady sam 
zbytkiem napoju rozmarzony pałac królów zapalił. Spłonął 
więc.gmach ten naywspanialszy w Azyi, a w nim wielkie 
bogactwa. Postrzegł niebaczność swoję i płochość mniey 
przystoynego postępku, kazał natychmiast pożar gasić; ale 
już było pp czasie, moc ognia pochłonęła gmach ów wspa­
niały, i dotąd jeszcze, pomimo przeciąg tylu wieków, ostatki 
jego zadziwiają ogroinnością swoją;

Im bardziey pomnażała się możność AIexandra, tera 
szczodrzey innym dostatków udzielał, co się w wielokrotnych 
okolicznościach, zwłaszcza w tym czasie okazało. Aryston
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wódz jazdy Peońskiey zabiwszy wodza peiskiey jazdy, rzucił 
głowę jego pod nogi Alexandra mówiąc; „IJ nas za to 
dają złotą czaszę; ale bez wina, odpowiedział Alexander, 
a ja  ci ją  tak dam, i za twoje zdroił-ie wypiję." Drugiego 
razu Yvidząc, iż chłop pędząc muła zlotem obładowanego, 
gdy ten ustał, sam z nieziuiernem utrudzeniem wór niósł 
owego złota, i gdy już daley zdołać ciężarowi nie mógł, 
rzekł do niego: „Nie ustaway w pracy, a zanieś do domu 
ten .wór, który ci daruję.". Obraził się był na jednego 
z dworzan; przyjaciele jego ledwo Alexandra ułagodzili. 
Przywoławszy go więc. przyjął do łaski; ten jak był żarto­
bliwy rzekł; „A jakąż będę miał. pi-zebłagania twojego 
rękoymią?" Rozśmiał się AIexander i kazał mu natychmiast 
pięć talentów wyliczyć. Te i inne szczodrobliwości jego 
nadzwyczayney skutki wypróżniały skarb, i zdawało się, iż 
wylany na uszczęśliwienie innych zapominał o sobie, co 
bacząc matka jego Olimplas upominała go wielokrotnie, 
iżby poprzestał takowey szczodroty. Nie ganię ja tego, pi­
sała mu, iż uszczęśliwiasz przyjaciół i domowników, ale 
trzeba, iżbyś miarę zachował w darach twoich, i nie równał 
z sobą tych, nad którymi przełożonym jesteś. Lubo prze­
strogi wdzięcznie odbierał, i dogadzał jey żcądaniom, nie 
cierpiał jednak tego, iżby się w sprawy publiczne wdawała.

Widząc zbytki niezmierne u domowników, a przeto sty­
gnącą ochotę do pracy a wstręt na niewczasy, strofował ich 
o to; i razu jednego sżeroce im złe skutki rozpieszczonego, 
w które się wdawali, życia przekładając, tem rzecz za­
kończył ; „Jeżeli chcecie korzystać ze skutku prac wa­
szych, i zwycięztwo trwałem uczynić, nie naśladuycie ZYvy- 
ciężonych." Dzielnieyszy nad mowę był przykład, który 
sam z siebie dawał: zamiast tego albowiem, iżby w gnuśno­
ści korzystał z tego, co miał, powiększał prace swoje, i choć 
wszystkę zainożność perską posiadał, zachował dawną skro­
mność i wstrzemięźliwość.

Nie z taką, jak przedtem, powolnością przyimowane były 
od zniewieściałych Macedonów Alexandra upominania; obo- 
jętnemi zrazu bydź się zdawali na to, i zamiast wdzięczności 
szemrali na niego i narzekali między sobą; co gdy coraz 
się powiększało, a wieść o tem do niego doszła, rzekł: „Tak 
to królom zwyczaynie za dobrodzieystwa płacą."

Niewdzięczność, którey doznawał, tym czulszą była jego 
sercu, iż lubo w pierwszym gniewu zapale porywczy, wielce 
był przyjacielski, i w dobrze czynieniu naywiększą zakładał 
rozkosz. ]Vlial jednak rzadką iuólom pociechę w kilku do-
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świadczonych przyjaciołach, kfóryin nie dawał uczuć martwią- 
cey zawsze miłość własną różnicy stanu. U m i a ł  utrzymać 
powagę monarchy i otwartość uprzeyniego-towarzystwa, a to 
nie tylko z pierwszymi urzędnikami i wodzami, ale ze 
Wszystkimi, z którymi kiedykolwiek obcować mu przyszło. 
Listy je g o , które do wiadomości wieków naszych nie do­
szły , ale często od dawnych są wspominane; zawierały 
w sobie liczne dowody ludzkości i względów jego; wchodził 
albowiem w szczególne sprawy i okoliczności przyjaciół 
swoich, i poufale z nimi przestając, jak prywatny człowiek 
czynił im przysługi.

Rozrządziwszy podbitemi krajami szedł daley za Daryu­
szem; ale gdy był w drodze, dowiedział się, iż od Bessa, 
jednego z Satrapów zbuntorranych, poyinanym został, nie 
przestał w pogoni ścigając Bessa. Niezmierne, ile przy 
wielkich upałach, ponosił trudy w tey podróży. Razu je­
dnego w czasie południowym gdy przy niedostatku wody 
omdlewał prawie z pragnienia, spotkał Macedończyka, je ­
dnego w szyszaku uczerpaną AVodę niosącego; Gdy go 
spytał, komu ją  niósł? dla dzieci moich, odpowiedział, 
niosę, ale ci ją  chętnie ofiaruję; mnieysza, iż one z pra­
gnienia um rą, byłeś ty żył. Wziął zatem w rękę ów szy­
szak z wodą, a poglądając na równie spragnionych to­
warzyszów, oddał ją  nazad móiriąc: „Nie masz jey dosyć 
dla nas wszystkich, a gdybym się ja  sam tylko ochłodził, 
inniby tem bardziey cierpieli." I\a takie słowa jednostaj­
nym głosem krzyknęli wszyscy: „Wiedź nas gdzie chcesz, 
już nam pragnienie nic nie dokucza; pod takim królem, 
jak  ty, więcey się bydź czujemy, niż ludźmi."

Sześćdziesiąt jednak tylko mogli z nim iść daley; reszta 
znieść dalszego trudu nie zdołała. Z tymi więc doszedł 
obozu perskiego; ale był opuszczony, i stały otworem na­
mioty niezmiernych bogactw pełne. Daley uyrzał pieszo 
i na u ozach niewiasty pozostałe, starce i dzieci, którzy 
błąkali się po j>olach szukając schronienia. Nie zastana­
wiając się jeszcze gdy coraz spic.szniey uciekających ścigał, 
przednie straże na ustroniu między krzaczystą gęstwiną 
znalazły wóz wspaniały, i w nim ledwo już żywego od 
wielu ran zadanych Daryusza. Nim skonał, żądał wody; 
tę świeżą gdy mu przyniósł w naczyniu Macedończyk je­
den, nazwiskiem Połistrates, napiwszy się jey, orzeźwiony 
nieco tak mówił do niego: „Ostatnie to już nieszczęście 
moje, że za tę przysługę odwdzięczyć ci nie mogę; ale 
Alfexander nagrodzi, a Bogowie jemu za dobroczynność,
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którą dla matki mojey, żony i dzieci okazał. Poday mi 
rękę, i weź moję, a powiedz, iź jemu ją  podawam na znak 
wdzięczności; i w tem życia dokonał." Przybiegł Alesan- 
der, a zastawszy już nieżywego, tkliwie żałował losu 
nieszczęśliwego monarchy; jakby nie był sam przyczyną. 
Dostał wkrótce Bessa zdraycę, i rozszarpać żywego rozka­
zał. Ciało zaś Daryiiszowe zwyczajem Persów nama­
szczone matce jego odesłał, i z wielką wspaniałością po­
chować kazał.

2 . unb
(555 t)or 61)r.)

Astyagcsowi, królowi Medów, śniło się jedney nocy, iż 
z jego córki Mandany wyrosło drzewo ogromne, cieniem 
swojem całą Azyą okrywające. Zapytani wieszczkowie, 
W tym kraju wielce poważani, coby len osobliwy sen miał 
znaczyć? odpowiedzieli: że córka porodzi syna, który całą 
Azyą opanuje. Przeląkł się Astyages; a nie chcąc bydź 
przez swego wnuka z tronu zrzuconym, oddalił Mandanę do 
Persyi, prowincyi w tenczas medyiskiey, i wydal ją  za pospo­
litego Persa, nazwiskiem Kambyzcsa. Następującego roku 
miał znowu Astyages sen zupełnie podobny. Strwożony 
król sprowadwił córkę do siebie, a gdy ta niedługo powiła 
syna, kazał przywołać jednego z dworzan, Iłarpaga, i oddał 
mu nowo narodzone dziecię, z rozkazem, aby je w dzikićh 
górach porzucił, na niechybną zatratę. Harpagus odebrawszy 
dziecko, oddalił się ze łzami w oczach, nie mógł bowiem 
przewieść na sobie, aby miał sam zgładzić ze świata nie­
winną dziecinę; ale obawiając się gniewu królewskiego, 
oddał je  peryncmu pasterzowi, który je miał na bezdróżach 
porzucić. Poczciłvy pasterz; wzruszony litością, nie wy­
pełnił okrutnego rozkazu, lecz zaniósł pięknego chłopczynę 
swey żonie, którey właśnie dziecko było umarło. Ubrali 
więc swoje umarłe dziecię w drogie szaty Cynisowc, i wy­
sadzili jak  rozkazano. Wysłany po niejakim czasie sługa 
Harpagusowy, i zaprowadzony no owo mieysce przez pa­
sterza, znalazłszy dziecko nieżywe, pochował je , i doniósł 
panu swemu o wykonaniu rozkazu.

Tymczasem Cyrus wzrastał swobodnie pomiędzy pa­
sterzami. Wesoły jak owieczka, bujał po błonach, igrając 
z innemi dziećmi, któro go wszystkie dla jego wesołości 
i roztropności polubiły, i w grach zawsze go królem sAvoim
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obierały. Razu pownego bawił się także z niemi syn pe­
wnego znakomitego Meda. Gdy Cyrus znowu królem obra­
ny, wydawał rozkazy, dumny panicz słuchać ich nie chciał; 
nasz odważny pastuszek, nie wiele myślący, wycbłostał go 
porządnie za to nieposłuszeństwo. Z płaczem pobiegł tenże - 
do domu, i oskaizył przed oycem CyTusa; ten udał się nie­
zwłocznie do kró la , żądajac przykładney kary za takie 
zuchwalstwo.

Król rozgniewany, kazał zawołać pasterza w ra z z sy­
nem: „Jakże mogłeś się poważyć," powstał ha Cyrusa, 
„zelżyć tak haniebnie syna znakomitego człowieka?„Królu, 
odpowiedział śmiało Cyrus, on tylko zasłużoną odetirał karę. 
Chłopcy, między którymi i O n  się znaydował, obrali mnie 
w  grze królem; wszyscy inni wykonywali moje rozkazy, on 
tylko jeden był nieposłuszny i ubliżył mey godności: Za 
tom go ukurał; jeżelim zawinił, rób zemną, co chcesz.

Śmiała odpowiedź chłopca wznieciła zaraz w królu po­
dejrzenie: szlachetna jego postawa, rysy twarzy i uderza­
jące podobieństwo do córki, nakoniec wiek jego* wszystko 
to utwierdzało go w przekonaniu, że ten chłopiec jest synem 
Mandany. „Kto ci dal tego chłopca", rzeki król groźnie 
do pasterza. Ten, ze strachu, wszystko wyznał. Król ka­
zał Zawołać Harpaga', a gdy się stawił, zapytał go, jnk 
wykonał rozkaz względem stracenia syna Mandany? Harpa- 
giis przelękniony, widząc pasterza, opowiedział rzecz całą, 
jak się wydarzyła. Astyages pokrył swóy gniew, a udając, 
że się cieszy z ocalenia swego wnuka, dał wspaniałą ucztę.
„ l ty będziesz dziś moim gościem", rzekł doHarpagU; „ale 
wprzód przyśley mi swego synka, aby się z Cyrttsem zaba­
wił". Ta niespodziewana laska ucieszyła bardzo dworaka. 
Pobiegł spiesznie do domu, i posłał natychmiast swego je­
dynaka do dworu. Ale, o zgrozo! Astyages rozkazał za­
mordować, zarznąć nieszczęśliwą dziecinę, pokrajać yv ka­
wałki , ugotować, i dać oycu do zjedzenia. Nieszczęsny 
Iłai'pagiis nie wiedział o niczem, jedząc te okropne potrawy. 
Po stole zapytał go Astyages: jakby mu pofrarva smako­
wała? Wybornie, odpowiedział uraczony dworak. A wieszże 
też, dodał z okrutnem urąganiem Astyages, jakiey skoszto­
wałeś zwierzyny? i na skimenie króla wnieśli słudzy do 
pokoju kosz przykryty, w iśtórym się głowa, ręce i nogi 
zamordowanego dziecięcia znaydowały. Jak gdyby mu kto 
sztyletem serce przeszył, zdrętwiał osłupiały oyciec na ten 
straszliwy widok; lecz nie mogąc wywrzeć swey zemsty na 
zabóycy swego syna, ukrył ją  w głębi zranionego serca,
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a zabrawszy skrwawione członki, oddalił się do domu, aby 
je pochować.

Tymczasem usłużni wieszczkowie uspokoili obawę Asty- 
agesa tem oświadczeniem, że sen jego już się właściwie 
spełnił, ponieważ Cyrus od chłopców królem obrany został, 
i że panowanie jego j*uż się skończyło. Ucieszony Astyages 
odesłał dziecię rodzicom do Persyi. Trudno opisać radość, 
jaką uczuli z oglądania dziecka, które już mieli za stracone.

Tu pod okiem rodziców wzrastał Cyrus, pomiędzy bi­
tnymi Persami uczył się, jak bydź wstrzemięźliwym, odwa­
żnym, na trudy wytrzymałym. Po niejakim czasie przywołał 
go Astyages wraz z matką do dworu. Chłopiec przywykły 
do mierności i prostych patraw, zdziwił się nie mato, widząc 
otaczających go Medyiskich panów tak cudnie wystrojonych, 
a nawet i króla na tronie tak pięknie wymuskanego i uró- 
żowanego. Cyrus wszedłszy do sali, doskoczyi zaraz do 
swego wystrojonego dziadka, objął go za szyję, i zawołał;
0 jakże ładnego mam dziadka! A ezy pięknieyszy od twego 
oyca, rzekła z uśmiechem matka. Między Persami jest móy 
oyciec naypięknieyszy, ale między Medami niemasz nad mego 
dziadka ładnieyszego. Starcowi podobała się ta odpowiedź, 
udarował go hoyiiie i obok siebie przy stole umieścił. Tii 
Cyrus zdumiał się znowu nad mnóstwem potraw, któremi 
stoły były zastawione. ,,Dziadku", zawołał, „ileż to pracy 
podeymować musisz, nim się nasycisz, kosztując każdey 
z tych niezliczonych potraw." Astyages rozśmiał się i rzekł; 
czyż tu nie lepiey jak w Per.syi ? — Nie wiem, odpowiedział 
Cyrus, ale my daleko prędzćy i łatwiey się nasycamy. My 
przestajemy na chlebie i mięsie, wy zaś ileż lo potrzebu­
jecie zachodu, nim tegoż samego dokażecie? Z polecenia 
swego dziadka rozdzielił pozostałe potrawy pomiędzy sług 
królewskich; wszyscy dostali swoje porcye, tylko Sakas, 
podczaszy i faworyt króła nic nie dostał. Czemuż się temu 
nic nię dostało, zapytał się król żartem, chociaż tak zrę­
cznie wino nalewać umie? To i ja potrafię, odparł Cyrus,
1 nie wypiję, jak on, kielicha do połowy. Poczem wziął 
puhar, nalał wina i podał go z wielką zręcznością królowi. 
Nu! rzekł król, trzeba wprzód skosztować! „Tego ja  nie 
uczynię", odpowie chlopczyna, „bo to trucizna. Przekona­
łem się o tem na ostatnim p was bankiecie. Co to był 
za hałas? jaka wrzawa, śmiech, krzyki! Śpiewacy doby­
wali głosu, aż ich gardło bolało, a nie można ich było sły­
szeć. Siedząc, chełpiliście się z swey mocy, a gdyście 
chcieli wstać, nie mogliście się na nogach utrzymać, i nie 
jeden pod stół się powalił. Wszyscy straciliście rozum) tyś
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nic wiedział, żeś królem, oni, że są twoi poddani." Te 
i podobne dowcipne odpowiedzi zjednały ran przychylność 
dziadka; podarował mu naypięknieyszego konia, brał go 
z sobą na polowanie i wymyślał dla niego rozliczne zabawy. 
Iłarpagiis miał Cyrusa na oku, cieszył się w sercu i milczał.

Potem powrócił Cyrus do Persyi, i niedługo przez swe 
męztwo powszechną sobie między ziomkami zjednał wzię­
tość. Pewnego dnia dostał pd Harpaga w podarunku za­
jąca; zdziwił się, odebrawszy ż tak dalekiej’ strony zwierzynę, 
tein bardziey, gdy posłaniec przestrzegł, al>y go na osobno­
ści i bez świadków otworzył. Uczynił to i znalazł w nim 
list: ,,wiesz Cyrusie," stało w tym liście, .„że jedynie prza- 
zemnie ocalonym zostałeś ; lęez i to równie ci wiadomo, ile 
z twey przyczyny cierpiałem. Wspólne nasze krzywdy do.- 
tąd nie zostały pomszczone. Stań na czele dzielnych Per­
sów, skrusz jarzmo oknitnego dziada twego, a oswobodzisz 
twóy naród." Zamiar ten spodobał się Cyrusowi. Trzy., 
mając list w ręku, stanął między zgromadzonym ludem 
i rzekł: „Na mocy tego listu postanowiony jestem od 
Astyagesa waszym dowódzcą i rozkazuję wam, ażebyście 
jutro stawili się z narzędziami do pracy!" Cały dzień za­
jęci ciężką robotą, cierniste polc karczować i iipraYviai 
musieli. Wieczorem zalecił im znowu, aby się i na­
zajutrz stawili, przystoynie ubrani. Tą rażą kazał im 
się rozłożyć na rozkoszney ląęe, częstował ich owocami, 
winem i mięsiwem. Gdy sobie podochocili) stanął Cyrus 
W ich kole i rzekł: „Kochani ziomkowie! któryż dzień 
bardziey wam się podoba, wczorayszy czy dzisieyszyl" 
Jakże możesz się o to pytać, zawołali wszyscy; wczoray 
pracowaliśmy jak niewolnicy, dziś bankietujemy jak pano­
wie. Takimi panami zawsze bydź możecie, odparł Cyrus, 
jeżeli skrSszyeip jarzmo Medow. ' Za mną więc, a będzie­
cie wolni!

Persowie od dawna już niecierpliwie znosili panowanie 
Medów, odpadli więc od nich i Cyrusa królem swoim ogło­
sili. Astyages, dowiedziawszy się o rokoku Persów, wy-i 
sial na ich poskromienie liczne woysko, którego dowództwo 
Harpagusowi powierzył. Ten, przez zemstę, przeszedł z câ  ̂
łem woyskiem na stronę Cyrusa. Wtedy król zapalony 
gniewem, rozkazał wszystkich wieszczków wbić okrutnie na 
krzyż, a zebrawszy powtórnie woysko, wyruszył sam prze­
ciw Cyrusowi; lecz od niego pobity i w niewolą wzięty 
został. Cyrus obszedł się z nim bardzo łagodnie i zatrzy-

7
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iiiat go ai do śmierci przy sobie. Tyra sposobem panowa­
nie Medów przeszło do Persów.

Cyrns, założyciel monarcbii perskićy; wnet się nyrzał na 
czele potężnego woyska, które złożone po większóy części 
z dziclney jazdy, jako potok niczć-m nie wstrzymany, jeden 
kray po drugim zaleWało. Cała Azya za°drzała przed jego 
orężem. Jeden tylko Krcziis, kroi Lidyi, opierał się jeszcze 
Yyzraslającey- potędze nowego zdobywcy, usiłując pomścić 
się klęski swego teścia Astyagesa. Król len potężny pano­
wał nad całą prawie Azyą mnieyszą, a państwo jego rozcią­
gało się az do rzeki Halys, rozgraniczającey je  od Peisyi. 
Miał licznych sprzymierzeńców vV sąsiedzkich królach , i po­
siadał niezmierne bogactwa, tak, iż dotąd bogatego czło­
wieka Krezuseiii nazywamy. Pewnego razu przybył do 
niego bolon, mędrzec grecki, któremu on wszystkie skarby 
swoje i bogactwa pokazawszy, rzekł: „Solonie, zwiedziłeś 
„tyło krajów, poznałeś wiele ludzi, powiedz mi, proszę, 
j,kogo też za naysżczęśliwszego na świecie poczytujesz?" 
Tellusa, odpowiedział mędrzec. „Jak to?“ odparł urażony 
Krezus, „a cóż to był za człowiek?" — Był to obywatel 
Ateński, żyjący Av nayswietnieyszey epoce tego państwa; 
miał piękne i dobre dzieci, doczekał się nawet wnukÓYV 
i praYYnuków, a wszyskie przy życiu i czerstwem zdrowiu 
zostawały. Był poczciwy, miał szacunek u ludzi i dosta­
teczne utrzymaniej jednem słowem, był szczęśliwy; w po­
deszłym wieku poległ w szczęśliwcy bitwie za oyczyznę, 
a pamięć jego żyje dotychczas w sercaclj ziomków. „Do­
brze," rzekł daley Krezus, „ale kogoż po nim masz za 
najszczęśliwszego?" Dwóch greckich młodzieńców z Argos, 
odpowiedział tenże, Kłeobisa i Bitona: bjli to brńcia 
nadzwyczayney sily i zręczności, i na publicznych igrzy­
skach nieraz odnosili palińę zwycięstwa. Nie tylko, że się 
obay wzajemnie kochali, ale nadto nayżywszą pałali miło­
ścią ku swey sędziwey matce, która była kapłanką. Ta 
razu pewnego, w dzień uroczysty, musiała jechać do odle- 
giey dosyć suiątyin, a ponieważ jey woły nie pi-zyszły na 
oznaczoną godzinę, przywiązani synowie zaprzęgli się do 
JYoza, 1 sami zawiezli matkę do świątyni. Gdy zgromadzony 
ład uyrzał fen rzadki postępek, gdy mężowie wielbili ich 
męztuo, a niewiasty Winszowały matce takichdzieci,uśzczę-

macierzyńską wzruszona miłością, 
uklękła przed statuą bogini, błagając, aby jey synów nay- 
u jzszą udarowala szczęśliwością. Jakoż po uczcie, znużeni 
m.odztency zasnęli w przjsioiiku świątyni — i nie obudzili
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się więcey. Grecy wystawili im pomniki, dla uwiecznienia 
tak chwalebnego czynu, i tak pięknćy śmierci.

„O niebaczny przychodniu," — zawołał urażony Kre- 
zns, „także to mało cenisz moje dostatki, że mnie z prostym 
obywatelem porównać nie chcpsz?" Lecz Solon odpowie­
dział; „O Kreziisie, nieraz ubogi człowiek szczęśliwszym 
jest od bogacza. A nadto, kiedy pomnę, jak wszystko 
zmienne jest na świecie, jakże cię mam szczęśliwym nazwać, 
nie Vviedząc, ćo cię jeszcze spotkać może? Liczą życie 
ludzkie na 70 lat, to czyni 25000 dni, z których żaden do 
drugiego nie jest podobny. Możnaż więc człowieka za ży­
wota , będącego co chwila zmienney fortuny igrzyskiem, 
szczęśliwym nazwać? Jesteś bogatym i potężnym królem; 
jednak nie wprzódy nazwę cię szczęśliwym, aż koniec życia 
twego szczęśliwym zobaczę. Albowiem bogowie obsypali 
nie jednego swemi dobiodzieystwy, aby go potem, zaśle­
pionego szczęściem, w tym większą pogrążyć przepaść."

Tak mówił mędrzec, ale Krezusowi nie w smak poszły 
jego słowa; oddalił go więc od siebie jako prostaka, który 
się na jego wielkości nie poznał. Lecz smutne doświadcze­
nie wywiodło go z tego omamienia. Stracił wkrótce syna, 
który przypadkiem na łowach był zabity, a pozostały był 
głuchy i niemy. Lecz jeszcze daleko większe spotkać go 
miało nieszczęście. Krezus, jak się powiedziało wyżey, 
chcąc wcześnie odwrócić zbliżającą się burzę, uzbroił po­
tężne woysko przeciwko Cyrusowi. Wprzód jednak, nim 
wyszedł w pole, wyprawił posłów do miasta Delii w Grecyi, 
gdzie była najsławniejsza owego czasu na całym świecie 
wyrocznia, z wielkiemi podarunkami,*) zapytując się, jaki 
będzie wypadek woyny? Odebrał odpowiedź: skoro Krezus 
pi-zeydzie rzekę Halys, zniszczy wielkie państwo.

Krezus pewny, że wyrocznia niechybne rokuje mu zwy­
cięztwo, jeżeli Cyrusa W jego włąsnym zacżepi kraju, prze­
szedł przez rzekę Halys, i wkrótce spotkał się z nieprzy­
jacielem. Zacięta była bitwa, nikt właściwie nie zwycię­
żył, noc ciemna okropney rzezi koniec położyła. Krezus 
cofnął się do stolicy Sardes i popełnił tę nieostróżność, iż

♦> Złożone z t l i  blach złotych, wielkości cegły, z których każda 
około 20U0 tal. wartowała, ze złotego lw a, Yrielkiey złotey 
i. srebrney miednicy, dwóch złotych półmisków, ze złotego 
posągu wysokości trzech łokci, z naszyinika i pasa jego 
inalzunki. '

7  '
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rozpuścił znaczną część woyska, iuająo zamiar dopiero na 
wiosnę, zo wszystkitni Swymi sprzymierzeńcami groinieysze 
nieprzyjaęielowi stawić czoło. Ale Persowie nie czekali 
tego czasu. Leówo król stanął w mieście, aliści Cyrus, 
do szybkiego działania przywykły,, pokazuje się z woyskiem 
przed bramami stolicy. Tu przyszło do drugiey morderczey 
bitwy, w którey Krezus na głowę pobity został. Ż mie­
czem w ręku wpadły rozjuszone hufce Cyrusowe do miasta 
Śardes, w pień wszystko wycinając. Juź jeden Perski 

‘żołnierz podniósł rękę na zabicie nieznajomego i w tłumie 
ukrytego króla, gdy jego od urodzenia niemy syn, któremu 
nadzwyczajna trwoga język rozwiązała, zawołał głośno: 
„nie zabijay Krezusa!" Zaprowadzono go więc przed C y-’ 
iWsa. Ten wydał rozkaz, aby go żywcem spalono. Na­
tychmiast ułożono stós, i postawiono na nim nieszczęśli­
wego króla. Już płomienie buchały, kiedy nieszczęśliwy 
Krezus, przypomniawszy sobie słowa greckiego niędrca, 
ocknął z swego odrętwienia, i zawołał po trzykioć, wśród 
ąlębokiey ciszy zgromadzonego ludu: o Solonie, Solonie, 
Solonie! Cyrus, ciekawy dowiedzieć się, coby te słowa 
Znaczyły, kazał go rozwiązać. Z początku milczał Krezus; 
ale potem odezwał się: wzywam człowieka, którego roz­
mowa zemną wpystkim królom na świecie pamiętnąby być 
powinna. Poczem opowiedział mu całą z Solonem roz- 
nrowę.

 ̂ Cyrus do żywego wzniszony, pomnąc, że ł  on czło­
wiekiem, podległym zmiennemu losowi, darował mu życie, 
i ZEtl^ymai go przy sobie, jako doradzcę i przyjaciela.

Ocalony kro), postał teraz kaydany, któremi na stósie 
byt skrępowany, do wyroczni delfickiey, zapytując kapła­
nów, czemu w nagrodę bogatych darów tak haniebnie od 
nich oszukanym  ̂został? Lecz następującą odebrał odpo- 
Aviedi: przepowiednia ziściła się, zniszczyłeś wielkie pań- 
Stv\ o , ̂  wszakzesmy ci nie powiedzieli które ? a żeś na swą 
korzyść proroctwo wyłożył, to twoja, nio nasza wina.

^YYycięztwo nad Kreznsem odniesione przeraziło trwogą 
c.alą Azyą,^a szczególniey ku zachodniemu wybrzeżu osin- 
dljcli Greków. Cyrus ofiarował im dawniey swą przyjaźń 
1 przymierze; lecz oni odrzucili je z wzgardą, i chcieli się 
nawet z Kreznsem połączyć. Teraz więc wyprawili spie- 

oświadczając swą gotowość do zawarcia miru. 
A»e Lyriis, zamiast jtgody, opowiedział im następującą

ajkę. nył jeden rybak, który długo na brzegu wody sie- 
dziai, 1 gwizdał rybom do tańca; ale ryby wcale go nie 
słuchały. Rozgniewany, założył swe sieci i wyłowił Je.
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Gdy więo wyciągu! ryby na ląd, i. te kolo niego skakały, 
rzek! do nich: t«raz przestańcie tańczyć, kiedyście mnie da­
wniej słuchać nie chciały. — Zostali więc przez jednego 
z wodzów Perskich podbici. Sam Cyrus iiderzjl na państwo 
assyryiskie i obiegł Babilon. Ponieważ przemocą trudno 
było zdobyć tak potężno i warowne miasto, użył przeto 
fortelu. Podczas ciemney nooy, gdy właśnie Babilończyko- 
wie wielką uroczystość yr mieście obchodzili, spuścił Cyrus 
gdzieindzińy koryto rzeki Eufratu, a jego żołnierze łoży­
skiem rzeki weszli do miasta, i napadli niespodzianie bie­
siadujących mieszkańców. Tym sposobem jedney nocy stał. 
się panem stolicy całego kraju, a ogromne państwo Per­
skie rozciągało się od morza śródziemnego aż do odlcr 
głych Indyi.

Lecz Cyrus nie przestał na tóiu! za morzem Kaspiyskiem 
mieszkał ubogi, ale bitny naród M e s s a g e tó  w, i ten 
więc podbić umyślił. Królowa tego ludu, Tomyris, ofia­
rowała mu przymierze i rękę swoję na znak zgody; lecz 
śmiały YVojownik odrzuci! te warunki. Wkroczył ze zYvy- 
cięzkiem YYoyskiem W głąb kraju, zbił Messagetów, i za­
brał nawet w niewolą syna królowey. Nie.szczę.śliwa To-, 
myris wezwała w tey niedoli cały swóy naród do zactęfćy 
walki, w którey woysko Perskie pobite, a Cyrus poległ. 
Mściwa królowa kazała głowę Cyrusowi uciąć i zanurzjć 
ją  w naczyniu krwią napełnionem, z temi słowy: „Teraz 
się nasyć okrutny człowieku krwią, którey zawsze pragną­
łeś." Po nim nastąpił syn jego Kambyzes.

3 . © te S o n ig tn  ‘B a r b a r a .
Zygmunt pierwszy już od czterdziestu lat dzierżył berłem 

polskiem, szczęśliwi poddani przez tak długi przeciąg czasu 
same prawie pomyślne liczyli chwile. Tium wojowników 
z zwycjęztw sławnych, mężowie słynący nauką, cnotą 
i wymową otaczali tron; zdobili dwór juz i lak s)vietny 
okazałością i powagą. Wyniosła Bona, druga Yyielkiego
króla {iiałżonka, z innych miar szkodliwa krajowi, smak
kunsztów i «ztuk nadobnych przywiezła z Medyolanu. 
Polska zewnątrz poważana, wewnątrz używała pokoju, 
szczęścia i swobody. — Zygmunt August, syn i następca 
króla, rządził Litwą: zapatrując^ się na ojr* J dziadów 
przykłady, uczył się wcześnie, jak uszczęśliwiać podda­
nych. Polacy z żalem, ale bez strachu na obciążonego 
laty spoglądali Zygmunta, kiedy August w wieku
Wszystkie oyca obiecywał cnoty. Tuk ilzym niegdyś nie
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strwożył się Wcspazyana śmiercią, bo mu Tytus został. — 
Przyjaciel nauk, sam biegły w obcych językach i umieję­
tnościach , lubiący nad wyraz nadobne kunszta, osobliwie 
też muzykę, wiódł August przjjemne życie, i z uczonymi 
przestawał -mężami; dwór jego równał się prawie króle­
wskiemu w świetności; lecz więcey nad okazałość, kunszia; 
nauki, Barbara dni Xiążęcia i Wilno zdobiła.

Barbara, córka Jerzego Radziwiłła, kasztelana W ileń­
skiego, wdowa po Stanisławie Gastoldzie, wojewodzie Tro­
ckim , rządkiem i szczęśliwem zdarzeniem łączyła w swo­
jey osobie YYSzystko, co niewastę milą i doskonalą uczy­
nić może. Czułość serca, wielkość duszy, slodjcz w obco­
waniu, umysł ozdobny, wszystkie te dary tak drogie, które 
często rozrzucone po kilku widzimy istotach, zebrane 'w niey 
były, i dziwiąc wszystkich, jey tylko nie dziwiły. Saiti 
Xiążę słysząc tyle o wdziękach i cnotach Barbary, cie­
kawy byi ją  poznać; powątpiewał cokolwiek, aby mogl.a 
niewiasta na tak wielkie zasługiwać pochwały. Czegóż 
doznał, gdy Barbarę zobaczył ? uczuł, że jeszcze nie dosyć 
ją  chwalono, i że żaden język oddać nie zdołał wszystkich 
jey wdzięków’. Barbara z swojey strony Xiążęcia milszyjn 
nad YYszystkie znalazła opisy; spodziewała się yv nim 
YYidziec poważnego i strach wzbudzającego Monarchę, uy- 
rzała nayprzyjemnieyszego z ludzi. T jle  był rożiimny, 
cnotliYYy, iz się zdaYY'alo, że on mitrom i koronie bla­
sku mógł dodać, a nie one jemu, i że dlatego tylko nie­
bo na taką YY'ynioslo go dostojność, aby te przymioty 
znanemi były całemu ŚYviatu. Wszystkie chYvile, które 
Xiązę staraniom państwa mógł odjąć, poświęcał Barbarze, 
która przy matce mieszkała. Gusta, zdania, skłonności, 
I*'.*®, A, jak August kunszta i nau­
ki lubiła.^ Znając Yryniosle Yvidoki dumney Bony, SYY-ojey 
matki, YYiedział August, że nigdy nie dopuści, aby oyciec 
na związek syna z poddanką zezwolił; Yviedział także, że 
JU Z  me było yv mocy ludzkiey rozłączyć go z Barbarą; nie 
chciał skracac pierryszem nieposłuszeństwem dni iszano- 
• ' " *ęc potajemnie Rarbarę. LitYva 
1 lo lsk a  o małżeństYvie jego wiedziały, K i ÓIoyyi tylko nie 

3 o Yyiadomem. Czas jakiś spędził August naypoiiiyślniey- 
szc YYiodąc życie. Lecz nic tak prędko nie mija jak po- 
mjslne cli\Y’iłe: zdaje się , że czas zawsze woynę z czło- 
YYiekiem toczy; Yv nieszczęściu żółwim postępuje krokiem; 
W szczęscin leci-jak ptak drapieżny, poryYva niełitościwie 
miłe sercu godziny,■ ledirie go okiem dosięgnąć, ledwie
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myślą uchwycić można. — Już trzy lata, jak Barbara żoną 
jest Augusta, gdy niespodzianie przybyły goniec z Kra­
kowa smutną -wiadomość śmierci króla ^oznayinia.  ̂ Jak 
z snu zachwycającego nagle przebudzony Xiązę biegnie do 
stolicy; nic chce w smutku rozłączyć się̂  z ulubioną •>>«!' 
żonką; pragnie także, żeby jak nayprędzey korona uwień­
czyła jey skronie, bierze ją  więc z sobą.  ̂ Kto zupełnie 
szczęśliwy, kto nabył cokolwiek doświadczenia, ten z^stra- 
cbeni zwykł na wszystkie spoglądać zmiany; trwożliwą 
Barbara lęka się tey podroży, nie zdaje jey się podobnem 
do prawdy, aby na inneiii mieyscu toż samo szczęście na­
potkać mogła; jedzie jednak z mężem. — Skoro zwłokom 
oyca ostatnią oddał młody Król przysługę, ^ raz  wszystkie 
łoży starania do uzupełnienia swych żądaji. Zwolywa seyiiu 
Pewny, że Barbara nie tylko Polski, ale całego świata 
berła godna, nie wątpi, że ją  Polacy chętnie za Panią 
swoją uznają. Wyniosłość cbytrćy niewiasty ciężkie i nie- 
przewidziane W dopełnieniu jego życzeń stawia mu prze­
szkody. — Bona w ostatnich dniach zeszłego^ małżonka 
przyzwyczaiła się władać berleni w drzącey już od staro-; 
L i będącym ręce. Lubo wielka zdaje się byd* rozmea 
między młodocianym i zgrzybiaIym,wieluein, sIabosr, kto­
rey oba podpadają, peuną im stycznosc nadaje; spodzie-, 
wala się dumna królowa, że czego ju ż  uczy nic me luogi 
sędziwy oyciec, młody syn zdziałać je s z c z e  Uio poUali; 
karmiła więc w swem sercu wyniosłą nadzieję, ze lubo 
korona na inną się przeniesie głowę, naywyzsza władza 
w jńy ręku zJstai^ îe. -  Młoda, piękna, nadewszystką 
kochana małżonka zniszczyć łatwo ««
doki; z niechęcią uyrzała lą Bona Młodość Baiba, 
ry , jey wdzięki, słodycz uyiuująca każdego, me zui ę- 
kcźyły twardey tey duszy. Xądzą panowania zajęta, 
w szSko , prócJ pychy, obcem jńy było, wszystko gwaito- 
wney tey namiętności poświęcić była gotowa. Liczne pie­
niądze na zdzierstwach zebrano na |irzckui>ieme uzj ła. 
Gdzie tylko ludzie, tam cnota i występek się *.
lazła B ^ a  chciwe złota istoty, a tych, ro 
śmiała i nie mogła, prozbami, czulą mową, tak zniewolić 
umiała, że gdy uiłody Król oświadezjł zgromadzonym sta­
nom zamiar ogłoszenia Barbary Krolową, wszystkich głosy 
przeciw sobie znalazł. Powstała niezmienm wrzawa; mm- 
L alek  Kmita, równie jak drudzy 
naygwałtownińyszyin był jey dowodzcą. 
wiali się Monarsze poddani, pod pozorem, ze śluby z n e 
wiastą nie w królewskińy wodzoną koleboe, uwłaczały po-
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wadze majestatu. Jakliy cfiota i wdzięki nie były pierwszą 
1 nayważnićyszą kobiety godnością! Pomimo naygorętszych 
usiłowań senatu, nayżarliwszych sprzeczek i zatargów sey- 
mująfcych. Król stał Jiiezłamany w swoim przedsięwzięciu. 
Gdy Piotr Boratyński śmiał boskiego wezwać imienia 
i zaklinać w dlugiey mowie Angtista, żeby się rozwiódł 
z Barbarą, gdy inni Posłowie, łącząc usilne proźby, uklę­
kli przed tronem, zdziwiony Król temi krótkiemi odpowie­
dział słowy: „Co się stało, odmieniać się niermoże; a wam 
przystało nie o to mnie prosić, iżbym żonie wiarę złamał, 
lecz o to , iżbym ją  każdemn człowiekowi na świecie cho­
wał. Przysią^em żonie, tey nie odstąpię póki mię Pan 
Bog na świecie zachowa; a milsza mi jest wiara moja, 
niz wszystkie na świecie królestwa." Nie zdziałały żadney 
odmiany tak pamiętne słowa; codzień wzmagały się kłótnie. 
Barbara troskliwa o małżonka, o Polaków szczęście, co- 
dzien więcey spokoyney w Litwie żałowała pomyślności. 
Au^tst chociaż potężnym został Monarchą, nie był jednak 
droższym jćy sercu; cnoty i przymioty jego nad -wszystkie

Erzekiadała wielkości, z chęciąby tronu się wyrzekła, gdy- 
y jey tylko ulubiony został małżonek. Już nieraz widząc 

zatargi Króla z narodem, zatargi, których ona była przy­
czyną, nieraz myśl miała odstąpienia dobrowolnie tronu 
i serca tak jey zaprzeczonego, ałe na tę myśl samą krew 
ze wszystkich żył cisnęła się do serca, i taką go napełniła 

boleścią, iż jey się zdawało, że rozdwojonem 
od żalu zostanie, i przeżyć jćy nie dozwoli tak okiopney 
otłaiy. Seym rozszedł się na niczem. Król przekonany, 
ze słuszności od narodu wymagnł, znieść nie mogąc rado­
ści chytrey Bony, ciężką znaydując koronę, którey z Bar­
barą nie dzielił, rozgniewany na poddanych, już bez.ze­
zwolenia stanów chciał ogłosić małżonkę Królową, gdy 
proźby^ sędziwego Jana Tarnowskiego zniewoliły go do 
ZYYoiania drugich narodowych obrad. Nie mogli Polacy 
opierać się długo słuszności i prawdzie, nie mogli nie bydz 
tknięci niczem niezgięfą stałością Króla, nie przekonać 
się, ze cnoty godną tronu Barbarę czyniły; ^Znali ją  więc 
Krolową. — Skoyo się dowiedziała o tńy szczęśliwcy zmia­
nie Barbara, padła na kolana; wynurzając swą radość 
Niebu, me dziękowała mu, że ją  świetnym otacza blaskiem, 
ze na wysoką ,vynosi godność, ale że jey żyć bez przeszko­
dy z Aiigtistem pozwala i koniec kładzie kłótniom z ińy 
przyczyny dzielących Króla z narodem. —* M^krótce p6 tćiń 
uznaniu nastąpiła uroczysta w Krakowie koronacya; Król 
z upodobaniem obsypywał honorami żonę, ź roskoszą uka-
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zyw-al ją  poddanyrą Widząc ją  Polacy nie dziwili się, łe  
tak stale przy takićy obstawał małżonce. Barbara ceniła 
te oznaki wielkości, bo nowym były dowodem przywiąza­
nia Augusta, bo z jego pochodziły ręki. Jedna tylko po­
dła dusza nie dzieliła powszechney radości, i upokorzona 
Włoszki wyniosłość czarną knowała zemstę. —- Bona była 
matką, musiała choć cokolwiek kochać syna, lecz obrażona 
duma, stokroć mocnieysza w obrzydłem jey sercu niż wszy­
stkie uczucia i przywiązania, zerwała nawet ogniwa ma- 
cierzynskiey miłości. Mało dbała o szczęście własnego 
dziecięcia, byle zemście dogodziła. — Już od kilku mie­
sięcy Zygmunt August naysłodsze Z' ulubioną małżonką 
pędził chwile, wróciły się dla Barbary miłe dni daiyney 
pomyślności. Nowe przekonanie o miłości męża, droga 
dla czuley duszy możność czynienia więcey dobrego, żywszem 
jeszcze niż w Wilnie jey szczęście czyniły; używać i ceuić 
go umiała. Czerstwe siły, wiek młody, długie jey pasmo 
pomyślnych dni obiecywały. — Często August zwiedzał 
wraz z żoną założone od oyca w Łobzowie wieyskie dla 
Królów mieszkanie. Jednego poranku, wsparta na małżon­
ka ramieniu, przechadzała się Barbara po pięknym mieysca 
tego ogrodzie. Miłość ich wzajemna, szczęście, którego 
używali, przedmiotem były miłćy rozmowy. „Nigdy nie 
było szczęśliwszey nademnie niewiasty — rzekła z uczu­
ciem Królowa — serce Augusta, prawdziwych przyjaciół, 
zdrowie, koronę, dziedziczę, wkrótce zapewne pozwolą mi 
Nieba odrodzić się W podobney tobie istocie; jakże tylu 
szczęściom wy dolać potrafię!" Ledwie wyraekla te slowd 
Barbara; alić nagle ciemna powłoka oczy jey zakrywa; 
siły traci, pada w ręce małżonka! . .  przelękniony August 
wola; krZyk ten okropny boleści! trvYogi wnet jest usłyszanym 
od dworzan; zbiegają się ze wszech stron, lekarze, doino- 
Yłnicy, każdy z pośpiechem niesie ratunek ulubioney o<l Wszy­
stkich Królowey, lecz próżne są zabiegi i starania, zja­
dliwa trucizna we Avszyslkich już płynie żyłach, już nie 
Barbary do życia przywrócić nie może, leży bez przy­
tomności; zdaje się jednak, że glos Augusta słyszy; chce 
gwałtem rozedrzeć zlepiające się snem wieczystym powieki, 
żeby raz jeszcze spoyrzćć na niego; chCe otworzyć zamy­
kające się usta, aby raz jeszcze zajiewnić go o swojey 
miłości, lecz okrutna śmierć i tey roskośzy jćy odmawia"; 
kona Barbara w srogich boleściach, nciśnienie Augusfń 
ręki ostatnim jest jey życia dowodem. Na ten widok tram 
Król zmysły; odzyskuje ich niedługo, aby się gwałtownćy 
oddać rospaczy; nie odbiera Sobie życia; bo dla oyezyzny
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4yć mnsi, ale już nigdy ani serca podobnego sercu Bar­
bary, ani cieniu utraconego szczęścia znaleść nie inoze. -f- 
Obrzydła Bona chcąc uniknąć widoku ciężkiego żalu syna, 
żałoby całego narodu, pochwał dawanych hoynie zinarłey 
Królowey, oddala się z Eolski, lecz przed wyrzutami su­
mienia nigdzie uciec nie może, ścigają ją  do zgonu, a eien 
synow-ey ^ ień  i noc di-ęczy czarną jey duszę!

4 /  SRapoleonS Q3«fucf) im  g am ilie n ? .^laufe bc5 
.^opernifu^ in  5l()orn.

N em o In p a t r i a  p ro p h e ta ,* ) przysłowie, z długiego 
zapewne wyczerpnione doświadczenid, spełniło się na Ko­
perniku, mężu, jakich tyłko wieki wydają. Astronom ten 
znany całemu światu, w rodzinnem tylko mieście prawie 
zapomniany, i odpowiednim swey sławie nieuczczony pom­
nikiem. Napoleon przybywszy do Torunia, jako znawca 
i wielbicisl nauk matematycznycli, zaraz sobie przypomniał 
Kopernika. Pierwsze więc pytanie jego było: „czy jest 
w Toruniu jaka pamiątka tego wielkiego astronoma?" 
Zdziwił się zapewne burmistrz miasta i i"ni urzędnicy, 
usłyszawszy to pytanie, i zaledwo przypomnieli sobie dom 
narożny, pod tem uazwiskicm znany, w starem mieście, 
należący do tkacza, nazwiskiem Matliias. Cesarz kazał 
się natychmiast tamże zaprowadzić. Przed domem stała stu­
dnia w kształcie piramidy, z kulą na wierzchu; lecz wszy­
stko było w naywiększem zaniedbaniu. Właściciel pokazał 
Cesarzowi po lewey stronie mały pokoik, właśnie w prost 
studni: tutay urodził się Kopernik roku 1473 dnia 19 Lu­
tego o 4tey godzinie po południu, tu- przepędził pierwsze 
swóy młodości lata, tu i po powrocie swoim z zagranicy 
czas niejaki zamieszkał, i może zapuszczał się iv głębo­
kie o systeiiiacie słonecznym badania. W tym pokoiku, 
utrzymywanym teraz z większą starannością, stoi W kącie 
łóżko, czarną kotarą pokryte, nad łóżkiem wisi portret 
Kopernika, starością zczerniony, dwa stare krzesła, i sza­
fka, oto wszystkie sprzęty, jakich miał Kopernik używać. 
Napoleon, jak mówią, chciał kupić portret od właściciela; 
ale tenże przestrzeżony od innych mieszczan, obawiając 
się, aby z obrazem nie stracił przywilejów, przywiązanych 
^o tego domu, nie chciał się skłonić do woli Cesarza. Od 
tego czasu dom ten stał się celem ciekawości wszystkich 
podróżnych, a zazdrości może sąsiadów; odtąd i studnią

') Trudno bydż prorokiem w własney oyczyznie.
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pięknłey wyporządzono, i złotą knlę na piramidzie osa­
dzono, jako godło wielkiego astronoma.

Ztąd udał się Cesarz do kościoła Śgo Jana, dla zwie­
dzenia tamteyszych osobliwości. Między innemi pomnikami 
zwrócił jego uwagę nagrobek przy di-zwiach północnych, 
po lewey stronie wchodząc do kościoła, zakurzony i W  nay-- 
Większem zostający zaniedbaniu. Był to ' nagrobek Koper­
nika. Oburzony takiem niedbalstwem kazał natychmiast 
pomnik ten przenieść na inne wydatnieysze mieysce, obok 
wielkiego ołtarza i odnowić. Jest to popiersie Kopernika 
z białego marmuru, w kanonickiey todze, z złoźonenii do 
modlitwy rękami klęczącego przed krzyżem. Na marmurze 
Yvynty napis świadczy, że ten nagrobek wzniesiony został 
Kopernikowi przez P y rn e z y u sz a  lekarza Toruńskiego, 
żyjącego przy końcu Ifigo -wieku.

^ ń n f U t

m e i i  c h e i  d> V e i b u n ^ e n.

1 . ©ie SKcife nad̂  ônRantinopel.
Wyjechałem z Warszawy dnia 17 Lipca 1814. I’)®*'* 

wszyrn wstępem do podróży mojey były sławne i  P « ę k n e  
Puławv, gdzie nazajutrz stanąłem. Nie zdarzyło mi się 
bydź w tćy okolicy od roku 1809, tem zywley uczułem, 
jak bardzo od lat kilkii zmieniły się okoliczności. Wtenczas 
wśród szczęśliwóy dla nas woyny widziałem tu wchodzące 
zwycięskie woysko nasze pod sprawą walecznego V\ odza, 
którego rzadka odwaga i szlachetne seroa przymioty go- 
dnyiti naczelnictwa* hufców Polskich czyniły. 
do pałacu zwanego Marynki^ gdzie Xiąz^ Jozef Ponia­
towski miał swoją główną kwaterę. Ledvye pozna em o 
mieysce naówczas tak świetne; zgasł cały as ,
a smutne Puławy, po stracie męża tego, wydawały lui się, 
jakby żałobą okryte i ozdób swoich pozbawione. ^

Krótko w Puławach zatrzymawszy się tegoż dnia jeszcze 
wieczorem przybyłem do Krasnastawu. Tu 
wieku Maxymilian Arcyxiążę Austryacki, wspotu /.S W . ^ 
się z Zygmuntem lU* do korony'Polskmy, kilkanaście mie-
węcy jeńcem przemieszkiwał. Wiadomo jest, S
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Zamoyski pod Byczyną w Szląskii w roku 1588 zwycięży!' 
i  w niewolą zabrał.

Dnia 19 Lipca p6d Usciługiem przebyłem rzekę Bug, 
dzielącą Polskę czyli Xięstwo Warszawskie od Gubernii 
Wołyńskiey;. W  pierwszych wiekach panowania Piastów, 
Polacy i Husini.nad brzegami Bugu po kilkokrotnie upor­
czywie z sobą walczyli. Dziejopisowie nasi wspominają
0 główneln zwycięstwie odniesionem nad tą rzeką w roku 
1019 przez Bolesława Chrobrego Króla Polskiego nad Ja­
rosławem Xiążęciem Nowogrodzkim, który w tey potrzebie 
tyle stracił ludzi, że Rusini rzekę Bug odtąd plugawą
1 czarną nazywali.

Za Uściługiem leży miasto Włodzimierz, dawmiey stolica 
Xięstwa tegoż nazwiska, założone przez Włodzimierza Xiążę- 
cia Ruskiego przy końcu dziesiątego wieku; ztamtąd udałem 
się do Łucka. Smutnym jest stan wspoiiiniOnych miasteczek, 
W których nędzne tylko widziałem lepianki przez żydów 
zamieszkane, tu i owdzie bez porządku sklecone obok 
zruinowanychstarożytnych zaników i kościołów. Niedo­
statek rękodzieł celnieyszą jest przyczyną upadku miast na 
Wołyniu; przyznać atoli należy, że i w dawnieyszych wie­
kach kray ten, wystawiony na częste napaści Tatarskiey 
i Kozackiey siczy, więcey od innych Prowincyi Polskich 
ucierpiał, i nigdy miast kwitnących nie miał. Już w trzy­
nastym Yvieku Tatarzy pod Sprawą Batukana tę część 
Polski spustoszyli. Starożytny zamek Łucki dziś zaniedba­
ny poważnie się wznosi nad brzegami rzeki Styru. Nic 
wiadomo, kto go zbudował, nie sądzę atoli, aby był dzie­
łem Włodzimierza Xiążęcia Ruskiego, który miasto Łuck 
założył. Zamki w owym wieku, jak świadczy Narusze­
wicz, pospolicie z gliny i drzewa stawiano.

Kray między Łuckiem i Diibnem zdawał mi się nader 
{lięknym, wszystkie niemal wzgórki przyjemnemi karmią 
oko widoki. Skaliste Krakowa okolice w powszechneni 
mniemaniu za naypięknieysze w Polsce uchodzą; ja  prze­
cież posadę Wołynia przekładam. Wzgórki w tych okoli­
cach dosyć wyniosłe, dobrae uprawne i obfitym okryte plo­
nem, powabnieyszy w oczach moich wystawiają obraz; ni­
żeli ogromny skał granitowych lub marmurowych, które 
zachwycają malai-za, lubo je przyrodzenie , na wieczną 
niepłodność skażało. Patrząc na tę ziemię tak żyzną, 
na te łąki tak zielone, na te liczne trzody, na te rzeki 
i  atawy, w krainę Gessnera' wstępować mniemałem. Widoki 
w tyni kraju nie tylko że oko na chwilę bawią, lecz wę­
drownikowi (o ftłodkte zostawiają nczueie, iz przyrodzeni*
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szczodrze mieszkańców jego wszystkiemi kyeia potrzeby 
opatrzyło. . '

Nie tak jest pochlebnym obraz włościan Wołyńskich. 
Ludzie ci bez naymnieyszego oś^yiccenia są snmitni i liieo- 
chędożni; nie mają ani pi-zemyslu Wieikopolskich Yvieśaia- 
kow, ani rubaszney wesołości Krakowskich, i zdają się 
nieznać innego szczęścia nad zbyteczne używanie gorzałki. 
Trudno jest Polakowi rozumieć język Ruski, którym po­
spólstwo mówi w tym kraju. Jest to zapewne wielkim 
politycznym błędem przodków naszych, że się nie starali 
odmienić tego języka, tak bardzo do Rossyiskiey mowy 
zbliżonego, ^

Dnia 22 Lipca przybyłem do Ostroga. Miasteczko to 
nikczemnie zabudowane, szańcami niegdyś opasane było. 
Zamek Ostrogski w  dawnieyszych wiekach obronny i z w ^a- 
nialości słynący, dziś zupełnie jest zniszczonym, tak da­
lece, że prócz kilku basztów i kościoła, ^tóry zawnlenim 
się grozi, ledwie śladu jego dostrzedz można.

Z Ostroga przybyłem do Krzewina, wsi dziedzicznćy 
gościnnych Xięstwa Maxymilianów Jabłonowskich. Oko­
lica ta jest piaszczysta i nie tyle mi się obfitą bydź zdała,

ł‘ak kray między Włodzimierzem i Ostrogiem od prawego 
rzegu Bugu do lewego brzegu Horynia. Pałac w Krze­

winie okrąża kanał przez niewolników Tureckich kopany 
Ba Hetmana Jabłonowskiego ku końcowi siedmnastego 
wieko.

Dnia 28 Lipca w dalszą udałem się podróż do Odessy. 
Tegoż dnia zwiedziłem plac boju pod Zieleńcami, na któ­
rym Xiążę Józef Poniatowski dowodzący Polakom w roku 
1792 krwawą stoczył bitwę z woyskiem Moskiewskient. 
Liczne mogiły, których ślady dotąd postrzegać się daj;j, 
dowodzą, z jaką walczono zaciętością.

W Ostropolu przebyłem rzekę Słiicz, i nad brzegiem 
jey uważałem granitowe skkły. Między Ostropolem i Pi- 
kowem pierwszy raz stepy widzieć mi się zdarzyło. Tru­
dno sobie wystawić ooś rozmaitszego nad podróż stepami; 
latem skwary słoneczne wypaliwszy trawę, zostawują tylko 
piołun i osty, które w tey czarney ziemi wysoko i buyno 
rosną; przeciwnie zaś na wiosnę, kiedy świtiże trawy ły- 
siącznemi kwiaty barwią te równiny, step niezmiernym 
zdaje się bydź ogrodem. Kray, którym jecJmłem z Ostró- 
pola do Pikowa, i. daley do Lipo4rca i Humania, tęż samą 
łyszędzie ma postać; ziemia jest nrodzayna, wsio są ludne, 
lecz źle zabudowane, i o milę częstokroć jedne od drugich 
odlegle. Ludność Uubernii Wołyńskićy wyttosi przeszło
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800,000 dusz obojey płci, nie licząc w to Szlachty wła­
ścicieli i źydow. , TT • . 1 łDnia 31 Lipea przybyłem do Humania. Miasteczko to
lepiey wybudowane od innych, które w tym kraju widzia­
łem- pamiętnem jest mieyscem W Historyi Polskiey z rzezi 
okropney Haydamaków, którzy za panoYvania Stanisława 
Augu^sta kilka tysięcy ludzi w Humaniu wyrżnęli. Obsźer- 
ny ogród Hrabiny Szczęsney Potockiey bardzo uprzyjemnia 
tę okolicę. Ogród ten Śofiówką zwany, leży o ćwierć 
mili od miasta w dolinie między dwóma skalisteini wzgór;, 
kami, po których się kręte wiją ścieszki; celnieyszą jego 
ozdobą jest wodospad strumienia, który z pośród ogro­
mnych kamieni i urwisk skał granitowych wypływa, i z wy­
sokości dwudziestu czterech łokci wylewa się w staw do 
kilkuset sążni długości mający. W  przezroczystey jego 
wodzie odbijają się jak w zwierciedle tysiączne nad brze­
gami zasadzone kwiaty i zwisło wierzb plączących gałęzie. 
Wśród stawu sterczy skała, a z nióy wzbija się wytrysk 
czyli fontana trzydzieści dwa łokcie wysoka. Słup wody 
u dołu, 9 cali obwodu mający, rozszerza się u wierzchu 
i kształci niezmierną pieniącą się kolumnę, która już 
z daleka podróżnego zadziwia. Zdaje się, że twórca So- 
fiówki mieysce to szczególniey przyozdobić sobie zamierzył. 
Pou^żey kaskady wznosi się budynek z granitu z przepy­
chem wystawiony świątynią Kanopa zwany.. Zaprowadzono 
strumień ponad jego kopułę, z ktorey nagle spada i wy­
stawę tego gmachu przezroczystą okrywa zasłoną. Obfite 
wody znacznym nakładem z daleka sprowadzone , szczegól­
niey zdobią Sófiówkę. Strumień środkiem ogrodu -płynący 
tu się na kilka koryt dzieli, tam się znowu łączy, raz 
K szumem z kamienia na kamień spada, drugi raz między 
niemi się wijąc niknie, i zdaje się wabić, aby go szukano. 
Upewniano mfę, że założenie tego ogrodu do trzech mil- 
iionów Złotych Polskich kosztówało.

Dnia 1 Sierpnia przyjechawszy do Bobopola przebyłem 
w tem miasteczku nad rzeką Sieniuchą i Bohem położo- 
nem dawną granicę Polską od Rossyi i Turcyi. Z Boho- 
poła do Odessy ci.ągle jechałem stepami., które dawniey do 
ord Tatarskich należały. Tatarzy Nogayscy z trzodami 
swojemi koczownicze prowadzący życie, przenosili się nieu­
stannie z jednego mieysca na drugie , i żadney w tey oko­
licy stałey nie mieli osady. Pokojem w lassach w roku 
1791 zawartym, Porta odstąpiła Rossyi 'ten kray, do któ­
rego rząd Moskiewski osadników z Wołoszczyzny, Miiltan 
i Niemiec zaprowadzać nie przestaje, Biiyne żniwa na
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naylepszńy ziemi i trzody pięknego bydła nieplonną dla tey 
prowincyi przyszłey pomyślności czynią nadzieję. Nudzącą 
jest podroż w stepach, w których nędzne tylko tu i owdzio 
spostrzegałem chały. Tem mocnióy YY'zbndzlly ciekawość 
moją mogiły czyli wzgórki okrągło sypane, do 20 stóp 
w wielu mieyscach W3'sokości mające, któremi kray jest 
okryty. Mieszkańcy stepu nazywają je Kurgunarai. Xiąźę 
Itichelieu kazał rozkopać dwie czyli trzy takie mogiły, 
W których znaleziono kości i dawną broń, szczególnie3‘ 
zaś pałasze proste szerokie i krótkie, jakich w Starożytno­
ści używano. Uczeni jednakże z tey oznaki nie przeko­
nali się dotąd, którego narodu kopce te są dziełem. Po­
wietrze tiiorołve W roku 1812 i 1813 znacznie ludność 
okolic Odessy zmnieyszyło; całe w sie ogołocone zostały 
z mieszkańców.

Dnia 2 Sierpnia przybyliśmy do Odessy. Nowa ta 
osada zbogaca coraz bardziey wszystkie okoliczne prowin­
eye, a wędrownik z podziwieniem kiyitnące w tćm mieysca 
widzi miasto, w przeciągu 25 lat zbudowane na posadzie 
nikczemney wioski, którą Tatai-zy Kodziabey nazywali. 
Odessę należałoby raczey nazywać miastem K ichelifin ; 
nowa ta albowiem kolonia jest dziełem Xiążęcia Riche- 
lieu, Wielkorządcy Gubernii Ekatarynoslawskiey, Chersoń- 
skiey *) i Krymu.

Katarzyna II. mając sobie ustąpioną w roku 1791 pro- 
wincyą położoną między Bohem a Dnieprem, umyśliła 
w tem mieyscu port handlowy założyć, i nadała mu imię 
Odessy. Uskuteczniono wolą Casarzowey, i W' przeciągu 
pięciu lat dwieście domów w noYY'o założonem mieście po­
stawiono Cesarz Alexander poznawszy jak bardzo port 
ton stać się może korzystnym dla południowych prowincyi 
Iłossyiskicb , postanowił przywieść do skutku .zamysł babki, 
i wicikorządzcą Odessy mianował Xiążęoia Richelieu. Gdy 
Xiążę ten objął swóy urząd w roku 1803, Odessa 400 
nikczemnych miała budynków; dziś zaś liczy 2000 domów 
i 24,000 mieszkańców;**) ulice ma szerokie, kwarantanę 
dobrze urządzoną, kilka kościołów, teatr, koszary, szpitale 
i ogród publiczny, tudzież dwie kompanie assekuracyi, sąd 
handlowy i komitet lekarski.

*) Miasto C h e r s o ń  założone bjto n t S :  Roku 1787. widziała 
si<{ tam Cesarzowa Katarzyna 11. z Cesarzem Jozefem U.

*•) Gazety w roku 1837 wspominały, śe ludność Odessy pomno­
żyła się do iJ/t)(Kł głów.
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W  wyborze Architekta kierującego znłoŁeniem nowego 
tego miasta Xiążę nie był szczęśliwym, żadnego albowiem 
w niem pięknego budynku nie widzialein, prócz Cerkwi 
Świętego Mikołaja i Teatru. Gmach tęn, wystawą ku mo­
rzu obrócony, przypomina świątynie starożytney Grecyi lub 
Rzymu. Zatoka morska pod. Odessą półtorey mili długo­
ści mająca z trzech stron lądem jest osłoniona, to jest od 
wschodu, północy i zachodu; od strony zaś południowo- 
wschodniey zrobiono w morzu dwie kamienne tairty, o które 
Tozbijają się bałwany; tym sposobem okręty wśród nay- 
większęy burzy w porcie Odessy przytułek bezpieczny znaj- 
fiiiją. Płynące z Turcyi okręty zawijają do pierwszey ta­
my, portem kwarantany zwaney, i 40 dni w tem mieyscu 
pod strażą zostawają; po upłynionych sindiuiu tygodniach, 
jeżeli zaraza morowa nie pokaże się na nich, statki te 
przechodzą do drugiey tamy, portem wojennym zwaney, 
gdzie nowy ładunek nabierają. Zwyczajne ostróżności 
W kwarąntanach Europeyskich przepisane ściśley podobno 
zachowują w Odessie, niżeli w innych miastach portowych, 
dla świeżey pamięci pomoru, w ciągu którego w roku IS 12 
dwa tysiące sześćset trzydzieści dwie osób wymarło. Mie­
szkańcy Odessy przypisują jednozgodnie staraniom Xiążę- 
cia Richelieu, i bezwzględney jego na własne bezpieczeństwo 
gorliwości, że W  saniem mieście pbmor ustał w 4 mie­
siące. W  okolicy Bałty i Bobopola trwał daleko dłużey. 
Zboże z Podola, Ukrainy i południowych prowincyi Rossyi, 
cełnieyszym jest praedmiotem handlu Odessy, który od 
chwili przybycia Xiążęcia Richelieu do tego miasta coraz 
się więcńy rozszerza. Oprócz zboża, kupcy w Odessie wy­
syłają do Stambułu, do Włoch, Hiszpanii i Francyi liny 
okrętowe, łoje, skóry różnego rodzaju, tabakę, nieco oleju, 
masła j  wełny. Towary zagraniczne, które do Odessy 
morzem przychodzą, są następujące: Anglia dostarcza to­
warów kolonialnych, Francya win różnego rodzaju, oliwy 
prowanckiej^, sukna i porcelany. Okręty Włoskie dowożą 
win Sj'cylyiskich, likworów, oliwy z Lukki i Genui, serów 
z Parmy, siarki i marmurów. Z Hiszpanii przychodżą 
wina, koszenila; Indigo, China, ołów, kobierce i grubsze 
snkna. Z Portugalii wina Madera i Porto; z wschodnich 
nakoniec krajów rozmaite wina z ‘ Archipelagu, Cypru 
i Smyrny, bawełna, jedwabne i bawełniane materye, ko­
rzenie, szale, oliwy, mydła i tytuńie. Inżynierowie Mo­
skiewscy nowym wcale sposobem wzmocnili Odessę. Mia­
sto to nie jest obwiedzione szańcami, lecz murowanemi 
z kamienia koszarami, które o kilkadziesiąt kroków jedno
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od drugich są odległe, i tak mocno sklepione, że im bom­
by szkodzić nie mogą; okna w nich porobiono w kształcie 
strzelnic; zatoczywszy więc armaty, koszary te natychmiast 
zamieniają się w przykryto baferye, z których się ogień 
krzyżuje. Budynki te wilgotne irwalcmi bydź nie mogą. 
Nad morzem na wzgórku usypano za panowania Cesarzo- 
wey Katarzyny rozległy szaniec o pięciu narożnikach czyli 
bastyonacb dla obrony portu. Xiążę Richelieu kwarantanę 
w nim założył.

Dnia 6 Sierpnia udałem, się na okręt kupiecki zbożem 
naładowany i do Stambułu płynąć mający. Po południu 
rozwinięto żagle, i wkrótce brzegi Odessy zniknęły z oczu 
naszych; wiatr był tak pomyślny i tak mocny, że w prze­
ciągu 48 godzin 80 mil upłynęliśmy.

Dnia 9 Sierpnia po północy spostrzeżono z okrętu la­
tarnie palące się nad uyściem ciaśniny z morza czarnego 
do Stambułu prowadzącey, którą dawniey Rosforera, a dziś 
Bogazem zowią. O wschodzie słońca, wśród radosnych 
okrzyków żeglarzy, zbliżyliśmy się ku Fanaraki twierdzy 
nad brzegiem Europeyskim położoney. Bosfor w tćm mieyscu 
liczy 1900 sążni szerokości. Wkrótce spostrzegliśmy inne 
zamki po obu brzegach ku obronie jego zbudowane. Okręt 
nasz dosyć szybko płynął, a widoki coraz odmienne całą moję 
zaymowały uwagę. Po lewey stronie, na brzegu Azyatyckim, 
leży zamek zbudowany przez Genueńczyków, którzy, jak po­
wiadają, zamykali kanał łańcuchem żelaznym w tćm mieyscu, 
i pod niedołężnem Cesarzów Greckich panowaniem cło od prze­
jeżdżających okrętów pobierali. Po prawie stronie nad kanałem 
leży miasteczko Bujuk-dere, gdzie Posłowie zagraniczni 
i znacznieysi kupcy Europeyscy mieszkają. Pałace ich i do­
my jednym rzędem ponad morzem zbudoYYane, zdobią to 
nadbrzeże. Widząc cały kanał okryty statkami dowożą- 
cemi do Stambułu zboże i żywność wszelkiego rodzaju 
z morza czarnego, z Riimelii i Anatolii, zdawało mi się 
widzieć dwie części świata, stolicy swojey hołd winny 
składające. Znaydujący się na okręcie Greczyn, w Kon­
stantynopolu zrodzony, wskazywał nam wsie i miasteczka 
na obu brzegach Bosforu położone. ,,O to,“ mówi, „na 
łące za Bajukdere klomb Jaworów z 14 drzew' niezmier­
nych złożony, które wszystkie z jednego pnia się rozrosły; 
nad niemi wznosi się wspaniały wodociąg wodę do Stam­
bułu prowadzący. Oto w Azyi dolina Hunkiar Iskelcssi 
zwana, cyprysami i platanami ocieniona; pomiędzy drze­
wami przebija się Keoszk, czyli dom wieyski pizez Suł­
tana Selima wystawiony. Tam daley w Beykos jesj fon-

8
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tana dziesięcią kolumnami marmurowemi ozdobiona, g o ­
jące na tych przylądkach zamki wznieśli Amurat II. i Ma­
homet II. w 15 wieku." Za Rumhissar czyli zamkiem 
Europeyskim leży wieś Arnautkeu nad kanałem; tam że­
glarze nasi zarzucili koUyicę, a Kapitan okrętu, cb®Ą® 
odwiedzić znajomego sobie kupca, na ląd wysiadł. Nikt 
się nas o paszport nie zapytał, nikt nie badał, zkąd pły­
niemy i dokąd. Doświadczyłem zaraz na pierwszym wstę­
pie w ten kray, że i tu ostateczności z sobą się stykają, 
i że pod naywiększym despotyzmem w pewnych względach 
naywiększey używa się wolności. Wieczorem popłynąłem 
kaikiem do Stambułu; jest to rodzay lodzi dosyć długie!^ 
lecz bardzo wąskich, tak zaś lekkich, że kiedy trzech 
ludzi robi wiosłami, lub wiatr niezbyt mocny rozpiąć po­
zwoli bardzo mały żagiel, mówić można, że wody jak 
strzały porzą. W tóy tak szybkióy żegludze pikną przed 
okiem coraz nowe przedmioty. Wkrótce spostrzegłem 
przylądek Seraju; za każdem uderzeniem wiosła zachwyca­
jący obraz coraz się więcey rozwijał. Już spostrzegam 
pałac Wielkiego Sułtana w Beszyktasz, i nieco wyżey na 
Wzgórku koszary Artyłleryi konney, już widzę cały Seray, 
już Skutary 'w Azyi, już nakoniec cały niemal Stambuł, 
Gałatę i Perę.

Przybyłem do Konstantynopola w tem mniemaniu, iż 
podróżni zbytnie przechwalali położenie tey stolicy; teraz 
z własnego uczułem 'doświadczenia, że albo bardzo zimno 
obraz ten wystawili, albo raczey że się opisać nie da. 
Nie tyłko zaś w oczach malarza widok Konstantynopola 
nie ma sobie równego, ale nadto zimna rozwaga przeko­
nywa zastanawiającego się Statystyka, iż to położenie 
wszystkie w sobie łączy korzyści, jakich tylko wielkiemu 
miastu życzyć możiia.

Nigdzie wyżywienie miłlionowey ludności łatwióyszem 
bydź nie może. Wiatry północne i wschodnie pędzą do 
Stambułu okręty zbożem naładowane ż Rumelii, Bulgaryi, 
Wołoszczyzny, Multan, Synopn i Trebizondu. Wiatry po­
łudniowe i zachodnie sprzyjają żegludze okrętów z Archi­
pelagu, Grecyi, Morei, Egiptu i Syryi. Nakoniec gdyby 
nadprzyrodzonem zdarzeniem wszystkie wiatry na czas nie­
jaki ustały, wtenczas pęd morza z północy tak jest silny, 
że statki z czarnego morza prawie bez pomocy wiatru przy­
bywać mogą; a port Stambułu, pod murami Seraju, poó 
okiem panującego, jest mieyscem, które natura na środko­
wy punkt handlu znaczney części Azyi i Europy przezna-
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czyia; jest mieyscem, gdzie wszystkie skarby z rogu obfi­
tości sypać się zdają.

Równie szczęśliwem jest położenie tego miasta pod 
względem wojennym.' Góry Bałkanu, które w roku 1771, 
1790 i 1810 wstrzymały zwycięskie woyska Moskiewskie, 
kształcą niezłomne przedmurze stolicy Państwa Ottomań­
skiego, którą przeciwko zbroynym nieprzyjacielskim okrę­
tom ubezpieczają od moi-za czarnego zamki nad Bosforem, 
a Dardanelle od Archipelagu.

Stambuł panowaćby powinien południowym morzom Eu­
ropy. Prócz portu od wszystkich wiatrów bezpiecznego, 
w którym częstokroć po kilkaset stawa okrętów, zdaniem 
mojem nazwaćby można portem całe morze Marmora, zc 
wszystkich stron ziemią otoczone. Rozległe morza czarnego, 
Propontydy i Archipelagu brzegi, znaczną liczbę żeglarzy 
flottom wojennym dostmczaćby mogły, gdyby Rząd Turecki 
z tak szczęśliwego stolicy swojey położenia korzystać umiał. 
Nakoniec, gdyby nienasycona ambicya naywlaściwszego 
szukała mieysca na założenie stolicy Monarchii powsze­
chney, i w tym względzie jeszcze Konstantynopol przed 
wszystkiemi innemi miastami otrzymałby pierwszeństwo. 
Przylądek Seraju ku Azyi posunięty, zdaje się bydź prze­
znaczonym na siedlisko Vbładzcy tych dwóch części świata. 
Poźno wieczorem pj-zypłynąłem do Stambułu, a widząc 
mory i minarety Seraju cieniem swojem do Azyi sięgające, 
zd&wało U li sł^ widzieć cień Mahometa II* lub Solimana^ 
berło swoje nad tą częścią świata rozciągającego. (Raczyński.)

2 . ^egebcR^citen auf bem fcfjmarjen SJJeere.
Dnia 23 Października pożegnawszy Pana Axaka 

i Posłów Szwedzkiego i Hiszpańskiego, których uprze;j'- 
mym względom szczególniey winien byłem przyjemność 
mojego w Konstantynopolu pobytu, udałem się na na­
jęty okręt pod A r n a u t k e u  na kotwicach stojący; w po­
łudnie rozwinięto żagle, wiatr atoli, lubo pomyślny, tak 
był słaby , że ledwie mógł zwyciężyć pęd morza w kanale 
od północy ku południowi płynący; piękne tymczasem 
okolice na brzegu Europeyskim i Azyatyckiem powoli 
z moich znikały oczu; ten opór wody wstrzymujący moy 
odjazd, to wolne usuwanie się z tey pamiętney krainy, 
przyjemną sprawiały mi zwłokę; tak słodki uścisk z rozstają­
cym się przyjacielem, chętnie do ostatniey odkładamy chwili.

Po południu, gdy mimo zatoki I s t c n i a  płynęliśmy, 
wiatr ucichł zupełnie. Korzystając z pogodnego wieczora

8*
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popłynąłem na brzeg Azyatycki w cełu zwiedzenia wyso- 
kiey góry,*) którą Turcy U zad dag,  czyli górą olbrzy­
ma zowią, od mniemanego grobowca, pochowanego niegdyś 
w tem mieyscu wielkoluda; grób ten, obok małego meczetu 
w cieniu drzew rozłożystych, kształci skrzynia z marmu­
rowych ciosów spojona, 80 stóp długa, a 6 stóp szeroka. 
Nabożny dozorca meczetu pokazywał nam kamień z wy­
rżniętym Zawojem, jako niewątpliwy dowód pochowanego 
w tem mieyscu olbrzyma. O życiu jego żadney powziąć 
nie mógłem wiadomości.

Dnia 24 Października z rana rozpuszczono żagle, w kró- 
tce minęliśmy przylądek i miasteczko Terapią, zkąd pię­
kny na morze czarne rozwija się widok. Przed południem 
wypłynęliśmy z ciaśniny; w kilka godzin potem brzegi jey 
zniknęły nam z oczu.

Wiatry na morzu czarnem na wiosnę i w lecie niemal 
ciągłe od północy, a w jesieni od południa wiejące, przy­
pominają peryodyczije na Oceanie Indyiskim wiatry, które 
Moussons zowią. Żegluga w jesieni na morzu czarnńm 
daleko jest niebezpieeznieysza niż w lecie; gwałtowne fale 
w czasie porównania dnia z nocą zwyczayne zdają się uspra­
wiedliwiać nazwisko Ax e n u s  czyli niegościnnego, którem 
starożytni Grecy morzę to oznaczali.

Dnia 25 Października po południu usłyszałem Kapitana 
skwapliwie rozkazującego zwinienie górnych na okręcie ża­
gli, i gwałtowną wróżącego burzą. Nie poymowałem oba- 
wy jego; wiatr albowiem pomyślny i niezbyt mocny nam 
służył. Kapitan rozporządzenia #woje uczyniwszy, zwrócił 
moją uwagę na wodę w morzu, która czarniawy jirzybrała 
kolor, i na mgłę od północy się wznoszącą. Wkrótce 
sprawdziła się jego wróżba i w przeciągu dwóch godzin 
powstał nayprzód z wschodu, a potem z północy wiatr tak 
gwałtowny, że nam główny żagiel rozdarł. Strwożony 
sternik sądząc bydź rzeczą niepodobną oparcie się nawał­
nicy, zwrócił okręt ku południowi, i wkrótce potem dwie 
kotwice zarzucił za skałą w morze wysuniętą. W tem 
niebezpiccznem stanowisku, w którem resztę dnia i nastę­
pną noc przepędziliśmy, trwożliwość maytków niespodziany 
sprawiła mi widok. W  izbie Kapitana znaydował się obraz 
S. Mikołaja, przed którym zapalono lampę, gdy burza 
powstała. Maytkowie nasi Grecy z wybladłemi twarzami

*) Góra olbrzyma według postrzeżeń Jenerała .\ndreossi wznosi 
się o 185 metrów Francuskich (około 90 sążni) prostopadle 
nad powierzchnią morza.
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biegli do izby Kapitana, klękali przed obrazem, czołem 
w ziemię bili, i policzki sobie dawali. Obrządek ten re- 
ligiyny ledwie pół minuty czasu im zabierał; poczem spie­
sznie na pokład wracali, i wkrótce znowu, gdy mocnieyszy 
bałwan okręt nieco więcey przechylił, lub pokład jego 
spienioną okrył wodą, tymże sposobem do izby Kapitana 
modlić się kwapili.

Dnia 26 Października przed wsch^odem słońca zerwała 
się lina glówhey naszey kotwicy. Żeglarze lękając się, 
aby i druga lina o skały się nie przetarła, dwa małe 
rozwinęli żagle, i z wiatrem popłynęli ku Zopoli miastu 

■ w Bulgaryi nad obszerną zatoką położonemu. Wkrótce 
potem spostrzegliśmy sterczący z morza maszt rozbitego 
okrętu. Mieszkańcy stojący nad brzegiem ręce ku nam 
wyciągali, i znakami dawali do zrozumienia, że okręt ten 
poprzedzającey nocy o skały się rozbił, i że dla gwałto­
wnego wiatru nikogo nie wyratowano. Widziałem łzy 
w oczach moich towarzyszów podróży. Po południu zarzu­
ciliśmy kotwice w zatoce pod Zopoli, gdzie już kilkanaście 
okrętów zastaliśmy, które się tu przed falą schroniły. 
Towarzyszący mi malarz Pan Fuhrman kazał się przywią­
zać do masztu na rozbujałym okręcie, i wzburzone w por­
cie morze, wraz z statkami, schronienia w nim szukają­
cymi, odrysował. W  nocy nawałność ustała.

Ŵ  mieyscu, gdzie dziś jest Zopoli, leżało starożytne 
miasto Apollonia. Miasto Zopoli nikczemnie i nieporządnie 
wybudowane, do 4000 liczy mieszkańców. Część ta Bul­
garyi dobrze uprawna, w winnice obfituje; wino atoli, 
które mieszkańcy wyciskają , dla niedokładności pras 
i niedbalości w wybieraniu niedostalych lub nadpsutych 
jagód, jest niedobre. , ,

Dnia 29 Października obrócił się wiatr od południa; 
pomimo usilnego mego nalegania Kapitan okrętu, osta­
tnią ztrwożoiiy burzą, wahał się puscic na morze, nay- 
mnieysza chmura nową w oczach jego wróżyła nawainosc 
i pewną • groziła zgubą; oczekiwał on odmiany  ̂xiężyca, 
która w jego mniemaniu wiatr południowy ustalić miała. 
Nakoniec dnia 2 Listopada wypłynęliśmy z Zopoli do 
Odessy i nazajutrz uyście Dunaju minęliśmy. Myłnem jest 
mniemanie, jakoby się zmieniał kolor wody tam, gdzie 
ta niezmierna rzeka w morze wpada; przekonałem się, iz 
o pół mili od lądu kolor jey i smak jest ten sam , co 
wszędzie.

Dnia 4 Listopada wieczorem nowa powstała burza; 
wiatr południowy żegludze naszey sprzyjający; tak był
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gwałtowny, źe lubo dwa małe żagle tylko rozpięte mieliśmy, 
w jedney godzinie półtrzeciey mili polskićy upłynęliśmy.

Dnia 5 Listopada równo ze wschodem słońca spostrze­
gliśmy wzgórki otaczające zatokę Odessy, i wkrótce potem 
o ćwierć mili od lądu kotwice zarzuciliśmy. Przed wieczo­
rem przybył urzędnik z miasta kwarantany, który znay­
dujące się osoby na okręcie zliczył, i wybadawszy Kapi­
tana, czyli się morowa zaraza na nim w czasie żeglugi 
nie pokazała, żołnierza na straży zostawił, z rozkazem: 
aby przez ośm dni nikogo na okręt nie wpuszczał, i ni­
komu z niego oddalić się nie pozwolił. Przepędziwszy tydzień 
cały w porcie w przepisanem odosobnieniu, popłynęliśmy" 
dnia 12 Listopada do lądu, gdzie w usposobionych w tym 
celu domach przez kilkanaście dni pod strażą zostawać 
mieliśmy.

Kwarantann zwyczaynie trwa 42 dni, skrócić ją  jednak­
że można do dni szesnastu, kiedy podróżny do pi-zezna- 
czonego sobie mieszkania wchodzący całe z siebie złoży 
odzienie, i świeże z miasta przyniesione na to mieysce we­
źmie; uważano bowiem, iż na ciele łudzkiem powietrze 
w kilku dniach się pokazuje, w ełna zaś, jedwab lub płótno 
zaród zarazy nierównie dłużey w sobie zachowują.

Kwarantanę w Odessie z czterech części składającą się 
usposobiono w twierdzy nad morzem dla obrony portu usy- 
paney. W  jedney części składają towary, w drugiey 
przyimują zapowietrzonych, w trzeciey tych, których stan 
zdrowia wątpliwości podpada, w czwartey nakoniec zdro­
wych zupełnie, którzy dla ostróżności kwarantanę odbywa­
ją. Podczas mojey bytności trzech tylko zapowietrzonych 
w lazarecie liczono. Palisady i szerokie rowy opasują 
wśród twierdzy wszystkie te budynki rozciągające się wkoło 
dziedzińca, na którym straż pilnie czuwa, aby nikt z prze­
znaczonego sobie mieysca tajemnie nie uszedł. Do prze­
czyszczenia ruchomości .wszelkiego rodzaju usposobiono 
obszerne składy, do których towary kupców lub sprzęty 
podróżnych znoszą i liczbą oznaczywszy w xięgę zapisują, 
z wyrażeniem, czyją są własnością, i którego dnia złożone 
zostały. Okna w tych składach zawsze są otwarte, gdy 
doświadczenie nauczyło, iż zawieszona przez 42 dni na 
wołnem powietrzu wełna zarazą przejęta tćm samem się 
czyści. Woda tenże skutek czyni w przeciągu 48 godzin. 
Do każdego składu towarów kilku dodanych jest robotni­
ków, złożone w nim sprzęty co tydzień przekładać obowią* 
zanych. Są to winowaycy na śmierć okazani, których 
zwierzchność mieyscowa oddała na kilka lat tńy niebezpie-
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czney służbie, i tym sposobem zostawiła im nadzieję oca­
lenia życia; po upłynionym albowiem wyznaczonym czasie, 
jeżeli się zarazy i śmierci uchronią, otrzymują wolność, 
i w nowo założonych nad Wołgą i Donem osadach wła­
ścicielami zostają; skoro zaś który z nich morową zarazą 
dotknięty zostanie, wszystkie naówczas sprzęty w składzie 
jego znaydujące się palą natychmiast. Kruszce, szkło, ka- 
mienie, drzewo i zboże wcale nie przyimują zarazy ; naynie- 
bezpiecznieysze są wełna, skory, futra, jedwab i bawełna.

Różnica klimatu Bulgaryi a Odessy godną jest zastano­
wienia. Dnia 25 Października termometr Reaumura na 
naszym okręcie znaydujący się 15 stopni ciepła wskazywał 
w Zopoli; w dwa tygodnie poźnióy, to jest dnia 13 Listo­
pada w Odessie było 11 stopni zimna, i okna naszego 
pomieszkania w kwarantanie mocno zamarzły. Pomimo 
znacznych nakładów, których Rząd nie szczędził na przy­
zwoite usposobienie domów w kwarantanie, i pomimo ści­
słego dozoru Xiążęcia Richelieu, chiwosc i zła wiaia 
niższych Urzędników sprawia, że domy te żadnego nie 
mają opatrzenia, i dla nieznośnego zaduchu i dymu opala- 
nemi bydź nie inogą.

Dnia 27 Listopada, po upłyniemu wyznaczonych sze­
snastu dni otworzono nam bramy kwarantany. Tegoż dnia 
jeszcze wyjechałem z Odessy, i wkrótce po odbytey szczę­
śliwie podróży w gronie krewnych, przyjaciół i zDajomycn 
w Warszawie stanąłem.

3, 23egebenf)etteti am Ŝ tmboraęo.
Przybyłem do Peru w r. 1826 dla objęcia dozoru 

w imiemu Kompanii londyńskiey. Przed powrotem do Euro­
py chciałem z tey dliigióy podróży jakkolwiek skorz^tae, 
zLedzając przynaymnióy ^  ‘
ton i Lincoln naywyzszą gorę w Peru,

Jednego dnia, spędziwszy noc poprzednią w indyisKiey 
wiosce, krążyliśmy daley około ogromney podstawy tego
olbrzyma Andów, kiedy podniósłszy 8*®''? P®"‘̂ 2 ?X o łek  
blask wiecznych śniegów otaczających jeg _ j
s „ , i  p » » » H  p « - ' Ł ;nie dali nam poznać, że gwałtowna buiza g obawy
k h ’vVkrót?e się ziściły. Mgła oblekła prędko boki góry, 
zostaliśmy pogrążeni w głębokiey ciemności. Powietrze
S j l o d L y ,  a^edn.K tak wilg.tne,
zegarkach rdzą się pokryła, i zegar i ęy- j^’
P iz y  którey szliśmy, płynęła podwojonyin pędem. Nag‘«> 
jakby czarodzieyską silą, ze skał po lewicy nam będącyc ,
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runęły potoki, porywające z sobą pnie drzew i krzewów 
wyłamanych z korzeniami; postrzegłem także między niemi 
ogromnego Yvęża, który się przetaczał, nie mogąc się 
oprzeć gwałtowności wody. Wnet grzmot uderzył; wszy­
stkie echa gór ozwały się zarazem. Co chwila błyskawice 
rozdzierały nad nami i pod nami i przy nas obłoki; zda­
wało się, że nas objął ocean ognia. Schroniliśmy się pod 
cień wielkiego drzewa, a tymczasem jeden z Indyan szu­
kał nam bezpiecznieyszego ukrycia. Nie długo wrócił 
z doniesieniem, że wypatrzył przestronną jaskinię; udali­
śmy się do niey.

Burza trwała z tak mocnym hałasem, żeśmy jeden dru­
giego słyszeć nie mogli. Stanąłem u weyścia jaskini, 
i przez dtUgi i ciasny otwór uważałem, co się działo ze­
wnątrz. Naywzniośleysze cedry padały, albo zginały się 
jak trzciny. Małpy i papugi, zabite opadłemi gałęziami, 
pokrywały ziemię; potoki wypełniły się jak wielkie rzeki, 
ł w różnych kierunkach płynąc około góry, odrywały 
ogromne bryły ziemi. Lecz darmobym się silił na opis 
wspaniałego widoku; kto nie był w Ameryce południowey, 
nie zdoła sobie o nim utworzyć pojęcia.

Kiedy burza nieco się ukoiła, przewodnicy nasi wyszli, 
chcąc zobaczyć, czy będziemy mogli iść daley. Grota, 
w którey szukaliśmy schronienia, była tak ciemna, że, 
kiedyśmy się od wyiscia oddalili, nie mogliśmy na cal wi­
dzieć przed sobą. Kiedyśmy rozmawiali o trudności nasze­
go położenia, krzyki i jęki żałosne z głębi groty wycho­
dzące nagle zastanowiły naszę uwagę. Warton i ja  słu­
chaliśmy z uczuciem przestrachu. Lecz Lincoln, nasz 
młody przyjaciel, rozciągnął się na ziemi, i z Frankiem 
moim strzelcem popełzli w głąb jaskini, chcąc się dowie­
dzieć przyczyny. Zaledwie się na kilka kroków oddalili, 
posłyszeliśmy ich krzyk zadziYvienia, i zaraz Yvrócili, nio­
sąc każdy zwierzę osobliwie centkowane, wielkości małego 
kota, ze strasznemi zębaińi w szczękach. Oczy ich były 
zielonawe, miały długie u nóg pazury, język jak krew 
czerwony wisiał im z pyska. Warton na ich widok zawo­
łał: dla Boga! jesteśmy w jask in i... Lecz nagle przerwa­
ły mu krzyki naszych przewodników, którzy biegąc do nas 
wołali: tygrys! tygrys! i natychmiast z niesłychaną szybko­
ścią wleźli na wierzch stojącego u jaskini cedru, i skryli 
się w gałęziach.

Pierwsze wrażenie strachu ścięło krew wcmnie;' lecz 
kiedy to uczucie nieco minęło, pochwyciłem strzelbę. War­
ton przyszedł także do siebie, i wzywał nas, abyśmy za-
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walili otwór jaskini kainienieni ogromnym, który szczęściem 
tuz leżał. Uczucie grożącego niebezpieczeństwa sił doda­
wało ; bo zaczynaliśmy słyszeć wyraźnie ryczenie bestyi, 
a byliśmy zgubieni, gdyby stanął u otworu wprzód, nim- 
byśmy go zawalić zdołali. Nie skończyliśmy jeszcze, kie­
dyśmy już widzieli, jak skokiem zbliżał się do jaskini. 
W  tey strzaszney chwili podwoiliśmy nasze usiłowania, 
i wielki głaz między nami a nim zastawiony ukrył nas od 
jego napadu. Była jednak mała szpara, mogliśmy 
widzieć głowę tygrysa, w którey iskrzyły się oczy rażące 
nas wzrokiem wściekłości; od jego ryków trzęsła się głąb 
jask in i; kocięta odpowiadały ostremi jękami. Nasz stra­
szny nieprzyjaciel usiłował zrazu uchwycie kamień szpo­
nami, potem odepchnąć go głową; bezskuteczność wysilen 
powiększyła jego wściekłość. Ryknął przerazliwiey niz 
kiedy, a rozognione oczy zdaWały się ciskać światło w gę­
stą ciemność naszego schronienia.

Czas wystrzelić, powiedział Warton z zimną krwią, 
którey na chwilę nie stracił: celny do oczu; kula przcydzie 
przez mozg; możemy się uwolnić. Frank pochwycił dwu- 
rurną strzelbę, Lincoln pistolety. Na kommendę Wartona 
obay razem spuścili cyngle, lecz wystrzału nie było. Ty­
grys posłyszawszy uderzenie kurka, uskoczył w bok; lecz 
widząc, że nie był dotknięty, powrócił na pierwsze miey­
sce z podwóyną wściekłością. Proch w panewkach był 
zmoczony. . Warton i ja zaczęliśmy szukać prochownie, 
było tak ciemno, że szukaliśmy omackiem. Kiedym się 
dotknął kociąt, posłyszałem coś naksztalt dźwięku metallu, 
i wkrótce postrzegłem, że te zwierzęta igrały z naszemi 
prochownicami. Na nieszczęście wyjęły korek pazurami, 
i proch rozsypany na wilgotną ziemię nie mógł nam na 
nic się przydać. To okropne odkrycie odjęło nam osta­
tnie nadzieje.

Zginęliśmy, zawołał Warton, pozostaje tylko wybierać, 
czy lepińy jest umrzeć z głodu ze zwierzętami, które są 
z nami zamknięte, czy od razu przeciąć cierpienie wpu­
szczając potwór do jaskini. _

To mówiąc, stanął przy kamieniu i wytężył wzrok nie- 
zlękniony na iskrzące się oczy tygrysa. Młody Lincoln 
W rozpaczy tysif^ce miotał przckl^ctw. Frank więcey uia- 
jący krwi zimney, wziął kawał powroza, który nosił z so­
bą w kieszeni, i odszedł w drugi koniec jaskini, nie mó­
wiąc uam po co. Wkrótce posłyszeliśmy stłumiony świst -  
Tygrys, który to także posłyszał, zdawał się bydź gwałto- 
wniey jeszcze dotknięty. Chodził i wracał przed weysciem
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jaskini obłąkany i wściekły; potem stanął nagle i stojąc 
przed lasem ryczał nayprzeraźliwiey. Nasi dv.ay przewo­
dnicy indyiscy korzystali z tego, puścili kilka strzał z wierz­
chołka drzewa, na którem byli ukryci. Trafili kilka razy, 
lecz strzały odpadały od grubey skóry, aż jedna nakoniec 
uwięzia blisko oka. Wściekłość tygrysa wówczas wezbra­
ła: rzucił się ku drzewu, wspiął się i pochwyciwszy szpo­
nami, zdaw’ał się chcieć je wy.wrócić. Lecz kiedy się pozbył 
strzały, stał się znowu spokoynieyszym, i znowu stanął 
przy weyściu groty.

Frank wtenczas powrócił: w ręku niósł tygrysięta na 
powrozach, któremi je podusił, i oba wyrzucił przez otwor 
jaskini. Tygrys zaczął je oglądać i przewracać spokoynie; 
kiedy się przekonał, że były nieżywe, wydał tak przera­
źliwy krzyk rozpaczy, żeśmy musieli uszy pozatykać. 
Wyrzucałem mojemu strzelcowi niepotrzebne barbarzyństwo; 
łecz z jego przykrych odpowiedzi poznałem, że stracił 
wszelką nadzieję ratunku, i że wszelkie posłuszeństwo 
uważał za rozwiązane. Co do innie, sam nie \yiem skąd, 
miałem nadzieję jakiegoś niespodzianego wybawienia.

Grzmot tymczasem ustał; wiatr cichy nastąpił po gwał­
townym urąganie. Tygrys leżał przy dzieciach. Był to 
zwierz wielki i okazały; widać było na jego wyciągnionem 
cielsku dziwną siłę inuszkułów; ze szczęki uzbrojoney 
wielkiemi zębami spadała piana. Nagle długi ryk dal się 
słyszeć zdaleka; tygrys odpowiedział nań żałosnym jękiem, 
a Indyanie krzyknęli, ostrzegając nas o nowem niebezpie­
czeństwie. Jakoż uyrzeliśmy wnet dążącego ku nam tygrysa, 
mnieyszego niż pierwszy. To strasznieyszy nieprzyjaciel, 
bo samica, powiedział Warton. Ryki tygrzycy, gdy uyrza­
ła martwe kocięta, przeszły wszystko, cośmy już słyszeli; 
i tygrys przydawał jeszcze swoje żałosne jęki. Nagle jńy 
wycia ustały; uyrzeliśmy, jak kurzące się nozdrza wsunęła 
przez otwór, jakby dla odkrycia, kto ją  dzieci pozbawił. 
Dostrzegła nas, i natychmiast cisnęła się na kamień tak 
gwałtownie, że iiiożeby go odwaliła, gdybyśmy wszyscy 
nie pospieszyli na podparcie. Widząc, że nic nie dokaże, 
zbliżyła się do tygrysa, jakby na naradę; poczem oboje 
odbiegli szybko. Ryki coraz cichły" i wkrótce zupełnie ustały.

Nasi przewodnicy zeszli z drzew i naglili nas do prę- 
dkióy ucioczki, nosząc, że tygrysy poszły szukać wyżey 
gdzieś innego otworu, aby się dostać do groty. Odwalilisiiiy 
więę kamień, i już byliśmy w drodze, przedzierając się 
przez gałęzie i korzenie powodzią naniesione, kiedy krzyk 
ostry Indyan ostrzegł nas, że tygrysy goniły w ślad za
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nami. Byliśmy wtenczas u mostku z trzciny, rzuconego 
przez potok. Indyanie tylko mogą lekko się przesunąć po 
takich mostkach trzęsących się za każdym krokiem. Głę­
boko wparty między dwa brzegi ostremi skalami nastro­
szone , potok w dole gwałtownie płynął. Lincoln, Frank 
i ja  przebiegliśmy most bez przypadku, l̂ecz Warton był 
jeszcze na środku, usiłując zachować równowagę, kiedy 
tygrysy wybiegłszy z pobliskiego lasu, poskoczyły ku nam 
ze strasznem wyciem. Warton, jak tylko dostał się na 
drugą stronę mostu, dobył swóy noż myśliwski, i odciął 
węzły, któremi byi przywiązany do brzegu; spodziewał się 
przez to położyć nieprzebytą tamę naszym nieprzyjaciołom; 
łecz zaledwie odciął most, tygrzyca rzuciła się ku poto­
kowi, chcąc go jednym sko"kiem przesadzić. Był to cie­
kawy widok patrzeć na to straszne zwierzę, zawieszone 
chwilę nad przepaścią; lecz ta scena przeminęła jak bły­
skawicą. Siła jey nie darównała odległości; nie dosiągłszy 
brzegu" potoku, rozszarpała się na kolcach skał. Nie zmie­
szało to jey towarzysza. Silnym rzutem row przesadził; 
przedniemi jednak tylko pazurami zdołał brzegu zachwy­
cić. Zwieszony tak nad przepaścią usiłował wefeec si^ 
łapami. Indyanie znowu dziko krzyknęli, jak gdyby juz 
nie było nadziei. Lecz Warton, który był blisko tygrysa, 
podszedł go odważnie, i nóż swoy wraził mu vv pierś. 
Z wściekłością niepodobną do opisania zwierz zebrawszy 
całą siłę, wparł tylne łapy w skałę, i potrafił pcphwyc.v 
za udo Wartona; lecz móy nieustraszony przyjaciel zacho­
wał odwagę, uchwycił lewą ręką dla podpory za pien drze- 
wa, i znowu silnie nożem ugodził w pierś tygrysa. Wszy- 
stko to w chwili się odbyło. My wszyscy pobieg isniy na 
pomoc. Lincoln porwawszy strzelbę Wartona, tak mocno 
uderzył tygrysa kolbą w głowę, że ogłuszony zwierz upadł 
w prLpaść. Lecz Lincoln nie wymierzył siły swego 
uderzenia, pochylił się naprzód, i pogrążył w potok.

4 . © te SKetfe tn ber 'S u fte  ©a^ara.
Prawie połowę Afryki zaymują nieurodzayne stepy, 

a z nich zasługuje na szczególnieyszą uwagę pustynia Js a- 
h a r a ,  rozciągająca się od brzegów morza Atlantyckiego, 
wyjąwszy małe przerwy, do granic Egiptu, 45 stopni czyli 
675 mil geograficznych w długości, a 12 stopni czyli 180 
mil szerokości. W ca%  tóy rozległey pi-zestraem nic 
ludzkie oko nie widzi, jak tylko piasek czerwmny, i z me­
go utwoi-zone tu i owdzie skały. Na wiełkiem piaszcsy-
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Stein tein morzu znaydują s ię , jakoby na oceanie, wyspy 
małe, t. i, urodzayjie mieysca (oazy) rozmaitey wielkości, 
ułatwiające wędrownikom przykre i z niezliczonemi tru­
dami połączone podróże.

W  środku pustyni, pomiędzy morzem śródziemnem 
i brzegami Gwinei, stoi miasto T o m b u k u ,  stolica Państwa 
B e m b a r r a ,  nayważnieysze mieysce dla handlu całey 
środkowey Afryki. Ze wszystkich stron dążą tam kara­
wany, ,  jedyny sposób, jakim pustynie przebywać można. 
Karawana złożona z kilkuset wielbłądów obładowanych, 
dla bezpieczeństwa otoczona kilkuset zbroynymi Arabami, 
przebywa pustynię, lecz nie w prostym kierunku, tyłko już to 
w prawo, już to w lewo zbaczając, i kierując się w pia- 
szczystein tem morzujiodług mieysc urodzaynych, tu i owdzie 
rozrzuconych, które wody i pokarmu ludziom i zwierzętom 
dostarczają. Dobroczynna Opatrzność wyświadczyła czło­
wiekowi przez rozrzucenie mieysc urodzaynych po tych 
pustyniach niewypowiedziane dobrodzieystwo; bez nich bo­
wiem nie podobnaby było puszczać się w podróż. Kara­
wany przybywszy do oazy, bawią w niey przez kilka dni, 
wypoczywając po odbytych trudach; biorą pożywienie, 
i opatrują się w wodę na dalszą drogę. Wiatr ciepły 
S c h u m  lub Samum nazwany, jest plagą okropną dla 
podróżujących; wysusza bowiem, pędząc niezmierne tu­
many piasku, wodę w skórzanych worach, dla użytku 
ludzi i wielbłądów zachowaną. W takiem położeniu 
kubek wody niezmiernie opłacany bywa; albowiem gdy 
wody przybraknie, cała karawana na nayokropnieyszą 
śmierć jest wystawiona. Przypadek tak straszliwy wy­
darzył się w roku 1805. Karawana jadąca do Tom ­
b a k  tu  zboczyła z ^o g i, a dla braku wody 2000 ludzi 
z 1800 wielbłądami z pragnienia śmierć znalazło; świa­
dkiem tego zdarzenia są jeszcze natrafiane kupy kości.

Pożywienie, odzież, jako i całe urządzenie karawany 
jest proste i naturalne. Gdy ustawy religiyne zakazują 
w tych krajach używać wina i trunków upajających, ku­
bek wody i trochę daktylów składa całe pożywienie wę­
drownika; przy takim pokarmie odbywają kilka tygodniowe 
podróże, zawsze^weseli, pocieszając się powrotem do ro- 
dzinney ziemi. Śpiew osładza trudy, równie ludziom jak 
i towarzyszom ich \vielbłądom dodając odwagi. Przed 
wschodem słońca zaczyna karawana swóy pochód, po po­
łudniu staje, rozbijają namioty, skromna wieczerza'po­
krzepia siły, a śpiew i rozmowa sprowadza sen słodki.
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się rozbojem, napadają często na karawany jadące do 
Tombuktu i łupią je. Dla uniknienia napadu naymują 
karawany w każdem pokoleniu arabskiem przewodników 
i straż, opłacają się im dobrze, a przyprowadzone do gra­
nic naybliższego pokolenia, nowych przyimują towarzyszów
podróży. . o u

Trudy i niebezpieczeństwa podroży po pustyni o a n a r a  
opisuje jeden z nowszych wędrowników vv nąstepujący 
sposób. „Zboczywszy z bojaźni przed Bozbóynikami z pra­
wey drogi, uyrzeliśiiiy się na oceanie piaszczystym nie 
widać nigdzie ani krzaku naymnieyszego, ani wystającej 
skały cień rzucającej. Postępowaliśmy dość żwawo, lii- 
bośiiiy już od wczora nic nie jedli ani pili; konie i wiel­
błądy potrzebowały wypoczynku i pokarmu, gdy na wodzie 
zbywać zaczęło. Muły padały osłabione na ziemię, i po­
trzebowały pomocy naszey, aby się podnieść: około 2gfiay 
godziny po południu padł pierwszy z moich towarzyszów 
martwy na ziemię, z utrudzenia i prńgnienia; wszelkie stara­
nia nasze przywołania go do życia były nadaremne, gdyż ani 
kropli wody niebyło, aby go można otrzeźwić. V/krotce 
zaczął jeden po drugim padać; patrzeliśmy z łzami w oczach 
na nieszczęśliwych, nie mogąc im pomodz, oczekując sami 
podobnego losu. Kilka mułów, które dźwigały narzędzia 
moie astronomiczne i inne apparaty, padło obok ludzi pro- 
wadząćych je. Obojętnie patrzałem na stratę szacownych 
dla mnie przedmiotów. Wtem koń, lubo naymocnieyszy 
ze wszystkich przy karawanie trząść się podemną zaczął; 
pytałem się przewodników, czy niema nadziei, abyśmy 
A zie  znaleźli w bliskości wodę? wszyscy Kładli palce na 
usta, okazując, iż dla wielkiego pragnienia odpowiedzi mi 
dać nie mogli Około czwartey godzifiy osłabłem zupełnie, 
i spadłem bez przytomności z konia; łudzi, co mnie rato­
wać chcieli, opuściły wkrótce siły. Przebudziwszy się, zo­
baczyłem kilku, którzy wodę na ciało moje i na towarzy­
szów przy mnie lejąc, takim sposobem z rąk śmierci nas 
wyrwali. Byli to podróżni'należący do karawany , która 
za nami postępoiyała i podarunki do świątyni wiozła. Po­
dziękowałem im nayczulszemi wyrazy z towarzyszami, 
a udarowany kilku worami wody, puściłem się za naszą 
karawaną, która nas własnemu zostawiła losowi, o swoim 
tylko myśląc ratunku. Znaleźliśmy ją  po godzinie drogi, 
dziękującą P. Bogu i prorokowi, iz odk.-yla trochę wodę, 
którą ledwie pić można było, zkąd jednakże należało 
wnosić, iż w" bliskości są mieysca urodzajne."
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r a ,  nigdzie nie widać rośliny. Wiatr suc% i ciepły po­
rusza piasek na powierzchni nieprzeyrzaney okiem, jakoby 
na morzu bałwany, które pagórkami się zdają, a unosząc 
tumany piasku w powietrze, oddech tainują. Ludzie za­
krywać muszą wtedy oczy i usta, lub rzucają się twarzą 
na ziemię, oczekując aż burza przejdzie; sam wielbłąd, 
który zdaje się bydź stworzonym do podobnych podróży, 
podnosi swą długą szyję i stąpa pewną nogą po usuwają­
cym się piasku, gdy oko jego rzęsista zasłania pewieka.

5 . © ie  SWeife j u  ber £ )u e lle  U r u g u a i .

Z gór rozciągających się prawie równoległe z brzegiem 
morskiem,' od miasta B u e n o s  Ai r e s  aż do Pe r nam-  
b u k o ,  na zachodniey stronie, wytryskuje mnóstwo rzek 
większych i mnieyszych', przerzynających potem kray ten 
w różnych kierunkach. Chcąc zwiedzić źródło U r u g u a i ,  
mówi jeden podróżny ■wziąłem kilku dobrZe drogi świado­
mych Indyan za przewodników, nająłem parę mułów, 
i puściłem się w podróż.

Po Jych stopą ludzką nigdy nietkniętych bezdrożach 
z wielką trudnością muły postępują; często musieliśmy 
zsiadać, pnąc i czołgając się daley z naywiększą trudno­
ścią; nieraz szerokiemi nożami, któreśmy przy sobie mieli, 
torowaliśmy sobie drogę, nimeśmy się na sam wierzchołek 
gór dostali. Tutay dopiero zaczęła się nasza bieda: spu­
szczanie się z góry było daleko jeszcze niebezpieczniejsze; 
ujrzeliśmy się nakoniec w długim wąwozie, gdzie biedne 
zwierzęta z głazu na głaz przeskakiwać musiały, albo też' 
skupiwszy wszystkie cztery nogi, i przysiadłszy tyłnemi 
nogami do ziemi, zsuwały się na dół, nieraz 20 do 30 stóp 
głębokości |>o gładkich szyfm pokładach; niezwyczajny 
tego rodzaju sziichtady, nieraz spadłem na ziemię, jednak 
bez szwanku.

Tutay miałem sposobność dziwić się instynktowi i prze­
biegłości zwierząt. Za każdą taką przejażdżką móy muł 
wysuwał naprzód jedno kopyto, dla zatrzymania się, po- 
czóm YV najniebezpieczniejszych, nawet mieyscach kładł 
się zaraz na ziemię, czekając, aż się poprawię w siodle, 
a po tem wstawał i szedł daley; nieraz przeskakiwaliśmy 
przepaści, lub też wąską ścieszką trzymając się gałązek 
nad bezdenną otchłanią musieliśmy się przeciskać; dreszcz 
mnie teraz jeszcze przechodzi , gdy sobie tę podróż 
przypomnę.
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Nakoniec stanęliśmy u stóp góry; zwróciliśmy się po­
tem na północ, i po kiłku dniach podroży w saino połu­
dnie, wśród przerażającey ciszy odwiecznych lasów, dał 
się słyszeć w odległości łoskot, do którego usiłowalisiny 
się zbliżyć. Coraz głośniejszy huk uszu naszych dochodził; 
nakoniec nad wieczorem przybyliśmy do roskoszney zewsząd 
górami otoczonej doliny, którey poważne^ milczenie przery­
wał huczny szelest spadającej wody, wsrod naybuynieyszey 
wegetacji, wśród palm, których liście do 80 stop długości 
dochodziły; tutay uwieńczone koroną nnypysznieyszych ro­
ślin, jakie tylko natura wydać zdoła, wytryskuie z rod ło  
U r u g u a i  ze skały, z gwałtownością, którą opisać trudno. 
Otwór w skale jest czworograniasty, jak  gdyby umyślnie 
W tym cełu wykuty; z niego wytryska massa wody 15 stop 
w szerz, a 8 stóp grubości mająca, tworząc najpiękniej­
sza na świecie fontannę; cienciwa łuku tńy fontanny prze- 
szło^SO stóp wysokiego, ma 120 stóp długości,^ a woda 
z taSą gwałtownością wytryska, iż pod tym potężnym lu­
kiem sucho przejść można. Z hakiem do grzmotu po­
dobnym spada ta massa wody na lezące^ ponizey skały, 
zamiLia się w białą pianę, i w najpiękniejszych kaska­
dach dalńy płynie. Czńm są wszystkie fontanny po ogro­
dach i placach publicznych, sztuką ludzką zrobione Wi­
dok ten wzbudza w osłupiałym przychodniu szczególniejsze 
uczucie, którego wszystkie ryciny słaby tylko obraz przed­
stawiają; albowiem najdoskonalszy pendzel me jest w sta­
nie wiernie oddać tego cudownego natury igrzyska. Za­
pewne wewnątrz tey góry jest podziemna jaskinia, w kto- 
Lv się zbier? woda deszczowa; to więc jezioro uformowało 
sobie taki otwór. Widok ten nagrodził mi sowicie pome- 
sione trudy; u chcąc sobie przecudny obraz żywo zacho­
wać w pamąci, zabawiłem tutąy dni kilka. Nakoniec opu-

spadającej wody, nakoniec zniknął w powietrzu Focze 
znowu\robowa na około objęła nas cisza, osłabiając zwo­
lna uczynione wrażenie.

6. ©ie SHetfe «uf ben SSulfan 9Kaił>u.
Dnia 14 Lutego rano opuściliśmy*) S a n t i a g o  \v Chiłi 

chcąc zwiedzić wulkan Maipu.  Orszak nasz składał się 
z 8 żołnierzy, 5 wieśniaków, jednego przewodnika, dwóch

MA..,i nr który na okrecie pruskim L u iz ę  (Kapi-
 ̂ S  Wmidt) do południowey Ameiyki podróż odbył, a potem 

opisał i wydal w Berlinie roku tsS4.
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sług, i jednego tey okolicy urzędnika. Milę za obronnym 
zamkiem T o l t o  znaydują się porozrzucane chaty; lecz 
wkrótce zniknęły ostatnie ślady człowieka, a droga stała 
się nadzwyczaj przykrą i uciążliwą. Ponieważ co moment 
musieliśmy się piąć z góry na górę, przeto podróż bardzo 
leniwym krokiem odbywała się; o póluocy dopiero przyby­
liśmy do roskoszney doliny, w którey , się kilka domów
0 5 mil od Tol łO znayduje; tutay przenocowaliśmy, go­
ścinnie od mieszkańców przyjęci. Znaleźliśmy' tu owoce 
naszego klimatu, n. p. gruszki, wiśnie kwaśne, a nawet 
figi i wino.

Byliśmy opatrzeni w żywność, a przeto żołnierze, rozbi­
wszy namiot, zaczęli przy ogniu piec mięso wśród rado- 
śnych okrzyków. Nazajutrz puściwszy się w dalszą po­
dróż przybyliśmy do rzeki R io  d e ł Yeso i ;  przeprawa 
bardzo była niebezpieczną, z powodu, że most był wąski
1 bez poręczy; na szczęście dla przechodzących jest w śro­
dku rzeki duża skała, ńa którey wygodnie spocząć można. 
Ztąd przykrą ścieszką biegliśmy szybko nad urwiskami 
i bezdenną przepaścią, gdzie pieniąca się rzeka z hukiem 
toczy swe nurty; o pół mili daley odkryliśmy źródło słonej 
wody, która całą okolicę zalewa i tworzy obszerne bagno; 
sól kuchenna pokazująca się tu i owdzie w tey okolicy, 
była czysta i smaczna, a z warzonki obfitą korzyść cią- 
gnąćby można; tymczasem niedostatek drzewa, prócz ni­
skich krzewów, i droga tak przykra niepodobncm prawie 
czynią tego rodzaju przedsięwzięcie, na tak Wysokiem 
i niedostępneai mieyscu.

Koło południa przybyliśmy do chaty, w którey mie­
szkało kilka łudzi, trudniących się paszeniem bydła i kóz 
i Robieniem sera. Dolina tutay dość była obszerna, do­
starczająca dla trzód, podobnie jak na górach alpejskich 
trawy poddostatkiem. Kilka miedzianych kociołków i na­
czyń drewnianych, stojących pod golem niebem, i niska 
nędzna chata, oto jest cala fabryka tego sera, nieustępu- 
jąca,. co ' się tyczy nieczystości i brudu, żadney innńy na 
świecie.  ̂ O umywaniu naczyń po ich użyciu ani myśleć, 
ponieważ wodę bardzo daleko i z naywiększą trudnością 
nosie tu trzeba; są więc tak brudne, że mleko co kilka 
godzin kwaśnieje, a milliony much i komarów obsiadając 
je  ustawicznie w czasie upału, powiększają zgnieliznę i fe- 
talny sprawiają odor. Atoli dla naszych żołnierzy ta chata 
naypożądańszem była schronieniem przed rażącemi promie­
niami słońca, a ser po trudach najwyśmienitszym przy- 
smaczkiem. Byliśmy 9000 stóp nad powierzchnią morza
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l l®®* '*'**ĵ  • powab, źe, stosownie do moich skłon­
ności i nspośobienia, mógłbym stać się użytecznym, nie 
oddalając się od familii. Zdecydowałem się więc przyjąć. 
Xiążę porobił już poprzednie kroki, i oddał mi dyplonia 
na Członka honorowego Uniwerzytetn wileńskiego, oświad­
czając, że będzie się starał O nayprędszy skutek jego 
(jak mówi uprzeyinie) naygorętszych życzśń. (Feliński)

3.
d. 29. Wrźeś. 1829.

Piszę do Ciebie z Krzemieńca, gdzie już od dwóch mie­
sięcy bakałarzuję. Jestem zdrów i wesół, i dotąd mi rze­
czy pomyślnie idą; nie wiem, jak będzie daley... Dając 
teraz lekcye Literatury polskićy, potrzebuję naywięcey 
pięknych kawałków; przyszliy mi więc swoje rękopisma 
i innych pisarzów, których wiesz, że szacuję... Nie uwie­
rzysz, jakich mam tu chłopców, jak wszystko pieknie 
Umieją czuć, i jak niektórzy pragną sami dobi-ze pisać.

(Feliński).

4.
d. 31, Grud. 1829. z Krzemieńca. 

Przez wyjeżdżającego nagle Felicyana Drzewieckiego 
ledwie mam czas posłać Cl moje uściskania i powinszować 
Nowego Roku. . Ja , jak wiesz, ze wszystkiego kontent 
jestem, a tem bardziey z Krzemieńca kocham piękną, 
sziechetną i wesołą młodzież, która mnie otacza, i żyję 
z dawnymi przyjaciółmi... Przypoirtniy umie dawnym na­
szym łaskawym w Warszawie, i napisz czasem do mnie. 
Zawsze Twóy z c^ego serca. (Feliński).

5.
Dziwujesz się WMPan, iż się ja  na wsi nie nudzę, 

a ja  się dziwuję, iż się WMPan w mieście bawisz. Kto 
z nas dobrze sądzi? podobno, obadwa. Rzeczy idą od spo­
sobu , którym je bierzemy: rozżarzenie uczucia zaprawą 
jest wszystkiego, Naynieszczęśliwszy jest stan tych, któ- 

ustawicznie pragną tego, czego nie mają: choć albo^ 
wiem i dostaną, czego pragną, znowu znaydą, iż czegoś 
brakuje, i na nowo pragnąć zaczną. Lepiey w tey mierze 
niedowidzieć, niż mieć wzrok nadto bystry.

Ja staram się ile jiiożnoś*ci bydź w liczbie nie patrza- 
jących zbyt bystro nadal; a i na to, co mnie otacza, nie 
nadto się patrzeć. Nie rozumiey, móy przyjacielu, z tych 
wyrażeń, iżbym się poświęcił na odludba: Widzę i zle



2 1 4 JBriefe

i dobre, które się zdarza, zdarzała i zdarzać będzie. Po­
wiadają,,, iż dawne wieki lepsze byty . od teraźnieyszycb, 
jednakowoż tak jak m y. na nasze, przodkowie nasi na 
swoje narzekali. , ■ r .

Ale wróćmy się do zamierzonego naszego celu, o prze­
mieszkiwaniu w . mieście łub na wsL Niektórzy śrojdek 
chcąc Utrzymać i założyć między wieśniactwem a dwpr- 
szczyzną, dają wsi la to , a miastu zimę. Zgoda i na to; 
kto się jednak sam zabawić zdoła, obeydzie się bez tego 
podziała. Tak ja trzymam o WMPanu, bo go znam grun­
townie : tak , spodziewam się, iż raczysz o mnie sądzić, 
wiadomy mojego sposobu myślenia; żebyśmy jednak prze­
konali niedowiarków, przyjedź do mojey wsi na zimę, a ja 
cię gotów odwiedzić wśród łata w mieście. (Kr&sicki).*)

7  ■ 6 . . ’  ̂ '
Straciła Warszawa zacnego mieszkańca, naród szaco­

wnego obywatela, X.> Franciszka, Bohomolca, niegdyś Je­
zuitę.*)') Mąż był rostropny, uprzeymyf bogaboyny. Nie 
była dziką cnota jego, użyczał się towarzystwu, i wielce 
miły w posiedzeniu dobranych przyjaciół, umiał łączyć we­
sołość żywą. z przykładnością nienagannego życia. Niena- 
dęty czczym pozorem mędrzec, ani gardził dobrem mieniem, 
ani sięto,jego zbyteczność starał; i  choć urodzenie, przy­
mioty i  wziętosc dawały mu sposobność do wzniesienia-się, 
obrał sobie mierność, i w niey trwał do śmierci. Umiera­
jąc małość zbioru swojego poświęcił nieszczęśliwym. ■ >Łzy 
słodkie wdzięczności uwielbiać będą pamięć jego. Utajo­
nego w .cnocie nagrobku przychodzień nie obaczy; jeśli 
przypadkiem rzuci okiem na to, co mu przyjacielskie, pióro 
skreśliło, uzna w czułem rozrzewnieniu, jakiego on byi 
szacunku godzien. (Krasicki.)

Do D m ochow sk iego .***) i
Wielmożny Możei Oobrodziejnl

W  liście WMPana Dóbr. oddanym mi przez sąsiada 
mego, Z czułością wyczytałem przyjazne jego wyrazy dla

^*) Zobacz wyżey , strona 54
) B o h o  m ole c Jezuita jest au.torem tiląu ńziet historycznych; 

P • .inne wydal pisma. I‘raępwity ten 'mąż umarł

*) Dmó c h u ws k i  umart 18ip8 r  Dzieła jego wydane sa częścią 
oryginalnecząścią tłumaczone.. . . • . ,
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mnie. W moim podeszłym wieku uważam w sobie osty- 
głość jaką do wszystkiego, jedna tylko została przyjaźń, 
która mnie orzeźwia, i  żyć chciałbym dlatego jeszcze, aże­
bym kochał kochających mnie; bo i nie wiem, jakto można 
bydź obojętnym dla tego, który mnie lubi. Siedm tomów 
dziel Krasickiego odebrałem, które w mojey bibliotece zło­
żone, będą pamiątką przyjaźni WMPana £)obr.; ale oświad­
czoną dobrą chęć Jego dla mnie, zrobienia nowey edycyt' 
pod dozorem swoim wszystkich dzieł moich, żłożyłem w 
sercu mojem, i kiedy skutek tey obietnicy obaczę, i dzieła 
moje, to moje dziecko, z łaski WiYIPańa Dóbr. chędożnie 
przybrane, w domku moim stanie, wtenczas ja  szczęśliwym, 
a WMPan Dóbr. jako dobry przyjaciel cieszyć się będziesz, 
żeś mi taką pociechę zdarzył. Ale jakem chorowity i nie 
długo żyć będę, takbym żądał, gdyby można nayprędfcey, 
widzieć dokonany przed moją śmiercią ten jego zamysł dla 
mnie. Jakże ja to wiele trudów na Łaskawcę mego zwa­
lam, w tem jednem zaufaniu,i  że przyjaźń lubi bydź czyn- , 
ną; upraszam wzajemnie wierzyć, iż wdzięczność będzie 
nieskończoną. Zostaję z naywiększym szacunkiem etc.

(Karpiński).*)

U,o Kiędra E ią .d e g o , Pastora w QńańsJ(.u r. 1803, .
W tey prawdziwie dla^mnie. smutney obwili, w którey 

zaszłe brata WWPana Dóbr. do Warszawy powołanie, po 
dziesięcioletnim związku, mnie z nim rozdzielay nie mógę 
się wstrzymać, od uczynienia do WWPana odezWy.. Niech 
to nie rozrywa tey przyjaźni, którą mnie z WWPanem 
Dóbr. bawienie brata Jego przy mnie skojarzyło. On się 
dla mnie ani za oddaleniem mieysca, ani za przeciągiem 
czasu nie odmieni, ja zawsze dla niego będę jednakilu; 
WWPan Dóbr. trzeci między nami, racz nas jeszcze łą­
czyć swoją do obydwóch przychylnością. Cu mi mego 
Lindego szacownym nczynilo; poczciwość w  gruncie serca 
jego zaszczepiona, umiejętność i pracowitość; tó wszędzie 
zaleci i, otworzy mu pomyślne powodzenie. Przcciw«.o,zas 
ślepym przeciwnościom wemnie na odwodzie zostawia przy­
jaciela, który z pomyślności cieszyć się będzie, a na opa­
czny los jego nigdy się nie pokaże nieczułym i obojętnym. 
Ten list móy niech mi zyska pozwolenie WWPana Dębr.,

*) K a r p i ń s k i  umaił 1825 r. mąjąc lat 84, miesięcy .11 Fisma 
jego, tak wierszem jak prozą, wydal D m ó e h o w s k i  w' War­
szawie 1SU4 roku w i  tomach.
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abym się mógł niekiedy do Niego odzywać, ażebym za 
długą przewłoką nie poszedł w zapomnienie. Nawzajem 
proszę WWPana Dóbr. kiedy niekiedy coś mi o sobie do­
nieść. Którzy tylko interesują mojego Lindego, nie są 
i nie będą mi obojętni. Dziękuję WWPana Dóbr. za 
obdarzenie mnie książką N. N., radbym i ja  módz się przy­
służyć iMu jakim sprawunkiem. Jeszcze raz przyjaźni mnie 
Jego polecając, z wzajemną i najprawdziwszym szacunkiem 
zostaję WWPana Dóbr. życzliwym i nayniższym sługą.

(Ossoliń.ski).

Do Xi^dza Kaiiiinika R e p t o w .s k i e g  o.
d. Igo Grudnia 1803 r.

Odbierasz WWPan Dóbr. list od przyjaciela, który pe­
łen dla Niego statecznego i gruntownego uszanowania, za­
wsze Go sobie mile przypomina. Oddawcą tego. listu jest 
Jmc- Pan Linde,*), który miał dozór biblioteki mojey przez 
lat dziesięć, i przez ten przeciąg czasu pilnie nad Słowni­
kiem Polskiem pracował, nad dziełem, które przykładu nie 
ma, i które wykonane być nie mogło, jak tylko przez czło­
wieka, poświęcającego się całkiem naynudnieyszym trudom. 
Rozdziela go zemną pawołanie do rządzenia szkołami war- 
szawskiemi. Im itu s, inmtum dimitto. Obu nas wza­
jemną do siebie skłonność to przełamało, że na tamtem 
mieyscu może bydź publiczności użytecznieyszym. Polecam 
go WWPanu Dóbr. jako prawdziwie odemnie szacowa­
nego; jeżeli ja mu wyproszę łaskawą WWPana Dóbr. 
względność, na kórą sobie z czasem sam zasłuży, w nowem 
dla siebie mieyscu .nie będzie bez przyjaciela, na którego 
radzie mógłby polegać. Chciey go WWPan Dóbr. wpro­
wadzić do JW . Chreptowicza ,**) któremu naygłębsze łączę

•) Samuel Bogumił I. i nile urodzony w Toruniu r. 1771. kończąc 
nauki w Lipsku zachęcony przez Stan. Potockiego (Ministra 
Oświecenia publicznego) zajął sią wypracowaniem S ł o w n i k a .  
p o Ls k i e ^ o ,  porńłvnywając jeżyk polski z innemi dyalektami 
.słowianskiemi. Wezwany na bibliotekarza przez Hrabię 0.«o- 
linskiego, znalazł, nie tyłku obfite źrńdła w jego bogatym 
ksiągobiorze, ale i w samym Ossolińskim czynną pomoc i za- 
c eceme. Ą\ r. 1830 powołany na urząd Rektora Liceum 
warszawskiego me przestawał myśleć o wydaniu ąwegu Sło­
wnika, 1 wreszcie przy pomocy gorliwych mężów zaniiar swóy 
f o ł i  przywiódł. Słownik języka polskiego od r. 1807 — 
1814 w 6 tamach 4to. Wdzięczni ziomkowie obdarzyli go, 
razem z Kopczyńskim, złotym medalem.

*•) C h r e p t o w i c z ,  Kanclerz litewski, który po zniMeniu Je­
zuitów, dla ocalenia funduszóir podał na seymie (1775) pro­
jekt utworzenia K o m i s s y i  e d u k a c y i n e y .
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uszanowanie; będzie on z wysokiego jego oświecenia i wspa­
n ia ły  biblioteki umiał korzystać. O sobie nic nie piszę; 
tłumaczem mego dla WWPana Dóbr. serca sam ten, któ­
rego Mu polecam, będzie, i uwiadomi Go o moich pracach 
i zamysłach. Zachęcenie otrzymam, jeśli pochwałę od 
niego odniosę. Prosiłbym o jednę laskę WWPana Dóbr. 
Byłeś przez całe życie przyjacielem i nawet exekutorem 
testamentu po śmierci X. Wyrwicza:*) tego to, któremu 
winienem dług wdzięczności nigdy niewygasłey; radbym 
miał wiadomości o okolicznościach jego życia i o jego 
dziełach, abym go w biografiach Polaków mógł umieścić. 
Racz WWPan Dóbr. zebrać i udzielić mi ich przez Pana 
Lindego, który zemną utrzymywać będzie korrespondencyą. 
Okładam sobie odwiedzić Warszawę, i wybieram się tam 
już od dawna: może, że też tego roku uda mi się to wy­
konać. Wierz mi WWPan Dóbr., że nayczulszem będzie 
dla mnie szczęściem, ustnie oświadczyć to nieograniczone 
uszanowanie, z którem zapisuję się być WWPana Dóbr. 
życzliwym i nayniższym sługą. (OssoHńsktJ.**)

10
Do Dąb. s k i ego  Wojewody Brzesko-kujawskiego.

z Warszawy 1730. d. 17go l.ist.
Zdarzył mi Róg to szczęście dla mnie nieoszacowanę, 

że za iaskawem J. K. Mości pozwoleniem, a dobrowolneni 
JMci Pana Stolnika koronnego ustąpieniem Starostwa kru­
szwickiego, poczytany jestem między urzędnikami Prześwie­
tnego Województwa Brzesko - kujawskiego. Wypełniam 
milą dla siebie powinność w załączoney z naygłębszem 
uszanowaniem odezwie do JWPana Dóbr., którego i wy­
soka godność i powszechna zacnych obytratelów miłość, 
a naybardziey wysokie cnoty i zasługi nayprzednieyszym 
tego WojeMfództwa zaszczytem uczyniły.

Nim zaś pierwszy krok do urzędu mego czynię, obie­
cuję sobie pierwey upragnioną dla mnie rozkosz oddania

*) Ka r ó l  W y r w i c z  Jezuita, późniey Opat Ilebduwski umarł 
r. 1798. Mąż wielce czynny i ..zanowny, jest autorem kilku 
dzieł geograficznych; prócz tych i inne pisał dzieła.

**) Maiymilian Hrabia O s s o l i ń s k i  mąż gruntownie uczony i gor­
liwy o rozszerzenie światła w narodzie, ufundował p u b l i ­
c z n ą  B i b l i o t e k ę  we Lwowie, umarł 1820 r w Wiedniu, 
gdzie od rozbioru kraju ciągle mieszkał. Tłumaczył: Moyy 
pocieszające Seneki r. 1784. — MoYvy Poselskie Jerzego Osso­
lińskiego Kanclerza. Lecz nayważnieysze i naygłębsze bada­
nia złożył w obszernem dziele: Wiadomości historyczno-kry­
tyczne do lit. poi w Krakowie r. 1819—22, tomów 4.
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JWPanu przytomnego w domu jego ukłonu, dla odebrania 
rozkazów Jego około wjazdu i przysięgi mojey, którą abym 
przed WMPanem podług opisui prawa wykonał, nayuniże- 
niey dopraszam się. Polecając mię statecznóy łasce, piszę 
się z ofiarowaniem dozgonnej i ochotney na każdei skinie­
nie posługi; (Rzewuski).*)

11.
List :Malacho wskieg o , Biskupa Krakow.skiego , z powinszuwą- 

niet» zYvycięztwa wiedpńskiego Janowi 111.
• , .Należy j mnie, naywiernieyszemu Waszey Królewskiey 

Mości, Paoa mojego > Miłościwego poddanemu, winne po­
winszowanie złożyć tego błogosławieństwa boskiego, i tak 
wielkiego na wszystek świat zwycięztwa, które szabla 
W. K. Mości odniosła; a oraz za trudy wojenne i  krwawe 
prace niezwiędły. laur .wdzięczności jnojey jako tryumfato­
rowi poświęcić. Sława nieprzeżyta wielkim dziełom W. K. 
Mości w późne lata i wieki nieśmiertelne, laury gotuje. 
Semper honos, nomengue Tuum laudesątte matiebmU. 
Ten tedy Bóg Ząstępów niechay i daley ramieniem 
swojem W. K. Mość wspiera, abyś chwalebny w wy­
granych , w woynie niezwyciężony, w długie lat przeciągi 
panować nam raczył. Całuję zwycięzką prawicę W. K. 
Mci i-zostawam i tj d. :> • ..

.12.,=
List Króla Jana, 111. :pisany nazajutrz po bitwie pod ,

. .,i . Wjedniem do żony.
; Dzięki niech będą. Bogu Zastępów, iż udzielił narodowi 

naszeiuu zwycięztwo i chwałę, jakiey mało jest w da-s. 
wnieyszych wiekach przykładów.^ Zwyciężony, pierzcha­
jący w nieładzie nieprzyjaciel, opuścił pole bitwy i szańce 
pod miastem okryte trupami. Cała artylerya i łupy nie­
zmierne dostały się w ręce nasze. Sam proch milion warto­
ści przechodzi. Mnóstwo wielbłądów, wołów, baranów 
stało się zdobyczą męztwa żołnierzy naszych. Liczba jeń-' 
ców i zbiegów, którzy z bogatym rynsztunkiem sami się do 
nas udają, tak jest wielka, że na ich widok przerażeni 
mieszkańcy Wiednia zlękli się powrotu nieprzyjaciela. Po-

Waclaw R z e w u s k i  Wojewoda podolski, pó/.iiiey Hetman 
W. K; nakuniee.. Kasztelan .Krakowski, mąż patryotyzineni, 
nauką i. cnotą znakomity, żyjący . od r, 1705. do r. 1779. On 
pierwszy, idąc za Lepazemi wzorami, napisał dwie tragedye, 
nadto dwie komedyiki; pisa! d, inne wiersze. Pr<'tcz tego wy­
dal mowy i listy r I7til: Psalmy i inne dzieła.
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lyięlt îzyłOi tę bo ja^ , wysadzenie na powietrze s znaczney 
części, proohów przez .nieroztropność paszych. .

Kara - Mustafa Mitnknąwszy z jednym tylko koniem, 
i z tem , CO'miał na sobie, zostawił mnie panem niezmier­
nych bogactYV; co: tak się stało: . kiedym ścigał nieprzyja­
ciela aż' do i jego. obozu; pragnąc znaleźć samego W< We­
zyra, który jednak nie sądził za raecz przyzwoitą czekać 
na moje przybycie, jeden z jego sług przybiegł prosto do 
mnienii przewodniezył mi. aż do jego własnyeh = namiotów, 
których obwód róWnał się obszerności miast naszych Lwo­
wa lub Warszawy. Buńczuki, znamiona powagi, chorą­
giew Mahometa,' którą przy rozpoczęciu kampanii z rąk 
samego Sułtana odebrał, są zdobyczami naszemi. Poselam 
dziś tę chorągiew do Rzymu przez Seknetarza- Talanti. 
Znaleziono w namiocie Wezyra znaczną ilość drogich ka­
mieni, których wartość daleko jest większa niż owych, 
które mi przyniosło zwycięztwo Chocimskie. Kiika< pucha­
rów i. kubków wysadzanych rubinami i  szmaragdami, tysią­
cami dukatów szacowane bydź mogą. Nie powiesz więc 
do mnie, jak zwykły mówić żony Tatarów, gdy widzą 
powracających swych mężów z próżnemi rękami: „nie je­
steście mężczyźni,' bo powracacie bez zdobyczy.** W  samćy 
rzeczy, kto chce opatrzyć się w łupy, powinien iść pierwszy 
do attakui Żołnierze moi mają teraz w złoto'oprawne da­
masceńskie szable i>pełno rzeczy kosztownych. Koń para­
dny W. Wezyra, bogato' jak na turnieje przybrany, stał 
się ntoją własnością. Przeszły pan jego nie miał czasu 
użyć go do ucieczki, chociaż mu bjd pod ręką. 'Kijaja 
czyli pierwszy wódz po< Wezyrze; nie był luk szczęśliwyę 
poległ na placu bitwy z wielą baszów. Noc nie pozwoliła 
nam daley ścigać Muzułmanów. 'Należy im jednak oddać 
sprawie^iwość, iż się bronili dobrze; nadewszystko Jancza­
rowie w  szańcach ucierpieli naywięcey. Kiedy jedna ich 
część odpierała z zaciętością nacierających, draga szturmo­
wała do miasta z naywiększym zapałem.

Liczba oblegających wynosiła do 300,000^ samych na­
miotów 100,000 rachować możha. Każdy ź naszych wo­
jowników opatruje się W łup do upodobania, mieszkańcy 
nawet miasta idą wraz za zwycięzkim żołnierzem po zdo­
bycz; mniemam, że to jeszcze do ośmiu dni potrwa.

Baibarzyńcy w ucieczce zamordowali wielu mieszkańców 
poyUlanych w Austryi, i wiele nawet własnych żon z sobą 
przyprowadzonych. Wczora widziałem dziecię, cztery lata 
mające, któremu aż do ust głowę przecięto. Znaleziono
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nawet strusia naypięknieyszego, którego Wezyr zabić kazał, 
aby się nam nie dostał; taka była wściekłość zwyciężonych.

Trudno jest wystawić obraz przepychu i zbytku w obo­
zie Kara Mustafy. Obszerny obwód jego namiotów, na- 
kształt małego miasta, zamykał w sobie łaźnie, fontanny, 
kanały, ogród, i zbiór rozmaitych zwierząt i ptastwa. Nie 
można było schwytać papugi nadzwyczayney wielkości, która 
wolno latała.

Byłem dziś w mieście; widziałem, iż dłużey nad pięć 
dni oblężenia wytrzymać nie mogło. Przygototvania do 
szturmu zdawały się przechodzić siłę ludzką. Zbuizenie 
zrządzone minami, kupy gruzów, sztuki oderwanych iiiu- 
rów, wystawują przerażający widok; wszystko oznacza nay- 
sniutnieyszy stan oblężonych.

W czasie l»itwy wczorayszey W. Wezyr zgromadził 
naywiększą siłę przeciw prawemu skrzydłu, będącemu pod 
moją kommendą; musiałem długo z nim walczyć, nim 
lewe skrzydło i środek armii mogły uskutecznić potrzebne 
obroty, dla dania mi pomocy. W czasie nayzaciętszego 
boju złączył się zemną Elektor bawarski, Xiążę Waldek 
i wielu Xiążąt niemieckich. Odbierałem od wszystkich 
mile dowody przychylności; oficerowie i żołnierze wołali 
bezprzestannie; oto nasz Król .  Elektor saski i Xiążę 
lotaryński odwiedzili mnie tego poranku; nie mogłem wczo­
ray mowie z nimi, gdyż byli na końcu lewego skrzydła, 
gdzie wysiałem kilka kompanii naszych huzarów pod do­
wództwem Marszałka nadwornego Lubomirskiego.*) Poźniey 
przybył do mnie Gubernator Wiednia, Hrabia Staremberg, 
na czełe wszystkich klass ludu. Trudno jest wyrazić czu­
łość Wiedeńczyków; wszyscy cisnęli się do mnie pośród 
okrzyków: n i ech  żyj e  nasz  zbawca.  Byłem we dwóch 
kościołach, wszędzie znalazłem niezmierny tłum ludu i też 
same odgłosy: Pozwól, wołano, ucałować tę rękę zwycię­
ską , starano się przynaymniey dotknąć szaty mojey. Na- 
próżno wzywałem oficerów niemieckich, ażeby ustać mogły 
okrzyki. Gdy po obiedzie u Gubernatora udałem się do 
obozu, lud wyszedł za mną z murów miasta, z temiż sa- 
memi znakami radości i uszanowania.

*) ktan. L u b o m i r s k i ,  Xiążę, iMurszaiek lA • Kor. rodzi) się 
r.̂  1640, umarł r 1702. Dla cnót swołch i męzkrcgo umysłu 
K a t o n e m  ^olskiai, dla mądrośrl S a l a mo n e m nazywadiy. 
Mamy po nim pisma w łacińskim i polskim języku; łacińskie 
przełożył na język polski X  Bohomolec i wydał r. 177 1 . zo­
bacz wyżey na stronie <55.
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Cesarz n» donosi, że o kilka tylko mil oddalony jest 

odemnie; łecz nie mam nadziei widzieć się z nim tą rażą, 
gdyż nie tracąc czasu, zamyślam udać się za nieprzy­
jacielem.

Strata z naszey strony nie jest wielka; ale niestety! 
w liczbie poległych znaydują się: nasz Podskarbi nadworny 
Modrzewski, i syn Kasztelana krakowskiego, młody Sta­
rosta Potocki, o którym bez wylania łez wspomnieć nie 
mogę. Cesarscy opłakują śmierć Xięcia de Croy, którego 
brat raniony, i stratę wielu innych.

Znany Kapucyn Matek Aviano, który nio przestaje ca­
łować mnie i do serca przyciskać, mówi, iż w czasie bitwy 
widział białego gołębia, krążącego nad woyskiem chrze- 
ściańskiem. Xiądz ten wyjechał teraz do Węgier, ściga­
jąc niewiernych. Gdy W. Wezyr poznał, iż już nie mógł 
się utrzymać na polu bitwy, przywołał dwóch synów swoich, 
i uściskawszy ich ze łzami, rzekł do Hana tatarskiego: 
ocalay rzeczy, jak możesz, oddaję to twojćy roztropności 
i zręczności. — Znamy dobrze Króla, odpowiedział Han 
tatarski, niemasz nic do czynienia przeciw niemu, myślmy 
raczey o sobie samych — i wszyscy razem w ucieczce 
ocalenie znaleźli.

Przyprowadzają w tym momencie wielką liczbę wozów 
tureckich, ładowanych prochem, ołowiem; zdaje się, że im 
teraz zupełnie zbywa na amunicyi, nie wiem, jak do nas 
strzelać*będą. Donoszą mi także o zabraniu 20 dział, które 
Turcy zostawili w drodze.

Wkrótce wychodzimy do Węgier; spodziewam się do­
ścignąć nieprzyjaciela blisko Strigonii, jeżeli Bóg dozwoli. 
Elektorowie saski i bawarski przyrzekli mi, iż wszędzie 
póydą za mną. Z przyczyny wielkich upałów musimy
0 dwie mile przynaymniey oddalić się od pobojowiska, aby 
uniknąć zarazy.

Piszę do Króla francuskiego, jako Monarchy chrześciań- 
skiego, donosząc mu o zwycięztwie ocalającem Chrzcścłań- 
rftwo. Syn nasz okazał odwagę do zadziwienia. Nie odstą­
pił mnie na chwilę, i mimo nadzwyczayne trudy jest zdrów
1 pełen ochoty. Landgraf Heski złączył się z nami; po­
łączone teraz woyska nasze równają się liczbie onych, 
które Gotfred de Bouillon prowadził kiedyś do Azyi na 
odzyskanie Ziemi świętey. Zwyciężony nieprzyjaciel nic 
więcey nie ocalił prócz życia, zostawując na polu bitwy 
wszystkie chorągwie i niezliczone bogaże. Niech się cie­
szy Chrześciaństwo i dzięki niech składa Naywjższemu,
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że nić dozwolił niewiernym, aby się z nas naigfawali, 
pytając: gdzie jest wasz Bóg?

’ 13. ' ' '
Wyszkiwski ,*) Autorki Rązry.wek d(ą Dzieci. *') 

.Pomiędzy wspomnieniami .narodovvęiiii, którę są w B.oz- 
rywkaoh  gładkiem, piórem sławie ^nakgmitych Ppląków 
poświęcone, nie spotykam dotąd imienia Ignacego Tańskiego, 
równię w oby\\atelskim jak nąu}towym ząwodzię zaszczy­
tnie znanego. Pewnie skromna córka nie śmie żadney 
p zacnym swym oycu uczynić wzmianki; lecz chwalebna ta 
skromność .pozbawia czytelników Bpsi;ryw,ek \\'iądomości 
o światłym i ,cnptliwym Polaku. Jako więp davyny przyja­
ciel, tego wcześnie dla oyczyzny. i nauk u,traconego ziomką, 
umyśliłem, zastąpić niieśmiałośjć szanownpy ąutorkij, i skre­
ślić kfótki lecz prawdziwy, obraz życia i pism tgpącegp 
Tańskiego, który składając w jey ręce, upraszam., ąby 
był. w następującym Numerze K o z r y w e k  umieszczony, 
tym bardziey, żę Numer tęn ina bydź przed żupełneiu .ich 
zamkąięciem. ostatnj.. -  W  tent mieysjcu trudno nie dodać, 
ile tro^kRwe matki, cała publiczność żałować będzie po­
dobnego pisma, pełnego wdzięku, prostoty i, czuloś.ęi; któ­
rego czysta Polszczyzna, styl ja^ny i narodpwpść Polakom 
zaszczyt,przynosiły. ,
, (, Pisaiię, w VVaiązawie d. 14 List. 1828 t-

-.1 14. ■ .
List Sulpicego do Cycerona.

Odebrałem wiadomość o .'śmierci Tullii ukochaney córki 
Twojey, i ticzułem oraz wszystko, co przy tak bolesnetm 
zdarzeniu uczuć iiuisiałem. Jest to strata, - która 'uas spo­
inie dotyka, i gdybym był przytomny, dałbym Ci poznać, 
jak mię srodze ten przypadek obchodzi. A lubo smutna 
jest pociecha, którą przynosić mają krewni i przyjaciele 
równym żalem ściśnieni,' nie mogąc nawet btó obfitych łez 
o niey pomyśleć, tak dalece;- że sami md kogo ńnnego po­
ciechy potrzebują, zamiast coby drugich cieszyć mieli; je ­
dnakowoż co mi iteraz na myśl przyszło, umyśliłem Ci 
w krótkości wyrazić,■ jakobym myślał, że Ci coś nowego 
pówiem, lecz, że pray takim smutku na pamięć Ci to nie 
przyszło.

Michał W y s z k o w . s k i  gładki tłumacz kilka poematów z niem. 
j franc. umarł 4 Mają ISĴ St r. Pflezye jegg wyszły w War­
szawie r. 1830,

*•) Pismo peryodyeznfi ; oij'r. 18J4- 1828; w^dawanP Jirzez Kl e ­
m e n t y n ą  Tańską.
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Czegóż się tak bardzo pogrążać w smutku?,Pomyśl, jak 
się los z nami dotąd obchodził: wydarł nam wszystko, co 
ludziom nie mniey jak dziatki przyjemne i miłe bydź po­
winno, to jest, oyczyznę, wziętość, godność i wszyslkie 
honory. Po takowych stratach, cóż gorszego już trafić się 
może? Czyż nie lUa bydź umysł wezwyczajony już do 
nieszczęścia, i czuły na nie? Możnaż co iwięcey poważać;?

Opłakujesz pewnie los Twojey córki. O Przyjacielu! 
Przypomniy sobie treść naszey. częstey rozmowy: że w tycfi 
czasach szczęśliwi ci-, którzy bez zmartwienia dług śmier­
telności wypłacili. Cóżby mogło Twey Tullii życie milem 
uczynić? Co? Jakie- widoki? Jaka wesoła przyszłość? 
Czy, żeby naygodnieyszemu młodzianowi poślubioną będąc, 
wiek z nim pędziła? Pewnie Ci Twoja wziętość w Rze- 
czypo.spolitey pozwala teraz wyborU' takiego- zięcia? Mo- 
głaż sobie życzyć potomstwa'? ażeby, się cieszyła, .widząc 
w kwitnącym wieku swych synów, bez przeszkody, zosta- 
Yvionego od rodziców majątku używających, porządkiem 
starać się mających o godności w HzeczypospoJitey, w po­
trzebach przyjacielskich wolnie dopomagać mogących? Ale 
z tego wszystkiego, cóż teraz jest coby nie wprzód rodzi­
com odjęte było, niżby dzieciom pozostawić mogli?

Lecz smutna jest dzieci postmdać. ‘Prawda: gdyby .da­
leko* snmtnieysza nie była, znosić i cierpieć, oo .teraz 
musimy. u ■ . a; : ^

Co mnie nie małą ulgę w żalu przyniosło, chciałbym 
Ci toż samo przypomnieć, jeźliby też może nie umnieyszylo 
smutku Twojego. Powracając z Azyi, płynąłem od.Eginy 
ku Megarze i począłem poglądać . na . krainy Wiokoło, Za 
mną była Egina, przedemną Megara, po prawey stronie 
Pireus, po lewey Korynt. Niegdyś te miasta były okazMe, 
dziś poobalane w' gruzach leżą. • Z widoku tego pomyśla­
łem sobie: cóż to? my ludzie, których wiek daleko krótszy, 
żalimy się, kiedy kto z nas umrze, alba zabity będzie; 
a tu w jedney okolicy porzucone leżą: martwe tylu miast 
gruzy! Mówiłem -wtenczas sam da siebie: czemu raczey 
w sobie żalu nie pochamujesz, czemu nie pomyślisz; żeś 
się człowiekiem urodził? Wierzay mi, żem się tą myślą 
nie mało zaspokoił. Co też radzę Ci, żebyś sobie przcal 
oczy wystawił. Wszakże w tym właśnie czasie wyginęło 
tylu naysławnieyszych wodzów, prócz tego zas w oczach 
naszych stało się takie poniżenie narodu, wszystkie pro­
wineye .woyną skołatane, a Ty się tak smucisz,, iz z jedney 
kobiety dusza wyszła. Chociażby też teraz jeszcze ^nie 
była życia dokończyła, jednakowoż przyszłoby jey wkrótce
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umierać; gdyż rodząc się, śmiertelność z sobą na świat 
przyniosła.

Czyliż więc nie lepiey, żebyś od tego smutku myśl 
swoję oderwał, i raczey pamiętał na to, co Ci przystoi? 
to jest, że córka Twoja za dobrych czasów żyła, żyła 
bowiem wraz z Rzecząpospolitą, Ciebie, oyca swojego 
Pretoreai, Konsulem, Augurem widziała, naypierwszym mło­
dzianom zaślubioną była, wszystkiego prawie dobra zażyła, 
a w upadku Rzeczypospolitey opuściła swe życie. Ja nie 
wiem, dla czegobyście, albo Ty, albo ona, mieli się za to 
na los swóy uskarżać.

Nakoniec pamiętay, że Cyceronem jesteś, i takim, któ­
ry zwykł innym rady dawać. Ani naśladuy owych leka­
rzów, którzy w cudzych chorobach mają się za umiejętnych, 
a sobie pomódz nie mogą; owszem, co drugim zwykłeś 
przekładać, to sobie sam wystaw przed oczy. Niemasz tak 
ciężkiego żalu, któregoby przeciąg czasu nie zainnieyszył 
i nie odjął; aleby nie pięknie dla Ciebie było, gdybyś tak 
długo czekał, i czasu tego przezornością Swoją nie uprzedził.

Jeżeli jest jakie czucie po śmierci, miarkując z tego 
przywiązania, z którem córka Twoja była ku Tobie i wszy­
stkim przyjaciołom, nie chce zapewne, żebyś się tak długo 
z jey śmierci smucił. Uczyńże to więc dla zinarłey córki, 
uczyń dla krewnych i przyjaciół, których ten smutek Twóy 
trapi, uczyń i dla oyczyzny, jeźliby w czem rady Twey 
i pomocy użyć mogła.

A ponieważeśmy na ten los przyszli, że musimy się do 
okoliczności stosować, pomniy i na to, aby kto nie rozu­
miał, że nie tak córki żałujesz, jak nieszczęścia Rzeczy- 
pospoiitey i drugich zwycięztwa. Więcey Ci w tey mierze 
pisać nie śmiem, żebym się nie zdawał o przezorności 
Twóy powątpiewać. A zatem skończę ju ż , to jedno do­
dawszy, żeśmy Cię widzieli nie raz, jak umiesz szczęścia 
używać, skąd nabyłeś nie niałńy chwały; dayże nam jeszcze 
poznać, że i nieszczęście jednostaynym umysłem przyimii- 
jesz. Ani Ci .się to trudno zdawać powinno, żeby Twym 
cnotom tylko tey jedney nie dostawać miało. Gdy będziesz 
spokoynieyszym, napiszę Ci o tem, co się tu dzieje. 
Bądź zdrów.

15.
Cycem do Sulpicego.

Życzyłbym sobie Serwiuszu, ażebyś, jak piszesz, znay­
dował się by! w tey ciężkiey przygodzie mojey. Jakbyś 
mi bowiem przytomny mógł ulżyć żalu, i pocieszyć mię, ra-
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zem1 prawie zemną płacząc, poznaję stąd, że przeczytawszy 
Twóy list, uspokoiłem się cokolwiek. Bo wyraziłeś mi 
i to, co może smutek ukoić, i w ubolewaniu nademną,
bolałeś i Sam nie mało.......  I nie tylko mię wyrazy Twoje
i  dzielenie zemną żalu mojego, lecz i namowa Twa cieszy. 
Gdyż miałbym za rzecz nieprzystoyną, abym nie miał tak 
znosić przypadku mego, jak Ty, mąż takiego zdania rozu­
miesz. Ale częstokroć w łzach tonę, i zaledwo znieść 
mogę ten żal; bo nie znayduję dla siebie tey pociechy, ja­
ką w podobnem nieszczęściu miewali ci, których sobie 
przykład przed oczy wystawiam. Bo Kwint Maxym, który 
utracił syna Konsularnego już wiełkiey sławy i znacznych 
dzieł męża, i Luc. Paweł obadwa w jednym tygodniu, 
i ■ z Twojey familii Siilp. Gallus i M. Kato utraciwszy sy­
nów z rozumu i cnoty szacowanych, żyli jednak w owych 
czasach, kiedy swóy żal ukoić mogli wziętością w Rzeczy­
pospolitey nabytą. Ja zaś utraciwszy to, o czem Sam spo- 
minasz, żem ciężką pracą dostąpił, miałem jedyną pocie­
chę, którey już nie mam. Uciśniony domową stratą nie 
mogę się udać do Rzeczypospolitey, abym się jey szczę­
ściem rozweselił. Nie mogę mieć pociechy w domu z nie- 
szczęśliwości publicznych, ani w Rzeczypospolitey z nie- 
szczęśliwości domowey...................

S ł c t i n t c t

D e t m t f ^ t e n  ^nl^altS .

1 .  Scbenźregeln »o n  ^ ^ tfo fo p b c n , ®tentem unD anbern 
beriibmten SOiannern.

Naylepsze takowe zbiory, których ogień, pożreć nie 
zdoła, woda zalać nie może, a człowiek wydrzeć nie potrafi.

Młodzież w domu powinna starszych szanować, za do­
mem spotkanych, w osobności siebie.

Przepisywać Bóstwu w modlitwach, co nam dać ma, nie 
rzecz; bo to lepiey wie, czego nam potrzeba, niż my.

Próżne w ludziach zaufanie; pd nas samych spokoyność 
wewnętrzna, a z nią i w niey prawdziwa szczęśliwość zawisła.

Naywiększą jest słodyczą życia przyjaciel wierny; zna­
leźć go, naywiększe szczęście.

15
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niżeli

tylko
twoję

Są rzeczy takowe, które od nas zawisły, a te są myśli 
nasze, mniemania, skłonności, nienawiści, zgoła wszystkie 
działania wewnętrzne; zdrowie, bogactwo, wziętość, urzędy, 
nie w naszey .są mocy. Kto więc myli się w czynności, 
i bierze za podlece sobie to, co nie jest, w każdym kroku 
przeciwności dozna, i samochcąc uczyni się nieszczęśliwym.

Prawy człowiek trzyma na wodzy żądze, a umiejąc, 
gdzie się wstrzymać, i jak rzeczy znosić należy, znaydzie 
w sobie tp, czego inni daremnie pragną i szukają.

Nie pragniy koniecznie, iżby się tak działo, jak chcesz, 
ale stosuy się do rzeczy tak, jak się dzieją: choroba jest 
ciała uciskiem, ale umysłu pokonać, bylebyśmy tego chcieli, 
nie zdoła.

Lepiey głód znosić z wewnętrzną spokoynoscią, 
wśród bogactw zostawać w trwodze.

Myśl często o tem, iż wszystko co masz, jest 
tobie pożyczone, i że będziesz 'w odpowiedzi za 
dzierżawę.

Niech cię to nie obchpdzi, iż wyżey nad ciebie dru­
giego u stołu posądzą i w ppsiedzcniu uczczą, radę cadzą 
nad twoję przeniosą. Jeżeli te rzeczy, które. nad twoje 
przełożono, są dobre, ciesz się, iż się innym zdarzyły; je­
żeli złe, nie masz czego żałować.

Gdy się dowiesz, iż kto źle o tobie mówi, niech cię to 
bynaymniey nie wzrusza, i owszem powiedz, iż goizeyby 
jeszcze mówił o tobie, gdyby o wszystkich twoich wiedział 
zdrożnościach.

Kto o innych źle myśli, jest sam na drodze do złego.
Strzeż się, ile możności, o sobie mówić; powieść ta­

kowa, iż jest tobie wdzięczna i miła, nie daje prawa, iżby 
się drugim podobać mogła.

Za każdą wzmianką b rozkoszy zastanów się nad tem, 
jak długo trwa, a gdy minie, jak długi po niey żal.

Gdy masz gliniane naczynie, ilekroć nań spoyrzysz, 
pomniy, iż stłuc się może, a nie zadziwisz się, gdy się 
stłucze, boś się na jego stłuczenie przygotował.

Używay mądrości, a strzeż się takowych czci, bogactw 
i urzędownych zysków, któreby skutkiem bydź mogły nie­
sprawiedliwości i podłego sposobu myślenia.

Nie przestaway ze zbrodniami; niech prawi mężowie 
miiem twojem będą zawsze towarzystwem; z nimi jedz, 
piy i obcuy ustawicznie, im staray się bydź równie zdatnym, 
jako i oni są tobie.

Obcowanie z dobrymi wdraża miłość cnoty, kto ze 
złym przestawa, gubi się i niszczy.
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1 przyjaciołom nie ze wszystkiem zwierzać się trzeba, 
a jeżeli ta masz uczynić, wybierz takiego, któregoś.nie 
z słów, lecz z czynu poznał. Nie każdy albowiem, choćby 
i poczciwy, ma roztropność, zatem dar milczenia lepszy 
częstokroć od wymowy.

Przyjaciel w przygodzie skarbem jest bez szacunku, ale 
skarby takie ciężkie są do znalezienia.

Ten co w oczy chwali, gotów ganić w nieprzytomności; 
przeciwnym sposobem ten, który się odważa ganić ptzyto- 
mnego swojego przyjaciela , poza oczy pewnie go nie oczerni.

Ciężko rozeznać prawdziwe złoto i srebro od kruszcu, 
który ma ich postać; ciężey zdradę od przyjaźni. Rozezna 
to jednak człowiek roztropny, ale nie bez pracy, starania 
i przemysłu; gdyż chytrość w zakątach jak nayskrytszych 
rada się mieścić, i tak się umie przyczajać, iż ledwo nay- 
bystrzeyszy wzrok wyśledzić ją  potrafi.

Nie pragniy zbyteczney ób^tości; lepsza mierność, niż 
bogactwo; na wysoko siedzącego wszyscy patrzą, kto na 
dole, spokoynie siedzi.

Niemasz takowego człowieka na świecie, któryby mógł 
dociec własnym przemysłem, jaki koniec będzie tego, co 
przedsięwziął. Częstokroć co zdaje się bydź dobrem, na 
zle wychodzi, a przeciwnie rzeczy złe na pozór, dobry zy­
skują skutek. Pragnienia nasze rzadko się uiszczają, a więc 
przedsięwzięcia nasze rozbijają się jak łódź na opoce. Nę­
dzni ludzie! nic nie wiemy, czcze są nasze zachcenia; moc 
wyższa od nas, i nami i rzeczami tak rozrządza, jak ■ się
jóy podoba. . • - i- iKażdy ma swoje nieszczęście, i z niezmierney liczby 
piieszkańców na ziemi, których słońce równie oswieea, nie­
masz takowego, któryby się mógł nazwać zupełnie szczę­
śliwym, chyba ten, któremu osobliwym sposobem sprzyjają 
nieba; leez takowa szczęśliwość nie jest dziełem ziemi. Wzy­
wać więc.górney pomocy w każdem powinniśmy zdarzeniu, 
bo to, co nas otacza, ani wesprze, ani dźwignie.

Srożey nad starość i chorobę trapi człowieka ubostwo; 
wystrzegać się więc tego powinniśmy, żeby z naszey winy 
nie przyszło. Nieznośny to jest albowiem ciężar, hydz 
przymuszonym szukać cudzey pomocy.

Są tacy, krórym zdrowie, zacność i bogactwa dogodzić 
nie mogą. Przestaway na tem, co masz, a bylebyś chciał, 
choć i w szczupłey mierności, będziesz miki to Wszystko, 
czego ci potrzeba.

Skromność jest szacowna, ale nadto bojaźliwą bydz nie po­
winna; przesadzony wstyd gnuśnością jest i głupstwem.

. łó  *
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Przykra jest rzecz znosić ubostwo w tym stanie urodzi­
wszy się; przykrzeysza biedzić się z niedostatkiem będąc 
wprzód bogatym. Umysłu wzniesionego na cios taki po­
trzeba ; gruntowniey jednak, choćby i umysł wzniesionym 
nie był, to wzmoże, gdy się na nieszczęście nie zasłużyło.

Zuchwały to jest postępek nawracać drugich, siebie 
wprzód nie nawróciwszy; więcey znaczy dniowy przykład, < 
niż roczna nauka.

Ten, który się rozumem nie rządzi, i nieszczęścia i szczę­
ścia znieść nie potrafi. Łatwiey jest z dobrego stać się złym, 
niż ze złego dobrym. Skłonność wiedzie do zbrodni; w 
cnocie często i trudno walczyć potrzeba, nim się otrzyma 
zwycięstwo.

Co przeszło, już nie jest w naszey mocy; nad tem się 
raczey zastanawiaymy, co jest i bydź ma. Naylepszą nau­
ką jest doświadczenie, z niego powinniśmy brać miarę, jak 
się obeyśdź z przyszłością. leżeliśmy źle odbyli czas, który 
przeszedł, korzystaymy przynaymniey z tego, co jest i bę­
dzie; jeżeli zaś dobrześmy się w przeszłości zachowali, 
nie ustawaymy w biegu, tym skorszy bydź powinien, im 
bliższa meta.

Praca jest matką majątku i  szczęścia. Kto się pier­
wszey nie trzyma, nie wart drugiego.

Trzykroć się namyśl, nim słowo wyrzeczesz, trzykroć się 
zastanów, nim dzieło zaczniesz; zbyt skory i w słowie i w dzie­
le, sam sobie gotuje upadek. Skromność i cnota prawidłami 
są poczciwego człowieka; na nich wsparty, nie dozna zawodu.

Bogactwa zastępują przymioty; dostatni znayduje chwal­
ców, na nbogiego ledwo kto patrzy. Mądrość jest skar­
bem, ale któż się zna na jego wartości? Posiadacz tylko wie, 
co osiągnął, i używa w cichości szczęścia swojego.

Rostropność jest pierwszym z przymiotów; kto jey nie 
ma, nic nie. ma, i niczego spodziewać się nie może.

Miepny względy na drugich; ludźmi są, jak my. Świat 
jest zbiorem cnot i zbrodni; zle i dobre równie na nim 
mieszka; a z tych, co na nim są, żaden się nie znaydzie, 
któryby był, albo złym zupełnie, albo dobrym doskonale.

W młodości łatwe wyżywienie, ale gdy się do nas 
zgrzybiałość leniwym krokiem przyczolga, im bardziey jest 
niedołężną, tym więcćy potrzebuje, żeby jey dogodzić.

Ludzie nadto grzeczni przykrzy są, a czaSem i niezno­
śni ; silić się albowiem trzeba, iżby im jakożkolwiek wy­
równać, i oddać choć w części to, czem narzucają.

Bardzo się ten zbliża ku gt ipstwu, kto się nadto mą­
drym bydź mniema.

W obfitości używay miernie; zbytek sprawia odrazę.
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Religia jest pierwszą rzeczą, którą ma mieć w myśli 

prawy człowiek; wszystkie inne rzeczy przemijają, ta trwa, 
W szczęściu aśmierza, w przygodzie cieszy.

Udzielny majątku potrzebnym, szafarzami jesteśmy tego, 
co nam Bóg użyczył. Co się więc nad naszę mierną we­
dług stanu potrzebę zostanie, mieymy za dług, a tych, 
którzy nie mają, za dłużników.

Nie dość jest dać, umiey dobrze dawać; a dasz dobrze, 
gdy z roztropnością dobrodzieystwy szafować będziesz; uczy­
nisz zaś to, dając w czas i miarę tym, którzy prawdziwie 
są potrzebnymi.

Dobrze czyniąc innym, sobie łaskę wyświadczasz; mil­
sze jest czucie prawemu sercu, gdy daje, niź gdy bierze.

Blask bogactw wzrok słaby ślepi; niech się twóy nim 
nie zaraża. Ile możności o nic nie proś, tak więc pracuy, 
abyś nie prosił; a gdy się do tego stanu mimo usilność 
twoję nieszczęście przywiedzie, umiey odbierać dobrodziey­
stwo z uczuciem, ale bez podłości, a odday w dwóynasób, 
skoro się na oddanie zdobędziesz.

Na tem szczęście życia zawisło, aby bydź w pokoju, 
i przestawać na swojem; (en, który nas na tym świecie 
osadził, wie lepiey niż my, czego nam potrzeba.

Złoto nasycić nie może, i owszem pragnienie zwiększa; 
po cóż to gromadzić, czego nigdy dosyć mieć nie można?

W  obietnicach nie trzeba bydź skorym, słowo rzeczone 
nie wraca się, a niedotrzymane zawstydza.

Jeżeli cię gniew uwiedzie, zastanów się, i zważ, czy 
jest słuszny. Jeżeli nie jest, poco się gniewać? Jeżeli 
jest, wspanialey przebaczać, niż brać zemstę.

Strzeż się mięszać w cudze sprawy, bo sobie rzadko, 
a prawie nigdy drugim nie dogodzisz.

O urzędy i stopnie Wysokie nie zabiegay; a maszli to 
czynić, sam się wprzód osądź, żebyś zaufania cudzego nie 
zawiódł, i siebie na wstyd nie podał. Dobra jest rzecz 
krajowi służyć, ale dobrze służyć potrzeba.

Jeżeli urzędu dostąpisz, im wyżey usiędziesz, tym bar­
dziey się zniżay w oczach twoich, a wtenczas się staniesz 
urzędu godnym i stopnia twojego.

Strzeż się zbytniey poufałości i z prayjacielem, niech 
będzie w mierze. Wzajemne poszanowanie zagradza z, lek­
kich czasem przyczyn poróżnieniom, z których się niekiedy 
i przyjaźń zrywa.

Otwartość zbyteczna nil?*jest chwalebną; w obojętnych 
rzeczach może uchodzić, ale w ważnych strzedz się jey
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potrzeba, naybardziey zaś u dworu; źle się tam odkrywać, 
gdzie oczy zbyt bystre.

Naylepszy byłby sposób dochowania sekretu nikomu go 
nie powierzać; są jednak okoliczności, iź się bez tego 
obeyśdź nie można, a naówczas dobrze się nad tem trzeba 
zastanowić, kogo ku takowemu powierzeniu obrać.

Nie trzeba wierzyć ślepo, i iść za lada radą, siebie 
się samego nie poradziwszy; w ciemnościach dobrze iść 
przy cudzem świetle, bezpieczniey zawsze mieć swoje na 
pogotowiu.

Wdzięczność rzadki przymiot na świecie; nie dziwuy 
się, że ci się kto nie wypłaci.

Nic bardziey nie upadla nad kłamstwo; kto ma ten na­
łóg, na zawsze, choćby się i poprawił, wiarę traci.

Szczęśliwy ten, który na szali roztropności przychód 
z wydatkiem mierzy.

Naydoskonalszy człowiek jest ten, którego mądrość pro­
wadzi w każdem działaniu i  kroku, który wprzód uważa, 
niż działa, i wie, co rozpocząć, a co na czas dalszy od­
łożyć należy.

Kto drugiemu wyrzuca, iż wyjawił powierzoną mu ta­
jemnicę, zapomniał, iż sam pierwszym był, co tajemnicy 
swey zamilczeć nie umiał.

Siebie znać, pamiętać na przyszłość, a drugim za życia 
dobrze czynić, oto cała tajemnica wewnętrznego szczęścia 
i pokoju.

2. ©te roal^rc grómmigfcit.
Naypierwsza ze wszystkich cnót, bez którey żadney in- 

nćy bydz nie  ̂może, jest prawdziwa pobożność. Polega 
ona na uwielbieniu, wdzięczności, posłuszeństwie, miłości 
i uszanowaniu ku Stwórcy naszemu. Zdaje się, iż po­
winna bydz, wrodzoną każdemu człowieł^owi; bo jakież 
dziecię może niekochac dobrego oyca? któż może bydź 
niewdzięczny dobroczyńcy swemu? któż nie słucha naywyż­
szey mądrości, i nie uznaje mocy i dol>roci tego, który 
świat cały stworzył i utrzymuje ? Jeśli są takie poczwary 
na ziemi (o czem ja  dotąd wątpię), które Boga nie uznają,
1 nie wierzą w nieśmiertelność duszy, ubolewać nad ich 
losem potrzeba; ich jednych tylko prawdziwie nieszcźęśli- 
wymi nazwać można.

Wierzyć w Boga, kochać go, za rządzcę świata całego 
uznawać, nie tylko jest powinnością, ale i potrzebą serca 
ludzkiego. —  Bez tey wiary czemże byłoby życie? któżby
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dbał o nie, gdyby się z zgonem kończyć miało ? Wszy­
stko przemijające jest w przyrodzeniu; wszystko utrąci 
swóy byt, ppróez jednego człowieka.

Bóg czyniąc go panem tylu znikomych rzeczy, nadał 
mu promień światła swego, aby ich używać umiał; a chcąc 
żeby cnota i szczęście podziałem jego były, zapewnił mu 
nieśmiertelność. Lecz żeby dopełnić tak świetnego prze­
znaczenia, i wdzięcznym się Bogu za dobrodzieystwa jego 
ukazać, nie dosyć jest wyznawać te prawdy; żyć podług 
nich potrzeba. Słodkim i nie trudnym jest ten obowiązek.

Amelio! jeśli w młodym wieku i w starości, w pomy­
ślnych i nieszczęsnych chwilach, wśród bogactw łub nędzy, 
W życiu i przy śmierci chcesz bydź zawsze jednakowo 
szczęśliwą, niech prawdziwa pobożność napełnia twą duszę. 
Widzimy wprawdzie codzienne przykłady, że można bez 
niey wiele, nabydź sławy, celować światłem i nauką, ale 
nikt tego jeszcze nie widział, aby kto prawdziwie wielkim 
i szczęśliwym został bez religii i pobożności. Nie zakłada 
się ona u mnie tylko na odmawianiu pacierzy, na zwiedza­
niu kościołów, na rozdawaniu publicznie jałmużny, na su- 
rowem drugich napominaniu, słowem: nie na samych po- 
wierzchownościach częstokroć próżnych i mylnych, ale ra­
czey na .wielbieniu Boga w duchu i prawdzie, na zywey 
miłości bliźniego, na ścisłem dopełnianiu powinności wzglę­
dem siebie i drugich, na oddaniu się z pokorą woli Nay- 
wyższego i jego wyrokom, na czułey wdzięczności za jego 
niezliczone dobrodzieystwa.

Rozmyślać o śmierci, rozmawiać z Bogiem, jest to je­
dyny sposób nadania rzetelnego wdzięku, ceny i wartości 
życiu. Skoro rano powieki otworzysz, niech pierwszą two­
ją  myślą będzie Ten, któremuś winna życie i całe jestestwo; 
nim rozpoczniesz zwykłe twe czynności, jego o moc i zda­
tność potrzebną blagay! W ciągu dnia jeśli ci się jaka 
nadarzy uciecha, dziękuy słodkiem weyrzeniem ku niebu, 
dawcy wszelkiey roskoszy. Jęśli pochmurne będziesz miała 
godziny, zbliż się do niego, odday się jego opiece, jeinu 
otwórz twe serce, i pomniy o śmierci. Kiedy tidasz się do 
spoczynku, nie uśnły, póki czynności dnia całego me przej­
rzysz, póki nie przeprosisz Boga za popełnione błędy, nie 
podziękujesz mu za łaski, któremi cię obdarzył, i nie we- 
zwiesz gOfl aby podczas snu twego aniołom swoim czuwac 
nad tobą kazał. Dopełniaj ściśle wszystkich przepisów 
Religii twojńy, szukay chciwie towarzystwa pobożnych lu­
dzi; codzień z pól godziny poświęć zbawiennemu czytaniu; 
uciekay od osób, xiążek, które pozwalają sobie wątpię

i

i
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o naszey wierze, lub z nie dosyć wiełkiem uszanowaniem
0 niey mówią; zglębiay cnoty płci twojey, dobrodzieystwa

powinności i obowiązki stanu twego, piękności 
Nauki Chrześcianskićy; ale tajemnic wiary nie zglebiay 
nigdy! Unikay wszelkich rozpraw, sprzeczek o Religii; zo­
staw to męskim, mocnieyszyin umysłom. -— Nakoniec, ko­
chana Amelio, uwazay Boga twego ,za najlepszego Oyca, 
dobroczyńcę, sędziego i Pana; bóy się go, i kochay razem; 
jeśli chcesz bydź prawdziwie pobożną i szczęśliwą, umiey 
bydź wdzięczną Stwórcy twojemu. Nie myśl nigdy o tem, 
czego ci odmówił, a dziękuy codziennie za łaski, które ci 
wyświadczył. Nic bez Boga nie rozpoczynaj; nic nie czyń, 
coby mu się nie miało podobać. Tylą cię obsypał dobro­
dzieystwy, co masz, czem jesteś, wszystkoś Jemu winna; 
cnotami tylko twemi, wdzięcznością wypłacić się możesz. 
We .wszystkiem dobrotliwy Stwórca za całą nagrodę tego, 
co dla nas uczynił, szczęścia naszego wymaga; chce, że­
byśmy go kochali, żebyśmy byli cnotliwymi, i tem żąda­
niem szczęśliwość naszę na tym, i na tamtym świecie 
zabezpieczył. (.Tańska).

3 .  © a S  w a ^ r e  © I i i c f .

Szczęście celem jest życzeń, celem życia każdego czło­
wieka; od nędzarza, co z pod lichćy odzieży rękę do prze­
chodzących wyciąga, aż do Monarchy blaskiem chwały 
otoczonego, każdy go szuka, każdy za niem goni. Lecz 
próżne często ludzi zabiegi; zwykle szukają go za daleko,
1 tam, gdzie bydź nie może. Sława, dostatki,, zabawy, 
łu d ^  ich zwodniczemi mainidłami, gonią za niemi; lecz 
wtedy, kiedy już bliskie, im się bydź zdają, nikną, żal 
2'lko 1 przekonanie o ich próżności zostawując po sobie. 
Amelio, szukay szczęścia w cnocie i vv samńy sobie, znay­
dziesz je bez długich zabiegów; zupełna ufność w Naywyż- 
szym, świadectwo sumienia, te skarby naydroższe czło­
wieka, zapewnią ci szczęśliwość na zawsze; bądź umiarko­
wana w żądaniach swoich, pragniy tego tylko, co się z ła­
twością stać. może, i pragniy tak słabo, abyś dotkliwey 
nie uczuła boleści, kiedy i te żądania spełnionemi nie bę­
dą. Przestaway na tem, czego odmienić nie możesz, bądź 
kontenta ze stanu, z losu twego; nigdy niczego nie za­
zdrość nikomu. Nie wyniyślay sobie nowych obowiązków, 
własne scisłe dopełniay; ceń wyżey powinność nad ofiary; 
dobre mniemanie u ludzi przekładny nad głośne imię; dbay 
więcey o spokoyność, niż o dostatki. Surowa dla siebie.
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baczna iia nayinnieysze postępki, pie zastanawiaj się bardzo 
nad dnigiemi; niech cię kaźdj kocha i szanuje, ale do 
cnot i przymiotów twoich łącz tyle skromności, żebyś nigdy 
w nikim nie wzbudziła bojaźni. Dbała o zdrowie, nie 
bądź zbyt troskliwą; czuta na cudze zgryzoty i cierpienia, 
usiluy jak naymniey uważ na własne; pamiętay, że każdy 
człowiek cierpieć musi, i że zbytnie w tem życiu szczę­
ście możeby w nas nadzieję przyszłey szczęśliwości zatarło. 
Ile możności wspieraj nieszczęśliwych, i czyń przysługi; 
nie wymagaj wdzięczności, a niewdzięcznych nie napotkasz 
nigdy, Miey gust w pracy, niech zatrudnienie najmilszą 
będzie dla ciebie rozrywką; czytay mało, ale dobrze do­
brane xiążki, zawczasu pracuy nad ozdobą umysłu swego, 
zasiewaj z młodu, abyś w późniejszym wieku zbierać mo­
gła. Nie zaniedbuj talentów od przyrodzenia ci danych 
i z pracą nabytych; tak w cnotach jak w naukach nie 
wstecz ale naprzód idź zawsze. Nie inów; że kiedyś do­
łożysz starania do nabycia nowych cnót i wiadomości, nie 
odkładaj na jutro, co dziś uczynić możesz; nie czekaj ży­
cia, żyi w obecnej chwili. Niech gusta twoje będą łatwe 
do zaspokojenia; nie bądź trudna w zabawie, owszem 
z naymnieyszey rzeczy przyjemną czyń sobie rozrywkę; 
w sądzeniu o ludziach, i widzeniu dobrze wszystkiego, 
bądź długo młoda; z resztą stosuj się zawsze do wieku, 
jaki mieć będziesz. Jak dojdziesz do dojrzałego, umiey 
bydź starą. Czegóż się sędziwych lat wstydzić? wszak 
długie życie cnót jest nagrodą? wszak go każdy sobie 
i każdemu życzy? Starość ma swoje powaby i roskosze, 
ale wtedy tylko szanowną i szczęśliwą nazwać ją można, 
kiedy się sama do siebie przyznaje. Kiedy już do kresu 
życia twojego zbliżać się będziesz, niech dobre uczynki, 
zebrane przez cały ciąg dni twoich, poprzedzą cię u tronu 
Przedwiecznego, i otrzymają przebaczenie win popełnionych; 
tym sposobem używać będziesz szczęścia, a jak nadejdzie 
ostatnia godzina, pójdziesz na łono oyca wszystkich ludzi, 
bez trwogi i żalu.

4. ©er Ŝ raucm>agcn SlleranlJerS beś ©ro^en.
Kiedy Alexander nad spodziewanie wszystkich w Ba­

bilonie umarł, i zwłoki, stósownie do jego woli w świą­
tyni Jowisza Araońskiego złożone być miały; woysko przez 
uszanowanie, którem było ku niemu przejęte, za naypier- 
wszy poczytywało sobie obowiązek, nadać ostatniey przy­
słudze blask; i świetność, odpowiadające wielkości boha­
tera Macedonii, i godności Jowisza, w' którego oyeowskie
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progi szczątki mniemanego syna wprowadzić postanowiło. 
Połączywszy więc wszystko, ria co się tylko ówczesna sztu­
ka i przemysł Greków, okazałość, przepych, i bogactwa 
Wschodu zdobyć mogły, wystawiono w óz pogr zebowy,  
który podług powszechnego zdania, do najwspanialszych 
należy pomników starożytności.

Trumna, odpowiadająca wielkości ciała, ukuta była ze 
złota, i napełniona naykosztownieyszemi balsamami i ró­
żnemi wonnościami, dla zachowania ciała od zepsucia, 
i utrzymywania go w chłości. ■ Na wieku, również złotem, 
rozpostarto kobierzec purpurowy, wyszywany złotem, i na 
nim dopiero złożono zbroję i broń Alexandra. Zamiast 
grobu, wzniesiono na filarach jońskicb, przyozdobionych od 
góry do dołu najdelikatniejszą robotą snycerską sklepienie 
ze złota ulane, ozdobione drogiemi kamieniami, w łuski 
ułożenemi. Podstawa, na którey sklepienie spoczywało, 
była cała złota, upiększona gzemsarai jońskiemi, a wzwyż 
niey cały dach opasywały frandzle złote, przeplatane dwon- 
kami, uwiadomiającemi swym odgłosem okolicznych mie­
szkańców o zbliżaniu się ciała potężnego monarchy Mace­
dońskiego. Na samym wierzchu sklepienia,; na rozpostar­
tym dywanie fenickim, leżała korona złota niezmierney 
wielkości, w kształcie liści oliwnych zrobiona. Na prze­
dnim szczycie dachu wznosił się tron zloty, mający zamiast 
poręczy, zwierzęta fantastyczne ze złota ulane, które na 
umocowanych, złotych pierścieniach dźwigały przecudną ko­
ronę, mieniącą się i połyskującą wszelkiemi kolorami, ja ­
ką lud Bogom tyłko, za doznane dobrodzieystwa, na oka­
zanie swego hołdu i wdzięczności, zwykł był ofiarować. 
Na rogach zaś sklepienia stały ze złota ulane 4 Boginie 
zwycięztwa, w ręku trofee trzymające. Między filarami 
mieysce ścian zajmowała rozciągnięta sieć, ze złota uple­
ciona, na którey wisiały cztery wielkie obrazy, wystawia­
jące przedniejsze, czyny Alexandra. Przy wniściu do gro­
bu, śtały dwa lwy ze złota ulane, pozierające na wchodzą­
cych okropnym wzrokiem. Cały ten ogrom od samego 
złota się lśniący, oświecony promieniami słonecznemi, rzu­
cał blask mieniący i tak przeraźliwy, iż osobom w odle­
głości będącym zdawało się, jakoby widziały jadącą bły­
skawicę. Wóz zaś, na którym całą tę budowę, 27 stop 
długą, U szeroką, a 30 wysoką zł«żono, ińiał dwie< osie 
i cztery koła perskie, których piasty i sprychy były złote, 
dzwona zaś żelazne. Rynkle, również złote, zrobione były 
w kształcie łbów lwich, trzymających w kłach złote strzały. 
Dla uzapełnienia przepychu, jako też dla pokrycia caley 
maszyneryi: wewnętrznej, wóz ten przykryto kosztownym
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dywanem. Gmach ten do świątyni podobny, zrobiony byl 
tak sztucznie i trwale, pnnkt ciężkości tak dokładnie wy­
rachowany, iż naynierównieysza droga z równowagi go 
wybić nie zdołała. Do ciągnienia wozu umocowano obok 
siebie cztery dyszle, u każdego zaś zaprzężone były cztery 
cugi jedne po drugich, a każdy cug obeymował cztery 
muły. Każdy z mułów miał na łbie koronę złotą, na szyi 
przepaskę z różnych drogich kamieni, a u pyska dzwo­
nek złoty.

Podróż takow'a, którą odbyć zamierzano, z iluż to tru­
dnościami nie była połączona! jakichże nie doznała prze­
szkód? Wykonanie tak olbrzymiego pomysłu zdaje się 
przechodzić wszelkie wyobrażenia i prajyie do wiary nie- 

• podobnem. Lecz co my dzisiay zaledwie pomyśleć zdołamy, 
to starożytni czynem ztwierdzali. Albowiem wóz ten z wiel­
kim orszakiem woyska ruszył z Babylonu, i odbywszy 
przeszło 350 mil stanął w Afryce.

5. ©a6 ©rabmal beS ^olumbuS.

Zbliżyliśmy się nakoniec, pisze pewien podróżny, do 
wyspy K u ba ,  i wkrótce uyrzeliśmy wzdłuż skalistego drze­
wami palmowemi porosłego brzegu, porozrzucane mieszkania 
wolnych wyspiarzy, otoczone poraarańczowemi gajami. Po 
prawćy stronie portu wznosiła się wieża przyświecająca że­
glarzom, pr:ęed nami port i miasto Ha wanna .  Łagodny 
wietrzyk, z lądu do nas powiewający napełniony był wo­
niami, które nam przypominały zapachy śzczęśliwey Arabii. 
Zawinęliśmy nakoniec do portu owego bogatego miasta, 
które jest kluczem całego handlu indyiskiego, stanowiskiem 
rozboyników morskich w Indyach zachodnich, i teatrem 
handlu niewolnikami. Lecz nadewszystko czułem jakiś po­
ciąg do tego świętego mieysca, gdzie zwłoki wielkiego 
K o l u m b a  są pochowane. Domy możnych panów i bo­
gaczów są o dwóch piętrach, budowane w kwadrat z dzie­
dzińcem w środku; inne zaś domy o jednem tylko piętrze, 
a okna moenemi opatrzone kratami. Skoro na nieszpory 
zadzwonią, natychmiast wszystkie damy, patrzące oknem, 
klękają przed obrazem matki boskiey .i zmówiwszy pacierze, 
zasuwają okna firankami, a potem na spoczynek się udają.

•Zwiedziliśmy bez przeszkody gospodę; tu przenocowa­
wszy dosyć niespokoynie, wstałem bardzo rychło, i udałem 
się do katedralnego kościoła, chcąe odwiedzić grób Ko­
lumba. Jest to gmach długi z ciosowych kamieni, z przodu 
filarami ozdobiony; za któremi w ciemności mają się ukry­
wać bandyci, zasadzając się na przechodzących. Wewnątrz
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nie widać wprawdzie przepychu, ale czystość i prostota miie 
czynią wrażenie. Wielki ołtarz naykosztowniey przybrany: 
po prawey stronie wmurowana tablica z napisem, daje po­
znać, że tu jest g rób  K o l u mb a .  W  tey chwili osobli­
wego doznałem wzruszenia: uyrzalem grobowiec, zawiera­
jący spróchniałe może już zwłoki jednego z nayodważniey- 
szych żeglarzy, jakich kiedy wzburzone nosiło morze, męża, 
który się nie przeląkł owey przepaści dzielącey nowy świat 
od starego, ale owszem potężnym swym geniuszem, sta­
łością niezłomną i heroiczną odwagą połączył je z sobą. 
Zastanowiwszy się nad dziwnem losu igrzyskiem tego wiel­
kiego człowieka, trudno nie uczuć rzeczonego wzruszenia. 
Zwłoki jego nayprzód w roku 1506 pochowane zostały 
w kościele Panny Maryi w Walladolid w Hiszpanii, ztąd 
roku 1513 do Sewilli przewiezione, ztąd znowu razem ze 
szczątkami syna jego Diego do Hispanioli sprowadzone 
i w kościele katedralnym w mieście St. Domingo pogrze­
bane. Gdy w roku 1795 Hiszpanie posiadłości swoich na 
wyspie Haity Francuzom ustąpić musieli, kości jego i pro­
chy wykopane, złożone w cynówey trumnie, w roku 1796 
na okręcie do Hawanny przewiezione, z wielką uroczysto­
ścią i pompą w kościele katedralnym, po prawey stronie 
wielkiego ółtarza pochowane zostały, gdzie mu poźniey wy­
stawiono marmurowy grobowiec. Grobowiec ten wystawia 
obraz K o l u m b a  trzymającego globus w lewey ręce, 
na którym palcem ręki Amerykę wskazuje; poniżey znaki 
sztuki żegłaiskiey, kotwica, kompas, wiosło etc. a w środ­
ku napis w hiszpańskim języku:

Restos e Imagen del grandę Colon!
Mn .siglos dorad guardados en la urna 
Y en la remenibranza de nuestra Nacion.

(Sżczątló i obraz wielkiego Kolumba!
Tysiąc lat trwaycie, zaclioYvane w urnie 
I w pamięci na.szego narodu.)

6. 0fiapoleon^ 0 r a b m a l .
Z daleka uyrzeliśmy z pokładu wyspę Śtey Heleny, da­

wniey zaledwo z naswiska znaną, a w naszych czasach tak 
sławną; w miarę przybliżania się statku, widać było coraz 
wyraźniey jey skalistą i stromą powierzchnią. Zdawało się, 
że to olbrzymi Tytan wznosi swą najeżoną i posępną gło­
wę z morskiego odmętu Uyrzawszy z bliska te nagie 
i dzikie skały, dziwi się podróżny, jak człowiek śmiał opa­
nować tę ziemię, na którey żywioły jeszcze z sobą walczyć 
się zdają, a hukliwe oceanu bałwany biją ciągle w jey
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skaliste brzegi, jak gdyby przełamać chciały ten śmiały 
opór natury: jest to wyspa odległa od stałego lądu, sa­
motną, dzika, niepłodna; trudno pojąć, co tutay człowieka 
zwabić mogło. Lecz, przy patrzy w'szy się dokładniey, spo­
strzegamy wszystkie niemal wierzchołki uzbrojone; twierdze 
wzniesione ręką człowieka,, na tey ogromney baszcie na­
tury, wskazują, że wyspa Heleny jest mocnem stano­
wiskiem woyskowem; jest to punkt nayważnieyszy na mo­
rzu Atlantyckiem pomiędzy W. Brytanią a przylądkiem Do- 
brey nadziei; jest to drugi Gibraltar, równie mocny i nie­
zdobyty, jak tamten.

W  chwili, gdym zwiedzał Longwood, mówi pewien 
francuzki podróżny, mieszkanie Napoleona było w naywię­
kszem już zaniedbaniu: sałony obrócone na sypanie zboża, 
pokóy mieszkalny zamieniono na staynią, mieysce, gdzie 
dawniey stało łóżko jego, gdzie umarł, zaymowal żłób.

Nie daleko od tego domu, w którym mieszkał wygna­
niec, wznosił się gmach okazalszy, lecz niedokończony, 
przeznaczony dla Napoleona. Ginach ten nierównie wygo- 
dnieyszy, wystawiony z pewnym rodzajem przepychu, oto­
czony krytemi galeryami, ogrodami; sprowadzane sprzęty 
i meble z przylądku Dobrey nadziei, bardzo były koszto­
wne; była tam biblioteka', bilard, łazienki, i inne do wy­
gody i zbytku służące przedmioty, których już Napoleon 
używać nie miał.

Ztąd udałem się ścieżką wązką i chropowatą do grobu 
Napoleona; droga poprzerzynana głębokiemi parowami, pro­
wadzi do urwistey opoki, jest to dolina Sinn, gdzie spoczyr 
wa Napoleon, na murawie, zewsząd skalami otoczoney. 
Jeszcze stoją posępne wierzby płaczące nad jego grobem; 
drewniane sztachety otaczają to mieysce tak wymowne, 
a małe domki opodal, przeznaczone dla inwalidów angiel­
skich, strzegących grobu. Sam grób w nayprostszym gu­
ście: szerokie kamienie ciosowe pokrywają zwłoki, oto­
czone kratkami. Na tych głazach niemasz żadnego na­
pisu, żadnego znaku ani godła.

Mieysce to sam sobie Napoleon obrał na wieczny spo­
czynek, w przypadku, gdyby zwłoki jego nie zostały zwró­
cone Francyi; było to mieysce ulubione jego przechadzek, 
kiedy jeszcze mógł konno jeździć. Zwiedzał je często, aby 
nie patrzeć na angielskie straże; tutay lubił rozmawiać 
z Panią Bertrand, i bawię się z jey dziećmi; pic wodę 
z żywey i przezroczystey krynicy, skrapiającey ten saitaotny 
zakątek. B y ł  to jego ray, jego uchroń naymilszy, ziemia, 
którą za naylżeyszą uważał dla swych popiołow.
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chronisz się) 3. mcibcn, chronić 
się czego ettcaS bctmeiben, fid) 
nor etmaS

Chrześcianin, a , bet 6 l)ti)ł.
Chrześciańsiti
Chustka i, cin !£ud)*i.̂
Chwała, y , ba§ Cob. 'V
Chwalca, y , ein Cobpteifet.
Chwalebnie lóblirt),, tubntlid).
Chwalebny lobbn^mettb.
Chwalić (Praes.  -lę, -lisz)' 3, lo= 

ben, tubmcn.
Chwast, u , Uncath, UnStaut.
Chwiać się (Praes. chwieję się, 

chwiejesz .się) 2 . »a^cln, tt)an= 
fen , fid) bewegen.

Chwila, i, bicfSSeile; bctJfngenblitf.
Chwycić się (Prues. chwycę się 

chwycisz się ) 3. czego ctwa6 
ergreifen.

Chyży buttig / mimtet.
Ciąć (P ra es  tnę ,. tniesz, Praet. 

ciąłem, cięliśmy) 2 . bontn ( eii 
nen f'ieb gcben.

Ciągnąć ( P r a e s  -gnę , -gn esz, 
Praet.  -gnąłenr, -gnęliśmy ) 2. 
Siehen.

Ciaśnina, y , etn cnget ^af, aSeg.
Ciasny eng.
Ciekawość, ści, bie Steugictbe.
Ciekawy neitgietig.
Ciemność, śc i, bie 2)unbcIS)eit, 

ginfłetnig.
Cień, nia,  ̂ aucl) Cień, n i, bet 

©djattcn.
Cienciwa (cięciwa , y, eine ®ebn«-
Cienki fein, bumt.
Ciernisty bornidjt; »oU Domen-
Cierpieć (Praes. -\)ię, -pisz, Praet. 

-piałem, -pięliśmy) 3. leibcn, 
bulben.

Cierpliwie gebulbig.
Cierpliwość, ści bie (Sebulb.
Cieśnina morska einę 'ffieetenge.
Ciężki fdjroer.
Cios. u . ein ^)ieb; gejimmetteś 

ein bcbaltcner ©tein.
Ciosowy bebanen; ciosowy ka­

mień ein Guabetfłein.
Cisną; się (Praes. cisn^  się , ci- 

śniesz s ię , P r a e t  cisnąłem się, 
cisnęliśmy się ) 2 flet) braugen.

Cisza, y ,  bie @tiUe.
Cnota, y ,  bie SSugenb.
Cnotliwy tugenb^aft.
Co, Q  czego ttjaS; co. do be» 

tteffenb, tn anfebung; co mo­
ment alle ‘łtugenbliSe.

Codziennie taglicl).
Cofać się (Pra es .  cofam się) 1. 

Freq.  j)on Cofnąć się [Perf. cof­
nąłem s ię , cofnęliśmy się, Fu t. 
cofnę się, cofniesz się) 2 fief) 
jutucCsiehen.

Cofnąć się , fielje Cofać się
Cofnienie się bag 3ucńcttreten, 3«= 

rutfroeichfn.
Cokolwiek, O.  czegokolwiek et= 

roaS; ein wenig; t»aS nur, itJ 
genb nur.

Coraz aUemal, immer; coraz wię­
cey immet mebt-

Corocznie aUjabrlid)-
Corok, co rok alle Sdbre.
Coś ctioaS CUnbejłimmtefi).
Cóż wab ? wab bcnn?
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Cudnie Wttnbcrfcfjón; wtmberbar. 
Cudowny wunbcrbat. 
Cudzoziemiec, Cień. cudzoziemca 

etn grembling, 9luglanbei;
Cudzy fremb
Ćwiczony geitbt
Cyrus, a, cin perjiifcfjcr .Kćnig.
Czarny fdjwarj.
Czarodzieyski jaubetifcl).
Czas, u. bic 3cit.
Czasem suwciten.
Czcić (P raes. czczę, czcisz, Praet. 

czciłem) 3 cbren, nerebrcn.
Czekać [Prae.t. -kam 1 warten,; 

czekać czego ctwaS crwarten/ 
auf etwaS wartcn.

Czeladź, dzi, ba§ @efinbe.
Czemu warum.
Czepek, pka, eine .^aube, 
Czerstwość, ści, bie ©tńrfc, 

fłigbcit, fKanterbeit.
Czerstwy frifd)/ munter.
Częś', ści, ber Sbeil; częścią, po 

części fbeilS, }uni 5Sl)«il*
Często aft.
Częstokroć oftmalb.
Częstokrotnie oft, oielmal.

■ Częstować (P raes -stuję, -stujesz) 
2 . tractiren-

Częsty ófter, oftmalig. '
Człowiek, a , ber sjRenfbbr 

ludzie.
Czołgać .się (Praes. czołgam się)

1 . fried)cn.
Czoło, a, bie ©tirne; na czele an 

ber gronte, ©pi^e.
Czuć (P ra es. czuję, CZUjesz) 2. 

fiiblen.
Czułość, ści, bie @mpftnbfam1?eit,

abtilnabme.
Czworokątny oiere^g.
Czyli ob, ober; czyli-czyli ob- 

ober.
Czym (czem) f.uc, son co; czym 

prędzey am fcbncUfłen/ fo fdjnell 
ais raóglid).

Czynić [Praes. -nię, -nisz) 3. tbun, 
madjen; czynić czeni ju etwaś 
madjen; czynić przygotwania
ałortebtungen treffen.

Czynność, ści, bie S£l)dtigfeit / ba6 
©efdjaft.

Czytać [Praes. -tam) 1. lefeil 
Czytelnictwo, a , bie Cectiite.

D .
Dać (Pat. dam, dasz) 1 Preq, 

rjawać (Praes. daję, dajesz) 2. 
geben; taffen; dać się użyć (id; 
braudjen laffen; ftd) erbitten 
lajjen.

Dadź, ftebe Dać,
Dalece weit; tak dalece fo weit;

in fo fern.
Daleki weit, fern.
Daleko weit; daley Weifct.
Daley fte ê Daleko,
Dalszy Cvmp. »on daleki 
Dania, ii, Sannemarf 
Dar, u, baS ©efdjenf, bic ©abe. 
Daremny umfonfł, nncntgcltlid);

oetgcben, oergcblid).
Darmo oecgcbenś; umfonił, unenf= 

geltlid).
Darń, nia, atld) darń, ni unb dar­

nie pliir. ter Słafeu.
Darować (Pnaes. daruję, daru­

jesz) 2 fdjenfen; oetsciben; da­
rować czem roomit bcfdjenfen. 

D aw ai, fiebe Dać.
Dawno langfł; fcit lartger 3eit. 
Dawny alt, laug, feit langen 3tii’ 

ten t)ev. ^
Demostenes cin berubmter griecbi- 

fdjer Slcbner.
Dla wegen, fiit.
Dlaczego weśwegcu, weSbalb, wa= 

rum.
Dlatego beSwegcn.
Dług, u, bic ©d)ulb, ®elbfd)ulb. 
Długi lang.
Długo lange.
Dłusnik, a , ber ©c()ulbner.
Do JU, iu, nad), an.
Dobijać ( Praes. dobijam, dobi­

jasz! 1. Freq. »0n Dobić (F u t.  
dobiję, dobijesz ) 2 . roUenbJ 
tóbten, nicbermadjen.

Dobitny nadjbtudlid)/ (łarf.
Dobroć, ci. bie ©lite. 
Dobroczyńca, y ,  ber SBobltbater. 
Dobroczynność, ści, bie 3Bobl=

, fbńtigteit.
Dobrodzieystwo, a, bie SBojlltbat. 
Dobrze gut,
Dobydź [Perf. dobyłem, F u t. do- 

będę) 2. Vreq. Dobywać!, cze­
go unb co etwaS ctobetn, cin= 
nelimen; ctwaS 
eorlangen.

16
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Dobywać, fte^r Dobydź 
Dochód, odu, bic ©innalime, baS 

@tniommcn.
Dochowywać (Praes.  dochowuję) 

2. Fr sq .  »0tt Dochować [ F u t .  
dochowam) 1 . oufl)ebcn, »cr>
wohten; haWcn, erfuHcn; ctjielben-

Dodać ( F u t  dodam) 1. F r eq .  Do­
dawać (Frąes,  dodaję ftUCb do- 
dawam, dodajesz) 3 jugcbcil/ 
htniufugcn. . ,

Dodatek, tku, bte 
Siabbtrag.

Dogadzać, ftehe Dogodzić. 
Dogodzenie, a , bte aBtHfahrung, 

©enugeteijłung.
Dogodzić ( F u t  -dzę, -dzisz) 3. 

F r e q ,  Dogadzać (Fraes. -dzam)
1 . gcnugen, ©cniigt leijłen, włE=
fahten.

Dogodnie widf&btid i beguem jnc 
.^anb.

Dogorywać ( P r a e s  -wain)l. Freq. 
bon Dogforzeć (Perf.  dogorza- 
iem. Fu t .  dogorzeję) 2. CÓHtg 
abbtennen. auSbtennen.

Dokazać (Fat.  dokażę, dokażesz)
2. Fr eq .  Dokazywać (Praes. 
-żuję, -zujesz) 2 . czego .etWflS 
bcwcrfjicHtgcn, bcwetfcn.

Dokonać (Fut.  -nam) 1. Do­
konywać (Praes.  -wam) 1. »ok 
lenben, solljiehen, Bottftrcden. 

Dół, G. dołu, bte @rube; ber un= 
tere 5£l)cil einct Sadje; z dołu 
non unten.

Dolegliwość , śc i, etn ®chmetj, 
Sunimet, etneSotge, Sefdjwetbe. 

Dolina, y, boS !£l)al.
Dom, u , baS vńauS.
Domowy liauślid).
Domysł, u, bie ŚRutjima|ung, baS 

(SutbunEen
Domyślać się (P ra es .  domyślam 

się) 1. Fr eq .  Oon Domyśleć się 
ouch domyślić się (Perf. domy­
ślałem unb domyśliłem się, do­
myśleliśmy się, Fu t.  domyślę 
się , domyślisz się) 3. ijtutl)! 
nta^en, errathen.

Dopiero ctfl; ie |t ,  je |t erfi. 
Dopłacenie, a , ba§ ^jinsujajilen. 
Dopomagać, jtebc Dopomódz. 
Dopomódz ( P e r f  dopomogłem, 

Fu t.  dopąmogę, dopomożesz)

2. Freq.  Dopomagać (Praet. 

-gam) 1 . hclfeit;
Doradzca, y, becjcnige, bet etwaS 

juratb ober jugcrathen l)dt-
Dorobek, bku, ba8 ©rwotbene,

bab oerbiente ałcrmógen.
Dość, dosyć genug; jiemUch.. 
Dościgły erretdjbatj ergrunbtii^. 
Dosiądź unb dosięgnąć (Per/, do­

siągłem, dosięgliśmy, F a t .  do- 
sięgę au^ dosięgnę, dosięźesz) 
2. Frrq.  Dosięgać ( P ra es  dosię­
gam) 1  etlangcn/ etreidjcn. 

Doskonałość, śc i, bie SłoUfottp 
ntenbeit.

Doskonały coUfommen.
Dosłużyć się (F ut .  dosłużę się, 

dosłużysz się) 4. F r e q ,  dosłu­
giwać się (Fraes. -guję się) 2. 
czego etwaS retbienen, burd)3 
Sienen etwetbcn.

Dostać ( F u t  dostanę, dostaniesz) 
2. Fr eq .  Dostawać (Praes.  do­
staję, dostajesz) 2 . bebotnnien, 
erhalten

Dostarczać (Prae.t. -czani) 1.
Freq.  »on Dostarczyć (Fut.  -czę, 
-czysz) i  liefern, barreidjcn. 

Dostateczny łiintangtid) , Ilinrei: 
cł)cnb.

Dostatki, ków , Plur. SSerttiógtU/ 
Slcidjtbum; bie 3 u6 tllór. 

Dostatnie tetd)lid) i btnlangltd). 
Dostrzedz ( FerJ. dostrzegłem, 

F u t .  dostrzegę, dostrzeżesz) 2. 
Fr eq .  Dostrzegać (P r a e s  -gam)
1 . bemerfen, gewabr werben. 

Doświadczać (Praes.  -czam) 1.
Freq.  »on Doświadczyć ( Fut. 
-czę, -czysz) 4. nerfu^en, sro  ̂
biren; ®tfal)rung tnathen. 

Doświadczenie, a, bie ®rfaI)tUttg. 
Dosyć, jtcbe Dość.
Dotąd bifi biether. ♦.
Do‘tknądfPrr/.dotknąłem, dotknę­

liśmy, F a t .  dotknę ,, dotkniesz)
2. Dotykać (Praes. -kam) 
1  berubren, anrubteli

Dotknięcie, a, baS SSeipb'i®ł'( 
rubren. . i

Dotrzymać ( F ut .  -mam) 1. Freq. 
Dotrzymywać ( P t M .  -muję) 2. 
balten; słowa baS ISsort. 

Dowcipny wibig.
Dowiedzieć się ( P e r f  dowiedzia­

łem s ię , dowiedzieliśmy się,
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Fu l.  dowiem się, dowiesz się) 
2. Freq.  Dowiadywać się {Prae.t 
-duję się) . 2 o czem efwaś er= 
fabren.

Dowierzać {Praes. -rzam) 1. Freq. 
OOnDowierzyć {Fiet. -rzę, -rzysz) 
4. traucn, jutraucn.

Dowieśdź { P  rf. dowiodłem, do­
wiedliśmy, Fu't. dowiodę, do­
wiedziesz) 2 F r e q .  Dowodzić 
{Praes. - A z q ,  -dzisz) 3. beWft= 
wetfeni btS wobin fubren.

Dowód, odu, ber SewetS. 
Dowódzcą, y ,  ber Śemeifer; 3tn-- 

fiibrer.
Dowodzić, ftebe Dowieśdź. 
Dowództwo, a, bie ®eweiSfttb' 

rmtg; bie 21nfubrung, - boó 6 cm-' 
manbo.

Doyść ( Perf. doszedłem, doszli­
śmy, F u t .  doydę, doydziesz) 
%. Fr eg .  Dochodzić (Praes. -dzę, 
-dzisz) 3. ertangcn; erreidjen; 
doyść kogo an etnen gelangen. 

Doyśdź, fiebe Doyść.
Dozwolić {Fut.  -lę, -lisz) 3 Freq. 

Dozwalać. (Praes.  -lam) 1. er= 
lauben, sulaffen,

Drabina, y ,  eine Ceiter.
Dreszcz, u , ein falter ®(bnucr. 
Drewniany bóljern.
Drobnostka, i ,  eine ^ileinigtót, 

^agatelle.
Droga, i . ber fOSeg.
Drogi tbeucr- 
Drogo tbeuer. •
Drugi ber anbere, ber jweite. 
Drzewo, a, ber ffiaum; bab -ńclj- 
Drzwi O r n .  drzwi plur. tant. bie 

Sbbr.
Duch a ber @cifl.
Dukat, a, ber ®u?aten.
Dumny jłolj, ebrfudjtig. •
Dusić (Praes. duszę, dusisz) 3.

btutSen) preffen.
Dwakroć-jweimal.
Dwór, oru, ber |)of. 
Dworszczyzna. y ba§ .^ofleben. 
Dworzanin, a, bet 4>oftńńnn, JÓóf- I

ling.
Dwóynasób , w dwóynasób t̂t>ei= 

fa^, boppelt- 
Dynia, i ,  cin .RtirbiS.
Dywan cin 5Di»an, turfifcb« Sep: 

pidb j ber 2)i»an, tńrtiftbtź 
©taatSfoUegium.

Dziać się (Praes. dzięje się. Praet, 
działo się) 2 . gefdjcbcn.

Dziad, a, ber @rof»ater; cin @rei3.
Dziadek, dka bet 0roboater.
Działanie, a , bab Sbunr SBitfen.
Dziarski mutbigt ooU geuer, 8ebj 

baftigfcit.
Dzida, y, cin <Spitp.
Dziecię G e n  dziecięcia baS Sinb/ 

plur. dzieci.
Dziecina, y, ein łbinbtein.
Dziedzic a, ber ©rbe; ber Orunbt 

berr, @rbbeftber.
Dziedzictwo, a, bie (Srbfebaft, baś 

@rbgut.
Dziedziniec G e n  dziedzińca ber

.^ o fłjla b ; ©cbloęłJlab.
Dzieje Gen.  dziejów Plur  bie @e=

fd)i*te; bic Śbańn.
Dziejopis, a, ber @ei’d)icbt§fcbrciber.
Dziękować (P/oes. -kuję),2. banfen.
Dzielny tbatig, tapfer, mutbig; 

betibaft. ^
Dzieło a , ba6 aBctf.
Dzień Ge n.  dnia ber Sag.
Dzierżawczy Sebn̂ , '̂ acbt=*
Dzierzeć (Praes. -rzę, -Tzyaz, Praet. 

-rżałem, -rżeliśmy) 4. ibattcn ;
Jbeitbtń-

Dziki wilb.
Dziwaczny wnnberlicb/ fonberbar.
Dziwić się (Praes. dziwię się, 

dziwisz się) 3. and) Dziwować 
się (Praes  dziwuję się) 2. cze­
mu jBOtubct fid) ttJnnbern; Dzi­
wić 3; in aScrttunbernng feben.

Dzwon, u , bie @lo(fe.

E .
Epir epitnó, eine §)ro»ini in @tie= 

cbenlanb. .  ̂ ,
Eufrat @upbMtt«: 

in 2£<ien.
F.

Fabrycyusz gabticiuS, ein remis 
fcbcr Selbbcrt.

Familia, i i , bie gamtltc.
Faworyt, a, ber ©unflliltg.
Filar, a , ein ^feiler; eine <Saule. 
Filozof, a, ein g)btIofo»b- 
Filozofia, ii, bie §)b>lofObbie- 
Folwarczek, czka, ein tleineS §8 ar» 

merf
Fontaź zia, eine gontange. 
Fontazik (kutas) eine Slttajłc.

16* %
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Fortyfikacyiny gc|łunfl6v  gfottift* 
fatton8=,

Frambuga, i, etn łSogen, ®dbmieb- 
bogen i eine Stiffte.

Francya, yi, granfreid).
Fryderyk, a, gtiebtid).
Futro, a, boS ^eljnjerf; bet 5)clj. 
Futrzanny caud), baarig, non ^etj.

O .
Gadać (P ra es. -dam) i. tebeU/ 

fd)wa|en, jilaubetn- 
Gajony angefongen, ongefagt, er̂  

óffnct.
Gałąź, tęzi, bet ftfł.
Gałązka, 1, baS 2łeflcb«n, berj^weig. 
Gałka muszkatowa ber SbiuSfa: 

tennuf.
Gdy ols, łoenn 
Gdyż Weil.
Gdzie n*o.
Genua eine ®tobt in 3talicn.
Gęś, si, bie @an8.
Gęsty bicbt, bidf.
Gibki gefćbmeibig, biegfam.
Giełda, y, bie @ilbe ber fiaufleute/ 

bie SBórfe.
Ginąć (Praes. -nę, -niesz, Praet. 

-nąłem, -nęlismy) 2 . netloren 
geben.

Głaz, a, ein fiiefelfłein.
Głębia, i bie Siefe, Słertiefung. 
Gliniany tbónern.
Głos, u, bie ®timme.
Głosić (Praes. głoszę, głosisz) 3.

berfiinbigen.
Głośno lont.
Głowa, y , bet ICopf.
Główny boujptfodjlid).
Głuchy toub.
Głupi bumm.
Głupstwo, a, bie SSborbeit, jDunim: 

beit-
Gniazdo, a bo8 9łefl.
Gniew, u, ber 3orn.
Gniewać się (Praes. gniewam się)

1. siirnen, ficb orgetn.
Gnoić (ft-aei.-oję, -oisz)3 bungcn. 
Godność, ści, bte SSBurbe.
Godny Wutbig.
Godzina, y, bie (Stunbe.
Golić(Praei, -lę, -lisz) 3. batbieten. 
Goły nocet, fabl.
Góra y bet Śerg.
Gorący beif.
Gora‘ć, goreć oud) gorzeć (Praes. 

gorę^ goreję unb gorzeję, go-

resz and) gorzesz, gorejesz unb 
gorzejesz, P raet. gorałem unb 
gorzałem, goreliśmy unb gorze­
liśmy) 2 . brennen.

Górny waS oben, waS bod) tjl, Dbcr=- 
Gorzki bittcr; unungenebm 
Gość, ścia, ber t^ajł.
Gościniec, ń ca . bie Sanbjłtabe;

bag SBirtb€ âu8.
Gospodarować (P raes. -ruję) 2. 

jmrtbf^often.
Gotować się (Praes. gotuję się) 

2 . ftd) Borberciten 
Gotowizna, y ,  bie SSaarfcboft;

w gotowiznie baor 
Gotowy fcrtig, bereit.
Grać (Praes. gram) 1. fpielen. 
Granica, y. bte ©renje.
Grecki griecbifcb.
Grecya, yi, ©riecbenlonb.
Grób. obu ba§ @rab.
Grobla, i. bet ®amm; bie Sbauffee- 
Grobowiec, wca, baS @rabtttal. 
Groźnie brobenb.
Groźny brobenb.
Grudziądz, a, ©raubenj, eine gtabt 

in aBefłprenben.
Gruz, u bet Ścbtttt.
Grywać (Praes. grywam Unb gra- 

ję> ęryYvasz unb grajesz) 1 . 2 . 
JU fjjtelen pflegen.

Gryźć (Praes. -z ę , -ziesz, Praet.
-złem) 2 . beifen; nagen 

Grzech, u bie ®unbe.
Gubernia, ii bflś ©OHBernemcttt- 
Gusło, a, eine oberglżubifcbe Sień 

nung; ber Slberglauben.
Gust, u bet @efd)macf.
Gwałt, u bie ©ewalt. 
Gwałtownie geaaltfam, mit 

malt.
Gwizdać (P ra es gwiżdżę, gvei- 

żdżesz, P raet. gwizdałem) 2, 
pfeifen.

Gzyms (gzems), u , baS ©efimfe, 
©imgwcrf.

H .
Han tatarski bet S£artar<@ban. 
Handel, dlu, ber .^anbel. 
Handłowny .^onbel8=; miasto ban- 

dlowne eine .^anbelSlłobt. 
Haniebnie fcbónblicb/ flbfcbeulieb*. 
Hardeść, śc i, ber Śrob t bie 

berfpejifłigfeit.
Henryk, a, 4>tintid)



Hetmański, gelb^ewn:.
Historyczny geić)ić)tlid).
Hołd, u, bte Imlbtgutig, bie fdjuL 

bigę Ifdjtimg.
Honor, u, bie @bre.
Horacyusz, a , 4)0raj, ein rómi= 

fcber ®i(1)ter.
Horda, y, (felten Orda) eine,&orbe, 

ein ,&aufen (Sartaren u. f. w.).
Hoynie reidjlidj; freigebig; 

bac; pradjtig.
Hufiec, fca, eme SRotte/ ©olbaten 

oon 50 bib 100 łKann.
Huta y, bic .Outtń baS ^juttenwerf.

I.
I unb; and;; i—i foaobl—alć oud), 

itocbet: -  nod). .
Jadalny efbflc.
Jagnię, ęcia, cin jnugeS Comni/ cin 

edmm^cn.
Jak wie; bei Superl. baS beutfdie 

O ller , a u f s ,  J. as. jak nayle­
pszy ber alicrbejte, jak nayle- 
piey aufs beiłe; fo gut / alś c§ 
nur móglid) ifl.

Jaki meldiet/ w a 6  fur einer.
Jako al§, mie; jakoż wie/ »ie oud?/ 

reirtli^.
Jakokolwiek fluf irgenb eine 2£rf; 

bem fei, mie ibm trolle.
Jałmużna, y, ba§ flllttiofen.
Jan a, SobńńńtS.
Jarzmo, a bfl§ Sod).
Jaskinia, i, bic .Ę)6bte-
Jasny beH/ tlńt.-.
Jawny ojfcnbttr, óffcntlid).
Jawor, a, ber SKflfbolberbaum.
Jazda,- y .  bic gobrt, Sleife; bie 

^aratterie, Słeiterei.
Jechać {Praes. jadę. Jedziesz) 1, 

fabrcn» rcifen.
Jęczeć {Praes -czę, -czysz, Praet. 

-czałem, -czeliśmy) 4. ddlSt**' 
Iłóbnen.

Jednak, jednakowo, jednakowoż 
botb/ bcnnod). , , .

Jednostayność, ści, bte ©Ictdjfor  ̂
migbeit: SScfłanbigfeit, Unwom 
belbarfeit; ©inbeit.

Jedwabny fciben.
Jedynie cinjig unb aUein.
Jedyny einjig-
Jękliwy ftamuielnb) jtóbncnb.
Jeleni |)irfd)=.
Jeniec Gen. jeńca ein JłriegJgcs 

fangener.
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Jeść {Praes. jem, jesz, Praet. ja­

dłem , jedliśmy) 3. Freq. Jadać 
{Praes. jadam) t. ejfcn- 

Jeśli, ftebe Jeżeli.
Jestestwo, a baS SSefen; bie 

©rijłcni eineS SBefenś.
Jeszcze nocb- 
Jeżda, (tebe Jazda 
Jezdny xoa6 jum Sleitcn unb gob- 

ten gebórig ifł; cin Sleiter 
Jeżeli, jeśli menu/ ob.
Jezioro, a, ber ©ce, bet ęanbfcc. 
Igrać (Praes. igram) 1. tónbcln, 

fpielen.
Igrzysko a, ein ©cbflufpicl. 
łle wie Biel, fo Biel, fo Biel alSi 

jutnal; ile możności fo Biel wie 
móglicb, nad) SKóglićbWt.

Ilekroć foBielmal alS, fooftmalald.
Im-tem (tym) jc-beiło.
łnia<j się {Praes, imię się, imiesz

się) 2 fid) woran fcfl anbalten; 
etwaS ergreifen, faffen; etwaS 
onfangen, unternebmen,

Imbier, u, ber Sngwcr.
Imię Gen. imienia bcr Stomc. 
Inaczey anberS.
Infuła, y, ein Snful, ber ffltfd)ofSb«t- 
Inny em oiibercr; inną rażą em 

anbcrmol.
Inwentarz, a, baS SnBentarmm. 
Jodła, y, bic Sannę 
Iść (Praes. idę, idziesz, Praet. 

szedłem, szliśmy, F u t. póydę, 
pńydziesz) 2, Freq. Chodzie 
(Praes. -dz^. -dzisz) 3. geben; 
iść drogą cmen SBeg geben- 

łśdź, fiebe łść . ,
Istota, y ,  bas SBefen; bte ffi3irt5 

tidjfeit; w istocie in ber 3bńt» 
wirili^. . , .

Istotny wirftidlł wefentltd)< bćuł>6 
fdeblieb- . . ~

Jstrya, yi, eine ąjronm} m . f̂alten. 
luż fdjon; jużto-jużto bolb-balb; 

jużci freilid); ju* P“ 
ouS mit unS, eS ifł mit unS Bor= 
bet/ es ifł urn unS gefćbeben. 

łż bof; iżby ba^; bamit.
Izba y bie ©tubę.

m
H .

Kaczka, i bie Snte. 
Kady, dego, cin 5Rid)ter. 
Kaftan, a, ein Softan- %
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Kaganiec, ńca be* SRaultlorb ; bte 
jpfecbebretnfe; bte gcuerbfanne, 
bet geuerforb- 

Kamienny fieittetn.
Kamyczekrczka, (kamyszek, szka)

bas ©tejndjen.
Kara, y bte ©trafe.
Karczować (P raes. karczuję) 2.

tobeiif auSroben*
Karzeł G e n .  karta ettt 3werg. 
Karłowaty tletn, mitetfe|t, jitterg= 

atftg.
Karteczka (kartka) i, etn 58tUet/ 

3 ettel.
Kartka, ftebe Karteczka 
Kaspiystii ŚaSptfcb.
Kawiarnia, i, baS SaffcebauS, 
Kaydany, plur. Setten, geffeltt. 
Kazać (Praes. każę, każesz) 2. 

lajfen, befebten.
Kazanie, bie jPcebigt; mieć kaza­

nie prebtgen, eine jprebigt balten. 
Każden, fiebe Każdy.
Każdy (każden) jebet, jeglitber. 
Kaznodzieja, i, ber *>J3rebiger. 
Kiedy wenn, wann.
Kieszeń, ni, bie SSafcbe.
Kilka,'u. einige, etlicbe(»on2biStO). 
Kiy, Ge« kija ber @tO(f.
Kłamca, y, ber ftugnet.
Kłamstwo a. bie &ge.
Kłaśdź (Praes. kładę, kładziesz, 

P r a e t  kładłem) 2, legen, feben. 
Klecić (Praes. klecę, klecisz)?, unb 

Kleść (Praes. k lecę, hleciesz, 
Praet. kletłem) 2. ntłt 8ebm bewecj
fen, łufamnietjbauen, sufammen  ̂
fiecbten.

Klęska, i, bie Stieberlage, aktmń: 
fiung, ber ©djaben, ajetlujł. 

Knieja, i ,  ein gorfi, eine |taibe, 
ein Sorfitenier jum 3 agen. 

Knować aud) knuć (Praes, knuję)
2. ctwaS im ©inne, im ©cbille 
fnbten, ouSbedEen.

Kochać (Praes-. kocham) t. lieben. 
Kochany geliebt, lieb.
Koczować (P r a e s  kocziąę) 2 . no= 

mabiftb bernmiieben, ftcblagern.
Kołatać (Praes. kołacę, kołacesz)

2 . flopfen.
Kołczan, a ber StbOjn.
Koley, ei, bie sRetbe, Crbitung. 
Koło um, neben; beinabe.
Koło, a , baS Słab, ber girtel, 

JtreiS; w koło in bie SHunbe

berum; koło biegunowe ber 
^JolarfteiS.

Kolumna, y , bie @aule.
Komnaia, y ,  eittc'Hammer, ein 

@emad)i
Koń, nia, baS ^ferb.
Konać (Praes. -nami 1. abjłcrbeit, 

cetfcbeiben.
Koniec, Ge n.  końca baS 6 nbe. 
Kontent jufrieben ; z czego womif. 
Kontentować, się (Praes. konten- 

tnję się) 2 . jufrieben fein, fid) 
begnugen; fim Bcrgniigen. 

Kontrabanda, y  oerbotene SBSaare. 
Kopalnia, i ,  eine i^cbńcbt; bie 

©crgmcrfStunbe-
Kopiyka, i bie ^ojjeęfe (eine ruf- 

fifdte SJlunje).
Korona y, bie Jtróne.
Koryto, a , ein Srog; baS 23ett 

eineS glufieS, spuścić ablaffen- 
Korzyć -Praes. rzę, -rzysz) 4. 

bemiitbigen.
Korzeń, enia, biS SBurłel. 
Korzyść, ści, ber Stuben, SBortbetl, 

ęrofit.
Korzystać (Praes. -stam] 1. z cze­

go worauS ginben jicben, etwaS 
benuben; profitiren gewinnen. 

Kostka, i, ein fleiner ^nodjen; bet 
gubfinbćbelj ber ©pielwńrfel. 

Kosz, a, ber .Korb.
Koszt, u , bie ICofien, Untoften;

kosztem auf Unfofien, 
Kosztować (Pra es .  kosztuie) 2. 

bofien.
Kotka, i ,  ein Sa|enpfót(ben an 

ben SBciben.
Kozroes SofrocS, cin perfifdjer 

£:ónig.
Kożuch, a , ber ^elj,
Kra, y, bic @iSfdloHe; baS (Srunbs 

eiS; ber ©iSgang.
Kraina, y ,  baS canb, bic Sanbs 

fdiaft; bie ©egenb.
Krajowiec, wca, ein fidnbSfinb. 
Kraków, owa, firatau, eine @tabt 

in ^olen.
Kraniec, ńca , ein umgebogener 

Slanb um ctmaS; bic SBrufimebr, 
ber Słanb um einen IBrunnen. 

Kratowy @itter=, butd)brod)ćt>* 
Kratki, plur, ©itterwert.
Kray, iu, baS 8 anb.
Kręcić (Prae.!. -cę. -cisz) 3. btclbftt. 
Krępy untcrfcbt, furj unb bićt.



Kręty fcft gebrelttj JrauS, 0cfra«= 
felt; fturam, gefrummt.

Krew, G e n ,  krwi boS 58lut.
Krewny, nego bec SJerWflubte, 

SlutSoerwantite.
Krezus ,KrófuS, etn fe^t rettber 

Sómg »on gębien tn 2(ftcn.
Krok, u, ber ©d)tttt.
Królestwo, a bflS Sóntgretd)-
Królewski fóntgltd).
Królowa wey, bte Jlóntgtn.
Krótki furj.
Krótkość, ści, bte Kutje.
Krucyata y , ber .Sreitjjug.
Kruszyć (Praes -szę -szysz) 4. 

jerbrótfeln, jerbrńmeln.
Krużganek, nka, etn mit ®aulen 

umgebener @attg; ein ,Rccu5gang 
in ben ^lóflern; ein SorbauS, 
SSorbof.

Kryć ( P r a e s  kryję kryjesz; 2 
oerbergen.

Krysa, y, ein @trid)/ ©tretfen.
Krzak, a, ber @traucb.
Kresiwo, a, ein ^eitergeug i
. fdjlog am
Krzesło, a. ber ®tubl.
Krzyk, o, baS ©efcłtrei.
Krzyknąć (Perf- - knąłem, -knę- 

liśmy, Pat.  -knę, -kniesz) 2. 
Fr eq .  Krzykać (Praes. -kant)!, 
fdjreien, ouffĄttten.

Krzywda, y baS Unredit.
Krzyż, a, ba§ Jtrcuj; święty baS 

beilige fireitj etirtfii.
Krzyżak, a . ein ^reujbett:-
Kształcić (Praes. -cę, -cisz) 5. 

bilben, eine ©eftalt geben.
Kształtnie paffenb, gut gejłaltet, 

geformt.
Ku gegen, ju.
Kubek, tka . bcr fflecijer.
Kucie, a , ba§ ©djmieben.
Kukiełka, i ,  cin tleitter 2Beaen; 

eine iubifd)e ©emmel.
Kula, i ,  bie «:u0et; bie «rńrte, 

bic ©telje.
Kuna, y .  ber SBarbcrs baS 

eifen om ^ranger.
Kunszt, u , bic jCunft. .
Kupa y . ber .fiaufen, bte SRenge.
Kupić ( F U t .  -p ię, -pisz) 3. t r e ą  

K u p o w a ć - p u j ę ) 2 .  taufcn.
Kupiec, pca, ber Soufiłiann.
Kupiecki {auftttdnntfd).
Kupno, a , bet Itguf.
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Kupujący, cego, ber fiaufer.
Kurczyć (P ra es  -czę , -czysz) 4. 

brampfbaft łufammcnjicben, brum= 
men; jufammenfcbrumpfen, ein= 
laufen.

Kusić się (Prues. kuszę się, ku­
sisz się) 3. »crfud)en, Bcrleiten, 
JU geminnen fudjcn.

Kuźnia, i bie ®cł)miebe.
Kwiat, u. bic S5lume.
Kwota y ,  baS Sluantum, bic 

Mnjap.

Ł .
Lacedemończyk ein Cacebiimoniet.
Łaciński lateinifdb-
Łączyć (Praes, -czę, - c z y s z )  4. 

Bcrbinbcn, »ereinigcn.
Ląd, u, baS feanb, fejłe ftanb.
Lada irgenb, lada kto irgenb einer, 

irgenb jemanb.
Łąka, i , bie asiefc..
Łakomstwo a, bic .fiabfutbt, @tcr.
Łakomo l)abfttdlti9:
Łańcuch , a , bie Kette.

Łap^a^'i°einc flctne ^Jfote, Sa^e, 
baS ^fótdjen. *

Łaska, i, bie ©tiabe, ©nnIL ber 
©cfaKen) łaska hoża bie @nabc 
©otteS.

Lata, fiebe Lato tinb Kok.,
Lato, a. ber ©ommer, plur. łata 

bie 3 abre.
Latorośl, i .  bie @proffe om 

aSaume, bo8 f  ftopftctS.
Łatwo lei(ł)t. „
Laur, u, ber Sorbeerbaum; cor* 

bccrjweig, eorbeertranj.
Łeb. Ge n .  łba, ber «opf; dostać 

w łeb Sopfiłóge befommen.
Lecieć (P ra es  lecę, lecisz . Prac/.

leciałem . lecieliśmy) 3 flteflen; 
renncn, ftbnett laufem.

Lecz ober, fonbern, ouein.
Leczony gclieitt, cimrt.
Leczyć (Praes. -czę . -czyszj !. 

beilen, curiren. . .
Ledwo faum, mtt 2Rul)e; ledwo

nie fafł, bcinaiie. . , ,
Lękać się (P/aei. lękam się) 1. 

czego fid) »ot etwaS furcbten; 
ooretwaScrfdjre^cn, BorStbw*- 
fen ouffahtcn.

Lekarski atjtlłd), mebtttnifd).
Lekarz a , ber 9irst.
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Lekcya, y i , bte Section,
Lekki, ftebe Letki
Leniwy faul.
Lepiey beflfer, C a r n p a r  Bpn do­

brze gut.
Letki, aucl) lekki leidjt (leid)f Wte, 

0enb).
Letni Somłnet=, fommermaftg; bt= 

tagt, beja^rt; lau, lauwatm.
Leuktra , p l u r  geuftra, ein gle^en 

in ©riecbenlanb, wo @»aminon= 
baS bie Śacebdmoniee fcblug.

Lewy linf.
Leżeć (P raes. . -zysz , Praet. 

-żąłem , -żęliśmy) 4. licgen.
Liczba, y , bie 3a()l, 7tnjai)l.
Liczny ja^lteid).
Liczyć (Praes -czę , -czysz) 4. 

Sa l̂cn.
Lidya. y i,  gębien.
Liść, ścia, baS SBlatt (eon einem 

SSaume).
Litera, y  bet SSucbftabe,
Litość, ści. baS'2»itlcib.
Łkanie, a, baS ©d)lud)5Cn.
Lód, odu, baS ®i6.
Lodowaty (gig=, morze lodowate 

baS (SiSmeer.
Łódź dzi, ein langeS unb fladjcS 

glu^fcbiff.
Łokieć, kcia, bie ©de; ber ©Uen, 

bogen.
Łokietek, tka, ein fleiner eine 

eae.langer 2 Renfd); ber Seń  
name beS S:ónig8 SBlabiSlanS, 
bet ober *einc8wege8 ein 3 werg, 
fonbern mittlerer ©tatnr war.

Łono , a , ber ©iboof.
Los, u, ba8 &oo8 , ©d)i(ffal.
Łoskot, u, bas .Rnallen, ^ra^en.
Ł ow y. G enit. łow ów , Plur. bie 

3agb.
Łóżko, a baS SSette.
Łożysko, a, ba8 8ager; rzeki ba8 

ffiette bes gluffeS.
Lubić (Praes. -bię, -bisz) 3. lics 

ben, gern liaben.
Lubo obgleid). .\

Lud, u, bas Słolf; O
Ludzie, dzi, bie Cefflc, bie ®len= 

fdjen, fie^e Człowiek.
Ludzki menf*licb, menfd)cnfce«nb= 

lid), leutfeltg.
Ludzkość, śc i. bie SKenfdjenliebc.
Łuk, u , ber SBogen.

Łukasz, a , 6uca6.
Lunatyk , a . ein a»onbfód)tiger. 
Łuska, i, bie gifdjfdiuppe.
Łyko, a , asaumbafł; tyka plur. 

bafiene ©tricte, Ijanbfeflrcln. 
i Ł za , y , bie Sbranc.
■ Lźey, Compar. oon lekki leid)t.

m.
Macać (Praes. macam) 1. fubten, 

tappen.
Mądry flitg, weife.
Majątek tku, ba8 łBetmógen, 
Majętność, ści, IBermógen, fiab 

unb @nt, eigentimm.
Majętny oermógenb, wo(ilbabenb. 
Mato wenig.
Mały flein
Małżonka, i ,  bie ©emal l̂itt. 
Marek , rka,
Markotny oerbrufilid).
Marność, ści, bie ©itelfeit, 9?idi= 

tigfeit.
Marszalek, łka, ber 5Katfd)all. 
Marynarski jut ©eefabrt gebórig. 
Maryusz ein aufrubrifdjet Slómer. 
Materya, y i,  bie gjjaterie; ber 

©toff, 3 eug.
Mawiać (Prues. -wiam) 1. ju fą,
. gen pfiegtn, oft fagen.
Maytek, tka, ein SKatrofe.
Mąż, G enit. męża, beo fKannj 

ebemann, ©atte; ber SRann oon 
SButbe, tra ft, stanb. 

Mchowaty sDJooŚ;. •
Mech, Ge?iit. mchu, ba8 SRooS, 
Meczet, etu, eine Ślofcbee- 
Mędrzec, G enit. mędrca, ein 

^eifer.
Męztwo, a , bie SSapferfeit.
Mgła, y ,  ber SJebel.
Mianować (P raes. -nuję) 2. nen= 

nen; Stanien geben; mianować 
czem WOJU ernennen.

Miany gebalteii, einer ber Wofut 
gebalten wirb.

Miasto, a , bie <Stabf.
Mieć (Praes. mam, P raet. mia­

łem, mieliśmy) 1 . bńben; foL 
len; balten; mieć mowę eine 
Stebe balten; mieć się fid) be= 
finben; mieć się na ostróżności 
ouf ber |(ut fein.

Miednica, y ,  ba8 9)etff!l- 
Miedż, dzi, ba8 ^itpfer.
Między unter, jwifd)cn.
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Mienić (Praes. -nię, -nisz) 3. wab= 

nen, benfen, meincn, glanben; 
mienić czem Wofuc Igalten.

Miernie ma t̂g.
Mierność, ści, bie SKa^igfeit, SKiL 

telmafigfeit.
Mierny mafig.
Mierzwa y , alteS ©cilifie, ©tcob

U. f. w.
)>iiesiąc. a , bet SRonat,
Mięso, a, baS Slćifd)-
Mieszanina, y ,  ein SKifcfjmafd); 

eine SBctwitrnng.
Mieścić ( P r a t s  mieszczę, mie­

ścisz) 3. blacircii/ untcrbtingcn; 
mieścić się ^la^/ Słaum Ijaben.

Mibszkać (Praes. -kam) 1. wobnen.
Mieszkanie , ą , bie SBobnung.
Mieszkaniec, ńca 'ber igewobncr; 

©inwobner.
Mieysce. a. bet Crt, bie ©telle; 

mieyscami fJetfweife, flticbrocife, 
bier unb ba.

Mikołay , aja, SZicolauS,
M ila, i , bie SReile.
Milczeć (Praes.  -czę, -czysz Praet. 

-czałem, -czeliśmy) 4 fdjweigen.
Mile unb miło lieb, lieblicb/ ange= 

nebm.
M iłość, śc i, bie 8iebe.
Miłosierdzie, a. bie ’?armberjig: 

feit, bas łKitleiben,
Miłośnik, a , ein Ciebbaber.
Miły lieb, angenebm.
Mimo auf er, ungeacbtef; rorbei.
Miotać (Praes.  -tam) i. fdjleu: 

beru, fcbwenfen, bin 
werfen.

Mir, u , SSube, {Drbnung/ 3ufam= 
menbang.

Mistrz, a , ber Sdleifier, Sebrer, 
Cebrberr.

Mitra, y ,  ber gutfłenbut.
Młodość, ści, bie Sugenb (bie 

3 eit ber Sugciib.
Młody jung.
Młodzieniec, ńća, ber Sungliug.
Młodzież, y ,  bie Sugenb, (iunge 

8eute).
Mnićy, C o m p a r .  »on mało roentg.
M nieyszy, C o m p a r ,  OCU mały 

fletu.
Mnogość, ści, bic SKeuge, SBielbeit,
Mnóstwo, a , bie SRengc,
Moc, y . bie ®ari’t i 51'raff, ®tar!c.
Mocno (larf, febr.

Mocny fiarf, frdftig.
Modlitwa y , baS @cbet.
Módz (Praes.  m ogę, możesz, 

Praet.  mogłem) 2. tóuuen, rcr= 
mbgen.

Mogiła, y. ein |)ugel, ©rabbugel. 
Mogiinc3'a, y i , bic ®tabt' SKaiuj. 
Monarcha, y ,  ber 5Konartb. 
Monai-chini, i, bic fKonarditn. 
Morderczy mórberifeb.
Morze, a , baś 5Kecr.
Mość, ści, 5Kaicfłat, jDurdjlaucbt, 

©rćcllenj u. f. w.
Mosiądz, Genit. mosiędza baS

aKeffiing.
Moskwa y ,  bie ©tabt 5Ko8fau; 

bcr mo8fowitifd)c. ®taat, @roS= 
rufilanb.

Motłoch, a , ^óDcl, ©eftnbel. 
Mowa. y . bie Słebe, ©pradje; 

mieć mowę ciu( 51febe balten, 
do kogo an jemanbem 

Mówca, y  ber Stebner.
Mówić (Praes.  -w ię, -wisz) 3. 

fprccbeu, fagen; mówić języ­
kiem eine Spradjc ft)rcd)en. 

Mówienie a . baS ®brcd)tn, ©ageu. 
Może rieUcidit.
Mrfżna, fiebe Możny.
Możność, ści, bie SKóglicbfeit, ®erj 

mógenbeit; ile możności nacb 
SKoglidjfett, fo siei al8 móglid). 

Możny mód)tig/ oermógenb; mo­
żna (rzecz) móglid)/ tine móg= 

‘ lid)e®ad)Cj można (jest; mail 
tann, c§ ifi móglid), można 
było cS war mÓglim>'ile można 
fo oiel ais móglid), fo oiel man 
fann.

Mruczeć (Praes.  -czę, -czysz, 
Praet.  -czałem, -czeliśmy) 4 
brummen, murcen; murmeln. 

Mruczenie, a , baS brummen, 
5Kurrcn; SKucmcln 

Mściwy tadigiotifl*
Muł, a , baS SWaultbier, ber 

SKauIcfel.
Muł, u, bidEćt ©cblćwnt; S3o« 

benfab.
Multany, Plar. fern bie tUloIbaU. 
Musieć (Praes. muszę, musisz, 

Praet. musiałem, musieliśmy). 
3. m ufien. •,

Muszkatowy §KuScafcw. '
Myśl, i . ber ©ebanfe.
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Myśleć attd) myślić {Praes. -ślę, 
-ślisz, P raet. -ślałem -śleliśmy)
3. bcntcn.

Itf.
Na auf, in ju.
Nabożeństwo, a, bcr ©ottcSbicnjl, 

bie 7£nbadjt.
Nabrzmiały gefdjwollen.
Nabyć (P e r f  nabyłem P al. na­

będę) 2. Preq. Nabywać {Praes 
nabywam) 1 . crwcrben, erlau= 
gen, faufcn.

Nacierać {Praes. nacieram) t- 
Preq. oon Natrzeć {P erf. na­
tarłem , P a t  natrę, natrzesz) 
2 cinreiben, einfcbmiercn; auf 
einen einbringen, loSgebcn; otta= 
firen, angreifen.

Nad uber; bei C o m p a r u t .  alS.
Nadać {P a t nadam) l Pręg. Na­

dawać {Prae.t. nadaję) 2. geben, 
ertbeilen, oerleiben; nadać się 
jiaften, fid) ftbitJen, taugen, nit= 
|en , bienen; gelingcn.

Nadarzyć (P«/. -rzę, -rzysz) 4. 
Preq. Nadarzać (Praes. -rzam)
1 . oerlciben; einem (ju gclegener 
3 eit) etmaS in bie lianbe geben.

Nadchodzić (Prars. -dzę, -dzisz) 
3. Preq non Nadeyśiż (PerJ. 
nadszedłem, nadeszlismy , P u t. 
nadeydę, nadeydzieiz) 2 bttćns 
fommen.

Naddziad, a , ber Sleltcroatcr.
Nadbrzeżny Ufcr?. am Ufcr gc= 

legen.
Nader iiberanS.
Nadgrobek, bka, ein ©tabmal, 

eine ©rabfditift.
Nadmieniać and) namieniać [Praes. 

-niani) 1. Preq. eon Nadmienić 
{ P a t  -nię, -nisz) 3 crn)db»«H/ 
geben!en.

Nadobny gelcgen, fd)ićlli(b» pafi 
fenb, bebaglid).

Nadprayi-odzony nbernatutlieb.
Nadpsować unb nadpsuć (Praes. 

psuję. P a t. nadpsiiję) 2. etWaS
oerberben.

Nadstawić (P ut. -wię, -wisz) 3. 
Freq. Nadstawiać (P ru-s. -wiam)
1 . anfiućEeln; bincerten, binreidjen

Nadto atisu', uberauS; ju febr, ju 
oiel; allju oiel, allju febr.

Nadzieja, i ,  bte 4>offnung.

Nadzwyczaynyau§erorbentli(b, un; 
gcmóbnlicb.

Nagle f^nell, ))ló|licb.
Nagrobek, ftebe Nadgrobek.
Nagroda, y ,  bie 35elobnung.
Nagrodzić oud) nadgrodzić (Fut. 

-dzę, -dzisz) 3, Freq. Nagradzać 
(Praes -dzami 1 crfegcn; oer; 
gclfen, oerguten, belobnen.

Nagrodzony etfe^t, entfd)dbigt, 
oergutigt, bclobnt.

Najem, Gen. naymu, bie 'IKietbe, 
^ad)t.  ̂ '

Najeżdżać (Praes. najeżdżam) 1. 
///•eęi. eon Najechać (/'’«/. najadę, 
najedziesz) 2 . oiifoHen, uber= 
faUen.

Naigrawać (Ifm es. -wam) 1 . Freq. 
oon Naigrać (P 'u t. -gram) ł. 
czego burd) ©pieleń, Sanbeln, 
•Spafen fi(b etmaS jujieben. nai­
grać z czego rooruber fpotten, 
©pab tceiben naigrać z kim 
mit einem fid) fatt fpielen, tau= 
beln

Nakład, u , TTufwanb, Jtofien; 
aSerlag (eineS aSuebeS)

Nakłonić (P'ut. -nię , -nisz) 3. 
Preq. Nakłaniać (P raes. -niam) 
1 . neigen, beugen; do czego 
WOJU bcwegen-

Nakoniec enblid)/ fdjlttflidl
Naładowany aufgcloben. belaben.
Naleganie, a , ein ungefiumeS 2tn= 

balten, boś ‘ttnliegen mit ®iti 
ten, Srobungen u. f, w:-

Należeć (Praes. -zy sz , Praet. 
-żalem, -żęliśmy) 4. gebórctt, an= 
gebóren, jnfommen; należeć się 
gebubren, jufotnmcn; należy się 
eS gebórt fid), eS fcbidlt fi^.

Namawianie, a , bic 55erebuitg, 
)8 cratbfdilogung; bie 2Cufrebnng, 
Uebeerebung.

Namiestnictwo, a , bie ©fattbak 
terfdiaft.

Namiestnik, a , ber ©fattbalter.
Namiot, u, baS 3«lt.
Namowa., y , bie Uebcrrebung.
NamÓAviony uberrebet.
Naówczas bann, JU iencc 3ttt/ bo= 

mals.
Napaśdź (P er f. napadłem, Put_ 

napadnę, napadniesz) 2. Preq_ 
Napadać (Praes. -dam)l. anfoL
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ten, ertappen; fta co auf efwaS 
foUen, treffen, ffofen.

Napatrzyć and) napatrzeć się 
(P er f. napatrzałem się, napa­
trzeliśmy się, F u t. napatrzę 
się, napatrzysz się) 4. Freą 
Napatrywać się (Praes. -truję 
się) 2 . czego ftd) an etwoS fatt 
feben, wooon jur ©enńge feben.

Napierśnik, a , etn $ruf}fcbit6, 
sRingfragen.

Napisać (F u t. napiszę, napi- j 
szesz) 2. Freri. Napisy 
-suję) 2 . auffdtrctben, nteber/ 
fcbretbcn, binfd)tetben.

Napomnieć (Per/, -mniałem, -minę­
liśmy , F u t. -nińę, -mnisz) 3. 
jFrey.Napominać (Praes -niinam)
1 . ermabnen, ertnnetn.

Napomnienie, a , bte ©rtnabnung, 
©rtnneruug.

Naprawiony auSgebcffcrt, reparirt.
Napróżno umfonff, oergeblttb*
Naprzód sorwdrtS; juoórberff, ju= 

erff. ctffltd).
Narażać (P raes. -żarn) 1, Freg. 

oon Narazić (F u t. narażę nara­
zisz) 3. oertcben, befdlóbtgen; 
na co blofffellen, ouSfeben.

Nareszcie tibrtgenS, enbltd)/ nu* 
@nbe. , „  .

Naród, odu, baS ąSolB, bte Statton.
Narodzenie, a, bte @eburt.
Narzędzie, a, ba? SESerfjeug, @e=

rbtb-
Nerzekanie, a, baSSeufjem aBtm= 

mern.
Naśladowca, y ,  ber 3lad)ąbmer.
Nastąpić ( F u t .  -pię, -pisz) _3. 

Freq. Następować (Praes. -puję)
2 : fotgen/ crfolgen.

Nastawać (P raes. nastaję aucb 
nastawam) 2. Fret], oon Nastać 
(F u t. nastanę, nastaniesz) 2. 
entjłeben, fttb crbcben; anfaw 
gen, antreten, etnfrclen.

Następca, y ,  ber Sladtfolgcr.
Następujący bet fotgenbe-
Nasycać (Praes. -cam) 1. Pręg. 

oon Nasycić (F u t. -cę, -cisz) 3 
fattigen.

Nasycenie, a , bte ©atttgung.
Natężać (Praes -żarn) !■_ Freg. 

oon Natężyć (Fut. -if̂ , -zysz) 4. 
anffrengen (bte ,Krafte u. f- w.).

Natłoczony ooH geffopft, gcpreft.

Natomiast an bte © teK e, ffa tt , an= 
ffotf.

Natychmiast fogleidj/ o u f  ber © te lle . 
Nauczyć (P u t. -czę, -czysz) 4. 

Freg. Nauczać (Praes. -czam) 1. 
Icbrctt, betebrcn; Nauczyć się, 
Freg Nauczać się erlecnen; fidj 
belebten-

Nauczyciel, a , ber fecbrer.
Nauka, i ,  bte l^ebre, aStffenftbaft. 
Nawet fogar.
Nawiasowo tm IBorbetgeben, ne= 

benbct.
Nawiną ■ się (P erf. nawinąłem się, 

nawinęliśmy się, F u t. na^rinę 
się, nawiniesz się) 2. Freg. Na­
wijać się (Praes. nawijam się)
1. ftd) a tiftotcleln i tn ben 9Beg, 
tn bte a u e e r e  fom m en.

Naydaley, Superl. oon daleko w eit. 
Nayjaśnieyszy SlUerburdjlaudtttg^ 

ffer!-
Naylepszy, Superl. co n  dobry gut. 
Naymniey, Superl. oon mało toentg. 
Naymować (Praes. -muję) 2. Pręg. 

oon Nająć (P erf. nająłem, na­
jęliśmy, F u t. naymę, naymiesz)
2. ratcfben.

Nayprzód jucrff, erfflid) i oorw ort*. 
Naywiększy, Suprrt. oon wielki 

g c o f.
Nazad wteber, juruff.
Nazajutrz ben SŚag barauf. 
Nazwany genannt 
NazYćisko. a bic IBcnennung, ber 

S lam e , gam ilten n am e.
Nazywać (Praes. -wam) 1. Freg. 

oon Nazwać (F u t. -zwę, -zwiesz) 
2 n cn n en , beticnncn, b « f t » -  

Nędzny c lcn b , orm felig.
Niby. nibyto gletd)fam .
Nicyasz 9 lk t o S , etn atłtenłcnfffdier  

gclb ^ ccr. ■
Niebezpieczeństwo, a. OtC utts

ftd icrjiett, © efabr
Niebezpieczny unftd)t<'/ fltfabrlitb
Niebo, a ,  ber 4>tmmel.
Niecić (Praes. -cę -cisz) 3 . auff 

fd iu te n , aufb lafen  (etn g e u e r );  
anfadjen (ben ^ortjj- 

Niech and) niechay m a g , m ógen, 
t a | ,  la ffe t;  niech czyta m ag et  
lefen .

Niechętnie u n getn .
Niechno n w i  mag nut, móge nut, 
Niechybny unoermetbltd)/ unfclilbar.
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Nieco ttwaS,
Niedaleko unwfit.
Niedawno unióngff.
Niedbale nadlla^tg.
Niedogadzanie, a, bcr SSStbcrWil- 

len, b)e Unwtllfahrli^fcit. 
Niedola, y, etn ungunfłtgcś @d)tijEfal. 
Niedołężny (roftloś, t)l)nmad)ttg. 
Niedołoiny unjulóngltd) 
Niedostatek, tku, ber 5Katigel, ber 

burfttgc Umffanb.
Niedostawae ( P r a e - . -staję, -sta­

jesz) 2 . Pręg, Oon Niedośtać 
(P uf .  -stanę. -staniesz) 2. ntcbt 
befommen  ̂ nidtt erlottgctt 

Niedostawae (Praes. niedostaje 
oud) niedostaYva) 2 czego nid)t 
julongen, btnrctdten ; an etwoś 
feblen , tnangcln.

Niedowidzieć ( Perf. -działem 
-dzieliśmy, P u t  -dzę, -dzisz) 
3. Pręg, Niedowidywać (Prues. 
^dywarn) 1  nid)t crfcben, ntd)t 
tm ©tanbe fein ju erfejten. 

Niegdyś ctnfl, ehebem.
Niegodny unwurbtg.
Niegościnny ungaftfrcunblid). 
Niejaki cin gemtffer- 
Niekiedy btSwcilcn, jumetlcn. 
Nieład, u, Unorbnung Ungef^ttfe; 

Ungemod),
Nieludzkość, ści. bte Unmenfd)= 

lidtłett, Unfreunblicbłett.
Niemal faji, bctnalte,

' Niemy fiumm.
Nieokrzesany unbebauen, unbc; 

fdjmttcn, urbeltobcU, ungef^ltfi 
fen, uncultioirt.

Niepamiętny unetngeber.f; unbenL 
Itcb, uttbenfbar.

Niepłodny unfrudjtbar.
Niepłonny nidjt eitcl, lecr, unge= 

griinbet; nttbt unfrudjtbar. 
Niepospolity ntd)t gemóbnlid), au«/ 

nebmenb, oortrcffltcb. ,<» 
Nieprzewidziany UitOOtńergefeicti 
Nieprzyjaciel, a, ber getnb.i* 
Nieprzyjacielski fetnbltd). ■ 
Nieprzyjemny unongeticbm- 
Nieranny unserwunbet. 
Nierówny.ungleteb, Unebcti. 
Nierozumny unoetfidnbig. , 
Nierozważny unuberlegt, -uiibe: 

fonticn.
Nieść (P ra es .  niosę ̂  nie.siesz, 

Praet.  i.’, "ieśiiśmy) 2 ,

tragen ; Pręg Nosić (Praes. no­
szę, nosisz) 3. JU tragen pPegen, 

Nieskończenie unenbltcll. 
Niesnaska, i ,  3anE, |jabcr. 
Niespodzianie unerwartet, unoet: 

mufbet, unocrbofft.
Niespokoyny unrubtg. 
Niesprawiedliwość, ści, bie Un= 

gercd)tig?eit.
Mestrzyżony ungefdioren. 
Nieszczęście, a, bag Ungludt, 
Nieszczęśliwy unglucflt^. 
Nieubłagany unserfó^^nlid), uner= 

bittlid).
Nieurodzayny unfrudjtbar. 
Niewcześny uttjeitig; uiigelcgett. 
Niewiadomy unwiffenb, unbetannt. 
Niewinność, śc i, bie Utlfd)ulb.

. Niewinny unfdlUlbig.
Niewola, i, bie ©efangenfdjaft, 

©flabcrct.
Niewolnik, a , - ber ©fla»e, ©e=
' fangene.

Niezliczony unjablig.- 
Niezmiernie ubet bie SKaafen, un= 

ermepid), auferorbentlicł). 
Niezłomny unjerbrcdtlid) 5 uubcr= 

brucblidl.
Niezmierny uuermeglid).
Nieznany unbefannt.
Nieznośny uncrtraglii^. 
Niezwłocznie uuberjuglidl i unge= 

faumf.
Nigdy niemals.
Nikczemny nicbcrfrńtbtig, niditg: 

murbig; clenb, amfelig 
Niknąć ( P ra-s. -knę , -kniesz, 

P raet. -knąłem, -knęliśmy) 2. 
fdńbinben, cerfeńminben.

Nim che, bcbor.
Niszczeć (Praes. -szczeję, -szcze- 

jesz, Praet. -szczałem, -szczeli- 
śmy) 2 . ju nid)te werben. 

Niszczyć (Praes -szczę, -szczysz) 
4 ocrnidjteii, betheecen.

N iż ais.
Noc, y ,  bic 9lad)t.
Nocleg, u, bas 9?ad)tloger, 9fad)t: 

guartier.
Nocny uadjtlicb.
Noga, i, bcr gufi.
Nos, a, bic 9lofe.
Nosić, (tche Nieść.
Nńw, G nowiu 9?eulid)t, 3lCU= 

monb.



Nowicyusz, a , etn 9tobtciu§; bec 
baS IJcobejaht: tm .Rtofier haW.

Nowy ncu.

O .
o  Bon, nm, on.
Obaczyć ( F u t .  -czę, -czysz) 4. 

Fr eq .  Obaczać (Prae.t. -czam)
1 . fehen, erfehen.

Obalać (Praes. -lam) 1. Freg.  BOn 
Obalić (F ut .  -lę, -lisz) 3. um̂  
werfen, nicberjłurjen.

Obawa, y , bte gut:d)t, S3efutd)= 
tu«9*Obawiać się (Praes. obawiam się) 
1 . czego etmoS bcfurdjten, tso* 
BBC fucdjten.

Obchodzić (Praes. -dzę, -dzisz) 
3. Fr eq .  Bon Obeyśdź (Perf. 
obszedłem, obeszliśmy, P a t  
obeydę, obeydziesz) 2 . bttum:
geben (um etinaS); rubtcn, be= 
tnegen; obchodzić co ettnoS be= 
geben, feiern. — Obchodzić się, 
obeyśdź się cze'm fłcb IBomit 
bebelfen; z kim mit jemonbem 
umgcben; ber czego ftd) obne 
etwoS bebelfen, etwoS entbebren.

Obchodzenie, a, ber Iłmgong.
Obcinać (Fraes.  -nam) 1. Freg. 

Bon Obciąć (Perf. obciąłem,obcię­
liśmy, P a t .  obetnę, obetniesz) 
2 obfd)neiben, befebneiben, be= 
bouen.

Obcy fremb.
w  Obec in ©egenwort; gettebń  

lid ): Yvszem w obec i każde­
mu z osobna oHen inSgcfommt 
unb iebem inSbefonbere.

Obecność, ści, bie (pecfonltdje) 
©egentBort.

Obelga, i ,  bie ©cbmod).
Obesłać ( F u t .  -ślę, -ślesz) 2. 

pręg.  Obsylać (Praes.  -lam) 1. 
bcrnmfcbitfen.

Obfity retdjltcb/ frucbtbor, bauM:
: ubeefiuffig
Objąć ( P e r f  objąłem, objębsmj, 

Fu t.  obeymę, obeymiesz) 2. 
P r ę g  Obeymować (Prae.t. -mu­
ję) 2 . umfofTtn; ubernebmen/ tn 
* c f i |  nebmen.

Obiad, u , boS 2»tttoge(fen.
Objawiać (Praes.  -wiam) !• Freg. 

Bon Objawić (E ut .  -wię, -wisz) 
3. funb tbun, offeuboren.
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‘obiecać (Praes.  -cuję) 2, Ber/ 

f))red'en.
Obieg, u , ber Uralouf
Obierać (Praes.  -ram) 1. Freg. 

BOn Obrać Fut.  obiorę, obie, 
rzesz) 2 . rooblcn, erwablctt.

Objęty tłbernommen, angetteten; 
ergriffen, erfullt (boij etmoS).

Obledz ( Perf. obiegłem, Pu t. 
oblegę, obłeźesz) 2, F r e g  Oble­
gać (Praes. -gam) 1. belogern.

Obojętność, ści_, bie ©leicbgultigs 
(eit; 3 »eibeufigfeit.

Obok jur (Scite.
Obowiązać (Pat.  -źę, -żesz) 2 

Freg.  Ob o więzy wad ( Praes.
-żuję) 2. Bcrbinben, BerBffiebten.

Obowiązek, zku, bie 95ecbtnbltcb= 
feit, ®ecBfli(btung.

Obóz, ozu, boś Coger, gelbloger.
Obrać, fiebe Obierać.
Obracać ( Praes.  -cam) 1. Freg. 

Bon Obrócić (Fut. -cę, -cisz) 3. 
umbreben, ummcttbeni onwen:

. ben, Bermenbcn.
Obrączka, i , ein fleiner Sleifen-
Obraz, u , boS Silb , ©emólbe.
Obrazić (Fut.  -żę, -zisz) 3. Freg. 

Obrażać (Praes. -żam) 1. Bers 
legen, beleibigett.

Obręcz, y ,  ber Sleifen.
Obrócić, fiebe Obracać.
Obrotny gewonbf, gefcbitft.
Obrus, a, ein SifdJtud) > kościelny 

ein Slltortud).
Obrządek, dku, ber ©cbroud), bie 

Ceremonie,
Obstawać (Praes. -wam) 1 za kim 

fur jemonben ouftreten, feebten; 
jemonbeS ^ortei boWett.

Obsylać, fiebe Obe.słać.
Obsypać (Fat. -pię, -piesz) 2. 

Freg.  Obsypywać (Praes. -puję)
2 . befebutten, befireuen, ttbers 
fdjutfen.

Obszerny weitloufttg, geroumtg.
Obuwie, a , ©djube, ©tiefelu, 

gugłserf.
Obwiązać (Fut.-zg, -zesz) Ti. Freg. 

Obwiązywać ( P r a e s  -żuję) 2. 
umbinben, umtuinben, Berbinben.

Obwiedziony umgeben, cingef(blof= 
fen.

Obwód, odu, ber SBejtrt, Umfong,
Obyczay, aju, bic ©ittć, bet, ©es

brou^.
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Obywatel, a, ber burger. 
Obżalowany gerid)tli(i) belongt; 

ber aSełlagte.
Ocalić (Ful.  -lę, -lisz) 3. Freg. 

Ocalać ( F r a e s  -lam) 1. UBOers
febct, ganj erbolten, retten. 

Ochota, y, bte 8 ujł.
Ochraniać ( F m e s :  -niam) 1. Freg. 

BOn Ochronić ( F u t  -nię, -nisz)
3. Berwabren, ftbugen, fdjonen. 

Ocieniony befcbattet.
Ocknąć się ( Fu t .  ocknę się, 

ockniesz s ię ) 2. Fr eg .  Ocykać 
się (Fraes. ocykam się) 1. ers 
roacben, munter werben- 

Ocucić się [Fut,  ocitcę się, ocu­
cisz r ię) 3 Fr eg .  Ocucać się 
(Praes. ocucam się) l. er»Ba=
tbcn, JU ficb fommen.

Oczekiwać (Prars.  -kuję) 2 .'czego 
etwaS ermarten.

Oczkowaty augens, fd)ltngcnfórs 
mig; oczkowata sól -Kr f̂iallfals- 

Oczy, C. oczu, piur. Bon oko baS 
ttuge.

Od Bon; bei C o m p a r u t  ais. 
O d b yt,'u , bcr 'Itbgang. ftbfag, 

aietfcblcib, Slertauf 
Odbyty Berridtfef, abgeferfigt, ju; 

rucfgelegt, gebalten.
Odcinać ( P r a e s  -nam) 1. Freg. 

BOn Odciąć ( P er f.  odciąłem, 
odcięli.śmy. Pat.  odetnę, ode- 
tniesz) 2 . abfd)łtciben, abboucu. 

Oddać ( F u t  -dam, -dasz) 1. Freg.
• Oddawać (Praes. -daję, -dajesz)

2 . abgebctt, ubergebea.
Oddalić ( P ’iit- -dalę, -dalisz) 3. 

Freg.  Oddalać (Praes,  -dałam)
1 . enfferneu*

Odebrać (F ut ,  odbiorę, odbierzesz;
2. py eg .  Odbierać (Praes. -ram)

' 1 . em ijfa ttg en, crbalteu .
Odeprzeć (Perf.  odparłem, Fut. 

odeprę, Odeprzesz) 2. Pręg. 
Odpierać (Prues.  -ram) 1. jus 
ruetfiofen, juruetfebteben; ableb? 
nen; ctwaS aufmadien, óffuen, 

Odeyśdź (Perf.  odszedłem, ode­
szliśmy, F u l .  odeydę, odey- 
dziesz) 2. F r eg .  Odchodzić 
( P r a e s . -dzisz) 3. weggebcu. 

Odezwa, y, bie Slnwort, (Srwiebes 
rung; ber‘tlufruf.

Odezwać się ( F u t .  odezwę się, 
odezwiesz się) 2. Freg. Odzy­

wać się (Praes.  odzywam się)
1. w co etiBflS criBiebern, ouL 
morten, fid; worait bóren, Ber; 
lautcn lafcn.

Odgłos, u, bię ©timme, bcr ©diall;
bcr SBieberfcball, SEBieberbott. 

Odjazd, u , bie Mbreife,
Odkryć ( F u t .  -yję, -yjesz) 2. 

P'reg. Odkrywać (Pra-s.  -wam) 
1  aufbe^en, entblófen; entbcf= 
fen, entbiilleit-

Odkuć (■/'«/.-kuję) 2. Fr eg .  Odko- 
wać (P r a e s  -wam) 1. abfcbmie-' 
ben, abfcblagen.

Odległy entfernt, cntlegen.
Odlew, u, bic @bbe.
Odliczyć ( F u t  -czę, -czysz) S. 

P'reg Odliczać {Prae.t. -czam)
1 obj&bltn.

Odłogiem brad), łpitfic; odłogiem 
leżeć brocb liegen.

Odludek, dka, ein 5Kifantbco)), 
ein menfcbenfdjeuer SRenfib. 

Odludny menfcbenlecr, einfam, 
Odmarzać (Praes.  -rza) 1. F r eg , 

BDn Odmarzać (Fut.  -rznie) 2. 
impers.  auftbauen, aufgeben. 

Odmienny Beróiibcrlicb, unbcfian= 
big; Berfdjicben.

Odniesiony crbalten, baBongetragen, 
Odnoga morska cin 2Reerbitfcn. 
Odparty jurucfgefiofen; abgelebnt. 
Odpisać ( F u t .  .-szę, -szesz) 2. 

Pręg.  Odpisytcać ( P r a e s  -suję)
2 abfd)retbcn; antworfen. 

Odpór, oru, bcr SBiberfianb. 
Odpowiadać, fiebe Odpowiedzieć. 
Odpowiedź, z i, bie JlntiBort, 
Odpowiedzieć (Perf. odpowiedzia­

łem, odpoYViedzieliśmy, P'ut. od­
powiem, odpowiesz) 2 Pręg,  Od­
powiadać [Praes  -dam) 1. ont̂  
morten ,> erwiebern; entfprecben.

Odprawić (P'ut -wię, -wisz) 3. 
P r ę g .  Odprawiać (P ra es  -wiam)
1 . rerribten; abfcrtigen,, CBpcs 
biren; odprawić podróż' eine 
Słcife matben.

Odpust, u , bcr Slblftfi. 
Odrętwienie, a , bie 6 rfiarruitg. 
Odrzeć (Perf. odarłem, F u t .  odrę, 

odrzesz) 2 Pre.q. Odzierać 
(Praes.  -ram) l. obteifien, btttut= 
terreifien; auśjieben, auśpłuns 
bern, berauben.



Odrzec się (Perf. odrzekłem się, 
F u t .  odrzekę się, odrzeczesz 
się) 2. Freg.  Odrzekać się 
( P r a e s  odrzekam się) 1. czego 
einet ©ad)c entfagcn, etwaś tn- 
rcbcn, »crfd)«»óren.

Odsep , epu, eine ©anbbanf.
Odsłaniać (Praes. -niani) l. F r e g  

»on Odsłonić (Fat. -nię, -nisz)
3. aufjiebcn, wegjieben (einen 
aSorbang); auś bcm6 id)fe treten; 
aufbedEen (etmaS aSerbuUteś).

Odsłoniony fcei gematbt, ftei fte; 
bent), nubt ocrjłetft.

Odtąd feitbem, Bon nun on.
Odważny fubn, mutbig, 

nerw eg en.
Odwiedzać (Praes. -dzam) 1. Freą. 

Bon Odwiedzić (Fu/, -dzę, -dzisz)
3. befudjen.

Odwrócić ( F u t ,  -cę , -cisz i 3. 
Freą.  Odwracać { P r u e s  -cam)
1. megfebten/ wegiBcnben; ab= 
wenbcn , serbuten; obbcingen, 
ablenfcn, obboltcn.

Odziedziczyć (F ut .  -czę. -czysz)
4. F r eg .  Odziedziczać (Praes. 

-czam) 1 - ererben.
Odzienie, a , bte .Rleibung, boS 

©etnanb.
Odzierzeć (Perf. -rżałem, -rżeli­

śmy, F a t .  -rzę, -rzysz) 4. Freg. 
Odzierzać ( Praes.  -rzam ) 1. 
jum ©runbbefig, ©rbbefig erb»ń 
ten, ectingen.

Odźwierny, nego, bet Kb«tb«l«( 
ąjfórtner.

Ofiarować (Praes.  -ruję) 2. mis 
bicten.

Ofuknąć (Perf. -nąłem, -nęlismy, 
Pu t. .- ag ,  -niesz) 2. Freg.  Ofu- 
kać (Praes. -kam) 1. onfflbten, 
anfdjnacdjen,

Ogai-niać (Praes. -niam) ł .  Freg. 
BOn Ogarnąć ( P e r f  -nąłem, 
-nęlismy, P a t  -nę, -niesz) 2 . 
ergreifen, jufammenraffen.

Ogień, G.  ognia bttś geuer.
Oglądanie, a, baS Sefebcu, 

fcbauen 5 bie q5cfi(bti9«nfl*
Ogłosić (Fu/, -szę, -sisz) 3. Freg. 

Ogłaszać (Praes. -szam) t. 0US=
rufeu/ Berfńnbigen, rucbbar mo= 
«btn.

Ogniwo, a , baS ©Ueb tn ttner 
«ette; bo« getierjeug.
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Ogołocić (Put. -cę, -cisz) 8 . Freg. 
Ogołacać (Prues. -cam) 1. ent= 
blófen, auśjieben, berouben. 

Ogon, a , ber Scbreanj, ©cbrneif. 
Ogród, odu, ber ©arten.
Ogrom, u , ein Ungebeuet; etitaS 

Ungebeureś, gurcbterlicbeś ton 
Jlracben, .Rnallen, ©etófe, Um; 
faiig, ©rófe u. f. _ ’

Ogromny ungebeuet, fiird)ter.licb. 
Okamgnienie, a , ber 'KugenbUćl. 
Okazać vF'«/. -żę, -żesz) 2. Freg- 

Okazywać (Praes. -żuję) 2 jets 
gen, bemcifen.

Okazałość, ści, bie fłracbt- 
Okazywać, ftebe Okazać.
Okno, a , baś genfłer,
Oko, a, baś 'tługe, plur. oczy. 
Okolica, y , bie ©egenb. 
Okoliczność, ści, bet Utnfłanb, bie 

©elegenbeit.
Około um, gegen.
Okręt, u , baś Scbiff.
Okroić (P'ut. -ję, -isz) 3. Freg. 

Okrawać (Praes. -wam) 1 bt:^ 
fcbneiben, abfdjnetben.

Okropność, ści, bie ©raflicbfeit.
Okropny fdbaubecbaft, furcbtei'li(b»

gtópinb.
Oknitnie graufam.
Okryty bebecft.
Okrywać (Praes, -wam) 1. Pręg. 

Bon Okryć (Fut. -yję, -yjesz)
2 . bebeden, einbuKett; etfuUen, 
Becbreiten.

Okrzyk, u, baś ©efdjret.
Okulawić (Fut,  -wię, -wisz) 3. 

Freg.  Okulawiać (Prae.s. -wiam)
1 . labm macben.

Omackiem im gittfietn (berumtaps 
penb). .

Omamienie, a , bte OSetboCUngA 
baś OSlenbiBerL ber ®etrug. 

Oparcie, a , baś JCulebnen, t̂tnlê  
gen.

Oparty gefłu|t.
Opasywać (Praes. -suję) 2. Preą. 

»BU Opasać (P'ut. -szę, -szesz)
2 . umaurten; umgeben, um»in» 
ben; ein^liefen, blotiren.

Opatrzyć (Fut. -trzę, -trzysz) 4. 
F r e g  Opatrywać ( P r a e s  -truję) 
2 . czem momtt terfcben, tcrfor, 
gen.

Opiekun, a , ber SSctWonb.
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Opisać {F u t. -szę, -szesz) 2. Freg. 
Opisywać {Prae.t. -suję) 2. be=
fdjrcibeii.

Opisanie, a, bte ®e(d)tetbung.
Opodal (o podał) in ber €ntfer= 

nung, »on wćitem.
Opończa, y ,  ein Słegcnraantel, 

Sleittotf.
Opowiadać {Prae.t. -dam) 1. Freg. 

oon Opowiedzieć {Perf. opowie­
działem, opowiedzieliśmy, F u t.  
opowiem,opowiesz) 2 . erjablen; 
opowiedzieć się komu bei einem 
fid) onmelben.

Opowiedzieć, fiebe Opowiadać.
Oprócz auf er.
Oprzeć się (P-r/ oparłem się, 

F a t. Oprę się, oprzesz się) 2, 
Freg. Opierać się {Praes. opie­
ram sięj 1 . fid) łoiberfegen.

Opuścić {F ut. -szczę, -ścisz) 3. 
F reg . OpuszczaćłFrasi. -szczam) 
1 . oerlaffen, oerfaumen, iibcrgc: 
ben.

Opuszczać, fiebe Opuścić.
Opuszczony oerlofien.
Oraz jugleid).
Orda, fiebe tłorda.
Oręż, a, bie SBaffe, baS ©emebr.
Orzech, a , eine Ś?uf.
Osada, y ,  bie Siufaffung, £in» 

fc|ung eineś ®auboljeś, ©era: 
tbcś u. f. m.; bie gaffung eineś 
CbclfieineS; bie ®efagung, ® a t -  
nifon 5 eine Sepgung, ein ®auer= 
gut.

Osadzić {F u t. -dzę, -dzisz) 3. 
Freg. Osadzać {Praes. -dzam) 1. 
fegen, anfiebeln.

Osądzić {F u t. -dzę, -dzisz) 3. 
P'reg. Osądzać {Praes. -dzam) t. 
kogo czem beurfbei'en, )eman= 
ben wofur balten, etflaren; ocr= 
urtbeilcn, na śmierć jum SJobe.

Osiągnąć flud) osięgnąć (Perf. 
osięgtem tmb osiągnąłem, osią­
gnęliśmy, F u t. osiągnę unb osią­
gnę, osiągniesz) 2. Freg. Osią­
gać I Praes. -gam) 1. etlangeń, 
etrei(bcn.

Osiągnienie unb osięgnienie, a, bie 
€rlangung, Strei^ung.

Osiędzenie, a , bie SRieberlafiimg, 
boś ^lagnebmen, Ttnfiebeln.

Osieśdź unb osiąśdź (P erf. osia- 
dłem, osiedliśmy, F u t. osiądę,

osiądziesz) 2. Freg. Osiadać 
(P raes. -dam) 4. fidj nieberloffen, 
anfiebeln,

Osierocony oermaifi.
Oskarżony ber 'ttngeflagtc, ®er! 

flagte.
Oskarżyć (F u t. -rzę, -rzysz) 4. 

F n g .  Oskarżać (P raes. -rzam)
1 . anflagen, oerllagen.

Oskarżyciel, a , ber Ttntlager.
Osłupiały oerfieinett. (wie eine 

©aule).
Osoba, y ,  bie ^etfou.
Osobliwość, ści, baS ®efonbere; 

bie ©onbetbarteit.
Osobliwy ein befonberer; ein fon= 

bctborer.
Osobno befonberś, obgefonbert, al» 

lein: z osobna jebeś in§befbn= 
bere, einjeln.

Ospa, y ,  bie 95tatfctn, ^oćbcn.
Ostateczność, ści, boS Segte, litttf- 

fcrfie.
Ostatni ber legfe.
Ostroga, i ,  ein ©porn.
Ostrosłup, a , eine ^pramibe.
Ostry fcparf, fireng.
Ostrzedz (Perf. ostrzegłem, P'ut.. 

ostrzegę, ostrzeżesz) 2. Freg. 
O stTzegać(Proes -gam)l.roacnen.

Ostrzegać, fiege Ostrzedz.
Oświadczenie, a , btC Słetfidjei 

rnng, ®ejeugung, ©rflarung.
Oświadczyć (F u t. -czę, -czysz) 4.

Oświadczać (Praes. -czam) 
t. bejeugen; ermełfen; ertlaren; 
oerfidjetn.

Oświata, y ,  bie ®eleud)tung, €ęi 
bellung, 2Iuft)eUung.

Oświecenie, a, bie 91ufflarung,
Oszczędzić (F u t. -dzę, -dzisz) 3. 

F r-q . Oszczędzać (Praes. -dzam)
1 . fparen, erfparen.

Otaczać, fie|)e Otoczyć.
Oto, otoż ńict, ba, nun, fie()e bo!
Otoczyć ( F u t .  -czę, -czysz) 4. 

Freg. Otaczać (Prac-.?.-czam) 1. 
umrtngen, umgeben.

Otrętwiały erfiarrt; fiumpf.
Otrzymać (F u t. -mam) 1. Freg. 

Otrzymywać (P raes. -muię) 2. 
erbalteu’, befommen, erlongen.

Otwór, oru, bic Ceffńung.
Otworzyć (F u t. -rzę, -rzysz) 4. 

Freg Otwierać (Fraęs. -ram) 1. 
óffncn, aufmodien.
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ó w , owa, owo, jcncr.
Owca, y ,  boś Śctjoaf. 
Owczarnia, i, ber ©djoofftall, bie 

©cfjaferei.
Ówczesny bamolig.
Owieczka, i ,  ein ©djófdjen. 
Owinięty unuoicfelt, umiounben. 
Owoc, ll, bie grudjt; bag iDbfł 
Oyciec, (i oyca ber SJoter. 
Oycowski oaterlid).
Oyczyzna, y , baś SSaterlanb. 
Ozdoba, y, bie berScgmutf,

Oznaczać, ftehc Oznaczyć. 
Oznaczyć (F u t -czę, -czysz) 4. 

F reg. Oznaczać (P raes. -czam) 
1 . bejeidjnen.

Ożywiony, belebt, lebbaft.

P .
Padać (Praes.  -dam) 1. Freg. »on  

Paśdź (P erf. padłem, F u t. pa­
dnę, padniesz) 2. fa li en i pa­
dać, upadać do nóg einen g u f fa U  
t b i in ,  ein  S o m ę lim e n t  macijen. 

Pagórek, rka, ein 4>U9*l- 
Pałać (Praes.  -łam) 1 . g lu g en , 

b ren n en ; miłością o o r  Stepe. 
P ałasz, a , ein q?aliafcb , © a b e l. 
Pamiątka, i ,  bo« !2lnbcnfen, ® e n fj

...Pamięć, c i, baś @eb6(^tntf, 2Cn= 
benfcn.

Pamiętać (Praes.  -tam) 1- na co 
gebenfen, an etwaS benfen. 

Pamiętny eingebent, bebadjt; benf= 
wiirbig.

Panicz etn junget .^err.
Państwo, a , bie ^lerrftłjaft, ba«

Bteid), ter Btaat.
Papież, 3 , ber 
Paryżanin, a , ein 'Tarifer 
Pas, a , ber ©urtel,
Paść (Praes. pasę, pasiesz, P/aet. 

pasłem)' 2 . weiben.
Paśdź, fiebe Padać- 
Pasek, ska, ein fleiner ©freifen, 

CRiemen, ©nrt, ©urtel; mięso, 
skórę w paski krajać 
Ceber in ©treifen fdjneiben- 

Paski, fte^e Pasek 
Pasmo, a , eine Sfteil)e( *u> 3ug(

©fri4i.
Pasterski edjófer =, . îirten j. 
Pasterz, a , ber © ^ ifer , - îrte.

Pastuszek, szka, ein ©tbdfcrjunge. 
Patryarchalny gattiarcbalifcb. 
Patrzeć (Praes. -trzę, -trzysz, 
Prae.t. -trzałrm, trzeliśmy) 4 
and) patrzyć (Praet. -trzyłem)
4. fegcn, f^auen, blitfen.

Pęd, u, ber ®ci)uf, ©trem, glng;
pędem lecieć im gluge laufen. 

Pędzić (Praes.  -dzę, -dzisz) 3.
treiben, jagen.

Pełen, fiege Pełny.
Pełny , pełen ocli 
Peloponeyski pelogoneftfcb- 
Pers, a , ein ^erfer.
Perski, petfifcb-
Perzyna, y ,  ©tonb unb 2(fcbe; 

gtujienbe Tlfcbe nad) einem S3ran: 
be; ein 2tfd)enl)aufen.

Pewen, fiel;e Pewny.
Pewnie getoif, ftd)t*- 
Pewny (pewen, pewien) gemt ,̂ 

fieber, ein gemiffer, befłimmter. 
Piasek, sku, ber ©anb.
Piastować (Praes. -tuię) 2 mar-- 

ten, pfiegen; piastować urząd 
ein ttmt fugren.

Piaszczysty fonbig.
IMć (Praes. piję, pijesz) 2 trinfen. 
Piechota, y, bie Snfantetie, baś guf< 

rolf; iść piechotą ju guf gegen. 
Piędź, dzi, eme ©pannę.
Piękny fdjón.
Pielgrzym, a, ein ^ilger. 
Pielgrzymka, i, eine ipilgerin; bie 

plgerfdgaft.
Pień, G. pnia, ber Unterffamm n-- 

ne« SaumeS, ein Jtlog ®Iod(; 
w pień wyciąć mit ©trunt unb 
©tiel auśgauen, in bie ^fanne 
gauen.

Pieniądze, -niędzy, plur. tant.

baS @elb.
Pieprz, u , ber ®feffcr.
Pierś, s i, gewongnl. Plur. Piersi 

bie ffirufl.
Pierwćy egcr, ftuger, juBor. 
Pierwszeństwo, a , ber Słorjug. 
Pierwszy bet etfle.
Pierzchać(PrceJ -chani)!.Frey.»sn 

Pierzchnąć (Perf. pierzchnąłem 
unb pierzchłem, -chnęliśmy, Put. 
-chnę,-chniesz)2 .ęiegenjbieglud)t 
ergreifen; auf bie ©eite fprins 
gen, ftgmen (bei |)ferben).

Pieszy ju guff
Piętro, a , baś ©fottmerf.

17
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Pilnie flctfig, genau.
Pilnować (P raes. -nuję) 2 czego 

efwaS bcobadjten, (ufiegctt/ obwar  ̂
ten, nsorauf tCigtung geben.

Piorun, a, bet ®onnetftglag, 25on= 
nerfitagl; uderzenie pioruna 
baś Śinfćfelagen beS ©ewitterS.

P iotr, a , ^etec.
Pisać (P raes. piszę, piszesz) 2. 

fdjreiben.
Pisarz, a , bet
Pismo, a, bte ©(gtift, etn ©djteu 

ben; na piśmie fcgttftlicg.
Piszczałka, i ,  eine ^feife, glófe.
Płacić (P raes -cę, -cisz) 3 jagleil.
Płacz, u , bas SBeinen.
Płakać'(Pra .T. płaczę, płaczesz)

2 . meinen.
Płaski flacg, glatf, feicfet.
Płaszcz, a, bet SRantet.
Płaskorzeźba, y ,  flatpeS @djnig> 

wert.
Płaszczyzna, y, eine gl&cge, Sbene.
Platan bet aRofgolbetbaum
Płaz ein friecgenbeS ągiet.
Plecy, p lur. ta n t. bie ©djuttem, 

ber Słudlen.
Plenność, ści, bie grućgtbarfeit (an 

gtofien Jtórnern), ber Uebetfluf.
Płochy fdjen, »itb; ffattetgaft, 

leicgtfinnig; unbefonnen, vet= 
meffen.

■ Płód, odu, bie BeibeSfrućgt; płody 
bie grutgfe, Crjeugnife.

Płomień, mienia, bte glaninte.
Plon, u, bie ®eute, ttusbeute; baS 

grud)tetragen.
Plugawy cfelgaft, garftig.
Pluszczyć (P ra  s. -szczy) 4 rau» 

fdjen, fprubeln, łJlatfdjetn.
Po natg; in , an; po nas, fiege 

Już.
Pobłogosławić (P u t. -w ię, -wisz)

3. Pręg. Pobłogosławiać (P raes. 
-wiam) 1 . komu einen fegnen.

Pobojowisko, a , ber SBagl))tag, 
bas ©diladjtfelb.

Pobożność, śc i, bie grómpiigfeit.
Pobożny fcomm.
Podbudka, i , ber Słeij, bie Slntci= 

jung, bet ®emegung6grunb.
Pobudzać (Praes. -dzam) 1. P^reg. 

con Pobudzić (p yu .  -dzę, -dzisz)
3. antreiben, teijen, anteijen, 
aufmuntern.

Pocałować (P raes. całuię, P u t. po-
całuię) 2 . fuflfen.

Pochopny einlabenb, reijenb, oer> 
fugrerifcg, Ttnlafi gebenb.

Pochować (F u t. -wam) 1. Freg. 
Pochowywać (P ra es. -wam) ł .  
cerfiedcn, cerwagren; becrbigen, 
jur @tbe befiatten.

Pochowany begroben.
Pochwała, y ,  baS 8ob, bie 88fae8= 

ergebung.
Pochwalić (F u t. -]ę, -lisz) 3. Freg. 

Pochwalać (P ra ts . -lam) 1. lOs 
ben, gutgetfien.

Pociecha, y, bet ISroft, bie greube.
Począć (P er f. począłem, poczęli­

śmy, F u t. pocznę, poczniesz) 2. 
F reg  Poczynać (P raes. poczy­
nam) 1 . anfangen, beginnen.

Początek, tku, ber Tlnfang.
Poczciwie, cgrlid), brac-
Poczdam bie ®tabt ^otsbam.
Poczekać (P ra es. czekam, F u t.  

poczekam) 1 . martert.
Poczem mątnad), worauf.
Poczęści jum Sgeil.
Poczet, cztu, eine Slnjagl 5 «« 

©efolge.
Poczynić (P raes. czynię, F u t.  

poczynię, poczynisz) 3. tgun, 
leiften.

Poczytać (F u t. -tam) 1. Freg. 
Poczytywać (P raes. -tuię) 2. 
za co tcofut galten.

Pod unter; bei.
Podać (^ 'u t . -dam) Freg. Poda­

wać (P raes. -daię, -daiesz) 2. 
itbergeben, uberreidjen; podać 
się fid) gingeben, auśfegen, na 
niebezpieczeństwo ber ©efagr.

Podarunek, nku, ein ©efcgenf-
Podchlebiać aucg pochlebiać [Praes. 

-biam) 1. F reg . non Podchlebić 
(F u t. -bię, -bisz) 3. fcgmcidieln.

Podchlebstwo, a, bie ©cgmeitgelei.
Podczas łoagrenb, jut 3eit-
Podczaszy, szego, ber UttterftgtU  ̂

(eine SiBurbe).
Poddany, nego, ber Uufertgan.
Podeszły dltlid)/ betagt.
Podeymować (Proes -muię)2. Fkey. 

con Podjąć (P erf. podjąłem, pod­
jęliśmy, F u t. podeymę, podey- 
miesz) 2 . unternegmen; aufneg= 
men unb freigalten, untergalten; 
podjąć się czego etwob unter*



negtncn/ etwaS auf ficg negmen, 
ubernegmeii.

Podeyrzenie, a , ber ®erbaegt.
Podgórze ber guf bćś ©ebtrgeS; 

bte Bgubfdjafł am gufe beS @e; 
birgeS, nanienttid) beS carłjatgt= 
fd)en ©ebirgeś; bic ©tabt ł’od- 
górze bei Śratau

Podkowa, y ,  bo6 .|)Ufeifeu.
Podlegać {Praes. -gani) 1 . Freg. 

con Podledz (P erf. podległem, 
F u t. podlegnę, podlegniesz) 2. 
untcrmorfcn fein; nacggeben.

Podległy unterttJiirftg, untermorfen.
Podły feglcdjt, orbtnair, gering; 

niebertracgtig.
Podnieść (C erf. -niosłem, -nieśli­

śmy , F u t. -niosę. -niesiesz) 2 
F reg. Podnosić (Praes. -szę, 
-sisz) 3. aufgeoeii, in bic |)ćge 
geben-

Podobać się (Praes. podobam się)
1 . gefaUcn. ; ■

Podobieństwo, a, bie iHegnlidifeit, 
aBagrfcgeinlicgEcit.

Podobno cieHeiegt, cermutglicg, 
wagrfcgcinlid).

Podobny agnlitg, podobny Bogu 
aucg do Boga er ifł ©ott dgniicg.

Podołać (P ra  s. -łam) 1. geWO(g> 
fen fein, im ©tonbe fein,

Podostatkiem ginińngticg, reitglicg, 
uberfłuffig.

Podpisać (F u t. -szę, -szesz) 2. 
Freg. Podpisywać (Praes -suię) 
2 untetfcgteiben, unterieidjnen.

Podróż, y ,  bie Oteife.
Podrzeć (P er f. podarłem, F u t.  

podrę, podrzesz) 2 Freg. Po- 
dzierać (P raes. -ram) 1- jer= 
rcifen. , .

Podskarbi,biego, bet,©tga|meiffer.
Podstawa, y ,  bie Unterlage, ber 

Unterfag; bie ®afi6.
Poduszczony flufgegcgt, aufgewie- 

gelt-
Podwiązka, i ,  ^0$ @trutn)}fbonb*
Podzielony ge:geilt, eingefgeilt.
Poganiacz, a, ber Strciber (JU Ccg= 

fen, Cfeln u. f- w-)-.
Pogaństwo, a , baś .^eibentgum.
Poglądać, spoglądać (P raes. spo­

glądam) 1. Freg. cott Spoyrzeć 
(P er f. spoyrzałeni, spoyrzeli- 
śmy, P u t .  spoyrzę, spoyrzysz) 
4- ginfegen, ginblitfen.
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Pogoda, y , baś ISBetter, bie UBiL 
tetung, me ifł guteś ®łetter. 

Pogodny geiter, nar fcornSBetter). 
PogotOYviu;, bef fer na pogoto­

wiu fertig, bereit, in 55eteitf^aft. 
Pogrążać (Praes. -żani) 1. P’reg. 

con Pogrążyć (F u t. -żę, -żysz)
4. cerfenłen, untetfenfen; ftilrs 
jen (inS UngliidE).

Pogrążony ccrfunfcn,niebergebrudt. 
Pogrzebowy gsegrabnifj, Sei^en .̂ 
Pojechać,(F'tt/. pojadę, pojedziesz) 

2 Freg. Poieżdżać (Praes.-Ar.BiTa) 
1 . ginfogren, ginreifen.

Pojętność, śc i, bie gagigfeit, @e; 
legtigłeit- ■

Pojęcie, a, bo8 gaffen, łPegreis 
fen, bic gajTungśfroft, ba® gaf= 
fungścetmógen.

Pokazać (F u t -żę, -żesz) 2. Freg. 
Pokazywać (Praes. -żuję) 2 
jeigen, iccifen- 

Póki fo lange, biś.
Pokład, u , ein ®oben con IBret: 

tern; ber €(łricg, baś ffiebilfe 
im (Śebdttbe; pokład okrętowy 
cin ©djiffsSletbecf; pokład roli 
ein gefłurjter łtdfer.

Pokolenie, a, ber ©tamm^ baś 
©efegleegt,

Pokńy, oju, ber griebe; baś 3immrt. 
Pokrajać (Praes. -jam) 1. Freg. 

non Pokroić (Fut. -ję, -isz) 3. 
f^neiben, jerf^neiben, jerlegen, 
tranfegiren.

Pokrowiec, ówca, bet Uebetjug 
ujoruber.

Pokryć (F u t. -yję, -yjesz) 2. Freg. 
Pokrywać (P raes. -ywam) 1. 
jubecten, oerbergen, cerffeden 

Pokrycie, a , eine 2)edle, bie ®e= 
betfung.

Pół galb.
Poty , plur. jwet |»alfłen 
Połatany gcfiitft.
Pole, a , baś gflb.
Polecać się (Praes. polecam się)

1. Freg. COn Polecić się (F u t.  
polecę się, polecisz się) 3. fieg 
empfcglen, łase# i przyiaźnl ber 
©cicogengcit nnb grcunbftgafł. 

Polegać (Praes. -gam) i .  Freg 
ron Poledz unb Polegnąć (P erf. 
poległem, F u t. polegnę, pole­
gniesz) 2 na kogo fitg ouf et« 
nen cetlafTen; na czem metauf 

17*
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betugen, begarren, anfommcn; 
na placu ouf bcm blei*
ben, tn ber ©egladit foUen.

Policzek, czka, ein Śablen ant
@efid)t; bie CgrfeiflŁ.

Politowanie, a , baS flRitleib.
Półmisek, ska, eine SDłittelfcguffel,
Północ, y ,  sRorben, SRitternacgt.
Północny mitternatgtlicg, 3lorb=/ 

nótbiid).
Połowa, y ,  bie jfialfte.
Polowanie, a, bte 3ogb.
Położony gelegen.
Położyć (F u t. -źę, -żysz.) 4. Freg. 

Pokładać (P raes. -dam) !• gin= 
legen, fegen.

Polska, i ,  ^oten.
Południe, a , ber SRittog, bie SRit> 

tagśjeit; ©uben.
Południowy SRittagS/, mittaglicg, 

fubligj.
Pomagać (P raes. -gam) 1. Freg. 

con Pomódz (P er f. pomogłem, 
F u t. pomogę, pomożesz) 2. 
gelfen.

Pomiędzy unter, łwifdjeni z po­
między aus, con, unter.

Pomieścić (F u t. -szczę, -ścisz) 3. 
Freg. Pomieszczać (P raes. 
•szczam)! ylaciren, unterbringen.

Pomnieć (Praes. -nę , nisz, P raet. 
niałem) 3. gebenfen, eraagnen, 
fict) etinnern.

Pomnik, a , ein ^enłmal.
Pompejusz ^łompejuś, ein tórnî  

ftger gelbgert.
Pomścić (P raes. mszczę , mścisz, 

F u t. pomszczę, pomścisz) 3. 
r&^en; pomścić się nad kim 
an einem ft4) r&^en.

Pomykać (P ra es  -kam) !. Freg. 
con Pomknąć, (P er f. -nąłem, 
-nęlismy, F u t. -nę, -niesz)! 2. 
tntten, fortftgieben; fórbern, wei= 
ter bringen.

Pomyślić ( F u t ,  -ślę, -ślisz) 3. ge: 
mobnl i dj e r  pomyśleć (P erf. 
-ślałem, -śleliśmy, F u t .  wie 
oben) 3. Freg. Pomyślać (P raes. 
-ślam) 1 . nad czem woriłber nod)= 
benfen.

Ponieść (P e r f  -niosłem, -nieśli­
śmy , F a t. -niosę, -niesiesz) 2. 
F reg . Ponosić (Praes -szę, -sisz)
3. gintragen ; erleiben, bulben, 
ertragen.

Ponieważ weit.
Ponury bńfłer, finfler.
Popędliwość, śc i, bie tlebereilung, 

.&eftigJeit..
Popełnić, (F u t. -nię, -ifisz) 8 . 

F reg . Popełniać (P raes. -niam)
1 . begegen, auguben.

Popełznąć (P er f. -nąłem, F u t. -nę, 
-niesz) 2. F reg. Popetzać (P raes. 
-am) 1 . cergegen, cerftgiefen (con 
garben); guellen, auffpringen, 
auffcgwellen.

Popiół, iotu, bie 2lfd)e 5 zmarłych 
ber Śłetfłorbenen.

Poprawiać (P raes. -wiam) !. F reg. 
oon Poprawić (Fu/.-w ię,-w isz) 
3. cerbeffern..

Poprostu gerobćłu.
Poprowadzić (F ą t. -dzę, -dzisz)

3. Freg. Poprowadzać [Praes, 
-dzam) 1 . fugren, weiter fitgren.

Poprzek bie Slueere, in bie 
£ł,ueete. '

Poprzeczny Stneers; droga po­
przeczna ein Slueerttieg.

Poprzednik, a, ber SSotfagr; Słor  ̂
ganger, Śorbote

Poprzerzynany burcgfdjnitten.
Pora, y , bie 3eit tcoju; @«legcn» 

geit.
Poratować (P raes. ratuię, F u t.  

poratuię) 2 . retten.
Porodzić (P ra e t. rodzę, rodzisz, 

F u t .  porodzę, porodzisz) 3. ge= 
bogren, in ®jenge gercorbringen.

Port, u , ein 4>aafen.
Poruczać (P ra es. -czam) ! . F reg. 

con Poruczyć (F u t. -czę, -czysz)
4. empfeglen, anoertrouen/ auf* 
tragen^ angeimftellen. .

Porwać (F ut .  -wę, -wiesz) 2. 
F reg . Porywać (P ra e t. -wam) 
! . ergreifen, )ia(Jen, faffen, fort* 
reifenj porwać się aufflpringen, 
aufagren.

Porywczość, śc i, i;e .^aftigfeit, 
ber Sagjorn.

Porzucić (F u t. -cę, -cisz) 3. F reą. 
Porzucać (P ra -s . -cam) 1. gin* 
werfen, wegwerfen; cetlaffen, 
im ©tiege laffen.

Posada (jłatt Osada), y ,  eine 
kolonie.

Posadzka, i ,  ein auSgelegtet 
boben; S£afelwerf, auśgeiegte 
Krbeit an ber SBanb.



Posąg, a , eine ®ilbfdule.
Pościel, i , boś Jeberbett, bie ®et* 

ten: eine ©tren.
Poseł, sła , ber ©efanbte.
Poselski ©efanbten*, Ttbgefanbten/.
Poselstwo, a, bie ©efanbtfcgaft.
Posępny finjłer, bitjłer, triibf/ me* 

lancgolifd).
Posiadać (P raes. -dam) 1. Freg. 

son Posieśdź (P er f. posiadłem, 
posiedliśmy, F u t .  posiądę, po- 
siędziesz) 2 . fid) ginfegen; be* 
figen, im 95efig gabcn.

Posiedzenie, a , ber ©ig, bie @e* 
fellfdgaft; baś ©igcń in ber ®e* 
feUfegaff. '

Posiłek, łku, bie ©tartung, 8 a* 
bung.

Poskromienie, a , baś ®anbigen, 
iBampfen, 3 agmen.

Posłać (F u t. -ślę, ślesz) 2 Freg. 
Posyłać (P raes. -łam) 1. fcgicfeit, 
ginfcgitfen, uberfenben.

Posłuszeństwo, a , ber ©egorfam.
Pośpiech, u , bie € ile , (Jilfertig* 

feit, Sefcgleunigung.
Pospieszać (ProM.-szam) 1. Freg. 

oon Pospieszyć (F u t. -szę, 
-szysz) 4. eiten.

Pospolity gemein, aHgemein; ge* 
meinfdiaftlicg; orbinatr, niebrig.

Pospólstwo, a , baś ®ołt; ber
^óbel.

Pośród, w pośród mitten, mitten 
unter.

Post, u, bie gafien, gafienjetf.
Postać, c i , bie ©efialt, baś 2(n* 

fegen, bie gorm.
Postawać (P ra es. -staię, -staiesz) 

2. F reg. son Postać (F u t. -sta­
nę, -staniesz) 2 . aiiftreten, um

. aufjufiegen; reogin fommen, ficg 
blirten, finben laffen.

Poistanowić (F u l . -wię, -wisz) 3.
Postanawiać PracJ.-wiami

1 . befcgliefen, fid) oornegmen; 
serorbnen, fefifeien.

Postąpić, fiege Postępować.
Postawa, y ,  bie aufetlicge @e» 

fialt; bie jSefcgaffengeit, 6age, 
®erfaffung.

Po.stęp, u , ber gortfcgrttt; bte 
golge.

Postępek, pku, ber gorłftgritt; 
baś ałerfagren.

Postępować (Proej Freg.
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! oon Postąpić (F u t. -pię, -pisz)

3. sobie fitg auffńgren; oerfag* 
ten; fortfcgreiten, gortfcgtitte 
macgen.

Postrzedz (P e r f postrzegłem, F u t.  
postrzegę, postrzeżesz) 2. Freg. 
Postrzegać (Praes. -gam) 1. be* 
metfen, gemagr werben.

Posunąć (P erf. -nąłem, -nęliśmy, 
F u t. -nę, -niesz) 2. Freg. Posu­
wać (P raes. -wam) 1. gtntuclen, 
ginftgieben, naprzód sorwartś, 
w tył ructwarts.

Poświęcony gegeiligt, gewibmet/ 
gewetgt.

Pot, u , ber ©(gweifl.
Potęga, i ,  bie SRaigt, ©ewaK; 

baś Tfnfegen.
Potćm becnacg, nacgger; napotem 

fiinftig, einfł.
Potężny macgtig, grof.
Potoczny Sleben*, 95ogateH*.
Potok, u, ber Sa(g, ©trom.
Potomność, śc i, bie Slatgwelt.
Potomstwo, a , bie 3lacgtommen* 

fdjaft.
Potrafić (F u t. -fię, -fisz) 3. Freg. 

Potrafiać (P raes. -fiam) 1. tref* 
fen; oermógen, fónnen, |u ©tan* 
be bringen.

Potrawa, y ,  baś @eti(gt, bie 
©peife.

Potrzebować (P ra $. -buię) 2. cze­
go etwaS braucgen, nótgiggaben.

Potwór, oru, eine aSilgeburt; ein 
Ungegeuer.

Póty — póki fo lange — bi*.
Poufały sertrauf, familiair.
Poumierać (Praes. -ram 1. Freg 

son Poumrzfć (P erf. poumar- 
łem, F a t. poumrę, poumrresz)
2 . cóUig fferben, wegfferben.

Powalać (P  aet. -lam) 1. Freg. 
oon Powalić (F u t. -lę, -lisz) *. 
befcgmieren; umwoljen, nieber* 
werfen, nieberfłurjen.

Poważny ebrwńtbig; etnfi.
Poważyć (F u t:  poważę, powa­

żysz) 4. Freg. Poważać (P raet. 
poważam) t. wofur atgten, gol* 
ten, anfegen; god;o(gten,fegagen; 
poważać się fiĄ etfugnen, ficg 
unterfiegen.

Powiany gewegt (oom ffiłmbe)-
Powić (F u t. -wiję, -wijesz) 2. 

F reg. powijać (Praes. -wijam)
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1. winbelti, umwiffeltt; gebog-- 
ten, niebertommen.

Powiedzieć ( P e r /  powiedziałem, 
powiedzieliśmy, F u t .  powiem, 
powiesz) 2 F r e g .  Powiadać 
(Praes.  -dam) t. fagen i erjaglen. 

Powierzchnia, i ,  bte Dberfladje, 
Powieść , śc i, bie (gtjóglttng, bte 

©ogc.
Powietrze, a , bte 8 u ft; bie ^e<ł. 
Powinien, powinna, powinno 

fcgulbig, oecpfiidjtet, oerbunben. 
Powinność, ści, bie yfii^lt, ©djnl* 

bigfeit.
Powlekać (Pra- s. -kam i . Fr eg . 

oon Powlec < P e r f  powlokłem, 
powlekliśmy, Fu/.powlokę aUCg 

■powlekę, powleczesz; 2 . fd)lep* 
! pen, ginfcgleppen; ńbetjiegen 

(ffietten'.
Powleczony ubecjogen.
Powłoka, i ,  ein Ueberjugj eine 

Słecjógetung.
Powodź, dzi, bie Uebetfcgwemmung; 

glutb.
Powolność, ści, bte ©utmńtgig* 

feit, SDienflwiUigbeit 
Powóz, ozu ein iSłagen. 
Powracać (Prae.s. -cam) 1 Fr eg . 

oon Powrócić iFul.  -cę, -cisz)
3. jurudEfebren.

Powrócić, fiege Powracać. 
Powstać F a t .  -stanę, -staniesz)

2. F r e g .  Powstawać ( Praes. 
-staję, -stajesz 2 . fitg aufleg*

' nen, n)iberfe|en; onffłegen, ficg 
ergeben.

Powszechnie aUgentein. 
Powszechny allgemein 
Bpwtarzać (Praes.  -rzam) 1. F r eg . 
 ̂ OonPowtórzyć JFo/.-rzęi-rzyszl

4. toiebergolen.
Powtórzony wiebergoU- 
Powtórzyć, fiege Powtarzać. 
Póyś ć (P raes. idę, idziesz, P erf.

poszedłem, poszliśmy, F u t .  
póydę, póydziesz) 2 . gegen.

Pożądliwość, śc i, bte Siifłerngeit, 
®egegrlicg£eit

Pożałować ( P r a e s  żałuję, P'ut. 
pożałuję, 2. bebauern; bereuen.

Pozbawiać (Praes. -wiam) 1. F r e g .  
oon Pozbawić (F ut .  -wię, -wisz) 
3. erlófen, befteien; kogo czego 
einen weffen berauben.

Pozbydź aucg Pozbydź się (Perf. 
pozbyłem, F u t .  pozbędę) 2. 
F r e g .  Pozbywać (Praes.  -wam)
1 . czego etmaS lośtoerben, wo* 
con ftei werben; oetlieren, oer* 
lujłig werben.

Pozdychać ( Prues.  -cham) 1. 
F r e g .  oon Pozdechnąć ( Perf. 
-nąłem, -nęliśmy, F a t  -nę 
-niesz) 2 . inśgefammt, in SKenge 
crepiren, wegflerben 

Pożegnanie, a , ber JCbfcgicb., baś 
Slbfcgiebnegmeii; baS ©luclwun* 
fdgen fur einen Kbreifenben, 

Poziom, u, ber .^orijont.
Poznać (Fut.  -nam) 1. Fr eg .  Po­

znawać (Praes.  -naję, -najesz)
2 . erfennen, fennen lernen. 

Pożoga, i ,  bie geuerśbrunjl. 
Pozostały fibrig geblieben; ginter*

blieben , gintcrlaffeu.
Pozwolić (Fut.  -lę, -lisz) 3. Fr eg . 

Pozwalać -lam) 1, er*
lauben.

Pozwolenie, a , bie ©tlaubniff 
Pożycie, a, ber ®cbrau^; Śenup;

Sebenśwanbel.
Pożytek, tku, ber sRugen.
Praca, y ,  bie TCrbeit.
Pracować (Praes.  -ćuję) 2. arbei* 

ten; na co nm etwaS. 
Pracowitość, ści, bietfrbeitfamfeit. 
Prąd, u, ber ©tguf, fdjnelleSttom 

eineS gluflfeS.
Pradziad, a , ber Urgrofioater. 
Pragnąć (Praes.  -nę, -niesz, Praet. 

-nąłem, -nęliśmy) 2. czego et* 
w as oerlangcn , begegren, wun* 
f(gen.

Pragnienie, a , bet IDurjł. 
Prasyda, y , bic SSagrgeit; wągr, 

to prawda baS ijł wagr.
Prawie faft, bcinage.
Prawnuk, a , ber Utenfel.
Prawny gefeittiafig, gcfeglicg; lu­

dzie prawni SRecgtSgelegrte, 
StecgfSfunbige.

Prawo, a , baS ©efcg, 9łetgt; bit 
S3ccgtSwiffcnfd)aft- 

Prawy reń)t, redjtmagig.
Precz fort, weg.
Prędko gcfcgwinb.
Pręt, a , bie IKelrutge.
Próć (Praes.  porę, porzesz), rt (g* 

t i ge r  pruć (Praes,  pruję, pru­
jesz) 2 . trennen, auffcgntiben.



Prochy , p lu r.  SrtegSmunttion 
C^ulocr unb ®lct).

Prócz, oprócz aufict.
P r ó g ,  u ,  b te a g u t f d jw e H e i  p r o g i  

o y c z y s t ó  p lu r .  b aS  S ł a t e r l a n b ; 
w  m o ic h  p r o g a c h  tn  m c tn em  
i i a u f e ,  in  m e in c n  o ie r  ^ f o g l e n .

Prorok, a , bec §3ropget-
Prośba, proźba, y ,  bie ffiitte.
Prosić (Prues. -szę, -sisz) 3. bitten.
Prostak, a, ein f^licgter, einfdl* 

tiget SKenftg.
Prosto gecabe. . * *
Prosty ^erabe; fcglicgt, cinfad),

otbinatr.
Proźba, fiege Pro.śba, ^
P r ó ż n o  leer; oergeblidj, n a  p ró ż n o  

umfonfł, BctgebenS.
P r ó ż n o ś ć ,  ś c i ,  b ie  6 e e r e ;  ® t f c i te t t .
P r ó ż n o w a n i e ,  a ,  baS  9 R u ffig g eg en .
P r u s k i  pteuęifcg. ^
P r u s z e n i e , a ,  ©taub, ©ejtobet 

(beira Ślcgcn, ©(gnee).
P r z e b i e g a ć  (Praes. - g a m )  1-

oon P r z e b i e d z  (P e r f .  p r z e b i e ­
g ł e m ,  F u t.  p r z e b i e g n ę ,  p r z e ­
b ie g n ie s z )  2 . burcglaufen; p r z e ­
b ie g a ć  m y ś l ą  uberbenłcn.

P r z e b i j a ć  (.Praes. b i j a m )  l .  F r c y .  
oon P r z e b i ć  (.Fut. - b i j ę ,  - b i ^ s z )  
2 . butdifcglagcn ; burcgjłetgen; 
butcgfdgimmetn.

p r z e b i t y  butdjgefcglagen ,  butig*

P r z e b ł a g a ć  (Praes. b ł a g a m  , P u t. 
p r z e b ła g a m )  1 . burtg glcgen unb 
©itten befanftigcn, oerfógnen. _

P r z e b ó g  u m  © o tte S  SBSiUcn! m e tn  
@ o t t !  flcg . |) tm m e l.  .

P r z e b o ś d ź  (Prues. b o d ę ,  b o d z i e s z ,  
P erf. p r z e b o d l e m ,  F u t.  p r z e -  
b o d ę ,  p r z e b o d z i e s z )  2 but*fł0* 
gen, butcgbogten (mit ben 4>or*

P r z e b u d z o n y  gejłćtt, anfgewecit, 
z e  s n u  auS bem ©cgtafe.

P r z e b y w a ć  (Praes. - w a m )  l .  F k q
»on Przebydż(P*:r/.-bytem, F u t.
-będę) 2 . co buc* efWaS but^> 
fommen, gaffiten; ficg oufgal* 
ten, oetweilen.

P r z e c h a d z a ć  s ię  (P raes. p r z e c h a ­
d z a m  s i ę )  oft gtn unb gerge* 
gen, fpastcten gegen.

P r z e c h o d z i ć  (Praes.
S . Freg, Oon P r z e y ś d i  (F erj.
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p r z e s z e d łe m ,  p r z e s z l i ś m y ,  F u t. 
p r z e y d ę ,  p r z e y d z i e s z )  2 . butcg* 
g eg en , b u c tg la n fc n , g in u b e tg e g e n . 

P r z e c h o w y w a ć  (/■ '/■ae.?.,-wam ) 1. 
Freg. o o n  P r z e c h o w a ć  ( F u t. 
-w a m )  1 . o c tf łe ć te n , o e rb e rg en ,' 
o e rb e rg e n  g a lte n

P r z e c i ą g n ą ć  (PerJ. - g n ą le m ,  -g n ę -  
J i ś n i y ,  F u t.  - g n ę ,  - g n i e s z )  2 . 
Freg. P r z e c i ą g a ć  (Praes. -g a m ) 
1 . b u rc g s ieg e n ; g c w in n c n , o u f  
fe in e  ® c i tc  j i e g e n ,  b r in g e n . 

P r z e c i e , p r z e c i e ż  b o c g , bennocg. 
P r z e c iw ,  p r z e c iw k o  w ib e t ,  gegen . 
P r z e c iw n ie  g in g e g e n ,  im  © egen* 

t g c i l ,  u m g e fe g r t .
P r z e c iw n y  m ib t ig ,  e n tg e g e n g e f tg t .  
P r z e c u d n y  m u n b e tb a r .,
P r z e c z u w a ć  ( / 'r o c .r . - w a m )  1 Freg. 

o o n  P r z e c z u ć  (F u t  - c z u ję ,  - c z u ­
j e s z )  2 m u tg ra a g e n , a g n e n , oot* 
a u S fu g le n ,  em ))finben . 

P r z e c z y t a ć  (P^ut. - t a m )  1. Freg. 
P r z e c z y t y w a ć  (Praes. - t u j ę )  2 .
b u tc g le fe n ; o o rle fe n .

P r z e d  o c r  .
P r z e d a w a ć  (Praes, - d a j ę ,  - d a je s z )
■ 2 . Freg  OOn P r Z e d a ć  (P u t.

- d a m )  1 o e r fa u fe n .
P r z e d a ć ,  f ie g e  P r z e d a \v a ć  
P r z e d a w a n i e , a , bo8  S S eteau fen . 
P r z e d m i e ś c i e ,  a ,  b ie ® o r |ł a 6 t .  
P r z e d n i  o o r trc f f l id )  i o o rn e g m . 
P r z e d s i ę b r a ć  (Prues. p r z e d s ię b io ­

r ę  p r z e d s i ę b i e r z e s z )  2 . Pręg. 
oo n  P r z e d s i ę w z ią ć  (F ‘ <'f- p r*® a- 
s i ę w z i ą ł e n i , p r z e d s ię w  z ię l i ś m y , 
F a t. p r z e d s i ę w e z m ę , p r z e d s ię ­
w e ź m ie s z )  2  o o rn e g m e n , s o b ie  
ftrfl

P r z e d .s i ę w z i ą 5  fiege
Przedsięw zięcie, a ,  b a s  S ło rp a i

b e n ,  bec a s o tf a g .  .
P r z e d s t a w i a ć  ( P r a e ł  - w i a m )  i .  

Freg. OOn P r z e d s t a w i ć  (P u t .  
-w ię ,  -w is z )  S .o o r  jłeH en ,b a r1 tc llen . 

P r z e d te m  o o r g e t ,  egebero- 
P r z e d z i e lo n y  g f tc c n u t /

a& aefon^ctts
Przegadać (  F u t.  -dam )  1 . Freg  

Przegadyw ad {Pratm. - 'w am ) i .
u b e tfe b re ie n , i ib e c fp re g ie n , ubet* 
b iś g u t i r e n .  .

P r z e j e c h a ć ,  fieg e  P i z e je z d z a ć .  
P r z e j ę t y  b u rc g b ru n g e n , elngenom * 

m e n .
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Przejeżdżać (P raes. -dżain) 1 . 
F reg. oon Przejechać ( F ut. 
przejadę, przejedziesz, 2 . butdg* 
tcifcn, Durdjfagren.

Przekładać (P raes. -dam) 1. Freg. 
oon Przełożyć (F u t, -żę, -żysz)
4. oo tlegen , oorficKcn, ju  iiber* 
legen geben; oerlegen on einen 
anbetn  SDtt; oorjiegen.

Przekonany ńbcrjcugt.
Przełękać (Praes. -kam) 1. I'reg. 

oon Przelęknąć ( P e r f . przelą­
kłem, przelękliśmy, F u t .  prze­
lęknę, przelękniesz) 2 . erfdjref* 
fe n , in ©djreefen fegen; prze­
lęknąć się etfcgoecBen, in © ^reJ*  
fen geoatgen.

Przełożony Det aSocgefegte.
Przełożyć, fiege Przekładać.
Przemagać (Proe,y. -gam) 1, Freg. 

oon Przemódz (P e r f . przemo- 
ęłem , F u t. przemogę, przemo­
żesz) 2. ńbetłoiegen; ubecwalti* 
gen, ń b e m a n n e n ; juwegebtingen, 
au lc i(g ten , burdjfegen.

Przemieszkiwać (P raes -wam) 1 . 
Freg. oon Przemieszkać ( F u t .  
-kam) i. fi(g an einem JDrte eine 
3 eit lang aufgalten, wognen.

Przemówić (F u t. -wię , -wisz) S. 
Freg. Przemawiać (/'/•aej. -wiam) 
1- fgreegen, oorbringen.

Przemysł, u ,  ber © cgarffinn, bie 
e rf in b u n g S Jro ft, Snbufirie .

Przenieść (P erf. przeniosłem, prze­
nieśliśmy, Ftt/. przeniosę, prze­
niesiesz ) 2 , i 'reg . Przenosić 
(P raes. przenoszę, przenosisz)
3. burtgtragen; ginńbettragep; 
ubettragen; przenieść się auS= 
jiegen (au8 einem #aufe), au«* 
wanbecn.

Przenikliwy buttgbringenb , em* 
pfinblitg.

Przenosić, fiege Przenieść.
Przepaść, ści, bet Jfbgrunb.
Przepędzić (Fut.  -dzę, -dzisz) 3. 

F reg , Przepędzać (P raes, -dzam) 
4- jubcingen, czas bie 3 «it.

Przepierać (P raes. -ram) 1. P^eg. 
oon Przeprzeć (P er f, przepar- 
fem, F u t. przeprę, przeprzesz) 
^  bełmen, btecgen; upór ben 
wtgenfinn; ńbetmeifen, ubetfóg* 
ten.

Przepis, u, bie ałorfcgtift; Kegel, 
ałerorbnung.

Przepowiadać ( Prae.t. -dam) 1 . 
Freg. oon Przepowiedzieć (Perf. 
przepowiedziałem, przepowie­
dzieliśmy , P\it. przepowiem, 
przepowiesz) 2 ooegerfagen.

Przepowiednia j i , bie ŚBcrfunbi* 
gung, ąSorgcroetfńnbigung.'

Przepowiedzieć, fiege Przepowia­
dać.

Przeprawa, y ,  bie |)afiage; bic 
Ueberfugr,

Przeprawiać (P ra e s . -wiam) 1 . 
F reg. oon Przeprawić ( F ut. 
-w ię, -wisz) 3. itbecfegen, uber* 
fagten (iibet einen glu?).

Przeprzeć, fiege Przepierać.
Przepych, u , bie |5ra4)t, ber 3(uf= 

wanb, gujcuS.
Przepyszny pradgtooK, gerrlifi).
Przerwa, y ,  bie Untcrbrcd)ung.
Przerwać, fiege Przerywać.
Przerywać (Praes -wam) 1  .Freg. 

oon Przerwać ( F u t .  przerwę, 
przerwiesz) 2 buregreifen; un* 
terbre^ien, fióren.

Przerzedzać (F ra e s  -dzam) 1 . 
Freg. oon Przerzedzić ( F u t  
-dzę , -dzisz) 3. bunner mad)en, 
auśgauen.

Przesadzać (Praes. -dzam) 1 Freg. 
oon Przesadzić (P'ut. -dzę, 
-dzisz 1  3. oerfcgen, umfegen; 
ubertretben, bas SKaafi uber* 
fgircttcn.

Przesadzony- oerfegt; ńbertriebeii.
Prześcieradło, a , baS ®ettu*.
Prześladowany ocrfolgt.
Przesmyk, a , ein enget f o f ;  

morski eine SReerenge.
Przestać, fiege Przestawać.
Przestąpienie, a, bie Uebertretung.
Przestawać, f c lte it  Przestając 

(P raes. -wam ) 1. F reg. »on 
Przestać (F u t. przestoję, prze- 
stoisz) 3 bnrdjfiegen, eine aBeile 
fiegen, fiegenb jubringen.

Przestawać (P raes. przestaję, prze­
stajesz ) 2. ptreg. oon Przestać 
(Fa/. przestanę, przestaniesz) 2 . 
na czem momit fi(g begnugen; 
Ottf etioaS eingegen.

Przestraszyć (F u t. -szę , -szysz) 
4. Freg. Przestraszać ( Praes.
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-szam) !. f(grcc8cii, ©djwffen etn* 
tagen.

Przestroga. i , Me SBarnung.
Przestrzeń , ni, bec Staum.
Przeświadczony uberjcugt.
Prześwietny etlau^lt, go^pretśttcg, 

godjlóbltcg.
Przeszło uber, mejgr otS.
Przeszły oergongeń, oecfioffen
Przeszyć (P ut .  -szyję, -szyjesz)

2. F r eg .  Przeszywać (Pra es . 
-wam) 1 . bucegiiagen; burcgjle* 
djen, burcbbogten (mit einem @e* 
megc.

Przeszyty bnregfio îen, biircgbogrt; 
bucdjnagt.

Przeto beSmegen, bager, fclglicg.
Przewieśdź aucg Przewieść (Perf. 

przewiodłem , przewiedliśmy, 
iPut. przewiodę, przewiedziesz
2. F r e g .  Przewodzić (P ra es . 
-dzę, -dzisz) 3. co na sobie et* 
ma6 ubcrS 4serj bringen, uber 
ficg oermógen, fid) uborwinben; 
geruberfiigren, geruberbringen.

Przewodnik, a , ber SBegmeifer, 
Tfnfugrer, ®organger.

Przewożenie, a, baS Ucberfagren, 
Uebccfegiffen, ffitanSgorfiren.

Przeyść, fiege Przechodzić.
Przez burd), ginbuęd), ub«r.
Przeznaczenie, a. bie ®eftimmnug, 

ba$ Słergangnif.
Przeznaczyć (Fut.  -czę, -czysz) 

4. FY eg .  Przeznaczać (Praet. 
-czam) ł .  bejłimmen, oerorbncn.

Przodek, dka, ber Słorfagc.
Prżodkować (Praes.  -kuję) 2. OOC- 

angegen, anfiigren.
Przy bei.
Przybliżyć (Fat.  -żę, -żysz) 4. 

F r e g .  Przybliżać (Praes,  -żam) 
1 . nagern.

Przybydź (Perf. przybyłem, F u t .  
przybędę, przyhędziesz) 2. Freg. 
Przyhyw ać ( P r a  s. -wam ) 1 
anJommen, antangen-

Przybysz, a , ein Jfutómmliug; 
ein ©cgaltmonat, ©dialttag.

Przybytek, tku, ber 3uioad)8 i 
t g e o L  bie ©tiftógufte, bieaSłog* 
nung be6 .^ercn.

Przychodzić, fiege Przyiść.
Przychodzień, Genit.  przychodnia 

bet Knfómmliug, gtembling.

Przychylność, ści, bie @imfi, ®e* 
wogengeit, SRetgung, 3 uneigung. 

Przyczaić (Fut.  -czaję,, -czaisz)
3. Freg.  Przyczajać (Praes. 
-czajam) 1  lauernb, geimlitg 
geranfcgteicgrn, nteberbucien, et* 
)oa6 in ben .fiintergatt legen. 

Przyczyna, y ,  bie Urfatge. 
Przydać (P'ut. -dam) 1. P'req. 

Przydawać (Praes. -daję, -da­
jesz) 2 . jugebcn, julegen; gin* 
jufitgen, ginjufegen.

Przyganiać (Praes. -niam) 1. Freg. 
oon Przyganić (P"ut. -nię, -nisz)
3. tabeln.

Przygoda, y, ber 3ufaU, eine ffle* 
gebengeif; ber SRotgfall- 

Przygotowanie, a , bie ®orberei* 
tung, ®ortegrung; czynić przy­
gotowania Śłorbegcungen treffen. 

Przyjąć (Perf. przyjąłem przy­
jęliśmy, P'ut. przyinię, przyi- 
miesz) 2. Freg.  Przyimować 
(Praes,  -muję) 2. flunegmen, 
aufnegmen.

Przyjaciel, a. bet Sreunb. 
Przyjaźń, n i, bic Sttunbftgflft. 
Przyjemny angenegm.
Przyjęty ongenommen, oufgenom* 

men, empfangen,
Przyiść (Perf. przyszedłem, przy­

szliśmy, F u t .  przyidę, przyi- 
dziesz) 2. Freg.  Przychodzić 
(Praes.  przychodzę, przycho­
dzisz) 3. fommen.

Przykazywać (Praes. -żuję) 2. 
P'reg. v a n  Przykazać ( p ’at. przy­
każę, przykażesz) 2 . onbefeg* 
len, gebieten.

Przykład, u, baś ®etfpiel. 
Przykładny eremplarif^, mufiet* 

gaft, nad)ug>nung§murbig. 
Przykro Ińfiig/ bef(g»etli(g. 
Przykry Idfiig i fieil.
Przykrzyć się (Praes.  przykrzę 

się, przykrzysz się) 4. lafiłg 
fein, befcgwerlicg merben. 

Przylądek, dku, cin Słotgebirge. 
Przymierze, a , baS Sunbnif. 
Przymiot, u, bie ©igenfiga^. 
Przynaymniey menigfienS. 
Przynieść, fiege Przynosić. 
Przynosić (Praes.  przynoszę, przy­

nosisz) B. Fr eg .  oott Przynieść 
( Perf. przyniosłem, przyhie-
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śliśmy, F u t. przyniosę, przy­
niesiesz) 2. bringen.

Przypadek, dku , ber S ą ll, 
fali i przypadkiem jufalltg.

Przypatrywać się {P ra es. przy­
patruję się) 2. F r e g .  ijon Przy­
patrzyć się ( F u t. przypatrzę 
się, przypatrzysz się) 4. jufe= 
gen, jufdtauen.

Przv'poniinać {P raes. -nam) 1. 
^ r e q . oou Przypomnieć (P er f. 
przypomniałem , przypomnieli­
śmy, F u t. przypomnę, przypo­
mnisz ) 3. sobie co ficg tooran 
erinnern, fid) morouf befinnen; 
komu co einen an etmaś erin* 
nern.

Przypomnieć, fiege Przypominać.
Przyprawa, y ,  bie 3utgot, ber 

3 ufag JU-einer ©ocge.
Pr^prawić { F u t. -w ię, -wisz) 3. 

f>ej.Przyprawiać (Prnei.-wiam) 
1 . anmatgen (anbinben, an* 
fteifen u. f  w. ) ;  przyprawić 
kogo o co einem etwaS óecur* 
faigcn, jujiegen.

Pryprowadzać (Praes. -dzam) 1 
F^reg. oon Przyprowadzić (F u t.  
-dzę, -dzisz) 3 gerbeifńgrcn, 
bringen.

Przyrodzenie, a , bie Slatur, eine 
angeborne (Sigcnfigaft, «3łetgung.

Przysetać and) Przysyłać (
-łam; 1. F reg. #on Przystać 
( F u t .  przy.4l^, przyślesz) 2 . 
gerftgiden, iiberfcgirten, uber* 
fenben,

Przysionek, nka, ein SSorgof; ein 
fleiner Słorfgol.

Przyskoczyć (F ut. -czę, -czysz)4. 
F reg . Przyskakiwaó ( Prue.t. 
przyskakuję) 2 . gerbeifpringen, 
geranfgringen.

Przysługa, i ber jDienfi, ©efoUen.
Przysporzyć ( F u t. przysjiorzę, 

przysporzysz; 4. F reg . Przy­
sparzać ( Praes. -rzam ) 1 . be* 
fd)leunigen; ocrmegren, oergcó* 
fern.

Przystęp, » ,  ber 3utritt.
Przystępny jugangticg; tentfelig.
Przyszły funftig-
Przyszłość, ści, bic 3ubunft.
Przytćm babei.
Przytomnoś,*, śc i, bie ©egenwnrt, 

anwefengeit.

Przytomny onwefcnbr gegenwattig.
Przytykać (P ra e s . - tam) 1. 011* 

legnen, anbritdcn, onfiofen, ju* 
fiopfen.

Przytwierdzić ( F a t . -dzę. -dzisz) 
3. F reg. Przytwierdzać Praes, 
-dzam) t. befefłigen.

Przywalony jugeiraljt, oorgcwoljt, 
»erfd)uttct.

Przywara, y , cin Segter, @ebrcd)tn.
Przywiązać (F u t. przywiążę, przy- 

wiążesz) 2. F reg . Przywiązy­
wać 'P raes, przywiązuję) 2 . an* 
binben.

Przywiązanie, a , bie 3lngangli(g* 
feit, 3 uneigung.

Przy wieśdź (P e r f. przywiodłem, 
przywiedliśmy, F u t. przywio­
dę , przywiedziesz) 2, F reg. 
Przywodzić (P raes. przywodzę, 
przywodzisz) 3. gcrbeifitgren; 
beisegen, neranlaffcn.

PrzyYYłley, eju, ein ^rioilegium.
Przywrócić ( F u t .  -cę, -cisz) 3. 

F reg . Praywracać (P raes. -cam)
1 . iciebcrgerfiellcn , wieberrcr* 
fcgoffen.

Przywykły gcmógnt, gewognt.
Przyznawać (P ra e s . przyznaję, 

przyznajesz) 2. F reg . non Przy­
znać (F a t . przyznam) 1. erfen* 
nen. geficgen: jugejlegen, eintou* 
men, jufegrciben; przyznać się 
gefiegcn, befcnnen. /

Przyzwać ( F u t .  -zwę, -zwiesz)
2. F reg . Przyzywać (P raes. 
-wam) 1 . gcrbcirufen, oorforbcrn.

Przyzwoity anfiónbig, ongemeffen.
Pstrzyć (Praes. pstrzę, pstrzysz)

4. bunt mocgen, pugen, jieren.
Publiczny ójfcutlicg.
Pukiel, kia, etn -Jiutfel son 3Re* 

taU jur Słerjierung.
Pułk, u , ein Regiment,
Purpura, y, ber *>purpur: ein ^ur* 

gurfleib; bic goge aStirbe berje* 
nigen, bic in purpur gegen.

Puścić (F u t. puszczę, puścisz) 3-
Frey.PuszCZaĆ (Praes.uMSZCZAm)
1 . lafTen, oblajTcn, julolTen, ent* 
laffen; puścić się fi^  begeben, 
lądem ju ganbc, w drogę ouf 
ben SBSeg.

Pustki, p lu r . 6be, isnfie Serteri 
pustkami stoi dom bab >&ftU3 
fiegt leer, ifi unbeisognt.
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Pusty tsttfłe, óbe.
Pustynia , i, fcle SBttfłC.
Puszka, i, dnc ®ud)fe (son >3Mcd)

«. f. »».).
Pyrrhus fibnifl oon ©ginie m 

©riedjenlanb,
Pyszny fłolj, gocgtnutglfl.
P y ta ć , g e w ó g n l t c g e e  Pytać 

się (Praes.  pytam) 1. kogo je* 
raanben frflfltU; •> co um ctwaś, 
matki btC llRuttcr.

Pytagoras, a , ein griedlifcger 
ąpgilofopg.

R .
Rachować (Praes.  rachuję) 2. redl* 

nen, jiiglen.
Rachuba, y ,  bie SRecgnung, 5Ked)= 

nunggart.
Rachunek, nku, eine SBed)nung- 
Raczey sielmegr.
Kaczyc (^Praes, -czę, -czy**) 

getugen, betiebcn. ^  
Rada, y , bet Słatg, bie ®etatg* 

fcglagung; rada wojenna etn 
J£lieg6cotgi za radą auf ben 
matg.

Radoś:*, ści, bie greube.
Radzić (P ra es .  -dzę,  -dzisz) o.

rafgen, anratgen.
Ramię, mienia, bet fCrin) bte «tg= 

fel, ®d'ultet.
Rana, y ,  bie SBunbe.
Ranny (raniony) cemjunbet 
Rano frug, be« ąRorgenS. 
Raptownie plóglitg- 
Raz, u , bas SKal; raz ein SRal, 

einmat; razu Jednego einmai, 
einfl; razem anf einmai, jugteicg- 

Raźno begnem; bcgenb, gurtig. 
Rażony gegauen, gefdjlagen, scrle|t, 
Rdza, G .  rdzy ber 8ło)ł.
Ręka, i ,  bte ^ałtb. '
Rękaw, a, ber (grmel.
Rękopismo, a , bie .^anbftgrift, 

bas aRanufcribt,
Religia, ii, bie SJeltgicn. , 
Relikwiarz, a , ein 9leliguten*afi*

dien. , .
Reszta, y ,  bet Słefi, bab Uebtige. 
Robotnik, a , bct,2lt6«t«- 
Roczny jagtlid) i jńgtig.
Rodzice, ców,  bie SUetn. 
Rodzina, y ,  bie §amilie_.
Róg, ogu, bas .^orn, bie (Sae. 
Rogoża, y ,  eine 95infenmotte.

Rok, u, baS 3agt/ 7’/ar. lata, 
fiege Lato.

R okosz, u , einiluffłanb (beS TTbelS),
R okow ać (Praes. roku ję) 2. mutg* 

niapen, scrm utgen, agnen.
Rola, i ,  ber 2£der.
R oln ic tw o , a ,  ber TCcfetbau.
R o sk o sz , y ,  bie Cufł, baS ®er* 

gm igen; bie SBoUufi.
Roskoszny angenegm, lujłig i mol*

lujłig
Roślinny ^flau jeił* , segetaliftg.
R o ssy a , y i ,  S luflanb.
Rossyiski ruffłfd).
Rostropny tlug, setjłdnbig, be< 

bad/tfam.
Rostrzygać aud) Rozstrzygać 

(Praes.  -gam) !  7'Vey. son Roz­
strzygnąć (Perf. -gnąlem, -gnę­
liśmy, P a t  -gnę, -gniesz), autg 
Rozstrzydz ( PerJ. rozstrzy- 
głem, P a t .  rozstrzygę, roz- 
strzyżesz) 2 . jerftgneiben, auO- 
einanberftgnelbeni entftgeiben-

Rościć (Praes.  ro szczę , rościsz) 
8. se rg ró fe rn , watgfen lajTeni 
ubertretben, fteg einbilben; rościć 
pretensyą eine (ubertriebenej Mn* 
forberung macgtn.

R oszczk a , i, ein ©gróglein, Słutg* 
lein.

Roszt, u , ein Sratrojłj tm Słofi, 
©erujłc.

R ów ieniiica, y ,  eine bie gleitge* 
a ite rg  unb ©tanbeS ijł.

Rówienniczka, fiege Rówiennica.
Rów nie gleitg/ tbenfo, gleid)mftjig
Równina, y ,  eine (Sbene. „
Rów ny gleicg, eben, gleicgutofig.
Rozbić (Put.  rozbiję, rozbijesz) 

2. Preq.  Rozbijać (Praes.  roz­
bijam) 1  jerftglafltu/ jerfdimet* 
tętn ; rozbić namiot ein _ 3 *1* 
auffd)tagtn; rozbić się fdjeitern.

R ozb ity  jerfd jm ette tt, gefdltitett.
Rozbóy, oju, bet Słaub-
Rozbóynik, a , ber Slauber.
Rozciągać (Praes. -gam) i. Pręg. 

son Rozciągnąć (P e r f .  -gną­
lem. -gnęliśmy, P a l .  -gnę, 
-gniesz) 2 . auóbegnen, etjłrecten.

Rozciągnięty gejogen, auBgefęannf, 
auBgebreitet

Rozdymać (Praes.  -mara) ł .  l^eg. 
son Rozdąć (Perf.  rozdąłem.
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rozdęliśmy, F u t. rozedmę, ro­
zedmiesz) 2 . aitfblftfen.

Rozdzielenie, a, bie Slectgeitung, 
3 ertgeilung.

Rozdzielony settgeilt, jettgeilt.
Rozeznać ( F u t .  -znam) 1 . F r,g .  

Rozeznawać (P ra e s . -wam) 1. 
unterftgeiben, erfennen,

Rozgranicz;YĆ ( Praes. -czam ) 1 . 
Freą  son Rozgraniczyć c 
■-czę, -czysz) 4. abgranjen, ab* 
fonbern.

Rozjątrzenie, a. bie ©rbittetung.
Rozjuszony aufgeriffen, wnnbjtoU, 

gtimmig, mutgenb; blutgierig.
Rozkaz, u. ber igefegl.
Rozkazywać (P ra es. rozkazuję)

2. Freą. son Rozkazać ( F u t .  
rozkażę, rozkażesz) 2 . befeblen.

Rozkrzewiać (P raes. -wiam) 1 . 
Freą. son Rozkrzewić ( F u t  
-wię, -wisz) 3. sermegreii, atiS* 
breiten.

Rozległy entlegen, obgelegen i iseit* 
Iduftig, geraumig

Rozłożysty ouSgeftredt, auSgebtei* 
tct, i , S .  bie Ttefie ber ®aume.

Rozmaity strfd)ieben, mamiigfaltig.
Rozmawiać (P rues. -wiam) 1 . 

Freą. oon Rozmówić (P 'uf. -wię, 
-wisz) 3. reben, ftd) unterreben.

Rozmowa, y, baS ©efprad); bie 
Unterrebung.

Różnić (P raes. -żnię,-żnisz) 3. un* 
terfcgeiben.

Rozniecać (P raes. -cam) 1. Freg. 
son Rozniecić (F u t. -cę, -cisz)
3. anfd)uren, auffd)uren (geuer); 
auiunben, enfjńnben.

Różny serfcgiebeu.
Rozpadlina, y , ein Słifi, 9łig; 

eine ®))alte.
Rozpędzać (Pr, es. -dzam, 1. Freg. 

SOnRozpędzić (F a ł. -dzę,-dzisz) 
3. sertreibcn, serjagen, ouSein* 
anber jagen.

Rozpięty aufgełnópft, aufgefd)nallt.
Rozpocząć ( Perf. rozpocząłem 

rozpoczęliśmy, F u t. rozpocznę, 
rozpoczniesz) 2 . P^reg. Rozpo­
czynać (Praes.  -nam) ! . anfan* 
gen, beginnen.

Rozpościerać ( P raes. -ram) 1.
F reg. A)on Rozpostrzeć ( P erf. 
rozpostarłem, P'uf, rozpostrę,

rozpostrzesz) 2 . breit mad)en, 
audbreiten.

Rozpostarcie, a, bie 2(uóbreitung-
Rozpostarty auSgebreitet, audge* 

begnt.
Rozpowszechnienie, a , eine ®e* 

fanntmad)ung im SlUgemeinen.
Rozpraszać and) Rozproszać 

(P ra es -szani) 1. Freg. SOn 
Rozproszyć (P^ut. -szę . -szj-sz)
4. auSeinanber jagen, jerfłreuen, 
ftóubern; rozproszyć się flie* 
gen, jerjłreuen, auSeinon* 
ber laufen.

Rozprawa, y ,  eine ittbganblung, 
Unterganblung, SliSputation.

Rozproszyć, fiege Rozpraszać-
Rozprzestrzenić (F u t. -nię -nisz) 

3. P^reg. Rozprzestrzeniać (Praes. 
-niani) 1  eriseitern, auSbteifen-

Rozruch u, ber Sluffłanb, aufrugr.
Rozrywka, i ,  ein 3ći©ć*lttih; 

eine ©rgógli^feit, Bufibarfeit.
Rozrzewnienie , a , bie IRugrung-
Rozrzewniony gerugrt, benjegt 

(som SBeinen).
Rozśmiać się (P u t. rozśmieję się, 

rozśmiejesz się ) 2. Freg. Roz- 
śmiechać się (P ra es. rozśniie- 
cham się) l. lacgen, laut lacgcn.

Rozstrzygać, fiege Rostrzygać.
Rozszerzać (P ra es. -rzam) 1- 

Freg. pon Rozszerzyć (P u t. -rzę, 
-rzysz) 4. aubbreiten, etmeitern, 
auóbegnen.

Rozszerzenie, a . bie 'KuSbreitung, 
aSergrógerung,

Roztapiać (Praes. -piam) 1. Freg. 
»on Roztopić (Fu/.,-pię, -pisz) 
3. fcgmeljen.

Roztasować się ( F u t .  roztasuję 
się) 2. P'req. Roztasowywać się 
(P ra es. roztasowywam się) 1.
fid) auSbreiten, lagern.

Roztrząsać (P raes -sam) 1- Freg, 
non Roztrsąsnąć aud) Roztrząść 
( P f r P  roztrząsnąłem unb roz- 
trisąsiem, roztrząsnęliśmy unb 
roztrzęśliśmy, P u t. roztrząsę, 
roztrzęsiesz) 2. aubeittanberfcgut* 
tein ; unterfucgen, grufen, er* 
tnagen.

Rozum, u , ber SJerfianb.
Rozumieć (P raes. -miem, -miesz) 

2 . netfiegeni meinen, benfen, 
glauben.
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Rozważać (Praes. -żam) 1. Freą. 
non Rozważyć (F u t. -żę , -żysz)
4. uberlegen, ermagcn.

Rozwiązać (/'«/. rozwiążę, roz­
wiążesz ) 2. F rrq, Rozwięzy- 
wać (P raes. rozwiązuję) 2. OUf= 
binben; auflófen.

Rozwieszać ( P raes. -szam) 1.
F reą. non Rozwiesić (F u t. roz­
wieszę , rozwiesisz' 3- gin unb 
gen gangen, auSeinanber gangen.

Rozwijać, fiege Rozwinąć.
Rozwinąć (P erf. -nąłem, -nęliśmy, 

F u t  -nę, -niesz) 2. Freą. Roz­
wijać (P raes, -ijam) 1. entwif- 
feln, aućeinanbee tnideln, auf* 
matgen.

Rozwinięcie, a. bie (SntmicEelung, 
gntfaltung.

Rozżarzenie, a , ba8 7(nfad)en, 
2Cufblafen Cbeim geuer); bab 
©ntjfmben, 2tufbtingen, łSrbit* 
tern.

Rozżarzony etg i|t, entflauimt.
Rubaszny bibf, fłort, łnoglbeleibt; 

glumg, grób.
Ruch. u , bie Semegung.
Runąć glóglid) mit einem ®efra* 

(ge, Knatte faUen.
Rusin, a , ein Słeufe.
Ruski teufiifcg; ruffifd).
Rybny ftfcgreid).
Rychło frugjeitig, gefcgwinb.
Rynna, y ,  eiue Stinne.
Rynsztunek aucg Rysztunek, nka, 

nku, bie aHufłung, aSaffen.
Rysztunek, fiege Rynsztunek.
Rząd, ądu, aud) Plur. ta n t. Rzą­

dy, ądów, bir SRegierung; Dber* 
gerrfcgaft.

Rządca (rządzca), y ,  ber @0U* 
oerneur, Śefeglbgaber..

Rządzić (P raes. rządzę, rządzisz)
3 regieren, gertf^en

Rzec ( Praes. rzekę, rzeczesz, 
P raet. rzekłem) 2. fagen, fgre* 
d)en.

Rzecz,, y ,  bie ©acge; w samey 
rzeczy in ber Sgat.

Rzeczny g lu f* , ©troui*.
Rzeczpospolita, G.  rzeczypospo­

litey bie SSegublif.
Rzeka, i ,  ber gluf.
Rzemień, mienia, ber Słtemeu.
Rzemiesło au^ Rzemiosło tao 

.^anbwerf

i Rzemiosło, fiege Rzemiesło.
’ Rzetelnie reblid).

Rzetelność, ści, bie Steblicgteit. 
Rzetelny rtbltcg, red)tli(g- 
Rzeź, z i , bie ©d)lad)tbanf; bie 

gtiebertage, baś ®lutbab, 
Rzeźwić (P ra es. -wię, -wisz) 3 

beleben, munter, frifd) matgen. 
Rzucić (F raes -cę, -cisz) 3. toerfeu. 
Rzym, u , bie ©tabt 8{om. 
Rzymianin, a , ber Słómer. 
Rzymski róniifd).

)S.
Sączyć (P ra es. -czę, -czysz) 4.

trópfeln, fidctn, leden, naffen. 
Sąd, u , baś @crid)t,
Sądowy gerid)tlicg; sądowa izba 

bie @ecid)t6fi«be.
Sądzić (P ra es. -dzę, -dzisz) 3̂  
' uctgeilen, meinen, ritgten; .sądzić 

kogo ober co czem, autg .sądzić 
kogo ober co czem bydź jeman* 
ben ober etwaS wofńr galten. 

Sahaydak (Saydak), a , ber Jlótgtc. 
Saletra, y ,  bet ©algeter.
Sam, sama, samo felbfł allein;

P lur. same lauter.
Samochcąc abficgtltcg; mit SBiUen, 

felbfi woHenb-
Sapanie, a, baS ZA)nit'beni ®cguar» 

d)en, ©cgnauben.
Sąsiad, a, ber 9lacgbar.
Schodzić (Praes. -dzę, -dzisz) 3. 

Freą. OOn Zeyśdź (P e r f. z.sze- 
dłem, zeszliśmy, F u t. zeydę 
aud) znidę, zeydziesz) 2. get* 
untergegen; obgcgen, fd)eibtn-

Schować (P raes. chowam, P'ut. 
schowam) 1. aufgeben, oetwag* 
ren; oerfiecfen.

Schronienie, a, bie 3nflud)t. 
Schyłek, łku, baS łlbnegmen, ber 
, ablauf, boS Gnbe. .
Ścieszka, i ,  bet ®teig, Sufftetg,

ściganie, a* bflS 
jagen, SSerfolgen.

Ścinać (Praes. -nam) 1- Freą. COn 
Ściąć (P u t. zetnę, zetniesz) 2. 
abgauen; jufommenflemmen; ści­
nać się getinnen, erfiatten. 

ściskaę (P raes. -kam') 1. Freą- 
oon Ścisnąć (P erf. -nąłem. -nę­
liśmy, F u t. -nę, -niesz) 3. JU* 
fammenbtucfen i umormen.
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Ściśle gebrfingt, enge; fireng, genau. 
Sędzia, O .  sędziego ber 9Ud)ter. 
Sędziwy gran, eiSgrau, fieinalt 
Sekret, u , baS ©egetmnig.
Sen. G. snu, ber ©djlaf;- bet 

ISraum,
Seneka, i, ein rómifcger SaJeltmeifec, 
Serce, a , baS -fiierj.
Serdecznie gerjlicf).
Serwatka. i , bie SRolfen.
Set Genit. plur. Oon Sto gunbett. 
Siadły untergefiemmt 5 nnterfe|t, 

fieramig.
Siarka, i , ber Sd)tt)efcl.
Siąśdź and) Sieśdź (Perf.  siadłem, 

siedliśmy, F u t .  siądę aud) siędę 
siędziesz)2, I-'rtq. Siadać (Praes.
-dam) 1, fid) feben, niebetfe|en. 

Sicz (Siecz), y, einałergad ; bet cer* 
gadte ® i| ber ©ogoroger ^ 0* 
faden, bie in ąjclen ,g>agba-- 
moden gie^en.

S ieć, c i , ein Sleg; ^ifd)etneg. 
Siedlisko, a, ber ©tg, SBogitfig, 
Siednmastoletni fiebenjegniagrig. 
Siedzieć (P ra es ,  -dzę -dzisz, 

Praet.  -działem, -dzieliśmy) 2,
figen.

Siedziba, y ,  ber © ig, SBSognfig 
einet SłJation (eineS ®aucrn,'. 

Sierota, y. einc SDSaife.
Sita, y , bie Rraft.
Siwy gron.
Skąd woger.
Skakać (Praes- skaczę skaczesz) 

2, fgringen, gugfen.
Skała y , ber gelfen.
Skalisty fieinigt.
Skarb , u , ber ©cgng.
Skarbić (P raes. -bię, -bisz) 3, olś 

einen ©cgag fantmeln, fdiogen, ficg 
JU oerfcgoffen, ermerbcn fud)cn. 

Stprbiec, bcu, eine ©diugtammer;
ein ©cgag!afid)cn.

Skazany oeruttgetU,
Skinienię, a , ba$ SBinEen; bet 

SSinb, Sefegl.
Skład, u , eine Dłieberlage, ein 

gBaarenlager; bet 5SflU, bie @e* 
fialt, gotm.

Składać (P ra es .  -dam) 1, Freą. 
oon Złożyć (Fut.  -żę, -żysz) 4, 
oblcgen, nieberlegen; corfiellen, 
barficUen,

Składka, i ,  ein ®eitrag, ehte 
©ammlung.

Sklep, ppit, bo§ ©ewólbe, berSaben- 
Sklepienie, a , bie SSSbIbung, boet 

©emólbe.
Skłonność, ści ' bie Tltigung r 3U‘ 

neigung.
Skojarzyć ( P r a  s. kojarzę, ko­

jarzysz, F u t ,  skojarzę) 4. Oet* 
einigen, fiiften; gunfitg fein. 

Skołatany jerfcgutlelt, jerfd)leu* 
bert, jertrummert 

Skończyć ( P r a e s  kończę, koń­
czysz, l<'ut, skończę) 4- enbigen, 
beenbigen.

Skoro fobalb, fobalb otó.
Skracać ( P r a e s  -cam) l .  Freą.

oon Skrócić (F ut .  -cę, -cisz) 3.
'  Jurjet mad)en; oerfitrien, ab* 

tiirjen.
Skrępować (Prues.  krępuję, F«/. 

skrępuję) •2. binben, feffeln, fnc* 
beln.

Skromnie befd)eiben.
Skromność!, śc i, bie ®efd)ćtben* 

geit.
Skropić (P'ut. -pię, -pisz) 3. Freą. 

Skraplać ( P r a e s .  -piam) 1. be*
. negen, befeucgfen.
Skrucha, y, bie 3crfnirfd)ung (beS 

lierjcng).
Skruszyć (l<'ut -szę, -szysz) 4- 

Freą.  Skruszać ( Praes. -szam )
1. jerbródeln, jertrumeln, 
malmen; jerfcgmettetn, jertriim* 
mern.

Skrwawiony blutig.
Skurczony eingefcgrumgft, jufam* 

mengefd)ruragft.
Skutek, ,tku, bie SBirfung, bet ®r< 

folg.
Skwapliwie gafiig, eilig 

_ Słaby fd)Wa4. 
i Ślad, u , bie ©gur.
' Stawa, y ,  ber 3ługm.

StaYvny betugmt.
Śledzić ( Praes. -dzę, -dzisz ) 3- 

fguren, Wittem
Śledzenie, a , bab 9?ad)fgńt:tt>- 
Ślepy blinb
Słoboda, y ,  bic Golonie, ^flanj* 

fidtte.
Słodki fuf.
Słodycz y, bie ©ugigfeit, SEBonne 
Słońce, a,,bie ©onne.
Słota, y , gafXid)eg, naffc* SSSettcr. 
Słow o, a , bab aSort.



ślub, u, etn ©elillibe; ein eiblidjeS 
95etfgted)en, ein 2tngel6bnif; bie 

, Sraimng, Gogulation.
Ślubny jn einem ©eltibbe, 2Cnge= 
■■ lóbntg gegórig; Stan *, , €ge», 

cgelid).
Słuchać (Praes.  -cham) t. góren,

jugóren; ongóren; folgen, gegot*
(gen; shjchać lekcyi, matki. 

Sługa, j, ber SDiener, bie IDienerin. 
Słup, a bie ©aule, ber ^feiler. 
Słuszny biUig, gerecgt; słuszna 

rzecz eine biUige ®acge.
Służący ber ®ebtente.
Służba, y, ber Sienfi (in bcm mon 

ficgf); służba wojenna ber^riegS* 
bicnfi.

Służyć (Praes.  -żę, -Żysz) 4. btC* 
nen.

Słynąć (Praes.  -nę, -niesz) 2. bc* 
rugmt fein.

Słyszeć ( Praes.  -szę, -szysz, P r a e t .
-szałem, -szeliśmj') i.- góreit. 

Smaczny fcgmfldgaft, ongenegm. 
Smakować ( P r a e s .  -kulę) 2. 

fcgmeclen; smakować sobie 
w czem an etwoi ©cfdjmocf 

, finben. .
Śmiać się [Praes. śmieję się, śmie­

jesz się, P r a e t . śmiałem się, 
śmieliśmy się) 2. lacgen.

Śmiały brcift, fugn.
Śniie<$ (^Praes. śmiem j smiesz, 

P r u e f . śmiałem, śmieliśmy) J. 
fid) ertugnen, unterfiegen, erbrct* 

, fien, wagen.
Śmierć, ci, ber 5£ob.
Smoleńsk eine ruffifcge ^tootnj. 
Smolny Boll 4?arj, |)ed); fientg. 
Smutny traurig, betrubt 5 obe, 

bufier.
Śniady fogt, gelblitg/ btaunltd). 
Śnić się (Praes.  śni się) 3. ttOU* 
, men.

Śnieg, u , ber ©tgnee.
Snycerz, a, ber ®ilbgoUer, 
Soczewica, y , bie Sinfetu 
Sofokles, a , ©oggofleś, etn grte= 

cgiftgc* SDicgńt unb gelbgetr. 
Sól, o li, bo8 ©alj.
Sosnowy .Riefetn*.
Sowicie reicgltcg.
Sowity teid)(ifil* . „ ...
Spać (Praes.  śpię, śpisz) 3. fd)lU= 

fen; F r e g .  Sypiać.
Spadać (Pra es .  -dam) 1. F r e g
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oon Spaśdż (Perf. spadłem, 
F u t .  spadnę, spadniesz) 2. fal* 
len, nteberfallen, gerabfaHen, 
gerunterfallen.

Spadły jugefallen.
Spalenie, a , baś 35erbrenncn.
Spalony oerbrannt.
Spaśdż, fiege Spadać.
Spełnić (F ut .  -nię, -nisz) 3- Preq. 

Spełniać (Praes.  -niam) i. et*
, fuUen.

Śpiewak, a , ber ©ńnger.
Spinać (Praes.  -nam) 1. Freg. 

Bon Spiąć (Perf. spiąłem, spię­
liśmy, P'ut. zepnę, zepniesz) 
2 jufommenfcblogen, fganncn, 
fteden, Hammern faljen, u. f. w.

Śpiżowy Bon ©Ictfcnetj; bronjen, 
metallen.

Splaszać (Praes.  -szam) 1. Freg. 
Bon Spłoszyć (Fut.  -szę, -szysz)
4. Berftgeucgen, Bcrjogcn; wilb, 
fcgeu macgen.

Spłaszczony glatt gemacgt.
Śpławny fd)iifbor.
Splatać (Praes. -tam) 1. Freg. 

oon Spleść (Perf. splotłem, 
spletliśmy, Fu t.  splotę, sple­
ciesz) 2. fiecgten, jufammen* 
fictglen.

Spłonąć (Prae.t. płonę, płoniesz, 
F u t .  spłonę) 2. in gtammen, 
lid)terlog brennen, oetlobern, 
fd)nell eccbrennen.

Spoczynek, nku, bie SRuge, baS 
JluStugen; ber ©cglaf.

Spod, u , bet unterfie SSgeit too* 
ton, bet Untertgeil, ba«Unterfie.

Spoglądać, ficgc Spoyrzeć.
Spokoynie rugig, fiiu, geloffen.
Spokoyność, ści, bie muge, @e* 

laffengeit. -
Społeczeństwo» a »

ftgaft, @cfeUfd)aft.
Spór, oru, ber ©trett.
Sporządzić (Perf. -dziłem, Fu t. 

-dzę, -dzisz) 3 Freg.  Sporzą­
dzać (Praes.  -dzam)1. Oetftgof* 
fen; *urid)ten; eincitgtcn, on* 
orbnen, ncronfialten; regortren.

Sposób, obu, baS SRittel, bit 3frt, 
SBeife; w sposób auf biefe
3frt, fflSeifc, bctgefioU; iakim 
sposobem auf weldie 2B«fe*

Sposobić (Praes.  -bię, -bisz) 8. 
gcftgicft moegen.
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Sposobność, śc i, bte ©efcgłditd)* 
feit; Sagigfeit; bte ©clegengetf.

Sposobny gefdjtdtt, fagtg ; gelegen.
Spotkać (Fut.  -kam) 1. Freg.  Spo­

tykać [Praes. -kam) 1. treffen, 
antreffen; spotkać kogo einem 
begcgnen.

Spoyrzeć (Perf. -rżałem, -rżeliśmy, 
P u t .  -rzę, -rzysz) 4 Pręg,  Spo­
glądać (Praes.  -dam) 1. na co 
ouf etmoś ginblićlen, einen SSIit? 
werfen, gin unb ger blicfen.

Sprawa, y , ber ^Jroje^; bie ©acge,
 ̂ Hngelegengeit.

Sprawiać (Praes.  -wiam) 1. Freg. 
»on Sprawić (Put.  -w ię, -wisz)
3. berurfocgen, bewirfen; fdjaf* 
fen, onfdjoffen.

Sprawić, fiege Sprawiać.
Sprawiedliwy re^tlicg.
Sprostować (Praes.  prostuję, F u t .  

sprostuję: 2. gcrobe ttiocgen, ben* 
gen, ricgten , u. f. w. 5 ebenen, 
bognen.

Sprowadzić (Fut.  -dzę, -dzisz) 3. 
Fr eg .  Sprow adzać (P ra es . -dzam)
1- gcrunterfugren; geronbtingen, 
fommen laffen.

Sprzeciwiać się (Praes.  sprzeci­
wiam się) 1. F r eg .  ton Sprze­
ciwić się, F u t ,  sprzeciwię się, 
sprzeciYTisz się) 3. fid) wiber* 
f«|tn.

Sprzeczać się (Praes.  sprzeczam 
się) 1. p'reg. »on Sprzeczyć się, 
(Pat.  sprzcczę się, sprzeczysz 
się) 4. fid) jonfen, wiberfgrecgen.

Sprzjjać (Praes.  -jam) 1. komu
einem woglwoUen, gewogen, giin* 
fiig f«in.

Sprzymierzeniec, ńca, ber ®un= 
beSgenoffe, ber aSerbiinbetc.

Spustoszenie, a , bic SSerwufiuna, 
SBergcerung.

Spuszczać (P ra es .  -szczam) 1. 
F r e g .  Bon Spuścić (Fut.  spu­
szczę , spuścisz) 3. laffen, ob= 
laffen, gerunterlaffen.

Spuszczony gcruntergclaffen, nie* 
bcrgelaffen.

Spytany gefragt.
Srebrny filbern.
Srebrzysty filbern, filberfarbig.
Średni mittclmafiig; ber mittHffe.
Środek, dka, bte SKitte.

Srogość, ś c i,  bie SButg, @rau= 
famfcit..

SrożeC (Praes.  srożeję, srożejesz, 
Praet.  srożałem, srożeliśmy)' 2.
ergrimmen; gtimmig, jornig, 
wtlb werben.

S t a ć  (Praes.  stoję, stąisz) 3. jlegeit. 
Stać się ( F u t .  stanę się, staniesz 

się) 2. F r e g .  Stawać się [Praes. 
staję się, stajesz się) 2. gefd)C= 
gen; stać się czem etwab wer* 
ben.

Stoczyć [Fut.  -czę, -czysz) 4. 
F r e g .  Staczać (Praes,  -czam)
1. geruntcr*, gerabwoljtn, roi* 
ten, fcgicben; abbrecgfeln; jer* 
nagen, ietfrcffen; stoczyć bitwę 
einc ©cglocgt .liefern.

Stado, a , bie..ficerbc.
Stambuł, u , ber tiirfifcge Sfome 
'  ber ©tabt Sonffantinogel.

Stan, u , ber ©tanb; gufianb; 
stan w ojskow y ber Sllilitaic* 
fianĘ

Stanąć (Perf.  -nąłem, -nęliśmy, 
P'ut. -nę, -niesz) 2. F r e g .  Sta­
wać (Praes,  -wam) 1. ficgcit 
bleiben, .ftalt madjcn : anlangen, 
eintrcffen, einfegrcn; ficg fieUett, 

 ̂ gefiellcn, etfd)cinen.
Starać się [Praes.  staram się) 1- 

ficg SRuge geben, ficg bemugen. 
Staranie, a , bie SRugc, ®emu* 

gung, ©orgfalt; mieć staranie, 
©orgc tragen.

Starczyć (Praes.  -czę, -czysz) 4. 
langen, rcid)en, julangen, ginlćing* 
Iłcg fein.

Starożytność, ści, baS 2(ltertgum. 
Stary alt.
Starzec G .  starca ber @rciS. 
Stateczny fianbgaft, bcfianbig. 
Staw , u , ein Seici).
S teę, u , eine ©tegge, SBufienei. 
Stężeć ( P r a  s. tężeję, Perf.  stę­

żałem,. stężeję, stężejesz)
2. f ie if , g.art werben.

Stłumiony gebamgft, crfiidlt, gc*
banbigt.

S tok , u , ber 3ufammcnfluę be6 
SBafferS.

Stół, o łu , bec Sifcg.
Stołeczny 4>augt* (Bpn ©tóbtcn);

stołeczne miasto bte .^augtffobt. 
Stolica, y ,  bie .fiaugtfiabt, S3efi* 

benj.



Stolnik koronny b «  ltron=5£tud)f»fi 
(eine SEBiirbe).

Stopa, y , ber gufi_,
Stopień, pnia, bie ©tufe; ber 

Głrab,
Stosować (P raes. stosuię) 2. ge*

rabc ridgten, legen, meffen; on* 
goffen* . r. .Stracić (P raes. tracę, tracisz, P u t. 
stracę) 3. na czem on etWOS 
Berlieren, einbiijen.

Straszliwy furdjterlid), erfcgrettUw-
Straszny fur^tbor, fuctgteru(g/ 

erfcgrećKid).
Strata, y ,  ber Serlufl.
Strawić (P ut. -wię, -wisz) 3. Pręg. 

Strawiać (P raes. - wiam) 1- »er* 
bouen; serfdiwenben, rertgun; 
strawić dzień einen 5Sog jubcin*
fleu- _  ,Straż, y , bie SBadje. .

Strefa, y , eitt ©treifen; em aSelt* 
fitid), eine 3one.

Strona, y ,  bie ©Cite; |3ottet; bie 
©egenb; strona przeciwna bte
©egengortei. -  ̂ » „a

Stronić (P raes. rnię. -msz) 3. od 
k ogo, od czego cfwoS ober le* 
roonben ftieben

Stróż, óża, ber SBocgter, .gmter.
Strumyk, a , ber
Strwożony erfcgreSt/ beiturjt.
Stryjeczny Oon ®(łtcc8 Sruber, 

Bom ©nfel gerfiommenb; bracia 
stryjeczni ®rubet6fogne; dzieci 
stryjeczne

Stryy G .  stryia, ber ®etter (ffio- 
terS ®ruber).

Strzała, y ,  ber |>fetl.
Strząść (P erf. strząsłem, strzę-- 

ś l iL y ,  Po t.  .trzęsę, strzęs.esz 
2. Pręg. Strząsać (P ra-s. -sam) 
i. f^utteln.

Strzedz (Praes. strzegę, strze­
żesz, P raet. strzegłem) 2. gU- 
ten, bewagren; strzedz się cze­
go, ftd) Bor etwob gittcn.

Stfzelać (P raes. -lam) 1. Freg 
BOn Strzelić (P u t. -lę, -lisz) 3.

S t S r , '  y ,  ba.6 ®cgiefigewegr, 
eine ffiud)f*» S'*®*** • , .

S tw ierd zen ie , a ,  bie Sejłóttigung, 
®e?raftigung- .

Stworzenie, a , bte
S ukn ia , i ,  baS Kletb, ber SRot*-
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Sulla (Sylla) ber 9lome eineS 916* 
nterS.

Surdut, a , ber Ueberrott. 
Surowość, ści, bie ©trenge; Stóg*

geit-
Swarliwy jonfifcg.
Świadectwo, a , boS 3eitgnip. 
Świat, a ,  bie SSłelt.
Światło, a , boS 8id)t, SEogeStugti 

bie Seteucgtung.
Światłość, ści, boS 8icgt, bie ®e= 

leucgtung, ber ©ton*.
Światły oufgetlórt. _ .
Światowość, ści, bie fflJeltltcglełt,
 ̂ boS ®eltlitge-

Św iątynia, i , ber I$enigel.
Świeca, y , boS Cttgt (jum ®ren*

Świedć (Praes. -cę, -cisz) S. leucg*
, łtn- „ . .Św iecznik, a, &CC fteUulUire 

Świetny grńd)ti&/
Święty geilig- 
Swieży frifcgi
Świst; u , ba« IJfeifen beS ffiłm* 

beS, einet
Św iszcz, a ,  bo6 aRurroeltgier. 
Swobodny frei, ungebunben.
S yn, a ,  ber ®ogn- 
Synow iec, w ca , bc8 Sruber* 

©ogn- ,
Sypiać, fiege 
Szabla, ł ,  ber ©obel.
Szachy, Plur. ta n t. bofl 

fgjel; gratS szachy ©cgotb

Szacować (Praes. -cuię) 2. ftgflgen.
Szacowny h.r 6oI-Szatas, u , emeJelbgutte bet ©Ob

boten; eine ©enne, -fiutte, mo 
ber -Birte toognt.

Szam belan, a ,  ein «ammetgett. 
Szanować (P lu e s . szanuję) 2.

SzMOwany gefegont, terftgont- 
Szaraw ary, Plur. gtofe 

fen, ^iMbergofen, bte mon ubet 
bie JMełber jiegt.

S zarw ark , u , bo8 ©(gotmetl, bet 
grcgnbienfl.

Szata, y ,  etn 5Mttb.
Szczeć, i ,  bte Jfortenbiflel, «»«' 

berbifłel, ffiSeberforten.
Szczędzić (Praes  -dzę, -dzisz) 8.

fgortn.
18
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Szczegół, ótu, 6a8 iPcfonbcte, 
©gecieUe.

Szczególność, ści, boS Sefonbcrc;
w szczególności tnSbefonbere, 

Szczęk, u, ber (gogl, bujngftónenbe) 
£lang; baS Altngen, ćCIaggetn, 
Alirren.

Szczep, u, ein gegfrogfter Saum ; 
szczep, a, etn abgefgaltene6 ©tód 
,&olj; eine Hienfgroffe jum Cencg* 
ten ober 3(njunben.

Szczepienie, a, baS ^frogfen; 3m* 
gfen; szczepienie ospy bab Gin* 
imgfen ber IBlottern.

Szczery aufridjtig, reblicg; lauter, 
tein; szczere złoto aebiegeneb 
@olb.

Szczęście, a , bab ®Uicf. 
Szczęśliwjr glńdlid).
Szczęsna, ey , geliciana (ein Slame). 
Szczodrze freigebig.
Szczodrzeniec G  szczodrzeńca 

ber ©eififlee.
Szczyt, u , ber ©igfel eineS )̂au* 

fes (®ergeS); ber >3?erg, |>aufen 
auf bem SDlaage bei bem ^effen 
beS ©etretbeS.

Szeleścić (P raas. szeleszczę, sze­
leścisz) 3. rajfeln, rauftgen. 

Szelest, u, baS ©eraflel, ©eSlirre; 
baS ©er&ufd), Słaufcgen (bet 
Cffilatter).

Szemranie, a, baS SRtttmeln; 9łie*
 ̂ fein, Słaufd)en.

Szeroki breit.
Szerzyć {Praes. -rzę, -rzysz) 4

auSbreiten.
Sześćdziesiąty ber 60fłe. 
Sześćsetny ber 600fie.
Szkatuła, y ,  eine ©bgatuUe. 
Szkoda, y*, bet ©diuben, aSerlufii 

jest szkoda eS ifi ©cgabe. 
Szkoła, y ,  bte ®^ule.
Szladhetnie ćtcl.
Szluza, y ,  eine ©cgleufie.
Szmer, u, ein ©eraufcg, ©emut*

 ̂ mel, ©etófe. ’
Sztuka, i ,  bas ®tudl; bie itunfi;

sztuka lekarska bit ffrjneifunbe. 
Szturm , u , ber ©turm bei einet 

SBelagecung, auf ber ©ee. 
Sztylet, u, ein ©oltg, ©tilet. 
Szukać (Praes. -kam) l. czego 

etmas futgen.
Szwank, u , ein ©tgaben, Unfotl, 

Unglndl.

Szybki fdgneU, flinf, gurtig. 
Szydło, a , bie ©cgugagle. 
Szyna, y ,  bie ©cgiene (Gifen). 
Szyszak a , ein (fgigtger) Jf)elm.

T ,
Tabor eine ©tg&fergtłtte, gelbgut* 

te; einc SBagcnburg; eine ©tabt 
in ®ógmen.

Taić (P raes taję, taisz) 3. Bet* 
geeten , Bcrbergcn. ;

Tak fo, alfo j takto fo alfo.
Taki ein folcger.
Takowy cin folcger.
Także aud), cbcnfallS, bftggleitgcn.
Tales agaleS, einet ber fiebcuSSei* 

fen @rted)enlanbS,
Tam ba, bort, bagin, bafclbfi.
Tamiza, y ,  bieSgcmfe (cinglug).
Tamten, .tamta, tamto biefcr ba, 

jcner ba; tamtego dnia jencS 
Sageś.

Tamtędy ba burcg, bott burcg.
Tamto eben gafelbfi, ba namlicg.
Taniec G.  tańca bcr !$anj.
Tonio moglfeil.
Tarcica , c y , bie ®iele.
Tarcz oucg Tarcza, y , ba8 ©d)ilb.
Taystra (Taistra), y ,  bcr Sotni* 

fiet, bie Sleifetaftge.
Tchnąć (P raes. tchnę, tchniesz, 

P ra e t. tchnąłem, tchnęliśmy) 2. 
atgmen; tchnąć czem moBon be* 
feclt fein.

Tedy alfo, folglitg. 
fefi, fiat*.

Temistokłes ein atgenifcger gelb* 
gerr.

Ten, ta , to , ber, bicfer, berienige,
ł ’eraz jegt.
T eść, ścia, ber ©cgwiegeroater.
Tęsknić (Praes. -nię, -nisz) 3. do 

kogo, za kim, po kim nacg je* 
manbem fid) fegnen, bange fein.

Tęsknota, y ,  baS SBongen, bie 
®egnfud)t; bec fiummer, bie 
Ttngft.

Też aud).
Tknięty gerugrt, bcwegt.
Twic (P raes. tkwię, tkwisz) 3, 

w czem rnorin fiećfcn.
Tłok, u , bab ©ebrange.
Tłum, u, ber 4>aufen, baS @e= 

brange, bie aRcngc. '
Tłumacz, a ,  bec jDoHmefftgec, 

Ueberfe|er.

1
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Toczyć (Praes.  -czę, -czysz) 4. 

reóljcn; brctgfeln; jcrwuglen, 
jetnagen.

1’ow ar, u , Mc SBaare. 
Towarzystwo, a, 6tC ©cfcUfcgflft. 
Towarzysz, a, bcr IBeglctter, ©c* 

fńgrtc, amfSgencflTe, Scnigagnon. 
Trafiać, fiege Trafić.
Trafić ( F u t .  -fię, -fisz) 3 Freg. 

Trafiać P r a e s  -fiam) i. treffen, 
na co auf e t w a i  faKen, fiogen; 
trafić się fitg treffen, begegnen; 
ereignen, jutragen.

Trafny fdgidElid), gaffcnb; btoUig. 
Tragiczny tragifcg.
T r a k t , u , b ic g r e f e  © t r a f e ,  £onb*  

ffra fie , 4 > u u g tffra fe .
Trawić (Praes.  -wię, -wisz) 3. 

Bcrbauen; Bersegren, Berbcaućben; 
lubtingen, czas bie 3eit.

Trzeć (Praes.  trę, trzesz , P r a e t  
tarłem) 2 teibcu.

Treść, śc i, ber Sugolt, |)augfm* 
galt.

Troki, plur.  ©tridfc, Sfłiemeu. 
Tróykąt, a , ber ®rcicc?.
Trudnie (Prats. -dnię, -dnisz) 3. 

fegwer matgen, erfegweren; ouf* 
galten; trudnić się fitg befegaf* 
tigen.

Trudność, śc i, bie ©djTOierigfeit, 
IBefcgmerlicgfeit.

Trudny fcgwcr, fegwierig, mugfom. 
Trudy, dńw, plur.  ?8efd)merlicg= 

feiten, SKugfeligEetten.
Trumna, y ,  ber ©arg.
Trwać (Praes.  trwam) 1. banem, 

migren.
Trwoga, i ,  ber TOIacm, ©turm, 

2(uffionb s bie Tlngff, guregt 
Tryb, u , bic 2trt, SBcife, bo«®er* 

fagren, ber guf, nacg bem ctmos 
bettieben mirb.

Trzask, u, ber JCnall »om einftglo* 
gen SDonner; baS jSnoUcn, ^of= 
tern.

Trzcina,, y ,  ba6 Słogr, ® ^ ilf  
Trzcinka, i , fleineś ©d)ilfrogr, 

bcr głogcgalm
Trzeba c8 ifi nótgig, notgmenbig j 

man muf.
Trzeszczeć (Prats.-szczę,-szczysz, 

Praet.  -szczałem , -szczełiśmy)
4. fniffetn, gtaffcln, fnoffen. 

’l'rzewik, a , ber ®d)Ug.
■J’rzoda, y , bie ̂ jcerbe (bei ©egoafen).

Trzydzieści bteifig.
Trzymać ( P r a e s  -mam) galten; 

trzymać się czego fid) au t U  
mag galten.

T u  g ie r , gierger.
Tulić, się ( P r a e s  tulę się , tulisz 

się) 3. ficg anbrńdcn, onfcgraie* 
9tn .

Tumult, u , ein SSumult, IKnfjłanb. 
Tuteyszy ber giefige.
Tuż biegt; eben gier.
Twierdzić (Praes.  -dzę, -dzisz) 3.

begougten, bejeugen.
Tworzyć (Praes.  -rzę, -rzysz) 4.

ecfcgaffen, formiren, bilben.
T y ł, u ,  bcr gintere SIgeil einet je* 

ben © atge ; ber S lttden ; w  ty ł  
rutJm ortS,

Tyle fooiel.
Tylko nur, bloS.
Tymczasem unterbeffen.
Tytus ein róraifcger ^aifer.

U.
u  bei.
Ubezpieczony Bcrficgert, geficgttt. 
Ubliżyć ( F at .  -żę, -żysz) Freg. 

Ubliżać (Praes.  -żam) 1. JU na§e 
treten (moriu), JCurje, ©tgnben 
tgun, beeintracgtigen; abbreegen, 
entjiegcn.

Ubogi arm.
Ubóstwiać (Praes. -wiam) 1. Freg. 

BOn Ubóstwić (P'ut. -wię,'wisz)
3. Bergóttern.

Ubostwo, a , bie Tlcmutg.
Ucałować ( P r a e s  całuię , Put. 

ucałuję. 2. jut ©enuge, retgt 
gerjli^, fteunbfcgoftlid) fuffen. 

Ucho, a , bas O gti plur. uszy. 
Uchodzić (Prues.  -dzę, -dzisz) 3. 

F r e g :  Bcn Uyśdź (Perf. usze­
dłem, uszliśmy, F u t .  uydę, uy- 
dziesz) 2. czemu autg czego 
einem entgegen, entlommen, ent* 
fliegen; uchodzić za co ftir et* 
moS gelten, gegoltcn werben. 

Ucięmiężenie, a , bie ®ebrućBung, 
Scftgwentng.

Ucierpieć (Praes.  cierpię, cier­
pisz, Perf.  ucierpiałem, ucier­
pieliśmy, P'ut. ucierpię) 3 lei* 
ben , bu lben , ertragen.

Ucieszyć {l<'ut -szę, -szysz) 4. 
F r e g  Ucieszać (Praes. -gzam) l. 
.erfreuen.

1 8 *
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Uczęszczać (P raes. -szczam) 1 

oft fom m en, gegen, befncgen (ei* 
nen C r t ) .

Uczcić (Praes. czczę, C Z C isZ , P ut. 
uczczę, uczcisz) 3. geegren; 
oeregren.

Uczciwie eg tb a r , anfianbig.
Uczciwy e g rb a r, onflanbig. 
Uczestnik, a , ber SSgeilnegmer. 
Uczony g e leg rt; bec © elegrte. 
Uczta, y ,  baS © afim agt.
Uczuć (P u t. uczuję, uczujesz) 2. 

P ręg . Uczuwać (P raes. -wam) 1. 
fuglen ; dać uczuć fuglen laffen. 

Uczucie, a , baS © efug l, bie Śm* 
Dfinbung.

Uczyć (P raes uczę, uczysz) 4. 
legcen , czego etw aS ; uczyć 
się le rnen , czego etwaS.

Uczynek, nku, bie 5£gat, .^anblung.' 
Uczynić (Praes. czynię, czynisz, 

P a t. uczynię) 8. tg u n , »erri(g* 
te n ; uczynić czćm ju  etwaS 
m o^en .

Udać się (P a t. udam się) 1. P ręg. 
UdawaćsięlPrae.;. udaję się,uda- 
jesz się) 2. ficg begeben, wen* 
ben; gelingen; na co fi(g einet 
©ad)e w ibm en, fid) u u f etwaS 
legen.^

Udawać się, fiege Udać się. 
Uderzać, fiege Uderzyć.
Uderzenie, a, ein einjelnet ©d)lug; 

bas ©d)lagen, ©tofen; bec 2(n* 
gtiff, Knfall; uderzenie pioru­
na baS €infd)tagen beS £ionnerS. 

Uderzyć (P ut .  -rzę, -rzysz) 4. 
Pr ęg .  Uderzać (Prnes.  -rzam) 
1. fcglogen, fiofen, werfen; na 
kogo einen anfallen, attafiren; 
uderzaiące podobieństwo eine 
auffallenbe iSegnlicgteit.

Udo, a , bec © d )tn !e l, bte £enbe. 
Udziec G udzca, boS .fiintet*SSier* 

te ł eineS SSgiereS; udziec barani 
bie ©cgógfenteule.

Ugiąć, fiege Uginać.
Uginać (Praes. -nam) 4. Freg. OOU 

Ugiąć (P er f. ugiąłem, ugięli­
śmy, (F u t. ugnę, ugniesz) 2. 
gerunterbiegen:

Ująć (P erf. ująłem, ujęliśmy, P ut. 
uymę, uymieszLZ. Freg  Uy- 
mować (Praes. uymuję) 2. fof* 
fen , anfaffen; abncgmen, »ctrin*

gern, obbrecgen; gewinnen, ein* 
negmen ijemanben).

Ujęty gewonnen, cingenommen (ei* 
ne ^etfon).

Ukarać (Praes. karzę, karzesz, 
F a t .  ukarzę) 2. firafen, befłrafen. 

Układać (P rues. -dam) 1. Freg. 
oon Ułożyć, (F u t. -żę, -żysz) 4 
etnritgttn, otbentlidg jufammen* 
legen, orbnen; borncgmen, be* 
fcgliefien.

Ukończyć (P rues. kończę, koń­
czysz, P u t. ukończę) 4. been*' 
bigen.

Ukontentowanie, a , baS Słergnit* 
gen.

Ulewa, y , ein SRegenwetter, wo eS 
gieft.

Ulica, y , bte ©trafie.
Ulitować się (P rues. lituję się, 

F u t. ulituję się) 1 nad kim uber 
jemanben ficg erbarmen.

Ułomek, mka ein abgebro^eneS 
©tiid wooon; bcr ®rucg (aritgm.); 
ein ©cbrecgcn. -

Ułożenie, a , baS @intid)ten, bie 
@inrid)tung.

Ułożony jufammengclcgt.
Ułożyć, fiege Układać.
Ulubiony bcliebt, auSerwiglt. 
Umieć (Praes, umiem, umiesz, 

P raet, umiałem , umieliśmy) 2. 
fónnen, wiffcn, oetficgcn. 

Umiejętność, śc i, bic ©efcgitfUśg* 
feit, aSiffcnfcgaft, ©clegrfamfeit. 

Umierać, fiege Umrzeć.
Umieścić (Fu/, um ieszczę, umie­

ścisz) S. F reg. Umieszczać 
(Prues. -szczam) 1. unterbrin* 
gen, ^log oerfcgaffen, glaciren. 

Umknąć, fiege Umykać.
Umrzeć (Perf. umarłem, F u t.  

umrę umrzesz] 2. F reg . Umie­
rać (Praes. -ram) 1 fierben. 

Umykać (P raes. 
oon Umknąć (fsr/T ^^Knąłem, 
knęliśmy, Fu/, -knę, -kniesz) 2.
®la6 mo^en; entweid)««/
ftgtn.

Umysł, u , baS ©emntg._
Umyślnie oorf&glicg, abfidJllitg. 
Unieść, fiege Unosić j 
Unikać (P raes. -kam) 1. Frey. COp 

Uniknąć (P erf. -knąłem, -knęli­
śmy, P u t .  -knę, -kniesz) 2. Oet< 
tnetben.
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Uniknąć, fiege Unikać 
Unosić (P raes. unoszę, unosisz) 3 

P'req. DOU Unieść (P e r f. unio­
słem , unieśliśmy, P u t  uniosę, 
uniesiesz) 2. forttragen, roegtta' 
gen, fortreifien, wegreifien; oer* 
leiten, oerfiigren; unosić się 
f^weben (in ber £uft); fid) 
geben (uber Stnbere).

Upadać (P raes -dam )ł. Preg.voxi 
Upaśdź [Perf. upadłem, P u t.  
upadnę, upadniesz) 2. faUen, 
meberfaUen, ginfoUen; finten. 

Upajać (P raes. -jam) 1. Preq. Oon 
Upoić, (P u t. upoję, upoisz) 3. 
befdufen.

Upał, u, bie brennenbe ©onnengięe; 
upały, łów , p lur. ta n t .  bie gcłfien 
©ommertage.

Upaśdź, fiege Upadać.
Upatrywać aud) upatrować (Praes. 

-truję) 2. P>eq. »on Upatrzeć 
oud) Upatrzyć (P  r f .  -trzałem, 
-trzeliśmy, P'ut. -trzę. -trzysz) 
4. etfegen (bie 3eit); czego et* 
wa8 beabficgtigen, worauf fegen. 

Upatrzeć, fiege Upatrywać. 
Upewnić (F u t. -nię, -nisz) 3- Freg  

Upewniać (P raes. -niam) 1. ner* 
ficgern.

Upiękrzenie, a , boS StuSłlUgen, 
SJuSfcgmuclen.

Upoić, fiebe Upajać.
Upór, u , bie 

©genfinn.
Upośledzać (Praes. -dzam) 1 Freg. 

oon Upośledzić, (P u t. -dzę
-dzisz) 3. gintenonfegen, gering*

Uprawa, y ,  SScfleUung/ roli 
beS TttferS. . .  r-

Uprawiać ęPraes,  -wiam)
oon Uprawić, (Fu/ -wię, wisz) 3. 
bearbeiten, befieUen, rolą ben er. 

Uprzeymie gefalltg, freunblicg, in* 
nig, eertroulicg.

ć Uprzej'my gefóUig, angenegm j ouf*
riegtig. , . ,

Upuścić (P ut. upuszczę upuscisz; 
3. Freg. Upuszczać (P ra es  
-szczam) !• fagren, foHen lofien 
(auS ben .^ónben’.

Uraczony beegct.
Uradzać s ię , fiege Urodzić się. 
Urąganie się bie ®ergógnung, 

fpottung.

Urazić (F u t. urażę, urazisz) 3. 
Freg. Urażać (Praes. -żam) 1. 
beleibigen.

Uroczyście feierlicg._
Uroczystość, śc i, bie Seiec, ®eier= 

licgfeit.
Urodzenie, a , bie ©eburt.
Urodzić się (F u t. urodzę się, uro­

dzisz się) 3. Freg, Uradzać się 
( P r a e s  uradzam się) 4. geboren 
werben.

Urząd G. urzędu baS Krat. 
Urzędowny gerid)tlicg; jura Kratę 

gegórig.
Urzędowy, cbrigfeitlicg, gericgtlid); 

osoba urzędowa eine ©ertegtS* 
perfon.

Uścielać, fiege Usłać.
Usilność Śei, bie Seraugung, Kn- 

firengung.
Usilny bemugt, M fttg; brtngenb. 
Uskarżać się (Praes. uskarżam 

się) 1. Freg »on Uskarzyć się, 
(Fu/, uskarzę się, uskarzysz 
się) 4. na co ficg woruber be* 
ftagen.

Usła^ (Fu/, uścielę, uścielesz) 2. 
Freg. Uścielać (Praes -lam) 1. 
betten; bouen (gniazdo cin Słefi) i 
bagnen (drogę einen SBeg). 

Usłuchać (F u t. -cham) 1. Freg. 
Usłuchywać [Praes. -chuię) 2.
gcgorcgen, folgen.

Usługa, ł ,  ber IDtenfi, bte ®ebte* 
nung.

Usłużny bienfiferttg.
Usłużyć (Fu/, -żę, -zysz) 4. Freg. 

Usługiwać {Praes^ 2. Dies
nen, einen ©ienfi erwcifcn.

Usłyszeć (P raes słyszę, słyszysz, 
P erf. usłyszałem, usłyszeliśmy, 
F u t. usłyszę) 4. góren. 

Uśmiech, u . boS Satgeln, cin la/ 
cgelnbcr Slit*. , .

Uśmiecha' się (Prues. uśmiecham 
się) i ,  Freg- »on Uśmiechnąć się 
(P erf. uśmiechnąłem się, uśmie­
chnęliśmy się , uśmiechnę się, 
uśmiechniesz się) 2. latgellt. 

Uśmiechnąć się fiege Uśmiechać się. 
Uspokoić (F u t -koję. -koisz) 3. 

Freg. Uspokajać (Praes. -kajam) 
1. berugigcn; befriebigen-

Usprawiedliwiać (P raes. -wiam) 
1. F re g .w n  Usprawiedliwić (F u t .
-wię, -wisz) #. redltfettiflcn.
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Usprawiedliwienie, a , bie Diecgt* 
ferftflung.

Usta (i. ust, p lu r. ta n t. ber ®2unb. 
Ustać. fiege Ustawać,
Ustąpić, fiege Ustępować. 
Ustawać (P ra es. ustaję ustajesz) 

2. P req . »on Ustać (F u t. usta­
nę, ustaniesz) 2. oufgóren; un-- 
terliegen,nicgt fortfommen fónnen.

Ustępować (Praes. -puję) 2. F reą, 
non Ustąpić (F u t. -pię, -pisz) 3 
ausweicgen, abweidjen, z drogi 
ouś bem SBege; obtreten^ubeclaffen, 

Ustroń,tii,(ut^ Ustronie, ia etnob* 
gelegener O rt; na ustroniu ab* 
marts, bei ©eite.

Uszanowanie a, bie Ktgtung, .giOCg* 
adjtung, egrfurtbt, egrerbietung. 

Utonienie a , baS (Srtrinfen. 
Utracić (F u t. -cę, -cisz) 3. Freg, 

Utrącać (Praes, -cam) 1 oer*
lieren, einbufen.

Utrzymać, fiege Utrzymywać 
Utrzymywać ( P r a ts .  -muję) 2 

Freg. oon Utrzymać (F u t. -mam''
1. ergaltcn, aufrecgt etgalten, 
begaupten.

Utwierdzać -dzam)ł. Freg.
oon Utwierdzić ( Fut.  Mzę, 
-dzisz) 3 befefiigcn; befraftigen, 
befiatttgen.

utyskać g e w ó g n lic g e r  Utysko- 
wac. Utyskiwać (Prats. -skuję) 
2 flagen, wegtiagen oor ®an* 
gigfeit; bangen

Uwaga, i, bie Slnfmerffamfeit, ®e> 
tradjtung; bic Ćcijterfung. 

Uważnie aufmerffam, acgtfam 
Uwiecznienie, a , bic ®etewigung; 

bas ®erugmfroacgcn.
Uwielbić (F«/. -bię,-bisz) 3. Freg. 

Uwielbiać -biam )l. prei*
fen, lobprcifen..

Uwieńczyć (F u t. -tzę , -czysz) 4. 
Freę. Uwieńczać (P ra  etf. -czam)
1- befranjen

Uwłaczać (Praąs -czam) 1. Freq. 
tJOn Uwjńczyć {^Fitt, -cz^, -czysz) 
4. fbgmalern, ocrringern, oerflei* 
nern; nacgtgeilig fetn.

Uwłec, fiege Uwlekać.
Uwlekać (Praes. -kam)1. F/eo. oon 

CC**/, uwioklem, uwie- 
klismy, 7 uwlokę, uwleczysz)
2. w egftgleppcn; erfegleppen; 
fertig  eggen, oeteggen.

Uwłóczyć, fiege Uwłaczać.
Uwolnić (F u t. -nię, -nisz) 8. Freg. 

Uwalniać (P ra es, -niam) 1. bC* 
fteicn.

Uymować, fiege Ująć.
Uyrzeć (P er f. uyrzałem , uyrze­

liśmy, F u t. uyrzę, uyrzysz) 4 
pyeg . Uzierać (P raes. -ram) 1 
erb lid en , gem agr werben.

U yście,' a, baS ŚntEom m en , @nt* 
weiegen; bie SKiinbung (eineS 
SInffeS).

Uyśdź, fiege Uchodzić.
Uyźrzeć, fiege Uyrzeć.
JJzbroić ( F u t  uzbroję, uzbroisz) 

3. Freg. Uzbrajać (P raes. uzbra­
jam) 4 bew offnen; auSruflen.

Uznać (F u t. uznam) 1. F r-g . Uzna­
wać (P raes, uznaję, uznajesz)
2. befennen, gefiegen; z a  kogo 
wofur erfennen, anecfcnncn.

Uznawać, fiege Uznać.
Użyć (F u t. użyję, użyjesz) 2. Freg. 

Używać (P raes. -wam) 1 czego 
etwaS braudjen, geniefien, ntigen, 
onwenben; kogo eijien gewinnen, 
tcwegcni dać się użyć ficg brait* 
egen, erbitten laffen.

Użyteczny n u g b ar, niiglicg.
Używać, fiege Użyć.

W .
w  tn , an, ju.
Wachlarz, a , ein gócgcr.
Wada,, y ,  ber g e g le r , baS @c* 

breegen.
Waga, i ,  bie saSage; fcaS ©e* 

w teg t; bet aB ertg, bas Knfcgen.
Waleczność, śc i, bie S ałJferfeit,
Waleczny )tO)5fer.
Warkocz, a ein ^ jaarjopf.
Warmiński ermelanbifcg.
Warowny befcfiigt.
Wart, warta, warto W crtg, wur* 

b ig , taugbar.
W asz, wa.sza, wasze eiter; Wa­

sza Cesarska Mość ©urećtaifer- 
Itcge SWajefiat.

,W ą w ó z , o z u , ber .fioglweg.
Wawrzyniec oucg Wawrzeniec, 

ńca, Sorenj.
Ważny Wicgttg.
Wbić na krzyż lireu}igen.
Wcale g a n j , gónjlicg, ńbergaupt.
Wchodzić Praes. -dzę, -dzisz) Z. 

Freg. oon Weysdż aucg wniśdz 
(P er f. wszedłem, weszliśmy,
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Fut.  weydę aucg w nidę, wey- 
dziesz oud) wnidziesz) 2 gćnein* 
gegen; gtnaufgegen, na górę auf 
einen ® etg; weyśdź, w wzię­
tość JU Knfegen łommen, gelan* 
gen; wchodzić w rade on einer 
Seratgnng Stntgeil neginen. 

Wczas, u bie ©emadglicgfeit/ 
gnemlicgfeit.

Wcześnie, frógjeitig, bei 3eiten. 
Wczoray gefiern.
Wdroży(! się (F ut .  -żę, -żysz się) 

4. F r e ą  Wdrażać się) Praes. 
-żam się) 1. beS SReifeiiS ge* 
wognt werben.

Wdzięcznie banfbar; reijenb, an* 
genegm.

Wdzięczność, ści, bie Sonfborbeit. 
Wdzięczny bonfbor; reijenb, an* 

genegm.
Wdzięk, u , bie Knmutg, fiieblicg* 

feit.
Węch , u , ber ©erucg.
Według (podług) laut, nacg. 
W ęgieł, gta, ber SBSinfel, bie GdEe 

jwifigen jwei aSanben.
Węgielny SBinEel*, Scf*j węgiel­

ny kamień ber ©ctfiein; ®runb= 
ficin.

Wesprzeć (Perf. wsparłem, F u t .  
wesprę, wesprzesz) 2. Fr eg . 
Wspierać (Praes.  -ram) 1 un* 
terfiugen.

Westchnienie, a, ber ©eufjcr, boS 
©eufjen

Wetować (Praes.  wetuję) 2. co 
etwoS’ wieberoergeUcn i ' toegen, 
teoangiren; eingolen, einbringen. 

W eiel, xlu, ein SlBecgfel.
Weyśdź, fiege Wchodzić. 
WezgłoYvie, a, baS fJolfier, .Kiffen, 
Wezwany gerufen, aufgeforbert. 
Wiać (Praes.  wieję, wiejesz) 2- 

wegen.
Wiadomo befannt, funb. 
Wiadomość, ści, bie 

Siunbe. asiffenf^aft, .Rennfnifi. 
Wiadomy, funb, befannt; funbig. 
Wiara, y ,  bcr ©laube; bie Słelh

a m .
Wiatr., u, ber SiBinb.
W iąz, ązu, bit Ulme.
Wjaad, u, ber Sinjug; bie @in= 

fagrt.
Wić się (Prae.t. wiję się , wijesz

się) 2. ficg winben, fcglńiigeln, 
frńmmen.

Wicher, chra ein ©turmwinb. 
Widać JU fegen, widać jest) eS ifł 

JU fegen, Yvidać hylo eS War ju 
fegen.

Widoczny augenfdjeinlicg, ficgfbac. 
Widok, u , ber Knblid; bie 3luB= 

fid)t
Widowisko, a , ein ©cgaufpicl. 
Widzieć (Prues widzę, widzisz, 

Praet. widziałem, widzieliśmy)
3. fegen.

Więc olfo, folglięg.
Wjęcćy megr; C o m p a r .  oon wrele. 
Wieczerza, y, baS Kbenbejfen. 
Wieczny ewig; immerwagrenb. 
Wieczór, a , ber Kbenb; wieczo­

rem oibenbS.
Wiedzieć (Praes. wiem, wiesz, 

P r a e t  wiedziałem, wiedzieli 
śmy) 2. wiflfen.

Wiek, u, baS słRenffijenalfcr; 3eit= 
altet; bas 3flgrgunbert; wiek 
złoty baS golbene 3titalter. 

Wieko, a , ber®edfel einer©djacg* 
tet, eineS ©efafieS.

Większy C o m p a r .  oon wielki grofi. 
Wiekuisty ewig.
Wielbić (Praes. wielbię, Mielbisz)

3, loben, greifen.
Wielbłąd, ąda, baS ^ameel. 
Wielce fegr.
Wielki grofi.
Wielkolud, a , ein Słiefe. 
Wielokrotnie oielmalig, oielfacg, 

oielfaltig
Wielomówstwo, a, bie Slebfelig* 

hi t,  ©effijwagigfeit.
Wierny treu; glaubig.
Wierszopis, a, ber IDicgter.
W iersz, a , eine 3eile; ein ®erS;

ein ©ebicgt; wierszem in Slerfen. 
Wierzch, u , baS Obetfie; ber 

Cbertgcil einer ©aege, na wie­
rzchu oben.

Wierzchny Ober*, jum Dber* , 
tgeile gegórig.

Wierzchołek, tka, ber ©ipfel. 
Wierzyć (Praes.  wierzę, wierzysz)

4. glouben, fur wagr galten,
W ieś, G. wsi baS iDorf.
Wieśdź (Praes. wiodę, wiedziesz:. 

Praet.  wiodłem, wiedliśmy) 2. 
fugren, leiten

Wieszczek, czka, ein SSagtfager.
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Wietrzyć (P raes. -trzę, -trzysz) 

4. Wittem, fputeji.
Wiewiórka, i ,  baS eicggórncgen, 
Wieyski 8anb=, ®orf=, lónblitg. 
W ieża, y ,  bec Sgutm.
W ięzień, źnia, ein. ©efangeuer, 

ein Kcrefiant.
Więzienie, a, baS ©efangnif. 
Wieżyczka, i ,  ein Sgucmtgen. 
Wilgotny feucgt.
Wina, y ,  bie ®d)ulb, baS §8er= 

breegen.
Winić oucg Winować (P raes. w i­

nię , winisz) 3 beftgulbigen, 
®^ulb geben.

Wino, a , ber SSSein.
Winowayca, y , ber ©tgulbige, 

Uebeltgater, SSerbred)er. 
Winszować (P ra e s . -szuję) ^2.

wunfcgen, gratutiten, @lńtf wun* 
fegen.

W iosło, a , bo8 Słuber; wiosłem 
robić tubetn.

Wisieć (P ra es. w iszę, wisisz 
P raet. wisiałem , Yvisieliśmy)
3. gangen.

Wizerunek, nku, ba8 ®ilb. 
Wkładać (P raes. -dam) 1 Prcq. 

oon Włożyć ( P u t .  -żę, -żysz)
4. gineinlegen, einlegenj aufie* 
gen, worauf legen.

Wklęsły gogl, concflo; eingefal* 
len ( eingebogen.

Wkradać s ię , fiege Wkraśdź się. 
Wkraśdź się (P erf. wkradłem się 

P u t. wkradnę się , wkradniesz 
się ) 2 ficg einfcgleidjen, ein* 
fieglen.

Wkrótce in Surjem.
Włada i ( Praes. -dam ) 1. czem 

etwaS bewegen, regieren, fitg* 
ren, oerwalten; kim jemanben 
begerrfcgen, regieren, comman* 
biren.

Władanie, a , baS SRegieren, Słer* 
walten, jfommanbiren.

W ładza,.y , bie ®egórbe, Slcgie* 
tung, ©ewalt; władza naywyż­
sza bie góegfte SSegórbe.

Właściciel a , ber Gigentgumer.
Właściwie eigenttieg.
Właśnie gerabe, eben.
Własny etgen, eigentgumlicg.
Wlec ( Praes. u lokę, wleczesz, 

Praet. wlokłem, wlekliśmy) 2.

fcglepipen, jiegen; nacg ftfi) ga* 
ben, jiegen (alS golge).

Włochy, /i/ar. G .  wioch Stalien. 
Włóczyć (P raes. -czę , -czysz) 4.

gin unb ger fcglepłJenj eggen. 
Włościanin, a , ein Eanbmonn, 

®auerSmann.
W łożyć, fiege Wkładać.
Wnieść (Perf.  wniosłem ,' wnie­

śliśmy, P u t. wniosę, wniesiesz) | 
2. Pręg Wnosić (P raes. wno­
szę, wnosisz) 3. geceintrogen, 
gineintrogen; oorbringen, oor* 
tragen.

W nosić, fiege Wnieść.
Wnuczek, czka, baS Snfel^en. 
Wnuk, a , ber Gnfel.
Wodociąg u, eine SBajferleitung; 

aBafferrunji.
Wódz, G.  wodza ber Knfńgrer, 

gelbgecr.
Wodza, y, ber 300(1, Seitciemen; 

na wodzy trzymać, mieć im 
3tigel, im 3aume galten.

Wodzić [Praes. -dzę, -dzisz) 3.
fitgren, leiten, gerumfńgtcn. 

Wojenny StiegS*, fricgeriffi); rada 
wojenna ein JtriegSratg. 

Wojować (Praes. wojuję) 2 ftiê  
gen, ^rieg fugren.

W ól, G .  wołu ber Ccgfe.
Wołać (P raes -tam) 1. rufeu- 
Woleć (Praes. -lę, -lisz, Praet.

-lałem, -leliśmy) 3. lieber iooUen- 
Wolność , \ś c i , bie Sreigeit. 
Wolnomyślnie freimiitgtg. 
Wolnomyślność, ści , bte greimu* 

tgtgfeit.
Wołoszczyzna, y , bie SBallacgei. 
W ołyń, nia, Słolginien.
Wór, G.  woru ein ©atf- 
Woyna y ,  ber ćłrieg.
Woysko a, bie 'Krmee, baS KriegS* 

geec; boS sWilifatt, bie Sruwen- 
Woyskowy militajriftg; stan woy­

sko wy ber SJlilitairflanb. 
Woźny, nego, ber KuSrufer; ber 

©ertegtSbote
Wpatrzeć się, fiege Wpatry ac się- 
Wpatrywać się (P ra es . wpatruj 

się) 2 Pręg. »0II Wpatrzeć OUCb 
Wpatrzyć się (P e r f. wpatrza* 
łem się, wpatrzeliśmy się, Fut. 
wpatrzę się, wpatrzysz 
w co etmaS mit unoecwanbten w«- 
gen (ft«f) anfegen; buregfdjaut'*-

§
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Wprawić ( F u t . -wię, -w isz) 3. 
F reą . Wprawiać (Praes. -wiam)
1. w co in CtwaS bringen, fegen, 
w ambaras in ajerlegcngeit.

Wprawny abgericgtcf, gefcgicEt.
Wprawnie geubt, gcfcbtc£t.
Wprowadzać (P ra e s . dzam) 1. 

F reą . »on Wprowadzi,! ( F u t  
-dz^, -dzisz) 3. etnfugren, gin* 
cinfiłbrcn.

Wprzód crjł, juoor, rorgec-
Wracać, fiege Wrócić.
Wraz jngleid).
Wrażenie, a , bcr (Sinbruct.
Wręcz in ber Slagc; inS ©cficgt 

(fagen).
Wrócić ( F u t. wrócę wrócisz)

3. F reą. Wracać -cam)
1 jurucEfegrcn, jurńtffommen; 
wiebergebcn, wicbercrfłattcn, er* 
fegen; wrócić się mieberfommcn.

Wrota, G. wrót, p /u r. ta n t. ber 
SSbocweg.

Wrzawa, y , ein 8atm , @ctófe; 
baS 5£oben; bcr Kuffłanb.

Wrzesień, śnią, ber ©e()terabcr.
Wrzucić (F u t. wrzucę, wrzucisz) 

3. Frey. .Wrzucać (ŻV«t.*. -cam) 
1. gincinmerfen.

Wsadzić (.F u t, -dzę, -dzisz) 3. 
F reą . Wsadzać (P raes. -dżam) 
1. fegen, einfcgen; na co auf 
etmaS feben.

Wschodni ófilicg, Słlorgen*, gegen 
SKorgen gelcgen.

Wsiadać, fiege Wsieśdź.
Wsieśdź audg Wsiąśdż <Perf. wsia­

dłem, wsiedliśmy, F u t. wsiądę, 
wsiędziesz) 2. Freą. Wsiadać 
(P ra e s  -dam) t. fid) cuffe|en, 
einfegen

Wskórać. (P/̂ up-s. -ram) 1 co et* 
waS auSricgten, einen 3u)eiŹ er* I 
reid)en.

Wskrzesić/Pu/, wskrzeszę wskrze­
sisz) 3. Freą. Wskrzesać (Prae.s. 
-sam) 1. erneuern, miebergee* 
fiellen.

Wspaniałomyślny grofimtttgig.
Wspaniały prdcgtig, ł)tatgt»oll; 

grofimutgig, ergaben-
Wsparcie, a ,  bie Untetfiii|ung.
Wspierać . fiege Wesprzeć.
Wspieranie, a , bic Untecfiń|ung.
Współbrat, a , bet SKitbruber.
Wspólnie gemcinf(gaftli(ł).

Współobywatel,, a, bet SKitburger. 
Współtowarzysz, a, ber SKitge* 

fćigrte. ' ■ ■ .
Wspótziome'-, mka, ber SKitlailbS* 

mann.
Wspomagać, fiege Wspomódz. 
Wspominać , fiege Wspomnieć 
Wspomódz ( Perf. wspomogłem, 

F u t. wspomogę, wspomożesz)
2. P'rtą Wspomagać (P raes.
-giim) 1 kogo einem gelfen, bei* 
ftegen.

Wspomożenie a, bie Unterfiugung. 
Wspomnieć (P e r f wspomniałem, 

wspomnieliśmy, P u t  wspomnę, 
irspomnisz) 3. Preą. Wspominać 
(Prae.s. -nam) 1. etw&gnen, gc* 
benfen.

Wśród mitten, in bcr SRitfe. 
Wstać, fiege Wstawać.
Wstąpić, fiege Wstępować. 
Wstawać (P ra es. wstaję, wsta­

jesz) 2. FVeg. »on Wstać (P u t. 
wstanę, wstaniesz) 2. auffiegen. 

Wstążeczka, i ein iŚAnbdgen. 
Wsięp, u , ber einfritt, (Singang; 

ber (Singang, bie einlcitnng in 
eine 3lebc; bcr Stntritt-

Wstępować (Praes. -puję) 2. Freą. 
non Wstąpić ( P a t .  -pię, -pisz)
3. gincinficigen, ginauffieigeu; 
cinfegren.

Wstrzemięźliwymofiig; entgattfam. 
Wstrzymać (P u t. mam) t. Preą. 

Wstrzymywać ( Praes. -muję )
2 ergaltcn, aufgalten; wstrzy­
mać się an ficg galten, etmaS 
unterbrueten.

Wstrzymałość , śc i, bie Snfgatt* 
famteit, aKafitgtmg. 

Wstrzymywać, fiege Wstrzymać. 
Wstrzymywałość, śc i, bie Gnt* 

gottfamfeit , SKafiigfeit 
Wstyd,' u, bie 0tganbe.
Wstydzić się (Praeif. wstydzę się, 

wstydzisz się) 3 _ficg fegamen. 
Wszak, wszakże, ja, jń bod), ja 

mogl tginter einem Verbo) 
Wszcząć się • ( P erf. wszcząłem 

s ię . wszczęliśmy się F u t. 
wszcznę się, wszczniesz się) 
Freą. Wszczynać się ( Praes. 
wszczynam s ię ) t. entfłegen, 
anfangen, fitg ergeben. 

Wszczynać się, fiege Wszcząć się. 
Wszędy, wszędzie ubetall,

19
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Wszelki jcber, icgltdjer.
Wszyscy alle (bei m antil. |>erfO; 

nen'), fiege Wszystek.
Wszystek, wszystka, wszystko

flUer, gonj.
Wszystkie atle (bei iSgieren unb 

® ad )en ', fiege Wszystek.
Wszystko KUeS , fiege Wszystek.
Wtenczas bann, JU biefer 3eit, ba= 

malS.
Wybladły blafi, bleitg.
Wyboczenie, a baS 2luSwei(gen, 

KuSbiegen; wyboczenie dróg 
bie K rum m ung bet SBege.

Wyborny sc ttrefflitg .
Wybrać (/tut, wybiorę, wybie­

rzesz) 2. Freg. Wybierać (P rań-. 
-ram) 1. maglep, gerauSfutgen 
wybrać się ficg tufien, ouf ben 
SBJeg motgen, aufbrecgen.

Wybrzeże, a , ber sKeerbufen.
W y ć(P ru es . wyję,wyjesz) 2. geulen.
Wychlostać (P raes. -stam) l Freg. 

roa Wychłostnąć (F u t. wychło- 
stnę, wychtostniesz) 2. auS* 
gauen , burd)y>tugeln.

Wychodzić, fiege Wyiśdż. .
Wychowanie, a bie Ś rjiegung.
W ychow any  erjogen.
Wychwalać (P raes. -lam) 1. Freg. 

.B#n Wychwalić (F u t. -lę, -lisz) 
3. tttgmen, łjreifen.

Wyciąć fiege Wycinać.
Wycinać (P ra ts . -nam) 1. Freg. 

Wyciąć (PerJ. wyciąłem , wy­
cięliśmy, F u t. wytnę, wytniesz) 
3. auśgauen , um gauen; wyciąć 
w pień in£gefammt niebergauen, 
in bie ^ fa n n e  gauen.

Wydać (F u t. wydam) 1. Pręg. 
Wydawać (Praes. wydaję, wy­
dajesz) 3. auggeben, gerauóge* 
ben, Bon fitg geben; wydawać 
się getBorragen, fitg prófentiren.

Wydobyty erla n g t, ein getsorge* 
jtjgener, geranSbefommener.

Wydrożony ouSgcgfiblt
Wygnanie, a , baS SSertreiben 

® etn)eifen, ałerbannen.
Wygnaniec, ańca, ein ®erwiefe* 

n e r , aSerbannter.
Wygnieciony auS geb tud t, ou«ge* 

p r r f f t ,  au«geauetfd)f.
W y g o d a , y ,  bie ®eguem lid)feit.
Wygodny beguem.
Wygórować (l'raes. góruję, Fu/.

wygóruję) 2. bie iDbergonb ge* 
iBtnnen, gofi) fieigen. *

Wygrana, ey , bet ^cei«, @ieg, 
©eminn; eine gereonnene ©atge.

Wyjąć ( F u t .  wyjąłem , wyjęli­
śmy, P u t  wyimę wyimiesz) 2. 
Pręg Wyimować ( Pra s. wyi- 
muję) 2. auSnegmen, auSftglie* 
fien; getanSnegmen, geraugjiegcn.

■Wyjazd, u , bie Kbfagrt, 9lbrcife.
Wyjechać ( P u t . wyjadę, wyje- 

dziesz) 3. P'req. Wyjeżdżać 
(P ra es. dżam) t. auAfagren, 
abfagren, abreifen.

Wyjeżdżać, fiege Wyjechać.
Wyimować, fiege Wyjąć
Wyimowanie, a , bal . êrauS* 

negmen.
Wyiście, a, baSKuSgegen, Sibgegen.
Wyiśdż ( P erf. wyszedłem , w y­

szliśmy, Put.  wyidę, wyidziesz) 
2. F reg. Wychodzić (P ra es  
-dzę -dzisz) 3. auSgegen, ger= 
autgegen, ginauSgegen.

Wykonawca, y , ber ałoHjieget 
®o«firetSer.

Wykonanie, a, bie ©tfuHung, SBott: 
jiegung, KnSńbung-

Wykonywać (P ra es  -wam) 1. 
Freg. Bon Wykonać (P 'u t, -nam)
1. erfitUcn, BoUjiegen, Bollfitcf* 
fen; auSuben.

Wykraczać, fiege Wykroczyć.
Wykroczyć ( P u t .  -czę; -czysz) 

4. Freg. Wykraczać- (P ra es. 
-czam) 1. ńbertreten, itbetfd)rei= 
ten, auSftgineifen-

Wykucie, a bab @d)mieben, Ku6= 
fegmieben. )

Wylać, fiege Wylewać.
Wyłączać (Prae.t. -czam) 1 Prvg 

BOn Wyłączyć ( Fut.  -czę, -czysz)
4. abfonbern, ouSfdgliefien.

Wyłączony aubgef^loflfcn, obge­
fonbert.

Wylew, u bie glutg
Wylewać (P raes -wam) 1 P'req. 

Bon Wylać (Fu/, w yleję, w y­
lejesz) 3 sergiefien, anbgiefien.

Wyłowić ( F a t .  -« ię , -wisz) 3. 
Freg. .Wyławiać (Praes. -wiam)
1 ouSfiftgen; natg unb notg 
tnegfangen.

W yłuszczyć(Fu/, -szczę -szczy**) 
4. Freg. Wyłuszczać ( Praes. 
-szczam) 1. erflareti.
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Wymagać, fiege Wyniódz.
Wymawiać, fiege Wymówić.
Wymieniać {Praes.  -niam) 1. /treą. 

BOJI Wymienić ( F u t .  -nię, -nisz) 
3- ecmagnen, nennen.

Wymienić, fiege Wymieniać.
Wymknąć się (Perf. wymknąłem 

s ię , wymknęliśmy się , F u t .  
wymknę się, wymkniesz się) 2 
Freg.  Wymykać się (Fraes, 
wymykam s ię ) 1. entmifcgen, 
entfeglńpfen, fid; baocnmodjen.

Wymódz ( P e r f  wymogłem, Put. 
wymogę wymożesz) 2. P r e ą  
Wymagać (Prues.  -gam) 1. co 
na kim bei einem etmaS oetmó* 
gen, auSricgten, bemerffieUigen.

Wymowa y, bie Kuśfpradjc; ®e* 
rebtfamfeit.

Wymówić (Put.  -w ię, -wisz) 3 
P r ę g ,  Wymawiać ( P r a e s  -wiam) 
1. ouófptedjen; komu einem et* 
maS Borwcrfen, Bortuciett.

Wymuskany au6gepugt, geglattct.
Wymykać się, fiege Wymknąć się.
Wymyślny auSgefucgt, erfinnlifi).
Wynieść (P er f.  wyniosłem, w y­

nieśliśmy, P u t .  wyniosą, wynie­
siesz) 2 P'req. Wynosić (Fraes. 
w ynoszę, wynosisz) 3. getauó* 
tragen; betragen, auSmacgen.

Wynikać, fiege Wyniknąć.
Wyniknąć (Perf.  -knąłem, -knę- 

iiśm y, F u l .  -knę, -kniesz) 2. 
Pręg.  Wynikać (Praes.  -kam) 
1. entfiegen, entfłjringen.

Wyniosły ergaben.
Wynosić , fiebe Wynieść.
Wyobrażać ( P ra es  -żam' 1- Pr ęg . 

BOn Wyobrażyć (Put.  żę, -zisz) 
3. BorfieJlen, borfieUen, au6= 
brurten.

W ypadać, fiege Wypaśdź.
Wypaśdż (Perf. wypadłem, Put. 

wypadnę, wypadniesz) 2. Pręg. 
Wypadać (Praes,  -dam) i .  au<= 
foUen, geranSfałten, geranSfprin* 
gen, gerauSlaufen

Wypleniać (Prae.s. -niam) 1. P r ę g  
non Wyplenić (Put.  -nię, -nisz) 
3. bunn macgen; auSjaten, anb- 
rotten.

Wypocznienie a baS Kuórngen.
Wyprawa y ,  bie abfertignng 5 

Kubarbeitung; Kubtgfhnig.
Wyprawić (F u /.-w ię , -wisz) 3.

pręg.  Wyprawiać (Prues, -wiam)
1. abfertigen, abfcgicfen; ouStu* 
jłen, ausjłatten; auśarbeifen-

Wyprawienie a, bie Kbfertignng ; 
Kubrufiung; Kuófiattung; KuS* 
arbeitung.

Wyprawiony abgefcgiclt,abgefettigt. 
Wypukły bauigig; baujgtcnb, ge* 

trteben, ergaben
Wypuścić (Put.  wypuszczę, wy­

puścisz ) 8. Pr rg .  Wypuszczał- 
( P r  .es. -szczam) 1. gerauślaffen. 

Wyrastać fiege Wyrosnąć. 
Wyraz, u , ber Kugbrucf, bie Słe* 

benSart.
Wyroby, plur. gabrifate, @r;eug* 

niffe.
Wyrobnik, a . ber SSagelognet.
Wy rocznica, y ,  baS iOratel (ber 

Crt, wo e8 gegeben witb); ein 
geibnifd)er ISempel.

Wyrok, u, ber Kubfpru^, baS Iłr* 
tgeit, śDefret; baś Słergóngnif, 
®(gicffal; wyrok śmierci baS 
SSobeóurtgeil.

Wyrosnąć (Perf.  wyrosłem, Pu t. 
wyrosnę, wyrośniesz) 2 Pręg. 
Wyrastać (Praes. -stam) 1 au6> 
wadifen, geraubwatgfen; ent* 
wacgfen

Wyrównać (Fu/ -nam) 1 P'rag. 
Wyrównywać (Praes. -wam) 1. 
glei^en, gleicgfommen.

Wyrzucać (Praes.  -cam) 1. Pręg. 
Bon Wyrzucić (Fut.  -cę. -cisz)
3. aubwerfen; ginaubwetfen, ger* 
auswerfen; Borwerfen.

Wyrzucić, fiege Wyrzucać. 
Wysadzać ( Praes. -dzam) 4. F r eg . 

BOn Wysadzić { l^ t.  -dzę, 
-dzisz) 3. getau3fe|en; aul-- 
fegen; niebetfegen. J 

Wyaany auSgefaugt 
Wyschnąć, fiege W ysycliac.. r-f 
Wysilenie, a , bie Śrftgópfung, 

entfraftung.
Wysłać ( F u t .  wyszlę wyszlesz)

2. P r ę g .  Wysyłać (Praes.  -tam)
4. auSfdglifen, an6fetiben 

Wyśmiać ( Fut.  wyśmieję , w y­
śmiejesz) 2. Freg.  W'yśmiewać 
[Praes  -wam) 1. auSiojgen.

Wyśmiewać , fiege Wyśmiać. 
Wysoki go(g.
Wysokość, ści, bie .^óge.
Wyspa, y ,  bte Snfel
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Wystarczać { P r a e s  -czam) 1. 
Fr eg .  oon Wystarczyć f  Pu/, 
czę, -czysz) 4. jumcgen, ju*

longcn, ginlanglid) fein. 
Wystawać się ( P r a  s  wystawam 

się) 1. F r e g  oon Wystać się 
(Fut.  wystoję się, wystoisz się)
3. fitg abfegen, abliegen, ob* 
flacen.

Wystawiać ( P r a e s .  -wiam) 1. 
F r e g .  »on Wystawić ( F u t  -wię, 
- W i s z )  3. gerouJfieUen; Borfiel* 
ten, batjłellen; auffłeUen, et* 
rid)ten

Wystawiony atifgebaut, errid)tet. 
Wystrojony au8ge))Kgt, gejtert: 

gefltmmt.
Wysunąć, fiege Wysuwać. 
Wysuwać (Praes. -wam) 1, F r e g  

BOn Wysunąć ( Perf.  wysuną­
łem wysunęliśmy, P u t  wysu­
nę, wysuniesz) 2. getaitgtutfen, 
getattSfcgieben.

Wyświadczyć (Put.  -czę -czysz)
4. P r ę g .  Wyświadczać (P r ues. 
-czam) 1, emeifen, bejeigen-

Wysychać (P r a e s  -cham) 1. Fr eg . 
BOn Wyschnąć (Perf. wyschną­
łem . wyschnęliśmy, P u t  w y -  

schiię,wyschniesz) 2 auStCOtfneit 
W.ysylać, fiege Wystać.
Wyszyty genógt, auśgenagt. 
Wytropić ( F u t .  -pię, -pisz) 3 

Fr eg .  Wytropować (Praes.  -pu-
jq) 2- auSfpiiren, onfiwittern. 

Wywichtiiony i)ect€nft.
W ywierać, fiege Wywrzeć. 
Wywieśdź ( Perf. wywiodłem, 

wywiedliśmy, F u t  wywiodę, 
wywiedziesz) 2 F r e ą .  Wywo­
dzić (Praes. wywodzę, Wywo­
dzisz) 8. gerauSfńgren; aubfitg* 
ren, beweifen.

' W y w \ e e  ( P e r f  wywlokłem, wy­
wlekliśmy, P a t .  wywlokę, wy­
wleczesz) 2. p'reg. Wywlekać 
Prae.s -kam) 4. getouSfcgleppen ; 
wywlec na kogo język gegen 
jemanben bie 3uńge geranSretfen, 
jemanbem bic 3ttnge weifen 

Wywodzić, fiege Wywieśdź 
Wywracać, fiege Wywrócić. 
Wywrócić ( P u t .  -cę , -cisz) 3. 

Freg.  Wywracać (Praes.  -cam) 
1- ummenben, umfegcen; nm* 
merfen.

Wywrzeć (Perf.  wywarłem. Pa t, 
wywrę, wywrzesz) 2. Pręg. 
Wywierać (Prutj. -ram) 1. ger* 
attśficdien gctauSrcffen; au«laf= 
fen (bcn 3i>rn).

Wyżey góget, (Jam po r.  »pu wy- 
soko; oben, oben CgebaAt, er* 
magnt).

Wyztacany Bergolbet.
Wyznaczyć ( P u t .  -czę, -czysz) 

4. P r ę g  W'yznaczać (Praes. 
-czam) 1. befiimmcn, serorbnen. 

Wyznanie, a , baS SBefenntnifi, 
©efianbnifij wyznanie wiary 
bo6 ©laubcnóbefenntnifi. 

Wzbudzać, fiege Wzbudzić. 
Wzbudzić (Put.  -dzę, -dzisz) 3 

Pręg.  Wzbudzać ( P r u e s  -dzam)
1. etweden, aufmuntern.

Wzdłuż langfi, bcr ?&nge notg. 
Wzgarda y ,  bie śBeracgtnng. 
Wzgląd. względu bic gttićEfitgt. 
Względem wegen, in Knfegitng, 
Wziąć ( P r a e s .  biorę, bierzesz; 

Perf. wziąłem, wzięliśmy, P u t .  
wezmę, weźmiesz) 2," negmen,
wcgnegmcn

Wziętość, śc i. bas Knfegen, bie 
Kfiłtting, bcr Słitgm- 

Wzięty genommęn.
Wzmagać, fiege W'zmódz 
Wzmianka, i ,  bie Srwagttung; 
Wzmódz ( P e r f  wzmogłem, P'ut. 

wzmogę, wzmożesz) 3. 'Freg. 
Wzmagać (P ra es .  -gam) t . un* 
tcrfiugcn, anfgelfcn, ju ©tanbe 
bttngcn.

Wzniecić (Fut.  -cę, -cisz) 3. Pr ęg . 
Wzniecać (Praes.  -cam) 1. etrc* 
gen, anfiiften; ogień ^euer on* 
ftgnrcn, aufblafen.

Wzniesiony ergógt, in bie £)ógc 
gefugrt.

Wzór, oru, cin IKuficr, ©eifticl. 
Wzrastać , fteije Wzrosnąć, 
Wzrosnąć (Perf.  wzrosłem, Put. 

wzrosnę, wzrosniesz) 2. Freg. 
Wzrastać (Praes.  -stam) 1. ouf* 
mocgfen.

Wzrost, u , bet SDSucgb; małego 
Avzrostu Bon fleinem aśucgfe. 

Wzruszony bemegt, gerugrt. 
Wzruszyć (P ut .  -szę, -szysz),4. 

Freg.  Wzruszać (Prae.s. -szam) 
1. beisegen, rugren, erfdjttttcrn.
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Wzywać (Praes.  -wam) 1. Prag. 

Bon Wezwać ( F u t .  wezwę, we­
zwiesz) 2. rufen, anrufen"; auf* 
rufcn; do siebie ju ficg rufeu, 
laben.

X .
Xiązę, ęcia (autg G.  Xięcia) bet 

Surft.
Xiążka, i ,  baS Suct.

i ,  ein grofefi ®udj (ein 
goliant).

Xięstwo, a, ein -^crjoglgum, gur* 
fientgum; bie furfHicge Aerr* 
fegoft

Xiężniczka, i ,  bie ^rinjeffin.
X iężyc, a bct SWoub.

Z .
Z mit, auS, Bon.
Za fur; ginter; nacg, auf, za ra­

dą auf ben Statg.
Zabaiamucić ( Praes.  bałamucę, 

P u t .  zabałamucę. zabałamuciśz) 
3. Bermirren, BerłBicfeln, Berfugren.

Zabawa, y bie ®cfcgaftigung, ber 
3eit8ertreib, bie Untecgalfung.

Zabębnić (Praes. bębnię P u t .  za- 
bębnię, zabębnisz) 3. trommeln, 
Bortrommeln.

Zabić ( Fu t.  zabiję , zabijesz )  2. 
Fr eg .  Zabijać (Praes.  zabijam) 
1. tóbten.

Zabiegi, ptur.  Jjjlige SiBenbungen, 
UmtBegc, ©freidje, ©cgminbeleien.

Zabierać (Prae.s -ram) 1. Pr ęg .  BOH 
Zabrać ( P a t .  zabiorę, zabie­
rzesz) 2. megnegmen; zabrać, za­
bierać się do czego Woju ficg 
bereiten, in Sereitfcgaft fegen.

Zabobonny aberglaubifcg
Zabńyca, y ,  ber SKórber.
Zabrać, fiege Zabierać.
Zabrany łueggenommen.
Zabroniony oermegrf.
Zachód, odu, SBefien, Kbenb.
Zachodni roefili4), Sfbenb*, SEBejl*.
Zachodzić (Praes.  -dz^ -dzisz) 3. 

P r ę g .  Bon Zayśdź (Perf. zasze­
dłem , zaszliśm y, Put.  zaydę, 
zaydziesz) 2 Borlaufen; Borfał* 
len; untergegen (bie ©onne).

Ziachowanie, a ,  ber Umgang, bie 
genaue ®efonntftgoft; baó Kn* 
fegen, bte Kdgtung.

Zachować (Put,  -wam) 1 Pręg. 
Zachowywać (Praes.  zachowu­
ję) 2. bemagren, beguten; Ber* 
magren, aufgeben.

Zachwycenie, a. bic Sntjutfung. 
Zaciemniać (Praes.  -niam) 1. P^eg. 

Bon Zaciemnić ( P u t  -nię, -nisz) 
3. Berfinfłern, Betbunfcln. 

Zaciekły unfergelaufen, ongelanfen;
geronnen; mittgenb, toU, rafenb. 

Zacięty gartnacfig.
Zaciężny geiBOtbcn.
Zaćmienie a, bie ginfiernif, ®er= 

ftnfierung.
Zacząć (Perf.  zacząłem, zaczęli­

śmy, P u t .  zacznę, zaczniesz)
2. Pręg.  Zaczynać (Praes.  -nam) 
1. anfangen.

Zaczarowany begert, bejaubett. 
Zaczepić ( F u t .  -pię, -pisz) 3. 

Freg.  Zaczegdać (Praes.  -piam) 
1. gangen bleiben; kogo jeman* 
ben neefen, angreifen, fiicgeln, 
ret jen.

Zaczynać, fiege Zacząć.
Żądać ( P r a e s .  -dam) 1 czego 
. ctroaó forbern, Berlangen. 
Żądanie, a . ba« SBerlangeii, ©e*
, gegren.
Żaden, żadna, żadne feiner. 
Zadrzeć ( P r a e s .  drżę, drzysz, 

Perf.  Zadrżałem, zadrżeliśmy, 
F u t .  zadrzę , zadrzysz) 4. an*

, fangen ju jiftern, jn beben- 
Ządza, y ,  baS Segegren, bie ©e* 

gicrbc; żądze, ŷ /«r. gufie, ®e= 
gterben.

Zadziwić się (Put.  zadziwię się, 
zadziwisz się) 3. Pr ęg .  Zadzi­
wiać się (Praes.  zadziwiam się) 
t. erjłaimcn, ficg Betmunbetn. 

Zadziwienie, a, bic ałcrttmnbcrung. 
Zagadnienie, a, eine Knfrage; eine 

Kufgabe, moburd; man aufju* 
ratgen giebt.

Zagasić (Put.  zagaszę, zagasisz)
3. Pr ęg .  Zagaszać (Prae.s. -szam)
1. auSlófcgen.

Żagiel, g la , baS @egel.
Zagon, a, ein ©eet (im gelbe); 

zagony, plur. łBccte; cin au8* 
gefcgicfter S£ru)5ł) ©olbaten. 

Zagrać C F u t .  zagram) 1. P r  g. 
Zagrywać ( P r a e s .  -wam) 1. 
auffgielcn, Borfpielen.

Zagroda, y , eine SJerjóunung.



286

Zająć, fiege Zayniować.
Zająkać się (Praes.  zająkam się)

1. F r e g .  Botl Zająknąć się (Perf. 
zająknąłem się , zająknęliśmy 
s ię , P u t .  zająknę s ię , zają­
kniesz się) 2. fiammeln, fiotfern.

ZająWliwość, śc i, 6o6 ©tammeln.
Zajęty ergriffen; befcgóftigt; ein* 

genoramen.
Zakazany Berboten.
Zakazać (Fu/, zakażę, zakażesz)

2, F r e g .  Zakazywać ( Praes. 
zakazuję) 2. serbieten,

Zakład , u , bie SBette,
Zakładać, fiege Założyć.
Zakładanie, a, bie Knloge, ©runb* 

loge; ©łiftung.
Zakończyć (Fu/, -czę, -czysz) 

4. P ‘req. Zakończać ( Praes. 
-czam) 1. enbigen, beenbigen.

Zakonnik, a, ein iDrbenSgeifili* 
djer, OrbenSbrubcr.

Zakrzywiony gebogen, frumm ge* 
bogeń

Ż al, u , baS Beib, bie ©etriibnifi;
■ bie SReue.
Zalać, fiege Zalewać.
Zalewać (Praes.  -wam) 1. Pr ęg . 

Bon Zalać ( P u t  zaleję, zale­
jesz) 2. itbergiefien; iiberfcgwem* 
men.

■^ałoba, y , bie Krauer.
Żałować C Praes.  -luję) 2. czego 

etmas bebauern, beflagen, be* 
eeuen; etwaS fid) gereuen loffen, 
fdjonen.

Założyć (/'u/, -żę -żysz) 4. Freę 
Zakładać ( Pr ae s.  -dam ) 1. an* 
legen, fiiften , gritnben.

Zamarzać (Praes.  -rzam) 1. P r ę g  
Bon Zamarznąć ( Perf. zamar­
złem , P u t .  zamarznę, zamar­
zniesz) 2. jufricrcn .

Zamarznąć, fiege Zamarzać.
Zamiana, y ,  ber S au fcg ; ber 

SSBeigfel, bie aSeranberung-
Zamiast fiatt, anfiatt
Zamieszanie, a, bie © erłnirrung, 

Unorbnung.
Zamieszkały bewogttt, łBOgngaft.
Zamilknąć (Perf.  zamilkłem. Fu/, 

zamilknę, zamilkniesz) 2 Freg. 
Zamilkać (Prues. -kam) t. Ber* 
fiummcn; Berfcgmeigen.

Zamknąć (Perf. zamknąłem, zam­
knęliśmy , Put.  zamknę, zam­

kniesz) 2. P'req. Zaniykać(F/-a 
-kam) 1, juraacgen, jufdiliefien, 
einfigliefien; w czćm in ficg 
fcgliefien, worunter begreifcn, 
Berfiegen.

Zamulać ( P r a e s  -lam) 1. Pręg. 
BOn Zamulić (F ut .  -lę, -lisz) S 
Berfcglemmen; Berfcgleimen-

Zamykać, fiege Zamknąć,
Zamyślony in ©ebanfen Bertieft.
Zanadrze, a , ,bcr ©ufen; baS 

©rufifiiicf beS .RleibeS.
Zaniedbany Berwogtlofi, Bernacg* 

lafiigt.^
Zanurzyć (Fu/, -rzę, -rzysz) 4. 

Pręg.  Zanurzać ( P r a e s  -rzam ) 
1 untcrtaudjen, oerfenfen; za­
nurzyć się ficg Berftefen.

Zanurzony untergctaucgt; Bertieft.
Zapach, u , ber ©erueg.
Zapadać ( P r a e s .  -dam) 1. p'reg. 

Bon Zapaśdż ( Perf.  zapadłem. 
Fu/, zapadnę, zapadniesz) 2. 
na co tn etwoS BctfaHen, Bon 
efwaS befaUen roerbeń.

Zapalić (P'ut. - lę , -lisz) 3. Pręg. 
Zapalać ( P r a e s .  -lam) 1. an* 
siinben.

Zapalczywość, ści, bic ^)ige, ,|>ff; 
tigfeit ira 3orn; ber 3agjorn.

Zapalony angcjunbet; feurig, gigig.
Zapaśdż, fiege Zapadać.
Zapatrywać się ( Praes. zapatru­

ję się) 2. Freę. Bon Zapatrzyć 
się ( F u t .  zapatrzę się , zapa­
trzysz się) 4. fegen, betrocgten.

Zapatrzyć się, fiege Zapatrywać się.
Zapełniony ongcfuHt, ubecfuHt.
Zapewniać (Praes. - niam) 1. F r eg . 

Bon Zapewnić (Fu/, -nię, -nisz) 
3. Berficgern.

Zapisać ( F ut .  zapiszę zapi.szesz) 
■ 2. Fr eg .  Zapisywać (Praes.  za­

pisuję) 2. Berfdjreibcn; ser* 
macgen.

Zapłacenie, a , bie 3aglnng, boS 
©ejaglen-.

Zapłacić (Prues.  płacę, F u t .  za­
płacę,^ zapłacisz) 3. bejaglen.

Zapobieżenie, a , bte ©orbeugung.
Zapominać, fiege Zapomnieć.
Zapomnieć (Fe//, -mniałem, -mnie- 

liśmy. Fu/, -mnę, -mnisz) 3. 
P r ę g .  Zapominać (Praes. -nam) 
1. o cżem etmaS Ber^ffen.

Zapowietrzenie, a, bie SSerpefiung-
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Zapozwać { F u t .  -zwę, -zwiesz) 

3. Fr eg .  Zapozywad ( Praes. 

-wam) 1. Bodabcn, forbern, 
citiren.

Zapraszać, fiege-Zaprosić 
Zaprosić ( F u t .  zaproszę, zapro­

sisz) 3. F r e g .  Zapraszać (Praes. 
-szam) 1. etniaben, bitten. 

Zaprowadzić {Fut.  -dzę, -dzisz) 
3. F r e g .  Zaprowadzać ( Pr ae s. 
-dzam) 1, ginfugren.

Zaprządz , fiege Zaprzęgać. 
Zaprzeczony gelaugnet, obgelóug* 

net, abgefprotgen; wiberfprocgen, 
ttjtbecfegt.

Zaprzęgać (P ra es .  -gam) 1. Freg. 
Bon Zaprządz (Perf. zaprzągłem, 
zaprzęgliśmy, F u t .  zaprzągę 
zaprzęźesz) 2. anfpannen. 

Zapuścić, fiege Zapuszczać. 
Zapuszczać (  Praes.  -szczam ) 1. 

F r e g .  BOn Zapuścić ( Put.  za­
puszczę. zapuścisz) 3. weit 
gineinbringen, fallcn, gegen, lau= 
fen loffen.

Zapytać się ( P u t .  zapytam się)
1. Pręg.  Zapytywać się (Praes. 
zapytuję się) 2. frogen, anfra* 
gen, kogo jemanben, matki bie 
aRutter.-

Zapytany gefragt 
Zarabiać. fiege Zarobić.
Zaraz balb, gleid).
Zaraza, y  , etne anfiedfenbe Jlranf* 

geit; bie ©eucge, Cpibemie; bie 
^ejl.

Zarażony angefietft.
Żarliwość, ści, ber Gifer.
Zarobić (P ut .  -bię, -bisz) 3. Pręg. 

Zarabiać (Pra es .  -biam) 1 co, 
na co etmaS Berbienen, ermerben. 

Zarosty Bermacgfen.
Żart, u, bet ©cgetj, ©paf. 
Zarżnąć ( t V /  zarżnąłem, zarżnę­

liśmy, P/ir, zarznę, zarzniesz)
2. Pr ęg .  Zarzynać (Praes. -nam)
1 einftgtteiben, megffimciben, ab* 
fcgncibem abfeglacgten.

Zarzut, u , ber -SBotnmtf.
Zarzynać, fiege Zarznąć.
Zaś ober, gingegen.
Zasadzenie a, bie SBefegungt ®e* 

Bfianjung; baS ©egrunben, ®e> 
gatren, ©erugen.

Zasadzenie się baS ©egatren, ©e-- 
fiegen, na czćm auf etmaS.

Zasiad,ać ( P r a e s .  -dam) 1. Pręg. 
non Zasiąśdź autg Zasieśdź {Perf. 
zasiadłem, z a s ie d liś m y F u t .  
zasiądę, zasiędziesz) 3. ficg 
niebcrlafien, nieberfegen, einen 
© ig einnegraen.

Zasiąśdź, fiege Zasiadać. 
Zasieśdź, fiege Zasiadać. 
Zaskarżenie, a , eine (Borłubrin* 

genbe) filage.
Zasłaniać (Prues.  -niam) 1. F r e g  

BOn Zasłonić (Fut. -nię, -nisz) 
3. bem agren, befcgugen; zasła­
niać czem wcroit bećEen, fcgugen, 
befcgirnien.

Zaślepiony Berblenbet; Berblinbet. 
Zasłona, y , ein © o tgang ; © cg im ;

ber © d)ug , ©cgirm.
Zasłonić, fiege Zasłaniać.
Zasługa, i , baS © erb ien fi.' 
Zasługiwać, fiege Zasłużyć. 
Zasłużyć ( p ’ut. -żę , -żysz) 4. 

Fr eg .  Zasługiwać (Praes.  -guję) 
2. Berbienen.

Zastać (/'«/. zastanę, zastaniesz) 
2. Freg,  Zastawać ( Praes. za­
staję, zastajesz) 2 onfreffen. 

Zastanawiać, fiege Zastanowić. 
Zastanowić ( P a t  -w ię, -w isz)

3 Pręg.  Zastanawiać ( P r a e s .  
-wiam) 1 kogo jemanben jum 
91acgbenfen bringen; zastanowić > 
się in ficg gegen, etreaS betracgfen, 
ficg befinnen; fiegen bleifił!#* 
Jgalt macgen im Ś a n g e , ouf ei* 
nem 3 uge, au f einer Steife u. f, w. 
zastanawiać się na czem, nad 
czem woruber nacgbenfen. 

Zastanowienie, a, bie © ctracgtung. 
Zastąpić (Put.  -pię -pisz) 3. Pręg. 

Zastępować ( P r u e s .  -puję) 2. 
kogo ciiien Bectreten mieysce 
eine © telle.

Zastąpienie, a , bic ©erftetung. 
Zastawiony befegt.
Z a s tę p , u , eine © cgaar, .g>ecr» 

fcbaor; |iu lfgB ólfer; baś S re f i 
fen , ber Slngriff; Pan, Bóg za­
stępów ber .& etr, bcr @ott ber 
|>ecrffi)oaren.

Zastępów a ć , fiege Zastąpić. 
Zaszczepiać ( P r a e s  -piam) 1. 

Freg.  oon Zaszczepić ( P u t .  -pię 
-pisz) 3. einimyfen; cinptagen. 

Zaszczytny Bctbtenfiooll.
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Zaszyć (Put.  zaszyję, zaszyjesz 

2. Freg.  Zaszywać (PrueJ. -wam) 
1. junagen, »etnagcn, /tmfagcn.

Zaszyty eingcnagt, Bftnagt.
Zaszywać, fiege Zaszyć.
Zatapiać, fiege Zatopić
Zatem folfltidi.
Zatok, u , aucg Zatoka, i einc 

igiegung, £cummung ; zatoka 
morska eine ©eebucgt, .

Zatopić (Put.  -pię, -pisz) 3. Freg. 
Zatapiać ( P r a e s .  -piam) 4. et* 
fóufen; serfenJen, untcttaudjen; 
zatopić się fid) Bettiefeu.

Zatrata, y ,  bec ©ctlufi; bic ©er* 
tilguiig, aiuótottung.

Zatrudnienie, a, bic SScfcgaftiguug.
Zatrwożenie, a , bie SSefiitrjung.
Zatrzymać Fut'. -mam) 4. Freg. 

Zatrzymywać (Ptaes.  -muję) 2. 
aufgalten, angaltcn; bcgaitcn.

Zatrzymywać, fiege Zatrz.ymać.
Zaufanie, a , bag 3uttnuen.
Zawalać (Praes. -lam) 4. Fr eg . 

Bon Zatralić (}''ut. -lę -lisz) 3. 
Bcrfcgutten, einfiursen.

Zawarcie, a , baś ©cgliefen, ber 
®(glug i bie ©gerrung.

Zawiadować j Pr ae s.  -duję) 2. aud) 
zawiadywać 4. czćm etwag Ber* 
wolten.

Zawierać (Pra es ,  -ram) 4. Pręg. 
BOn Zawrzeć (Perf. zawarłem. 
Pu l .  zawrę, zawrzesz) 2. fcglic* 
fen Cgreunbfcgoft etc .); fd)tie|cn, 
faffen, entgatten.

Zawieszać ( P r a e s  -szam) 4. Pr ęg . 
BOn Zawiesić ( F u t .  zawieszę, 
zawiesisz) 3) gingangen, atif* 
gongen; aitffcgieben, auSfegen, 
Bcrlegcn; fuSpenbiren, imtcrfa* 
gen; angćingig macgen.

Zawieszony aitfgefcgobcn, angan* 
gią ; bunfel, Bertuirrt.

Zawijać, fiege Zawinąć.
Zawinąć (Perf. -nąłem, -nęliśmy, 

Fut.  -nę, -niesz) 2. F r eg .  Za­
wijać ( P r a e s  -jam) 4. eingitUcn, 
eimsicleln; cinlaufetr, lanben.

Zawiły Bcrwotren, bunfel, nerwitrt.
Zawinić (Put.  -nię, -nisz) 3. I<'reg 

Zawiniać ( P r a e s :  -niam 4. ser* 
fd)ulben.

Zawód, odu,ber3Bettlauf,baś aSetf* 
tennen; bie Stennbagn; bie ^ e t te ; 
ber ©etrug, baś 4>intergegen.

Zawołać (Praes.  wołam, P'at. za­
wołani) 4. rufen, gcrbcirufen, 
auśrufen.

Zawołany gerufen.
Zawoy, oju cin Surban.
Zawracać fiege Zawrócić.
Zawrócić (P'ut. -cę, -cisz) 3. I'reg. 

Zawracać (Prues.  -cam), 4. um* 
ten fen , um m enben; głowę ben 
£o))f Bcrbrcgen, Bcrbregt, fegmin* 
beltg m acgen; zawraca się gło­
wa ber ^ B g f bregt fitg , fd)win* 
belt.

Zawsze immer
Zaymować (Praes.  zayińuję) 2. 

Pr ęg .  BOn Zająć (Perf. zająłem, 
zajęliśmy P u t  zaym ę, zay- 
miesz) 2. eimtegmen, befegen; 
Bcrbrangen, m egnegmen; zay­
mować się czem momit bc* 
faffen.

Zayśdź. fiege Zachodzić
Zażyć, fiege Zażywać.
Zażywaci (Praes. -wam) 4. Freg. 

Bcn Zażyć (Put.  zażyję, zaży­
jesz) 2. geniefien; b raudjen , ficg 
einer ® a ^ e  bebienen.

Zbić (Put.  zbiję zbijesz) 2. F r e g  
Zbijać .Praes. zbijani) 4. f^la* 
gen , burcggritgeln, aufigrugcln.

Zbieg, a, ein Sntlaufcner, 2tu8* 
reifer, ©eferteur, Ueberlaufer; 
ber 3ufammenlauf,

Zbierać, ficgc Zebrać.
Zbiór, oru, bie © a m m lu n g ; zbio­

ry, r()Vt, p l u r  ©egage.
Zbłądzić (Praes.  błądzę, błądzisz, 

Pu t.  zbłądzę) 3. feglen, teren.
Zbliżyć się (P'ul. zbliżę s ie , zbli­

żysz się) 4. F /ej. Zbliżać się, 
(Fraes. zbliżani się) 4. ficg na* 
gern,

Zbroczony befgrigt, befubelt, krwią 
mit ©lut.

Zbrodzień, dnia, eine aKiffetg&tcr, 
©ófeiuicgt.

Zbroja, i, bte SSufłung, bie ffiBgffcn.
Zbudewać (Praes.  buduję, 'Put. 

zbuduję (2. erbauen, aufbauen.
Zbudowany erbaut.
Zbyt allju, uberauS,
Zbytni ubcrflugig, ju grof, ju fiarf.
Zbywać (Praes. - w a )  4 Frdę. Bon 

Zbydź (Perf.  zbyło, P u t .  zbę­
dzie) 2 . czego ftbrig fein , iibrig 
bleiben.




